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PRZEDMOWA. 



Ruch narodowościowy, który ogarnął Europę po 
wojnie krymskiej, udzielił się też naszej Ojczyźnie, od 
tylu lat gnębionej, przybitej i niszczonej. Nadzieje le- 
Bszej doli przejęły całą społeczność polską i wytworzyły 
ki patryotyczny nastrój, takie niezwalczone pragnienie 
liiezależności, że za chwilę swobody każdy gotów był 
iddać wszystko, co posiadał, życie nawet, aby choć na 
[tótko zdeptać znienawidzone pęta i rozłamać kajdany, 
Btóre jui wrosły w żywe ciało narodu. 

Nic wi^c dziwnego, że taki nastrój musiał wywołać 

Kalkę i że walka ta skończyła się klęską, bo kraj nie 

i^ał ani wojska, ani broni, ani śiodkow materyalnych 

Ł zwalczenia jednego z najsilniejszych państw militar- 

^Tch, popartego przez państwa sąsiednie, które przyjęty 

Iział w rozbiorze nieszczęśliwej naszej Ojczyzny. 

W skutek półtorarocznej walki kraj pokrył się rze- 

mi krwi i łez, spalonemi miastami, podeptanemi po- 

Matki płakały synów, żony mężów, dzieci ojców; 

sód, nędza, zgliszcza, więzienia pełne, przekleństwa na 

■ężką dolę naszą i tryumfujący wróg, wyszukujący co- 

: to nowych tortur dla tych, co pozostali... 

ziemi naszej wyludnionej, porosłej krzyżami, 
wwu tysięce mogił przybyło, a na naród od wieku 
ezytłoczony jarzmem niewoli, świeża i cięższa niż kiedyś 
Usk żałoba,.. 



Od upadku naszego powstania zaszły w Europie te£ 
olbrzymie zmiany w poglądach i w wyobrażeniach cO 
do środków godziwych i niegodziwych w sprawach pań- 
stwowych. Przed niewielu jeszcze laty niktby nie śmiał 
przyznać się do chęci wynaradawiania, wywlii^^zczania^ 
nawracania siłą na inną wiarę, teraz wszystkie te czynno- 
ści usprawiedliwiają racyą stanu. Niedawno jeszcze istniały 
prawa historyczne, przyrodzone i międzynarodowe; dziś 
na chorągwi państwowej wypisano : siła przed prawem. 
Przed niewielu laty istniała jeszcze ludzkość i pojęcia 
braterstwa ludów; teraz się śmieją z tych starych senty- 
mentów, a plemiona jawnie wypowiadają sobie wojn^' 
Wczoraj były jeszcze zasady — dziś są tylko interesa... 

O tem musimy wiedzieć i pamiętać, ale nam nie wol- 
no iść na te tory ; nie wolno schodzić z drogi dawnych ide- 
ałów, aby, gdy dziejowa godzina wybije, wypadki nie za- 
stały nas rozbitych i zwaśnionych. Nam potrzeba jedno- 
ści ducha i pragnień, potrzeba pracy nad sobą i wytwa- 
rzania charakterów, aby gdy przyjdzie do czj'nów, nie 
zabrakło wodzów, jak zabrakło w 1831 i 1863 r. Pamię- 
tajmy, żeśmy synami niewolnicy i że obowiązkiem synów* 
jest ratować matkę; pamiętajmy, że są położenia, w któ- 
rych dziecko, aby się matki nie zaprzeć, by pamięci je^ 
cześć oddać — musi niekiedy szczęście i przyszłość swi 
poświęcić. 

Najlichsze stworzenie wytęża wszystkie siły, abyi 
byt swój zachować ; człowiekowi na to dana ręka igłowa^ 
by bronił swego istnienia. Bóg sam wie tylko, dlaczego 
nas na takie ciężki próby wystawił, a nie odebrał śrp* 
dków obrony. Bronić się więc jest naszym obowiązkiemj 
a jeżeli w księdze przeznaczenia napisano, że musim; 
zginąć — to zgińmy, lecz niech nie powie potomność 
żeśmy nie dopełnili naszych obowiązków!.. 
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Ogólny pogląd 

na ubiegłe powstanie narodu polskiego. 



Dzieciom i wnukom naszym bez wątpienia będą nie- 
pojęte czyny ojców i dziadów w pamiętnych latach początku 
siódmego dziesiątka naszego stulecia. 

Rzeczywiście, kto Die żył w czasie bezlitosnego miko- 
Jajowskiego ucisku, nie poił się kilkuletnią nadzieją lepszych 
czasów przy jego następcy, kto nie oddychał gorącem, pełnem 
elektryczności powietrzem, którem my, niefortunni aktoro- 
wie ostatniego dramatu oddychaliśmy razem z ludami od- 
zyskującymi swobodę i niezależność — ten nie pojmie co się 
działo w naszych duszach, potępi swych ojców żyjących, 
a z żalem i goryczą spojrzy na groby zmarłych, którzy por- 
wawszy się na olbrzyma, zostali przezeń zgnieceni, a zbolałe 
ciało matki naszej jeszcze większemi kajdanami obciążonem 
zostało. 

Jak było ciężkiem życie nietylko dla ludów zawo- 
jowanych, ale i dla samych Moskali w ciągu długoletniego 
panowania Mikołaja, jakie bezprawia, niepewność jutra, sa- 
mowola rządzących, pogarda ludzkich cierpień i ludzkiego 
życia, tego nikt z obecnego pokolenia nie pojmie, bo jak po- 
wiedział poeta: 

„Kto w półdzikim podłym tłumie 
Nie wlókł ciężkich lat niedoli, 
Ten nie pojmie, nie zrozumie, 
Jak jest gorzkim chleb niewoli." 
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Podobny do strasznego więziennego dozorcy spoglądał 
car swymi ołowianymi oczyma na korzące się u stóp jego 
ludy i tylko o to dbał, aby żadna głowa nie wychyliła się 
po nad rządowy strychiilec, żaden jęk gnębionych nie dal 
się słyszeć Europie, która ze strachem patrzała na tego 
wielkoluda, mogącego wysyłać miliony pokornych niewolni- 
ków dla zgniecenia każdego ruchu swobodnego, każdego po- 
stępu ludzkości. Co się działo w duszach jego poddanych 
i jakie było wrażenie, wywołane śmiercią tego władcy, wi- 
działem na własne oczy. 

Przesiedziawszy noc całą w sztabie, w wilię 2. marca 
1855 wyprawiając z Petersburga pułki gwardyi, dążącej na 
plac boju, jeden z pierwszych dowiedziałem się, że Mikołaj, 
po zażyciu trucizny, kona. Uradowany pobiegłem do kolegi 
mego Moskala, dziś zajmującego jedno z najwyższych do- 
stojeństw w państwie, a mieszkającego w tymże gmachu 
i budząc go rzekłem: ^wstawaj i ciesz się, Mikołaj umiera". 
Zbudzony, skoczył z łóżka na równe nogi i prosił abym 
mu powtórzył raz jeszcze miłą tę nowinę, a po wysłuchaniu 
opowiadania mego, zaczął śpiewając skakać radośnie po po- 
koju i zawoławszy służącego, kazał przynieść butelkę szam- 
pana, aby wypić na uczczenie tak pięknej dla ojczyzny jego 
chwili. 

Młody następca tego Katona despotyzmu, trzymany 
w powijakach do lat 38, prędko zawarł pokój przez ojca 
zamącony, aby pogoić rany, odetchnąć nieco, i sam ucieszony 
uczuciem swobody, popuścił natężone lejce rządu, dał nieco 
wolności. Nadzieje odrodzenia zbudziły się w głowach i ser- 
cach inteligencyi. Wtedy wszystko, co było zagrzebane na 
dnie duszy niewolników, wystąpiło na wierzch z protestacyą. 
Literatura denuncyatorska zakwitła w Roeyi, piętnując na- 
dużycia biurokracyi na niższych jej szczeblach. Rząd pozwa- 
lał pisać wszystko, nie dopuszczaj ic tylko krytyki urzędni- 
ków na górze stojących. A ponieważ sam rząd mówił o po- 
trzebie reform, liberalizm zaczął się szerzyć gwałtownie i 



wał się modnym, nawet wśróii jenerałów, żandarmeryi 
areh któraj stali na czele rz^du. 

Te pierwsze promienie swobody obudziły nadzieje 

Ediiszacti mlodyeh ; zaczęto wierzyć, ze wiosna się zbliża. 

Irzyki radości wesołym echem odbity się po cateni ogrom- 

państwie, budząc hidzi z uśpienia, wlewając balsam 

i3!4iei w skrzepłe od ditwnego zimna serca. Wołania rado- 

[■ doleciały też nad Niemen, nad Wisłę, nad Dniepr i Dżwi- 

i Nowy car podpisał manifest, torujący drogę do oswobo- 

nia włościan. Całe więc państwo oczekiwało innych nie 

Jliej pięknyf:h, nie mniej świetnych czynów, i wszędzie 

Rem tylico mówiono. Wyobraźnia niosła w nieznane strefy. 

jpowi Moskale szczerze i gorąco popierali pragnienia Po- 

fców, nie ukrywając, że spodziewają się, iż słońce swo- 

Idy oświecając Polskę, oświeci także Moskwę. 

Zważyć nalepy, iż po krymskiej wojnie Europa cała 
feebywała dnie pełne nadziei dla wolności i postępu ludzko- 
, Włosi, Polacy, Rosjanie, wszystkie ludy marzące o le- 
feej przyszłości, podawiiły sobie dłonie, zapominały dawne 
Bary i dawne krzywdy. Były to lata chlubne dla ludzkości 1 
(iochy się odradzały i urzeczywistniały aspiracye tylu stuleci, 
hlBtrya nadała konstytueyę, Niemcy marzyły o jedności, na- 
Bpiło połęezenie Mołdawii i Wołoszczyzny, powstały Serbja 
C^rnogóra. Cóż więc dziwnego, że w tej chwili rozbudze- 
dueha i nadziei Polska także wstrząsnęła się, marząc 
Bniepodległości lub przynajmniej o autonomii w granicach 
^edrozbiorowych. 

Gdzie się tylko młody car zjawił, witano go z radością, 
{czci% i oznakami uwielbienia. W Litwie i w Polsce na 
^6 jego urządzano bale, illurainacye przepyszne, lud ota- 
I powóz jego, a krzykami radości i wdzięczności dzięko- 
za te chwile nadziei, za chwile wiary w lepszą 
kyBztość. Chcąc dac dowód swej lojalności i przykład po- 
fclęcenia osobistych interesów dla dobra ogółu, szlachta na 
nudzi pierwsza podała projekt uwłaszczenia włościan. 

1* 
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Ale od pierwszych kroków młodego cara, wychowanego 
w szkole despotyzmu, zacofańcy otaczający tron, ludzie mi- 
kołajewskiej szkoły i Niemcy, zaczęli go straszyć smutnemi 
następstwami tych wielkodusznych uniesień, tych postępo- 
wych czynów. Słaby i bez charakteru Aleksander II. powoli 
zaczął im ulegać, cofać się i przypominać ludziom niedawne 
a tak ciężkie i smutne czasy. Na Ukrainie lud powstał, 
a rząd uspokoił go kulami, rózgami i Sybirem. W Warsza- 
wie, na Litwie i Rusi car wystąpił z mówkami, odejmują- 
cemi Polakom nadzieje polepszenia losu; mowy te jego 
bodły, obrażały, oblewały zimną wodą gorące uczucia: „Wszy- 
stko, co ojciec mój zrobił w Polsce — mówił car — zrobił 
dobrze, pójdę śladem mego rodzica a wam radzę nie ma- 
rzyć, bo za marzenia będę karcić surowo**. Nakazane przez 
rząd, lub aprobowane powstrzymywanie rozwoju sił narodo- 
wych w Polsce spowodowały, że ziarna niezadowolenia wcze- 
śnie padły w serca polskich poddanych jego i poczęły kieł- 
kować. Zaczęto przekonywać się, że nic wielkiego niepodo- 
bna oczekiwać od syna Mikołaja, Rząd moskiew^ski pozwalał 
myśleć, ale nie dawał możności działać, zwolnił ucisk ale 
nie dał legalnych środków wypowiedzenia uczuć i myśli 
i nie uznawał żadnych praw historycznych, żadnych praw 
narodowych. Depcząc brutalnie wszystko krajowe tak lekko- 
myślnie jakby się rządził fantazyą lub złością, drażnił tern 
ludność, dając jej ciągle czuć ciężką władzę swoją. Postę- 
powanie takie musiało wyrobić przekonanie, że do zgody 
z takim rządem złym i zdradzieckim przyjść nie może i że 
należy szukać innych źródeł dla zaspokojenia swych dążeń, 
które rozbudzone do życia, rozpierały piersi narodu. 

Głęboka religijność całego ludu, nastrój mistyczny spo- 
łeczności inteligentnej, wywołany pieśniami i proroctwami 
naszych Jeremiaszów narodowych sprawiły, iż pierwsze żale 
na swe losy, pierwszą skargę Polacy zanieśli przed ołtarze 
Boga, prosząc go, aby ojczyznę i wolność wu'ócić im raczył. 



śpiew ten, tętniący uczuciem gorącem, wiarą, cierpie- 
tem i miłością ojczyzny, poruszył wszystko, co byto lepszego 
I młodocianych i rozmarzonych dusaaeh. W kira tyllio była 
Jierka polskości i religijności, które % błogosławieństwem 
btezynem wyniósł 2 domu rodziców, ten w pieśni tej uczuł 
ks całego narodu, drżący najświętszą boleścią, krzyk roz- 
lezy, przebijający niebios sklepienia. 

Jak pieśń tu podziałała na obecnych, powiem opisując 
mej własnej duszy. Gdy echo jej pod nawą ko- 
feelną zamilkło, spojrzeliśmy po sobie, Przed chwilą byliśmy 
Dedwo znajomi, teraz wszystkie stany zrównały się ; wspólna 
Jłeśi^ połączyła wszystkich, każdy miał łzę rozczulenia 
P'Akn, a w sercu przebaczenie i miłość. Dłoń wyciągnęła 
\ ku dłoni, a jedność połączyła wszystkich. Poczuliśmy 
Łrzebę wy szlachetnienia, poprawy, skupienia. Od tej chwili, 
\ tej modlitwy wszystko spoważniało; nikt nie myślał o ża- 
gwie, wszyscy włożyli strój polski i żałobę po Ojczyźnie i 
wolności. Żułoha i śpiewy nabożne były protestem i oznaką 
łączności i zgody; wszelkie niesnaski były ziipomuiane. Był 
to smutny i milczący sposób wypowiedzenia wojny wrogowi, 
Nastąpiły chwile zdumiewające wielkością, imponujące 
powagą i wzruszające poezyą, jakich napróżnobyśmy szukali 
w dziejach ludzkości, bo nawet naoczni widzowie, opisujący 
wi'ażeiiia swoje, dziś sami nie są pewni, czy to nie było 
tylko sennem marzeniem', tęczowem widzeniem lub snem go- 
rączkowym. W duszy zostało wspomnienie, jakby dziwnie 
pięknej muzyki i światła niezwykłego, na których opis lub 
odmalowanie człowiek niema słów, niema barw do rozpo- 
rządzenia. 

Z najlepszych opisów i sprawozdań nikt nie odtworzy 
żywej, niesłychanie ruchomej iizjonomii ówczesnej społeczno- 
ści polskiej, zmieniającej się co chwila, a pełnej niespodzia- 
_iiek i piękności. Słabsza połowa ludności stała się nie mniej 
i gotową do poświęceń, jak jej bracia i mężowie. Wrą- 
bie teraźniejszości było tuk silne, że zasłaniało przyszłość, 
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nie pozwalało jasno ocenić czy wybór środków był stoso- 
wny, bo w chwilach owych już nie patrzano na to, czy wal- 
cząc w ten sposób Polska starga swe więzy, czy legnie w mo- 
giłę, czy zwalczy wroga, czy też zgniccona, skuta i upoko- 
rzona znowu upadnie, a upadnie jeszcze głębiej, dawszy tylko 
znać światu, że nie była trupem. Każdy z góry czynił ofiarę 
z życia i wolności, ale wolał to, jak ostateczne upodlenie, 
bez krzyku, bez protestu. Ludziom dzisiejszym, być może, 
zdawać się będzie, że w opisie naszym jest przesada, a je- 
dnak obraz któryśmy wówczas widzieli, dziś jeszcze przedstawia 
się nam jasnym i złocistym, purpurą krwi i lazurem nadziei 
ubarwionym. A jak w atmosferze ciepłej, wszystko nawet 
kamień się rozgrzewa, tak w tym upale patryotyzmu ocie- 
plały się wszystkie serca, rozmiękczały się najtwardsze du- 
sze, wytwarzały dziwne nawrócenia, a jeszcze dziwniejsze po- 
godzenia rozmaitych wieloletnich wrogów. 

Te chwile piękne, poetyczne i serdeczno oddziaływały 
szczególnie na dusze młode, szlachetne nie dotknięte samo- 
lubstwem a zdolne do uniesień i zachwytów. Dla tego te:Ł 
na czoło tego ruchu wybiegło najprzód młode, dorastające 
pokolenie, gorące, pełne wiary, nadziei i miłości i to wła- 
śnie dało ruchowi temu charakter oryginalny, niebywały. 
„Działając w uczuciu — powiada Giller — tworzyli czyny 
natchnienia, które i starszych ogarnąć musiało. Było w tern 
niezmiernie • wiele pięknego, ale było i niebezpieczeństwo ; 
był wdzięk ale była i groza, że cały ten ruch mógł dopro- 
wadzić do przepaści, z której wyjścia niema'*. Młodzież za- 
pomniała o sile nieprzyjaciela, o jego armii, działach i ba- 
gnetach, jej się zdawało, że od siły uczucia padnie państwa 
carów, ojczyzna się wskrzesi i świat cały się ukorzy. 

Ten nastrój oddziałał nadzwyczajnie korzystnie na mo- 
ralny poziom narodu. Idea polska zeszła w głąb ludu pro- 
stego, krzewiąc uczucia miłości ziemi rodzinnej, które ta 
uczucia pod wieloletnim uciskiem zdawały się uśpione naj- 
zupełniej. Całe życie narodu przybrało rozmiary epiczne. 



k 



'dniesienie się moralne byto tak potężne, wiara tak silna, 
iznośd tak niO(;Div, że zditwato bic, iż nic się nio o^toi 
led t^ potęgą ducha, 

Kząd moskiewski spostrzegł niebezpieczeństwo i wystą- 
do walki z miezadowoleniein narodu zakazami śpiewu, 
lierania się na ulicach i placach. Wtedy rzucono się do 
iściofów. Naród, któremu wydarto wsuelki oręż, hronit się 
deśnią, modlitwą, kwiatami, ubiorem, świadcząc jak wiele 
Ibjawów posiada miłość 1 boleśó. 

W tej dziwnej walce aaezętsj przez garstkę młodzieży 

kobiet rósł duch narodu, odwaga wstępowała w serce, roz- 

lerzało się koło, grzejąc i obejmując coraz większe prze- 

'senie. wlewając męztwo w najbojaźliwsze serca i rozwi- 

fąiąc ducha w ubogiej, od wieków przez nikogo nieksztateo- 

ludności. Zaczęto zakładać szkółki, czytelnie, ochronki, 

zawiązywano towarzystwa wstrzemięźliwości, zbliżono się do 

idu, a antagonizmy religijne znikały. 

Takie jawne niezadowolenie narodu zraasito rząd mu- 
:ieweki do pewnych ustępstw, na których podstawie, po- 
wiedzmy szczerze, mogło rozwinąć się życie autonomiczne 
Królestwa Polskiego, a przez zwykłe oddziaływanie na są- 
Giednie prowincye polepszyć etan Litwy i Rusi. 

Niestety, w owym czasie starsi i doświadezeńsi ludzie, 

ieowie nasi, nie rozumieli co się w około nich dzieje, nie 

'iedzieli lekarstwa żadnego na powstrzymanie manifestacyj, 

widząc że budzą one ducha i umoralniaja społeczność, nie 

iftwili im żadnej tamy, żadnego oporu. Młodzież zaś, do 

Stórej przyłączyła się cała żeńska ludność, zasmakowała 

tym ruchu publicznym i widząc, iż starsi nie biorą kie- 

inku w swe ręce, sami zaczęli kierować nawą ojczystą, 

ichając ją na coraz większe głębie i nie zdając sobie sprawy, 

ly stan i budowa jej pozwolą wytrzymać uderzenie fal sil- 

ipjszych, nie wiedzieli bowiem z doświadczenia history- 

lego, że gdy życie polityczne schodzi ha ulicę i w zgro- 

tadzenia ludowe, umiarkowanie i rozwaga tracą mcc po- 



wstrzymującą, roznamiętnienie wzmaga się w miarę spoty- 
kanych przeszkód i kończy się wybuchem, którego doniosło- 
ści ani przewidzieć ani obrachować niepodobna. 

Dwuletni okres trwania manifestacyj, denerwujący do 
najwyższego stopnia organizm społeczny, powinien był zwró- 
cić uwagę osób wpływowych i poważnych, że z jednej strony 
ustępstwa rządu moskiewskiego będą mieć pewne granice, 
unormowane ogólnym stanem całego państwa rosyjskiego, 
a z drugiej strony, że dalszy rozwój demonstracyj doprowa- 
dzi do zbrojnego powstania, do którego kraj niebył przygo- 
towany, nie posiadał bowiem środków i sił dostatecznych 
dla zmierzenia się z wrogiem, który miał czas już okrzepnąć 
po pogromie krymskim. 

Niestety Ojczyzna nasza nie posiadała takich ludzi, 
którzyby mogli krwawą burzę uprzedzić, zażegnać, odwrócić. 

Andrzej Zamojski był niezmiernej zacności człowie- 
kiem, na którego kraj cały patrzał ze czcią i uwielbieniem, 
ale nie był to polityk, nie umiał się rachować z rzeczywi- 
stością i za program postawił frazes, iż siły Ojczyzny należy 
rozwijać za pomocą pracy organicznej, dopóki Polska cała, 
w granicach dawnych Jako owoc dojrzały, nie odpadnie od 
drzewa rosyjskiego". Hasłem jogo było o nic nie prosić 
a wszystko przyjmować, aby rząd nie znał granic żądań 
kraju. Zapomniał on jednak, że w tak gorącej temperaturze, 
jaka była wówczas, żaden owoc nie dojrzeje, a wyschnie lub 
zgnije, jeżeli umiejętna ręka ogrodnika nie pokieruje rozwo- 
jem. Dla tego też hr. Andrzej nie mógł odegrać żadnej roli 
politycznej. 

Margrabiemu Aleksandrowi Wielopolskiemu nikt nie 
odmówi rozumu, ani energii i siły woli, ale i on nie był na 
wysokości położenia spraw ówczesnych i on miał swoją for- 
mułkę, a gdy Zamojski chciał być może za wiele, ten ni- 
czego nie chciał dla Litwy i Rusi, ograniczając żądania swe 
jedynie do Kongresówki. Tak jasno sformułowane zapatry- 
wania i żądania doprowadzone do minimum, nie mogły 



rzbiidzić zaufania kraju. Dodać do tego należy, do najwyż- 
szego etopnia nie8ympat3'ezny charakter tego człowieka, jego 
Ipyolia, upór niepokonany, ambicya nienasycona, mściwość, 
irozomiaJośd i duma niesłychana, nio oparta na żadnych 
Wprzednich zasługach dla kraju, cierpkie i pogardliwe tra- 
towanie tycli, którymi rządził i przesadne pojęcie o swym 
nzaniie politycznym. To też człowiek ten umiał wprawdzie 
Ujskać zaufanie rządu rosyjskiego, lecz nie znalazł go 
rkraju; zresztą 1 nie szukał tego, bo jak się sam wyraził 
31a Polski można zrobić coś dobrego, ale nie z Polakami". 
Raigrawająe się z aspiracyj kraju, brutalnie łamiąc prze- 
szkody, które spotykał na drodze swojej, zranił duchowień- 
stwo, za pomocą którego najłatwiej było wstrzymać żywioły 
gorętsze i kobieiy, które bardzo wielką rolę odgrywały w ru- 
Ła (Jwczesnym ; rozwiązaniem Tow. rolniczego, odepchnął zie- 
iiian, to jest czynnik, który mógł mu dać ogromną siłę, na- 
^szcie zraził sobie dziennikarstwo absolutyzmem i wymaga- 
giftmi, utracił więc poparcie opinii publicznej, tak potrze- 
Łnej rządzącym. Ostatnie chwile jego rządów były pełne 
emyłek i błędów, wykazując do jakiego zdenerwowania do- 
Bedł ten silny charakter. 

Najfatalniejszym czynem Wielopolskiego było nanjó- 
frienie rządu rosyjskiego do zrobienia branki, za pomocą 
bórej chciał aię pozbyć najruchliwszej i najgorętszej mło- 
"bieźy, psnjącej mu szyki. Branka, której się bali sami 
Boskale, nastąpiła. Przerażenie ogólne zapanowało w Polsce 
I chwilę, Zadowolony margrabia cisnął jeszcze obelgę 
twarz nieszczęśliwyin, których życie zostało złumane 
inką. Ten cynizm nieuczciwego czynu wywołał wybuch 
tyezniowego powstania. 

Poznał po czasie dumny magnat, jaką zbrodnię popei- 
nU na własnym ki^aju, gdy go rząd rosyjski odrzucił jako 
^rzęt niepotrzebny, jak wyciśniętą cytrynę. I on poszedł na 
ftjgnanie z kraju za Zamojskim i Kraszewskim, których 
^tr czasie swych rządów wypędził, a co się daiało w duszy 
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jego można wyobrazić z tego, iż człowiek ten, pełen niepo- 
równanej pychy i dumy, usiłował skrócić swe życie podrzy- 
nając gardło brzytwą, aby nie patrzeć na to co się działo 
w jego nieszczęśliwej Ojczyźnie, którą pchnął w przepaść bez 
wyjścia i pokrył ruinami i zgliszczami. 

Każden ruch narodowy musi otrzymać organizacyą: 
występują w nim bowiem osoby mniej lub więcej czynne, 
posługujące się innemi. Tak też było i w naszym ruchu ma- 
nifestacyjnym. Z początku powstały samoistnie pewne kółka 
młodzieży, dążące do pięknego celu kształcenia się, wyrabia- 
nia charakteru i patryotyzmu, następnie, gdy wzmógł się 
ucisk policyjny nastąpiła potrzeba tajemnicy. Wtedy to przy- 
szło do wytworzenia przysięiiłej organizacyi za pomocą two- 
rzenia piątek, dziesiątek i setek nietylko w stolicy, ale i na 
prowincyi. Rozpowszechi»ienie tej organizacyi tajnej szło 
nadzwyczaj szybko, wszyscy bowiem czuli potrzebę skupienia 
się i tajemniczości wobec nieprzebierającego w środkach 
rządu najezdniczego. 

Naj energiczniej SI z przywódców ruchu, porozumiawszy 
się między sobą, utworzyli Komitet Centralny, który staną- 
wszy na czele związkowych i poczuwszy siłę swoją, w czer- 
wcu 1862 r. wystąpił jako władza narodowa, ogłaszając pro- 
gram śmiały i szeroki i zawiązując stosunki z rosyjskiem 
stronictwem rewołiicyjnem, dążącym także, do przewrotu 
i ofiarującym usługi swe Polakom. 

Takie męskie wystąpienie podobało się ludności; dlatego 
też Komitet bardzo prędko zdobył uznanie, nie tylko w sto- 
licy, ale i na całym obszarze dawnych ziem polskich, kraj 
bowiem pragnął mieć własną władzę oddaną społeczności, 
pracującą i ginącą dla jego dobra. Naród polski uważany za 
anarchiczny i z trudnością powodujący się wszelkiej władzy, 
skłonił głowę przed władzą samozwańczą, tajemną, której je- 
dynym zewnętrznym wyrazem była pieczęć i był jej powol- 
nym w ciągu 172 rocznej rozpaczliwej walki, pełniąc święcie 
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rozkazy tej władzy narodowej, owszem tajemniczość rządu 
budziła zaufanie doń bez granic, miłość i postrach. 

Uznawszy tę władzę w chwili wielkiego podniesienia 
duchowego za swoją, narodową, za wyraz swych pojęć, zasad 
i potrzeb, naród został jej wiernym do końca, nie pytając 
o imiona, zasłonięte tajemnicą, bo wiedział iż ludzie, którzy 
w nim zasiadali rządzili w warunkach najtwardszych, wśród 
najgroźniejszych niebezpieczeństw, które tera bardziej wzra- 
stały, im walka dłużej trwała. Jak wysoko stała moralność 
narodu w owym czasie najlepiej świadczy raport policyi war- 
szawskiej do Cara, w którym Trepów mówi: „Cały kraj wie 
kto są członkami rządu rewolucyjnego, ale my tego docięć 
nie możemy". 

Członkami rządu byli po większej części ludzie młodzi, 
ubodzy, którzy poświęcali nietylko przyszłość swoją i życie, 
ale przyszłość swych żon i dzieci, każden bowiem wiedział, 
że go czeka śmierć. Sybir lub w najlepszym razie tułactwo 
.pełne nędzy i utrapień wśród obcych. Ludzie ci nie działali 
dla sławy swojej, bo wszystko odbywało się w ciszy i taje- 
mnicy, które były rękojmią szczerości. Nic się nie czyniło 
na pokaz, bo nic się nie pokazywało. Ludzie pozbywali się 
nawet swych nazwisk aby pod przybranem dokazywać cudów 
bohaterstwa i poświęceń. Każdy z nich mógł powiedzieć 
o sobie ze Słowackim: 

Gdy kraj ocalę, 

Nie siądę na tronie, przy tronie pod tronem, 
Ja się w chwili ofiarnej jak kadzidło spalę. 
Imienia nie zostawię na ciele spalonem 

Tylko echo... 
Wszyscy pracownicy organizacyi narodowej żadnego żołdu 
nie pobierali, lub małą tylko gażę, jako konieczną do życia 
dyetę dla siebie. Malwersacyj zaś, wśród tłumu różnych fun- 
kcyonaryuszów, prawie nie było. 

Organizacya, na której opierał się komitet, ogarnęła 
wszystko e& było lepszego i zacniejszego w kraju, a zatem: 
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większość inteligencji krajowej, patryotyczne mieszczaństwo, 
średnie i niższe duchowieństwo i rozrastała się w całej 
ludności. 

Musimy tu powiedzieć o jednym ważnym a mało zna- 
nym fakcie. Gdy margrabia Wielopolski dla rozbicia organi- 
zacyi zarządził wychwytanie młodzieży pod pozorem branki, 
młodzież ta postanowiła raczej zginąć, byle na ojczystej 
ziemi w walce o swobodę, aniżeli pójść w szeregi moskiew- 
skie. Wtedy-to Komitet Centralny, nie mając ani broni dla 
ich uzbrojenia, ani pieniędzy na zakupno, a widząc straszną 
przyszłość grożącą Ojczyźnie, postanowił rozwiązać organi- 
zacyą na której czele stał manifestem, z podpisami członków 
Komitetu, którzy się sami chcieli oddać w ręce rządu mo- 
skiewskiego, aby kraj uwolnić od odpowiedzialności. Nie 
stało się to jednak nie z tchórzostwa, ani z braku poświę- 
cenia, ale dla tego, że ten krok był daremnym, spóźnionym, 
oddziały bowiem powstańcze bez kierunku i upoważnienia 
wyruszyły z Warszaw^y i powstanie zaczęło się wcześniej, 
aniżeli Komitet Centralny wydał manifest wzyw^ający do 
broni, postępek więc ten ruchu by nie w^strzymał, a pozba- 
wiłby go przywódców, świadomych stanu rzeczy, którzy za- 
wsze mieli czas zginąć i zginęli. 

Gdy skazani na służbę w wojsku rosyjskiem zde- 
cydowali się na powstanie, była zima, a jak powiedzieliśmy 
wyżej nie było broni, pieniędzy, planu ; wszyscy jednak zgo- 
dzili się że dłużej czekać nie można. Na zgromadzeniu cze- 
ladzi rzemieślniczej 17. stycznia postanowiono wyjść w lasy, 
w porę, w którą psa wygnać było trudno, bez grosza, bez 
odpowiedniej odzieży, bez broni w ręku, mówiąc „z kijami na 
bagnety, z bagnetami na działa". Wszelkie braki miało za- 
stąpić męstwo, poświęcenie bez granic i opieka Boska. 

20 stycznia mnóstwo młodzieży spowiadało się po ko- 
ściołach, idąc w drogę na stracenie , rzucając żony, dzieci 
lub starych i niedołężnych rodziców... Rząd rosyjski nic nie 
przedsiębrał, rogatki były otwarte, bo albo nie wierzył w po- 



Bratanie, nibo sądził że je natychmiast zgniecie. Kupki zbie- 
' źIb odzianych, nie mających nawet tego do czego ka- 
l^den żołnierz ma prawo, to jest broni w ręku, groma- 
dziły się po lasach najbliższych, a przywódcy sami jeszcze 
t wiedzieli jak pokierować nimi, czuli tylko że los ich po- 
lelae powinni. Styczeń był dość łagodny, nie było zby- 
aich mrozów ani śniegów, ale były słoty, deszcze, wilgoć 
i mgły, które dla ludzi ciągle wystawionych na nie, a nie 
brzywykłych do trudów wojennych, boleśnie czuć się dawały. 
Podać należy że większa część zbiegów, wychodząc pośpie- 
nie miała ani obówia stosownego, ani okrycia, potrzeba 
»ięe było pośpieszyć z obmyślfiniera należytego schronienia 
Jla tiich, pożywienia, a nadewszjstko wyszukania broni, bo 
; kijów prawie nie nie mieli. Pomimo najgorętszych 
i i pragnień mało kto rokować mógł długie trwanie 
lowstania, szli z uczucia obowiązku, ale z nadzieją niewielką; 
topieka Boża miała dokonać reszty. 

Smutne byty pierwsze obozowislta powstańcze! Wśród 
^agieb drzew, na obmokłej ziemi stały zwykle na prędce 
; suchych gałęzi sklecone szałasy. Przed nimi paliły się 
ikwiercząe mdłe ogniska, które deszcz ustawicznie gasił, 
[ wiatr rozrywał. Ludzie znużeni leżeli na ziemi, chorzy, 
nboleli na cieie i duchu. Ledwie się tam coś zwolna gdzie 
■jiegdzie ruszało wśród zmroku leśnego. Kitka opróżnionych 
bamków stało przy ogniskach, milczenie znamionowało i brak 
i jakieś odrętwienie w znużonych zbiegach. NajczĘ^ciej 
i sto ludzi nie było dziesiątka strzelb i tyleż pałaszy. 
W te pierwsze chwile, gdy wszystko potrzeba było stwo- 
piyć t niczego, można było bardzo łatwo zgnieść powstanie, ale 
Uoskale nie spieszyli się z wystąpieniem przeciw niemu, raz 
i tego, że żartowali z zuchwałego porywu, a powtóre że 
walka podobna dawała im możność łatwego i prędkiego obło- 
■rienia się wszystkim, zaczynając od jenerała, a kończąc na 
ijm żołnierzu, szybkie więc ukończenie powstania nie 
rfo im na' rękę. 
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A przecież ta młodzież, w tak trudnych i ciężkich wa- 
runkach, w trzydziestu trzech miejscowościach uderzyła na 
załogi armii regularnej i nie mało było takich, którzy go- 
łemi pięściami nacierali i wydzierali broń z rąk starym żoł- 
nierzom. Powodzenie nie wszędzie było jednakowe, lecz dało 
powstańcom pewną ilość broni zdobytej na wrogach i do- 
wiodło, że nie tak łatwa będzie sprawa z ludźmi, którzy po- 
wstali aby zwyciężyć, albo zginąć za wolność i kraj swój 
ojczysty. 

Niepodobna skreślić całkowitego obrazu tej wojny par- 
tyzanckiej, zwłaszcza w tak krótkim opisie, zwracamy je- 
dnak uwagę, że wszędzie prawie gdzie powstańcy mieli do- 
brego dowódcę i siły równe lub o mało słabsze od sił mo- 
skiewskich prawie zawsze byli górą. I tak pod Węgrowem 
odparli atak Moskali, w Rawie sami zaatakowali nieprzyja- 
ciela ukrytego w koszarach, kosami go wypędzili stamtąd 
i zabrali dość wiele broni i amunicyi. Podlewski stoczył bój 
szczęśliwy pod Myszeńcem i pod Drążewem, Rogiński pod 
Prużanami, Frankowski pod Lubartowem, Jankowski w Sta- 
nisławowskiem, Langewicz pod Bodzętynem, Staszowem 
i Skałą. Zresztą dla każdego myślącego człowieka, znającego 
sztukę wojskową jasnem było, że akcya militarna, pomimo 
chwulowych powodzeń, musiała się skończyć klęską i nie 
przedstawiała żadnych wndoków na przyszłość, bez inter- 
wencyi Europy. 

Tymczasowy Rząd Narodowy, (gdyż tak się przezwał 
dawny Komitet Centralny), robił starania aby sprowadzić 
więcej broni z za granicy i dostać oficerów, którzyby mogli 
służyć za instruktorów dla ludzi nie mających pojęcia o sztuce 
wojskowej. W pracy tej jednak spotykał wielkie trudności 
wskutek oporu byłych członków Tow. rolniczego, którzy po 
rozwiązaniu Towarzystwa, utworzyli tajemny komitet prze- 
zwany białym, a mając przekonanie że powstanie skończy 
się klęską wszelkiemi siłami starali się mu zapobiedz; gdy 
zaś to ostatnie wybuchło, uchwałą niepopierania, komitet 



Ba{y chciał mu odjać materyalae środki i zmusić do ztoże- 
^H broni. Przecież do tej uciiwały nie przyszto, ani w Kou- 
asÓTCCe ani w Galieyi, oparli się jej bowiem wszyscy, 
' kim krew polska grafa silniej. 

Obawa jednak, aby skrajni radykali z Mieroslawskim 

i czele, nie przyszli do steru i nie poprowadzili spoleeznośei 

i bezdroża podała myśl stronietwu liiałyeh do ujawnienia 

jrfadzy kierującej powstaniem, przez wybór Dyktatora. Po- 

jród dowódców powstania najwięcej zyskał uinania kilku 

icśUweuii potyczkami Maryiin Langiewicz. Jemu to posta- 

©wiono ofiarować dyktaturę. W imieniu delegacyi wschodniej 

I zachodniej Galieyi i Poznańskiego, a także na podstawie 

■fałszowanego życzenia Komifetu Centralnego, 10 marea, 

iryslannicy s Krakowa wezwali Langiewicza aby się ogłosił 

dyktatorem. Langiewicz, po krótkiera wahaniu zgodził się na 

wydał manifest, w którym oświadczył, że przyjmuje 

Dyktaturę na zasadach wypowiedzianych przez tymczasowy 

Kząd Narodowy w manifeście 22. stycznia. 

Dyktatura jednak nie była szczęśliwym pomysłem w obce 
Uabosei wojsk. znajdujących się pod dowództwem jenerała, 
) jasnem było, że Moskale zwrócą wszystkie siły ku niemu, 
jŁy go zgnieśd jak najprędzej. 

I rzaczywiście nie długo potrzeba była na to czekać: 
I dwóch utarczkach pod Chrobrzem i Grochowiskami, jak- 
■olwiek szczęśliwych dla oręża polskiego, jasnem się stało, 
} oddział Dyktatora nie będzie miał odpoczynku ani chwili. 
I tego powodii w nocy z 18 na 19 marca w obozie pod 
l^eleczem, na radzie wojennej, postanowiono wojsko całe 
idzielić na mniejsze oddziały i skierować w różne strony, 
iby Dyktator mógł odjechać i pojawiać się w rozmaitych obo- 
lach kolejno. 

Niestety, iichwaJa ta miała jaknaj fatalni ej sze skutki, 
rdy wojsko, dochodzące jeszcze do trzech tysięcy, dowie- 
ziało się o odjeździe Dyktatora, z krzykiem „zdrada' rzu- 
(alo się ku granicy gidieyjskiej w zupełiiem rozprężeniu. 
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Szczęściem że nieprzyjaciel po przegranej potyczce nie ści- 
gać, mógł bowiem zadać straszną klęskę. Langiewicz został 
aresztowany w Galicyi, a jego oddział internowany w Kra- 
kowie. 

Upadek Dyktatury, do której przywiązywano tyle na- 
dziei, zachwiał powstaniem potężnie. Gdy przybyli do Kra- 
kowa pełnomocnicy Rządu Narodowego, naczelnicy powstań- 
czej, czyli czerwonej organizacyi w Krakowie, upadli na 
duchu, zażądali wydania manifestu wzywaiaceffo kraj do za- 
kończenia walki i złożenia broni, bo utracili zupełnie na- 
dzieję. Na to jednak nie zgodzili się ci, co stali dotąd poza 
ruchem. Dlatego też w Krakowie organizaeya przedpowstań- 
cza czerwona rozwiązała się, a stanęła nowa organizaeya 
biała, która z powodu dyplomatycznego stanu sprawy pol- 
skiej w Europie powzięła nadzieję iż powstanie nasze bę- 
dzie poparte, nietylko przez Boga i Najświętszą Matkę, jedy- 
nych dotychczas sprzymierzeńców naszych we wszystkich 
powstaniach, lecz że i Europa przyjdzie nam w pomoc. 

Skąd pochodziły te nadzieje? 

Manifestacye religijno-narodowe, walka pieśnią i żałobą 
przeciwko bagnetom i kulom obudziły gorące uznanie i współ- 
czucie narodów Europy. W zebraniach ludowych, w dzienni- 
karstwie, nie znajdywano słów na wyrażenie uwielbienia 
dla nieszczęśliwego a tak bohaterskiego ludu; nawet rządy 
parte przez opinię publiczną zmuszone były do pewnego za- 
jęcia sie Polska. Svmpatye te były szczeofólnie silne w An- 
glii, w której ministrowie w parlamencie publicznie przepo- 
wiadali przyszłość sławną i swobodną narodowi, który po- 
mimo tylu klęsk i prześladowań, umiał zachować taką go- 
rącą miłość Ojczyzny. Bardzo też znaczącem było zachowa- 
nie się Austryi w okresie manifestacyjnym. 

Zaburzenia w Polsce były na rękę Austryi, której gro- 
ziła kwestya Wenecyi, wstrzymywały bowiem Rossyę od 
udziału w sprawach europejskich. Dlatego też Austrya bar- 
dzo pragnęła, aby ustępstwa administracyjne rządu rosyj- 



stiego nie zadowolniJy Polaków ; w tym eolu dozwolono 
dziennikarstwu galicyjskiemu ostro krytykować postiinowie- 
Bia rz^du rosyjskiego w Polsce. 

Prusy przekonane że prześladowaniu w Polsce, zmu- 
wając Polaków do ruchu rewolucyjnego, wywołają i nadal 
ze strony Moskali konieczność starania się o przyjaźń pru- 
Bką, wysytały ajentów do Warszawy w celu wywołania w lu- 
dności oporu, z drugiej zaś strony donosiły rządowi mo- 
skiewskiemu co tylko im się udało wyszpiegować, a król 
Wilhelm, korzystając ze swego wpływu na chwiejny umysł 
siostrzeńca polecał mu ciągła „srogośe zbawienną". Bismark 
po wstąpieniu swym do rządu, 30 września 1863 r. zaczął 
naglić Rossyą aby skończyła prędzej z Polakami, spodziewa- 
jąc się, źe represja doprowadzi naród do rozpaczy i do po- 
wstania, które mu da osłonę dla polityki podboju w Niem- 
czech. 

Dla Franeyi ruch Polski byt bardzo nie na rękę, bo 
Napoleon starał się wówczas o zbliżenie do Rossyi i do 
zawarcia z nią przymierza. Dlatego też, gdy wybuchło po- 
rstanie rząd fraucuski był bardzo rozdrażniony tym niespo- 
uewauym wypadkiem i z niecierpliwością oczekiwał, że 
1 ten będzie prędko zgnieeonym; w tym więc celu Za- 
nie aresztował ajentów wysłanych po broń, a papiery 
ialezione przy nich oddał Moskwie. 

Bismark, słysząc od samego cara, iż uważa Polskę jako 
mię u swych nóg, powziął myśl przyłączenia do Prus ziem 
piskich po Wisłę. W tym celu postał jenerała Treskowa do 
i Bządti narodowego w Dreźnie z propozyeyą, aby Rząd 
rodowy ogłosił, iż nie chce pozostać w zależności od bar- 
ikiej Rossyi i że woli panowanie niemieckie. Ale gdy 
^acy propozycję tę odrzucili ze wstrętem, przebiegły krzy- 
ki uderzył w inną stronę. Jak tylko wybuchło powstanie 
^mark zawarł wojskową konweneye z Rossyą w celu wspól- 
bgo działania dla zgniecenia Polski. 
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Na wiadomość o konwencvi rząd francuski przerwał 
milczenie, które dotychczas zachowywał; postępek Prus za- 
niepokoił go bardzo, mówiono bowiem że konwencya zawie- 
rała tajemny artykuł dotyczący Francyi i Włoch. Polityka 
Francyi natychmiast się zmieniła. Rząd zaczął przez palce 
patrzeć na manifestacye ludowe na korzyść Polski. Ks. Czar- 
toryskiemu zakomunikowano że mile będzie widzianT w Tul- 
lerjach. Tam to usłyszał Tomasz Zamojski z ust cesarza: .Ta- 
chez de yous tenir seulement six semaines, les encouragements 
ne manqueront pas". Walewski prezes rady państwa, mó- 
wił Czartoryskiemu „starajcie się przetrzymać jak najdłu- 
żej". „Durez", mówił Meternich, poseł Austryjacki, 

Drouin de Lhuis, minister spraw zagranicznych pole- 
cił posłowi w Petersburgu przypomnieć o stosunkach przyja- 
źni, które łączyły te dwa dwory i zwrócić uwagę że kwestya 
polska we Francyi ma szczególny przywilej obudzać sympa- 
tye wszystkich stronictw. 

Anglia 2 marca, wysłała depeszę do swego posła w Pe- 
tersburgu z poleceniem udzielenia odpisu jej kanclerzowi; 
w niej, w tonie bardzo ostrym, przedstawiała iż powstanie 
wybuchło dla tego, że Polska nie znajduje się w tem poło- 
żeniu w jakiem chciały ją widzieć traktaty 1815 r. i radziła 
ogłosić ogólną amnestyę, bez wszelkich wyjątków, oświad- 
czając że Polsce będą udzielone prawa polityczne i cywilne 
które były jej nadane przez Aleksandra I. Lord Russel we- 
zwał Austryę i Francyę aby wspólnie z nią radziły Rossyi 
wrócić do zobowiązań, które przyjęła na siebie w 1815 r. 
względem Polski. 

Francya jednak nie chciała jawnie oświadczyć się prze- 
ciwko Rosyi, a szczególnie w imię nienawistnych jej trakta- 
tów wiedeńskich. Napoleon w początku marca udał się do 
dworu rosyjskiego tajemnie, starając się namówić Aleksandra 
do naprawy stosunków z Polską z własnej jego woli, a uwia- 
damiając o zamiarach Anglii wyzwania noty identycznej, ra- 
dził carowi aby uprzedził te demonstracyę za pomocą śmia- 



Bij inicjatywy. Nie zadawalniając się tem Napoleon napisał 
Błasnoręezny list do cara, w którym doradzał aby Rosya 
^nworzyła osobne królestwo z Kongresówki pod berfeiu 
Uff- ks. Konstantego. 

H Ka depeszę Drouia de Lhiiisa Gorczaków odpowiedział 
^M sprawa polska jest sprawę wewnętrzną Rosyi i że rząd rosyjski 
Kin może dopuście interwencyi mocarstw w tym względzie. 
Hapoleon zirytowany że ^o usłuchać nie chciano zwrócił 
Hfę do Wiednia, Propozycye wspólnego działania powiózł 
Bletternicb. 

■ W tym też czasie poseł Smolka przybył z Wiednia 

Bo Gralicyi i przywiózł wiadomość o nadzwyczajnie przychyl- 

Bem usposobieniu dworu wiedeńskiego dla powstałej Polski. 

K rzeczywiście od poezątfeii powstania Austrya wykazała 

Hrielk^ ijezUwa^a dla Polski i pobłażliwość dla tego co się 

Ksiało w Galicyi. Pierwsze powstańcze oddziały tworzyły si^ 

B Galicyi, tu znajdowali przytułek powstańcy wyparci przez 

■Kosjcwę za granicę, tu mogli odpocząć, uzbroić się i znowu 

Bejść do Polski. Figury rz-iidowe, zwykle oschłe, napastliwe, 

Bstrętiie. zaczęły ubolewali nad losem nieszczęśliwego na- 

^nda i pozwalały uzbrajać się, prosząc tylko żeby nie było 

Rrjele hałasu. Oficerowie z szacunkiem traktowali mężną 

młodzież, uraisjącą bić się i umierać. Żołnierze bezkarnie 

sprzedawali broń powstańcom i amunicję ; w Krakowie na 

wlach ćwiczono się w obrotach wojskowych, nie wicie się 

|tenb kryjąc. Opowiadano nawet że jenerał Dagenfeld, austr. 

wojny, jednemu z Polaków, zostających z nim 

Fścisłyeh stosunkach i skarżącemu się iż Polacy niestety nie 

iajł artyleryi, odpowiedział: „a któż wara przeszkadza na- 

»Sć na którąbądż stojącą na granicy bateryą artyleryi 

izabrać ją". Jednem słowem zachowanie się Austryi z po- 

t^tko powstania i jej tolerancya wobec rewolucyi były tak 

IĆBWykłe i tak niezgodne z jej zwycznjami, że każden szu- 

EnJ w tem powodu więcej poważnego, aniżeli dążenie do po- 



pularnośei w Nierauzech, lub chęui zemsty nad Rosyą zAJetl 
moralne poparne Francji w czasie wojny włoskiej. 

Anglia obawiając się jednak wybuchu wojny europej-i 
skicj i nie życząc zbliżenia Franeyi do Austryi, zaczęła i 
bić starania aby nastraszyć Austgrą i nie dopuścić do speł-1 
nienia projektów Francji; z któremi udał się ks, Maternicłkl 
do Wiednia, bo jej nie chodziło o niezależność Polski. Za- 
biegi Anglii odniosły skutek, Austrya bowiem oświadczyła I 
Franeyi iż potrzebuje pokoju. Tym sposobem Franeya 1 
w końcu marca znalazła się w tern samem miejscu, jaki 
w chwili gdy Anglia robiła propozycję wspólnego przedsta-J 
wienia RosHji w imieniu traktatów 1815 roku. 

Tak więc widaimy, że w pierwszym okresie powstania! 
wszjstkie większe mocarstwa postawą swą wobec Rosyi za-1 
chceały Polaków do wytrwałości, do poświęcenia swych daiecfl 
najlepszych, aby podtrzymując i przedłużając walkę z Bosy^ 
dać możność rządom porozumienia się, Sjmpatye zaś iudów.f 
dla powstałej Polski manifestowały się nieustannie tworze-f 
niem się komitetów, zbierających ohary pieniężne na zaku-l 
pno broni dla walczących Polaków. 

Wiadomości o tem przychodziły do Polski ze wi 
kich stron i podnosiły ducha upadłego wskutek uwięzienisd 
Dyktatora i rozprószenia oddziału jego, Stefan BobrowskiJ^ 
członek rządu, obecny w owej chwili w Krakowie, wydalł 
odezwę „że Rząd Narodowy po upadku dyktatury bierze na-i 
powrót najwyższa władzę i postanawia dalej wojnę pro-i 
wadzić". 

Cały kraj drgnął słysząc zewsząd słowa zachęty iż wy-4 
sitki jego znajdą poparcie rządów Europy. Stronnictwo bia-^a 
łych, tak przeciwne z początku ruchowi, wystąpiło terazi] 
czynnie, daj^e na rozwój tegoż pieniądKe, stosunki i pracęJ 
swoją. Jednak licząc na iuterwencyę starało się zasilać po-{ 
wstanie o tyle tylko aby nie upadło i dawało znaki żyeia^ 

Walka zawrzała na całej przestrzeni Polski. Na Pod-, 
lasiu i w Lubelskiem uwijał się Lelewel-Borelowski, Jezio-, 



htński, Jankowski, w kitliskieiu Jung do Blaokenheim i Ta- 
izanowski, w Sandomierskiem Czachowski i nieraK jak np. 
I Kobylanką, Nową wsią, Pyzdrami i Sędziejowicami dali 
iię dobrze we znaki Moskalom. 

Zważyć potrzeba że ze wszystkich wojen najokrutniej sza 
Ł najbardziej kraj niszczącą jest partyzantka, wróg bowiem 
ntrzy na kraj w powstaniu i na ludzi, którzy za broń 
Siwycili jako wyjętych z pod prawa ogólno ludzkiego, z żot- 
bierzami narodowymi postępuje jak z rozbójnikami ; dla 
nieszkańców zaś spokojnych i dla ich mienia nie ma wzglę- 
która się zachowują w czasie wojen regularnych, pali 
\ rabują mszcząc się za porażki poniesione w bitwach. 
Za Kongresówką powstała Litwa i Ruś. 
Lata 1861 i 1863 były najpiękniejszą epoką życia Li- 
w epoce porozbiorowej. Jedność zasad, przejęcie się wa- 
inościa sprawy włościańskiej i ogólny rozwój wewnętrz- 
ipgo iyeia, ożywiały wszystkich. Cala Litwa wówczas była 
drodze najzacniejszej pracy, a wszyscy byli przejęci 
Sriarą w jej skuteczność. Ci co wrócili z Syheryi i z emi- 
racyi mówili że na Litwie nigdy jak wówczas tak dobrze 
ile było. Wszystkie klasy narodu, wid,ząc wzniosłość i pa- 
ryotyczność celów szlachty, popierały ją z całego serca, 
\ stronników ruchu, stronników przewrotu, prawie nie było, 
Na nieszczęście Litwy, orężna walka wybuchła w chwili 
[dy ani moralnie, ani materyalnie nikt do niej przygotowa- 
lni nie byt. Lecz wolno jrst nie przyjąć udzi:iiu w chwi- 
bch szczęścia i radości, ale obowiązkiem jest dzielić klęski 
Ojczyzny. Litwa nie opuściła Korony gdy tam krew płynąć 
HCzęła. 2-5 stycznia zjazd szlachty wybrał komitet wyko- 
Uwciy, upoważniając go do wywołania powstania na Litwie. 
^ótce zasłynęły tam imiona Narbuta Kotyszki, Wisłoueha 
Łowicza, Korewy, Jabłonowskiego, księdza Mackiewicza 
I i Sierakowski ego. W działaniach oddziałów litewskich wszy- 
tko nosiło ceclię powagi ciszy i pobożności, a także misty- 
l^zmu i fa tal (stycznego poddania się losom. Włościanie, szcze- 
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golnie na Żmudzi, poruszeni poprzedniemi raanifestacyami 
religijnemi szli masami do powstania, ale dla tych mas bra- 
kowało broni i przywódców, bo dowódcy ginęli jeden za 
drugim, zmuszeni walczyć jak prości szeregowcy, aby nau- 
czać własnym przykładem, ogrzać, chwiejących się podtrzy- 
mać i dopilnować porządku. 

W początku powstania na Rusi stał się krwawy epi- 
zod. Dwudziestu kilku młodzieńców, z których najstarszy li- 
czył 25 lat a najmłodszy 15, wyruszyli z Kijowa aby ogła- 
szać ludności „Złotą Hramotę", która jej niosła swobodę 
i uwłaszczenie, wzywając do walki z wspólnym wrogiem. 
Lud. podburzony przez popów i policyę, otoczył tę garstkę 
we wsi Sołowjówce. Młodzieńcy chociaż uzbrojeni nie chcieli 
użyć broni przeciw braciom i lud ten cepami, widłami i to- 
porami wymordował ich w straszliwy sposób. 

Powstanie na Rusi trwało bardzo krótko: stoczona 
kilka potyczek, ale walka źle uzbrojonych powstańców z re- 
gularnym wojskiem na odkrytych równinach Ukrainy i Po- 
dola nie była łatwa: część powstańców zginęła, druga do- 
stała się do niewoli i poszła zaludniać stepy Azyi, trzecia 
zaś została wyparta do Galicyi. 

W samej Rossyi Polacy starali się poruszyć liczne, nie- 
zadowolone z istniejącego porządku żywioły i organizowali 
spisek w Kazaniu, mający na celu poruszyć lud nad Wołgą. 
Sprzysiężenie jednak było wykryte i spiskowi zostali roz- 
strzelani. 

W Inflantach także podniesiono chorągiew powstania ; 
miejscowa jednak władza rozdała broń roskolnikom, osiedlo- 
nym w różnych miejscowościach dawnej Polski i wezwała 
do łupienia dworów szlacheckich. Mnóstwo ludzi zginęło, 
a wiele bardzo majętności stało się łupem ognia i rabunku. 

Do tego też czasu odnosi się ekspedycya morska puł- 
kownika Łapińskiego, którego Rząd Narodowy wysłał z An- 
glii z oddziałem ludzi wojskowo wykształconych i zapasem 



■oni przeznaczonej dla Litwy. Ekspedycya ta nie byJa szezę- 
przeeierpiawKzy burzę w chwili wylądowania, prsy 
Kem częśe żołnierzy utonęła w Bałtyku; Łapiński musiał 
tapowrót wsiąść na okręt i przez Szwecyc powrócił do 
glii gdzie wojsko rozpuścił. 

Rząd rosyjski zagrożony koalieyą Francyi, Anglii i Au- 
Hryi był w wielkim strachu i dlatego postowi swemu w Pa- 
feżu polecił aby on sam zaproponował porozumieniu się 
pspólne, iia podstawie traktatów 1815 r.; w kwietniu zaś 
liLwołał mającą się odbye rekrutacyę w królestwie i ogłosił 
nnestyę dla tych którzy broń złożą do 1. maja. Ale inter- 
■reDcya polityczna budziła takie nadzieje w kraju żo o amna- 
Łyi nikt słyszeć nie chciał; aranestyę odrzucono i nikt nie 
UOŻył oręża, a walka nie ustała ani na chwilę. Lecz 
• owym już czasie okazało siij, że Anglii zupełnie nie cho- 
Izi o Polskę jako państwo, a tylko jako o nieszczęśliwy na- 
dla polityki bowiem Anglii istnienie Polski nie przed- 
tawiołi) żadnego interesu, owszem wzmacniało tylko Fran- 
ię. Lord Derby w izbie parów powiedział; „że Polska 
r rękach Moskali to osłabienie Franeyi; że powstania Pol- 
i Ba pożyteczno dla interesów Anglii, bo te nieustanne 
mwulsye nieszczęśliwego narodu, który umrzeć ani zmar- 
jłFyChwstae nie może, nie pozwalają Kosyi stać się niebez- 
neczną dla Europy". 

1'7 czerwca Austrya ułożyła znano sześć propozyeyj na 
tóre Francya i Anglia przystały. 

Książę Gorezaków dowiedziawszy się od Bismarka, że 
jomiędzy interweniuj ącem i mocarstwami zgody zapatrywa- 
nia Co do dalszego postępowania niema i Anglia w żadnym 
j nie wda się w wojnę, 3 lipca odpowiedział notą wy- 
liosłą i szorstką, odmawiając zawieszenia broni i konferen- 
iyi, proponowanych przez Franeyę i jakby na żart oświad- 
Kył iż z Prusami i Austryą, jako mocarstwami rozbiorowemi 
rozpocznie negoeyaeye oddzielne. Austrya jednak oświadczyła 
tetychmiast że staje stanowczo po stronie Zaebodu. 



Odpowiedź rosyjska wywołuła we Francyi powszechne 
oburzenie. Po warstatach podpisywano petyoyę do cesarza, 
wołając o zbrojną pomoc Polsce. 

Napoleon zgadzał się na wojnę, ale chciał wciągnąć 
AustryĘ do przymierali. Ponieważ sytuacya stawała się gro- 
źną, Gorezaków chcąc wstrzymać burzę i zatrzeć wrażenia- 
noty 3 lipca wysłał obszerną notę dnia 30 lipca usprawie- 
wiającą poprzednią depeszę i ułatwił tfm dalsze rokowania, 
które pozwalały mn zyskać na czasie. 

Remonstracye państw, mające na celu wywrzeć presyc' 
na Hosyę, dotknęły ja w uczuciu dumy narodowej. Szlachta 
petersburska wystosowała adres do cara, wyrażający posta- 
nowienie jej bronienia całości cesanstwa. To podało myśl 
rządowi rosyjskiemu do wywołania demonstraeyi całego ludu 
przeciwko Polsce. Środek ten był straszliwie skutecznym. 
Naród wezwany przez rząd i dziennikarstwo, obrażony 
w swym uczuciu narodowem, stanął obok rządu i rzucił się 
z wściekłością na dzieło zniszczenia. Wkrótce uietyiko rz%d 
ale cały lud stal się krwiożerczym. Nigdy jeszcze sympatya 
ludów europejskich nie była dla nikogo tak zgubną jak d.Ia 
Polski. Cała rasa nienawidząca i dzika została poruszona,. 
aby prześladować z patryotj'zraLi, wieszać i mordować w imię 
konieczności politycznej, przewracać wszystko do góry no- 
gami — dla spełnienia missyi. Znajdowano iż palenie miast 
i siół jest dobrym środkiem przerażenia, a łupiestwo dosko- 
natem i skuteeznem lekarstwem dla zgniecenia patryoty-" 
cznej szlachty. 

Car za poradą otaczających go, w połowie maja, wy-; 
słał jenerała Mnrawjowa, znanego zbrodniarza, któremu w Ro-r 
syi nikt nie chciał podać ręki, na wielkorządcę Litwy, z v 
dzą prawie niczem nie ograniczoną, polecając mu zgnieść^ 
powstanie w tym kraju. Dwór petersburski wówczas jeszcze bylt 
najmocniej przekonany, że musi stracić Kongresówkę, dla tego* 
też carowa na nudyencyi u niej Murawjowa, ze łzami pro- 
siła go, ^aby przynajmniej Litwę uratował dla Rosyi". 



Jakimi hyly rządy Murawjowa nnjlepiej świadczę pa- 
biętaiki jednego z Muskali, malujące stan Litwy pod -wla- 
^ę tego satrapy. Ot co on pisat: „Przyznajemy się iż po- 
ająe wspomnienia te spełniamy wielką oflarĘ. gdyż 
Ećfacielibyśray nazawsze zapomnieć wrnżeuia tyeh czasów 
["zgładzili z pamięci te sceny... Powstają one w naszej prze- 
łażonej wyobraźni, zlewając się w obraz bezgranicznych 
lęśe i cierpień jak straszna zmora, jak krwawe wi- 
mo, które wstrząsając do gtebi, taka przejmuje grozą, że 
^myst lodowacieje i wstrzymuje się bieie serca... W niero- 
ri^czonej parze ze straszliwym terroryzmem szedt nlesly- 
J^'«ha&y system szpiegostwa i donosów. Ludzie pod wp]'y- 
bvetn ciągłego stracłiu i niepewności o jutro szaleli i dzi- 
ftćzeli. Ojciec lękał się własnego syna, syn ojca, brat brata. 
Więzienia były przypelnione ludźmi, uwięzionymi za prze- 
stępstwa, dla których określenia potrzeba było szukać je- 
> nazwy. Nikt nie był pewny czy go o co bądź nie 
tekarżą; kto mógł uciekał w kraju; znajomi przy spotkaniu 
łijali się w milczeniu, udając że się nie znają; każdy oba- 
ńei się drugiego, siebie samego, nawet cienia własnego. 
fcliektórzy z Eosyan, przybyli do kraju, nie mogąc pozostać 
IJemymi świadkami nadużyć nie do wiary i okropnych 
if)rodm, nie mogąc się pogodzić z myślą że w państwie 
>że istnieć jakaś kraina, wyjęta z pod wszelkich praw, 
^wali się ucieczką"... 

Cóż to za straszny obraz nędzy .społecznej, skreślony 
t naszego wroga!... 

Czerwiec i lipiec 186;! roku były kulminacyjnemi 
iktami potęgi Rządu Narodowego, powstanie bowiem ro- 
flgJo się w tych miesiącach najsilniej i w tym czasie ro- 
IĆj organizacyi narodowej na prowincyi doszedł do naj- 
i doskonałości. Eoikazy Rządu Narodowego wystoso- 
nawet do rosyjskich właścicieli dóbr, w granicach 
leki położonych, wykonywane były jak naj punktualniej 
oporu. Pieczęci Rządu Narodowego byli posłuszni 



wszyscy. Podatki i rekwizycje w broni i kouiach były 
oddawane natychmiast jak tylko ajawiali się poborcy 
uikt nie ważył się oprz-ee rozkazowi, na którym znajdowała 
się piecKĘŁ' R;(ądi] Narodowego. Wtedy także wpłynęło do; 
kasy rewolucyjnej 24 miJjony zł. p., wyjęte przea Aleksandra 
Waszkowskiego z warszawskiej kasy gtównei. 

Maszyna rządowa z początku składała się z ó wydzi 
łów: wewnętrznego, wojny, zagranicznego, skarbu i prasy. 
Na czele każdego stał jeden z członków, a przy nim po je^ 
dnym referencie na każde województwo, za którego pośreSni- 
ctwem znosili się z władzami eywilnenii i wojskowemi, Ez^dt 
Narodowy kierował prowincyami przez pełnomocnych komi- 
sarzy, przydanych miejscowym rządzącym komitetom. W ten 
sposób rządziła się nie tylko Litwa i Ruś, ale Galicya i Po- 
znańskie. Te ostatnio, nie przyjmując bezpośredniego udziału 
w ruchu, służyły sprawie ojczystej, wysyłając, do Królestwa, 
ochotników, broń, amunicyę i środki pieniężne. 

Był to tfż czas największego ożywienia ruchu wojsko- 
wego: Różycki w 300 kawaleryi, uzbrojonej tylko pikami, ro-- 
zbił pod Saliehą batalion strzelców, którzy wybrali się ] 
na ochotnika; Wysocki wkroczył na Ruś; Miłkowski wstrzy- 
many w drodze ku Podolowi wojskami rUmuńskjerai rozbij 
je pod Konstangalią; w lasach Kongresówki i Litwy roiły sid 
oddziały Lelewela, Jankowskiego, Krysińskiego, Rndzkieggi 
Zielińskiego, Wierzbickiego, Szpaka, ks. Mackiewicza, Suzinti, 
Wawra, Czachowskiego, i innych. 8 sierpnia Kruk pod Ży- 
żynem zdobył dwa działa, wziął do niewoli 150 żołnierzy 
i 5 oficerów, a położył na placu około 400 ludzi, nareszcie 
zabrał kasę z 200 tys, rubli. 

To ostatnie zwycięstwo było powodem, że Car odwołftl 
brata swego Konstantego z Polski, a na miejsce jego niia 
wał wielkorządcą Polski jen. Berga. Jednocześnie do Kon-" 
gresówski wkroczyło do 300 tys. wojska; z nich utworzono 
mniejsze oddziały, które pod osioną twierdz i obficie zaopa- 
trzone w artyleryę, dzień i noc zaczęty ścigać oddziały pow- 
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stańcze nie dając im możności nigdzie się zatrzymać, ani 
organizować, ani odpocząć. 

Berg, zostawszy namiestnikiem, zaprowadził w Polsce 
system Murawjowa. Egzekucye, wieszania i straszny terro- 
ryzm zaczął rozluźniać podstawy organizmu rządu polskiego. 

Tymczasem w dyplomacyi nieufność wzajemna wstrzy- 
mywała wszelką akcyę. Mocarstwa interweniujące nie mogły 
się zdobyć na nic ważniejszego i dla tego w pierwszej po- 
łowie sierpnia wystosowały do gabinetu petersburskiego noty 
ubolewając, że Rosya nie przystała na projekt konforencyi^ 
jako też na projekt zawieszenia broni i składały na nią od- 
powiedzialność za późniejsze następstwa. Spóźniona pora roku 
przekonywała Gorczakowa, że w 1863 do wojny nie przyj- 
dzie i dla tego butnie odpowiedział, że Rosya sama tylko 
może tłómaczyć i zastosowywać traktaty, obowiązujące ją 
względem Polski. 

17. września zmienił się skład Rządu Narodowego. Do 
władzy przyszli ludzie, którzy sądzili iż na terroryzm ze strony 
wrogów należy odpowiedzieć terroryzmem i postrachem, któ- 
ryby nie dał rozluźnić się karności. Ale terrc^ryzm był złym 
środkiem i więcej szkodził niż pomagał, bo zagrzewał wroga, 
dziesięćkroć silniejszego do największych okrucieństw. Jednym 
z pierwszych czynów powstańczego rządu, na czele którego 
stał Ignacy Chmieliński, był nieudały zamach na Berga. 
W skutek tego Namiestnik nałożył kontrybucyę na całą War- 
szawę w stosunku do podymnogo. Zęby utrudnić rozkład kon- 
tybucyi Rząd Narodowy kazał spalić ratusz, gdzie się wy- 
kazy znajdowały. Rozporządzenie to Rządu Narodowego 
wzmogło prześladowania. Rozhukane i pijane żołdactwo do- 
puszczało się obelg i napadów na mieszkańców; niezapłacone 
podatki zaczęto wybierać za pomocą zbrojnych oddziałów, 
które w razie nieuszczenia paliły budynki. Ludzi chwytano 
na ulicach i co chwilę robiono rewizyo w domach. 

Terroryzm Rządu Narodowego obudził wielkie niezado- 
wolenie tak w Warszawie jak i w kraju całym. Skorzystał 



z tego ks, 'Wtiid. Czartoryski i skłonił jodnego z lepszych 
dowódców powstańezycti, jeaenała Traitguta, do objęcia dy- 
ktatary. Traugut podjął się zadania i prifybywszy do War- 
szawy, oparł się na tpm co było lepszego w stolicy, obalił 
rząd Chraieliiiskiego i jego kolegów, a objąwszy dyktaturę 
wezwał do kierowania departamentami ludzi pełnych poświę- 
cenia, charakterów niezrównanych, czystych idealnie, goto- 
wych do pracy i do śmierci w przekonaniu, że ta ofiara bę- 
dzie pożyteczną Ojczyźnie. 

Głównym zadaniem Dyktatora było zgalwanizować sty- 
gnące członki ruchu rewolucyjnego, przetrzymać dragą zimę 
i doczekać ciągle obiecywanej przez Francyę interwencyi. 

Romuald Traugut, była to jedna z nnj piękniej szych po- 
staci naszego powstania i przy innych okolicznościach z pe- 
wnością stanąłby na takiej wysokości, na jakiej stał Kościu- 
szko. Traugut objął władzę w warunkach najtwardszych : 
otoczony naj groźniej szemi niebezpieczeństwami, rządził wśród 
skrzypienia szubienic, wśród świeżych grobów, jęku katowa- 
nych w cytadeli i płaczu osieroconych rodzin po żołnierzach 
narodowych, którzy konali w lasach z głodu i zimna lub 
z ran, otrzymanych w rozpacznych bitwach. Trzeba było 
nieustannie wiązać rwące się nici sieci organizacyjnej i ob- 
myślać środki dla dostania pieniędzy, o które było coraz to 
trudniej. Trzeba było podtrzymać wiarę i ufność w umysłach 
coraz mocniej, coraz więcej podkopywanych zwątpieniem 
trzeba było wreszcie utrzymać stosunki z prowineyą i z 
granicą, co narażało na coraz większe niebezpieczeństwa. 

Odpowiedź Gorczakow-a i doktryna o swobodzie intel 
pretacyi traktatów europejskich obraziły Francyę i Anglię. 
Lord Russel zgodził się na plan postępowania doradzony mu 
przez jen. Zamojskiego, aby Angija i Franeya oświadczyły, 
ie car utracił te prawa do Polski, które mu były przyznane 
przez traktat wiedeński, bo nie spełnił tych warunków, do 
których się zobowiązał. Franeya zgodziła się na to natych- 
miast, alo Austrya, dowiedziawszy się od posła swego w Pe- 
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raburgu, że Eosya akt ten będzie uważaia za wypowiedze- 

me wojny, zapytała czy w wypadku wojny z Rosyą, An- 

plja dft Austryi potrzebne gwaraneye co do jej całości. Anglja 

się natychmiast, tern więcej, że Bisraark oświadczył 

i w wypadku wojny, Prusy staną po stronie Rosy! i zagro- 

[ podniesieniem kwestyi Szlezwigo-liolsztyńskiej, która wlę- 

i dotykała interesów angielski eh, aniżeli sprawa polska. 

[świadczenie to tak przestraszyło lorda Russcla, iż 20 pa- 

biernika cofnął już przygotowana nolę i zastąpił ją krótką. 

ii „rząd królowej z zadowoleniem przyjął oświad- 

lenie, że cesarz Bosyi zawsze zostaje przejęty najlepszymi 

oiarami względem Polski i chijcią zachowania zgody 

i; państwami zaehodnierai". 

Jednocześnie prawie hi-. Reehberg, widząc brak decyzyi 

I strony Fraucyi i Anglii, a widoczny upadek powstania, 

otrzymawszy przy tem odmowę co do gwarancyi, wysłał de- 

I do Petersburga z upewnieniem, że rząd cesarski niti 

^ciał nigdy przyjmować i nie przyjmie udziałii w polityce- 

ieprzyjażnej Rosyi. Równocześnie dano stanowczy rozkaz. 

mknąć jakuiijstaranniej granicę, aby przeszkodzić wzma- 

jiiu rachu i przechodzeniu oddziałów powstańczych z Ga- 

feyi do Kongresówki. 

W obec tego stanu rzeczy, 5, listopada Napoleon za- 
fOponowat Europie kongre,ii, lecz gabinet angielski bojąc się 
raewagi Napoleona w rozstrzyganiu spraw europejskich od* 
[owił wzięcia udziału w kongresie; odmówiły też Rosya 
^■Prusy. Mowa Jednak Napoleona obudziła nowe nadzieje 
f rządzie i narodzie i podtrzymywała jego upór, ale już 
t grudniu jen. Traugut pisał do ks. Czartoryskiego: „u nas 
tezyscy mówią, że jeżeli Polska będzie, to będzie dla ziemi 
■ody i nieba, ale nie dla ludzi. Nie cofamy się z ofiarami, 
B jeieli Europa nie pospieszy z pomocą, to znajdzie tylko 
KaJ Ojczyzny i szalejącego na jej popiołach wroga". 

Trzymali się jeszcze przez eatą zimę Bosak, Zygmunt 
Chmieliński, jeden z najlepszych partyzantów, Rucki, Kry- 



ftiiiski, ale eodziennie ilość oddziałów malała, codziennie pra- 
wic przychodziły wieści o śmierci tego lub owego dowódcy, 
(lowstaoie już nie miało ani dnwnej siły i rzutkośei, aui da- 
wnej wiary. Prusacy i Austryacy zamknęli szczelnie granicę 
wojskiem, nie przepuszczając oddziałów uowych tak, że po- 
wstanie utrzymywało się tylko kosztem życia tjsiecy ofiar 
i Ktratizuej niednli społecznej. , 

Z najwickszii czcią musimy podnieśiS na tern miejscu— 
ojiarnuść ziemian naszyt^h w powstaniu. Niszczeni i ] 
dawani przez Moskali, niszczeni i narażani przez powstań- 
ców, którzy im zawdzięczali byt swój, wytrwali w ofiarnośi^ 
swej do końca i wiele tysięcy z nich ostatni grosz i cał^ 
przyszłość rodzin swych złożyli na ołtarzu Ojczyzny. 

Rząd rosyjski rachował na zimę, sądząc że mrozy i 
chowi kres położą. Polacy przetrwali i zimę, licząc że raożi! 
wiiwna przyniesie im zbawienie, ale wszystko już się rwałęJ 
wcisk royyjski, pruski i austryacki doszedł do najwyższycj 
rozmiarów i łamał działania Rządu Narodowego pozbawić 
n^^^o poptireia siłą zbrojną ; szpiegostwo zaś zaczęło się roZ4 
wielmożniać a zniechęcenie było coraz to większe w całei^ 
społeczeństwie. 

Bismark chcąc wciągnąć Austryę do wspólnej akcyfl 
przeciwko Danii starał .się, aby powstanie polskie jak naj- 
prędzej się skończyło; w tyra celu wysilał swój dowcip, 
zwracał się do ks. Czartoryskiego i obiecywał mu, jeżeli po- 
wstanie ustanie amnestyę ogólną i szerokie a poważne kon- 
cesye, ^które gwarantuje J. król, mość Król pruski honorem 
swoim". Widząc jednak, że Polacy poznają się na obłudzie^ 
Bismark udał się do Aiistryi, starając się nakłonić ją > 
jaknaj ostrzejszego postępowania w Galicyi, aby ztamtąd żsf 
dna pomoc nie mogła przyjść walczącym jeszcze, I rzecz] 
wiście, na prośbę Mantejfeln, posła pruskiego, 29. Intogo 181 
w Galicyi ogłoszono stan oblężenia. Książę Caarloryski, ktÓrj 
jpszcze 34. lutego wzywał do wytrwania, w ostatnich dniad 
jnarea pisał do Rządu Narodowego, że wszelka akeya 
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korzyść Polski ustała i że Rząd francuzkł musiał nawet od- 
stąpię od myśli wniesienia sprawy polskiej na konferencyi 
londyńskiej i doiadzał Rządowi Narodowemu rozwiązać się 
i wezwać kraj do ukończenia beznadziejnej walki. 

W początku kwietnia wszyscy wydziałowi rządu Trau- 
guta zostali aresztowani, a 10. kwietnia ocknąwszy się ujrzał 
Dyktator nad sobą stojących żandarmów. Byłto ostatni dzień 
Rządu Narodowego i naszego powstania!... 

. W cztery miesiące potem pięć szubienic zakończyło ży- 
cie tych ludzi. Cisza grobowa zapanowała nad zwyciężonym 
krajem. Spalone miasta, wsie i zgliszcza znaczyły miejsca 
przez które wojna przechodziła. Zwycięzca postawił nogę na 
piersi zwyciężonemu i dusi go bezlitośnie i bez rozumu, wie- 
rząc, że ukazem carskim może z Polski zrobić Rosyę. Lecz 
st^rsum corda ! Jak w piersi każdego chrześcianina jest głę- 
bokie poczucie, że nie wszystko kończy się na ziemi, że jest 
nieśmiertelność, tak też i w sercu każdego Polaka jest uczu- 
cie, które mu zawsze mówi: -Jeszcze Polska nie zginęła". 
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Kilka kartek z życia 

H r. Andrzeja Zamojskiego. 



Jeszcze w roku 1857 rząd pozwolił utworzyć w Kró- 
lestwie Towarzystwo rolnicze. Do towarzystwa tego przystą- 
piło natychmiast mnóstwo obywateli ziemskich, kapitalistów 
i przedstawicieli inteligencyi różnych warstw społecznych. 
Na czoło tego towarzystwa wysunął się od razu jak dla za- 
cności charakteru, tak dla długoletniej pracy i gorącej mi- 
łości kraju niezmiernie sympatyczny człowiek Hr. Adrzej 
Zamojski. 

Wśród arystokracyi polskiej niema słynniejszej i zna- 
komitszej zasługami rodziny nad Zamojskich. Pochodzi ona 
w prostej linii od owego sławnego Jana Zamojskiego, który 
był kanclerzem i hetmanem przy Stefanie Batorym, a któ- 
remu kiól w dowód szacunku i przyjaźni oddał siostrzenicę 
swoją Gryzeldę za żonę. Dziad Andrzeja, również Andrzej 
Zamojski, kanclerz wielki koronny, jeden z najzacniejszych 
ludzi w epoce moralnego upadku, ułożył z polecenia Sejmu 
w r. 1776 projekt kodeksu, który został odrzucony przez Sejm 
1780 dla tego, że zawierał w sobie myśl postawienia wło- 
ścian pod opiekę prawa. Ojciec Andrzeja, ordynat Stanisław, 
był prezydentem Senatu przy Aleksandrze I., a matka jego 
Zofia była rodzoną siostrą ks. Adama Czartoryskiego. Z dwóch 
braci, starszy Konstanty, otrzymał ordynacyę, a młodszy 
Władysław był adjutantem przy Cesarzewiczu, a następnie 



jednym z niLJzawziętszych przeciwników Moskwy. Andrzej 
fiksztaicił się w 1816 w Genewie, poświęcając się matematyce 
L iażynieryi. Od r. 1819 pracował w uniwersytecie edynbur- 
ikim, gdzie przeje układ i nastrój umysJii angielski i zami- 
nowanie wszystkiego co angielskie. Po powrocie do kraju 
wstąpi/ do służby publicznej i pracował w wydziale prze- 
mysłu i handlu pod kierunkiem jednego z najzdolniejszych 
liuistrów Teodora Mostowskiego. 

Gdy wybuchło powstanie 1831 r. hr. Andrzej wstąpił do 

iroJEka, walczył i byt ranny pod Grochowem, potem przez kró- 

l czas pełnił w rządzie tymczasowym obowiązki ministra 

ciraw wewnętrznych, a gdy upadek powstania dawał się już 

itrzewidzied, posłany był do Wiednia, dla wyjednania u Metter- 

fiicba opieki dla Polaków. Po powrocie zastał w Warszawie 

SPaskiewieza, który z początku zagroził mu rozstrzelaniem, ale 

^otem zostawił go w pokoju. Zamojski nie poszedł na emi- 

jracyą, owszem zerwał z rodziną, która przebywała na ob- 

iisyźnie i zakreślił sobie plau życia bardzo trudny w owym 

I wśród upadłego na duchu, przerażonego i zrozpaczo- 

bego społeczeństwa — - pracować i pracą organiczną wzmo- 

itii, skondensować siły Ojczyzny złamane. Oddał się temu 

f zupełności i już nigdy nie zajął żadnego ofieyalnego sta- 

Wwiska, Pozwolono mu zajmować się przemysłem i rolni- 

JEtwem, urządzać fermy wzorowe, ulepszać rasę koni i bydła, 

nerganizować towarzystwo żeglugi parowej na Wiśle i zbie- 

i&ć u siebie w Klemensowie obywateli agronomów dla na- 

fftdzania się względem udoskonEilenia gospodarstwa wiej- 

Bkiego. Andrzej Zamojski zajął się u siebie oczynszowaniem 

■rlośfiian, zaprowadzając cały system dzierżaw długotermino- 

ryeh; idea jednak zupełnego wyzwolenia włościan i nadania 

gruntów znajdowała w nim stanowczego przeciwnika, 

ffsiał ją bowiem za obalenie znsady własności. 

Człowiek ten jednak, który ze swych zimnych manier, 
I nawet i a kroju sukien był podobny do Anglika, który 
iridocznie lubił tylko rzeczy pozytywe, a unikał idei oder- 



wanyeli, pod ta zimaą powierzclinią ukrywał duszg miękką, 
CKuJą, seree polskie, które wiele wycierpiało pod srogimi cio- 
sami losu i bjlo doprowadzone do owego morzyc-iBlskiego 
i mistycznego fanatyzmu w mUośei ku Ojczyźnie, który e 
nowił iiechą znamienną ajjółczesniłgo mu pokolenia. Seree to, 
wychowało się mi romantyzmie i przeszło przez szkołę po- 
lityczną w powstaniu w r. 1831. Chociaż Zamojski, na pier-; 
wszy rzut oka, przedstawiał typ zawziętego agronoma i prze-* 
roysłowea, ale nie miał właściwej bystrości komercyjnej ;\ 
przedsięwzięcia rzadko mu się udawały; spekulował z oho-, 
wiązku sumienia, z pobudek najczystszego patriotyzmu, kto- ■ 
rym przesiąkniętą była cała ówczesna społeczność pole- 
ska. Ojczyzna którą ukochał była obszerna, całkowita, od 
morzii do morza i niezależna jak za Zygmuntów i Ba- 
torego. Żył on duszą w tym ideale , nie wdając się 
w roztrząsanie kwestyi, jaką drogą można -go osiągnąć; 
nie zrobił też żadnego ki-oku naprzód, ku urzeczywistnieniu • 
celn i systematycznie stronił od wszelkich układów z rze- 
czywistością. Że Polska będzie, silnie w to wierzył, eho<5by 
dla zrobienia jej miejsca należało przewrocie do góry no- 
gami połowę Europy. Dobijać się o coś, prosić — znaczy-. 
łobj z punktu widzenia Zamojskiego, odstąpić od ideału, wy- 
rzec się praw swoich, dla tego wolał się kontentować okru- 
chami wolności niż formułować jakiekolwiek życzenia okre- 
ślone. „Nie mamy prawa żądać, ale o nic prosić nie cŁcen 
rzekł na posiedzeniu Towarzystwa rolniczego d. 27. lutego 
1861 r., a na pytanie księcia Gorezakowa „co robić?* od- 
powiedział: „opuścić kraj". Dwa te wyrzeczenia charaktery- 
zują zupełnie człowieka i tłumaczit niebywałą, bezprzykładna 
popularność, jaką się u współziomków cieszył. Stanowisko j 
jego. w obec biegu wypadków, było zawsze wyczekujące, bo 
nie biorąc nigdy na siebie inicyatywy ruchu, ulegał mu b 
więdnie, upatrywał w dokonywaj ących się sprawach począ- 
tek procesu w którym Polska, „jako owoc dojrzały oderwie 
się od moskiewskiego drzewa". Dzięki temu nastrojowi. Za- 



ojski pomimo swego konserwatyzmu i legalnego sposobu 
yśleniB, harmonlzowiił w duszy, bez wyraźnej zmowy, ta- 
pitu consensu, z rewolucyjną partyą i stat się sztandarem, 
Który później rewolucya na swoich niosła ramionacłi. Byt to 
ItaturHlny wódz, białej, umiarkowanej, obywatelskiej partyi, 
m pożądańszy i dogodniejszy, że się odznaczał nadzwy- 
ajną dobrocią i uprzGJmością w stosunkach z ludźmi na 
biższym od niego stopniu społecznym stojącymi, i że mająe 

> na ezeie, każden członek czynny stronnictwa pi-zypuszczat 
! będzie nim rządził potroaze. 

Ruch manifestacyjny, który się zaczął w końcu 1^59 coraz 

bię wzmagał w 1860 i 1861 latach, Demonstraeyom zaczęły 

fftóruwad coraz to szersze koła i warstwy społeczne, pragnąc 

po prostu nadać swobodny bieg stłumionym uczuciom naro- 

■dowym i jawnie, publicznie, na cały głos oświadczyć, że na- 

fód polski jeszcze źyc nie przestał. Większość nie tylko nie 

myślała o powstaniu, ale była mu gorąco przeciwna i uwa- 

i manifestaeye tylko jako środek osiągnięcia rezultatów 

fozytywnycL, Najźarliwsi jednak obrońcy porządku nio mo- 

g;li odmówić sobie przyjemności demonstrowania i oddawali 

Bic jej z całego serca, bo społeczeństwo, które w ciągu trzy- 

BBiestu lat zmuszone było ukrywać swe uczucia narodowe 

\ któremu surowo zakazano w jakikolwiek sposób objawiać 

wój patryotyzm, nie mogło się oprzeć urokowi nowości 

'• nie przestawało się pobudzać w nieustannych demon- 

raeyaeh. 

pasowicz, który był w Warszawie w początku lutego 
161, o swoich wrażeniach tak pisał; „Porządek wisiał na 
Irlosku, trzymał się na ostrza igły, zależał ol pierwszej le- 
j straganiarki popędliwej, od zatargu uliczników z poli- 
Ejrantami i jeżeli nie zaszła katastrofa, to jedynie temu przy- 
Ksae należy, że przy całej nienawiści do rządu i gotowości 

> Bieulegania jego rozkazom istniało bezwarunkowe, ślepo 
^i^uszeństwo tłumów względem pierwszego lepszego stu- 
leocika któi^y zawoła : „panowie rozchodźcie się, nie zatrzy- 



mujeie si^!" Piiti-ząć na to posłuszeństwo pub'ic2U0Ści wzglę- 
dem rozkazujący eh jef kierowników, Moskale w Warszawie- 
a nawet Polacy przejezdni, głęboko byli przekonani 
zależnie od właściwego istnieje inny Jakiś zupofnie zorga- 
nizowany podziemny rząd rewolucyjny, którego wszyscy sta.-^ 
cbają. Tymczasem żadnej podobnej organizacji jednolitM 
nie ma, lecz istnieje iiiezraiemii liczba mułyeh grup, ziyi 
tych polityką i stanijąeych się utrzymać ruch na gruncie 
legalnym, nie dopuścić do jawnego porwania się na wfadzę. 
Te grupy nie komunikując się ze sobą działają w jednym 
kierunku, do jednego dążą celu, aie każda spotykając popar- 
cie u innych wnioskuje,, że za jej plecami stoi cały naród,' 
Stąd wynika rozkrzewione powszechnie uczucie jakiejś stra- 
sznej siły i nadzieja powodzeniu naj ni apodobnJej szych pla- 
nów i zamiarów, wyczekiwanie czegoś niewypowiedziania 
wielkiego i zupełna obojętność na to, jakimi sposobami 
i drogami dojdzie się do urzeczywistnienia idei — cudem, 
czy same przez się rozwiązywać się zaczną wypadki." 

Manifestacye rozwijały się nieustannie i przybierały 
coraz bardziej wyzywający charakter, a ludność wciągała 
się w tę zabawę i przywykała do ulegania tym kiero- 
wnikom; atmosfera społeczna była duszną, pełną elektry- 
czności; jest bowiem coś wstrząsającego w zgodnem działa. 
niu gromad narodowych, chociażby ograniczało się na temi 
że śpiewają hymny religijne, odkrywając nagą pierś 
siłą zbrojną. 

Już na pierwszej sesyi zebrania ogólnego Towarzystw! 
rolniczego, 4 stycznia 1859, Zamojski został jednogłośnie 
wybrany na Prezesa. Równocześnie powołano 16 członków 
do komitetu, który miał zarządzać sprawami Towarzystwa. 
Na sesyi tej nastąpiło zerwanie przyjaznych stosanków 
z Wielopolskim z powodu że Zamojski jako przewodniczący 
nie dopuścił Zygmuta Wielopolskiego do zajęcia miejsca ojca 
wśród grona założycieli ; ten zaś ostatni nie przybył wsku- 
tek oburzenia przeciw sobie opinii publicznej z powodu pro- 
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[bu z suŁcesorami Świdzińskiego. Na Zygmunta Wielopol- 
Eiego patrzano z lekceważeniem, był to bowiem człowiek małej 
llirtości moralnej i intelektualnej, chociaż starat si^ naśludo- 
! ojca we wszystkiem. Większość komitetu była bardzo 
, że się uwolniła od niepopularnego margrabiego prze- 
Btego paaslawizmem i godzącego się na zupełne wyrzecze- 
się Litwy i Rusi za pewne autonomiczne ustępstwa 
t Kongresówki. 

Towarzystwo rolnicze cieszyło się ogromnem powo-' 
teniem. Liczba jego członków urosła do trzech tysięcy. 
jiżde zebranie ogólne, odbywające się w Warszawie zwy- 
kle na początku roku było największą uroczystością. Komitet 
funkcyonował prawie rok cały; urządzano wystawy, rozda- 
wano nagrody i premje, zaprowadzano wzorowe fermy 
i szkoły. Zdawało się że wszystkie promienie życia społe- 
cznego w tej instytucyi mają swe ognisko. Odwykłe od 
ia,rad publicznych społeczeństwo polskie dziwiło się impo- 
njącej mnogości mówców oraz wzorowemu na sesyaeh po- 
jfdkowi, bo rozprawy bingły spokojniejszym i prawidło- 
rszym trybem niż kiedykolwiek na którymbądż z Sejmów 
polskich. 

Panująca powaga i sumienność w przeprowadzaniu 
todjętych robot zachęciła rząd do oddania Towarzystwu rol- 
piezemii pod rozbiór kwestyi reformy włościańskiej. Tym 
n zebranie wcale nie mające zadania żeby służyd 
i organ do wyrażenia potrzeb i życzeń ludności, z powodu 
Jtu innego odpowiednego organu, za wolą rządu stało się 
[odzajem parlamentu agrarnego. Towarzystwo rolnicze zajęło 
! gorliwie wypełnieniem włożonego na jego barki zadania, 
jłaszano uderzająco mądre mowy i świetne spory sta- 
suno, ale decydujące znaczenie miało mieć zebranie ogólne, 
Wołane na początku lS6i r., po ukończeniu robót wstępnych 
\ przygotowań ze strony komitetu. 

Ogólne zebranie towarzystwa rolniczego złożone z pół- 
Irora tysięcy członków, wyrażających istotnie ówczesną opi- 



nię publiczną w kraju wypowiedziuto iż nie należy ograan 
Gzać się na oczynszowaniu i że konieczną jest rzeczą i 
za pośrednictwem odpowiedniej operacyi finansowej majęcej 
na celu wykup czynszów, mogli włościanie nabyć na wtaJ 
sność swoje osady, Andrzej Zamojski postępił jak zwyklJ 
postępował w takich wypadkach: poddał sie bezwarunkowti 
niewątpliwej, chociaż poglądom jego przeciwnej woli wici 
kazośei. 

Manifestacye ówczesne napełniały ZaraojskieRO wielki 
troską, przeczuwał bowiem, że jego przedewszystkiem rzaj 
zapyta: Jakie są życzenia kraju?" Zaczęła nawet wynurzaj 
się myśl podania adresu do tronu, lecz hi-, Andrzej, uznając 
ten krok za nieodpowiedni i szkodliwy oparł się temu,, a poi 
waga jego była tak wielka, że zaniechano tej myśli. 

Nieudało mu się jednak uniknąć zapytania, którego tsti 
się obawiał. 

D. 26. lutego 1861 dowiedział się Zamojski, iż 
dzień następny gotuje się manifestacyjne wprowadzenie tłu-j 
mu na ostatnie posiedzenie towarzystwa rolniczego, aby jal 
mówiono „połączyć szlachtę z ludem". Hrabia, według opo^ 
wiadania p. Ant. Wrotnowskiego, uprzedził o tem ks. Gor^ 
czakowa, dodając, iż za utrzymanie porządku na sali towaJ 
rzystwa rolniczego przyjmuje na siebie odpowiedzialność 
lecz zabezpieczenie miejsca obrad od wtargnięcia tłumóir 
nie zależy od niego. Wskutek tej komunikaeyi książę nato 
aał d. 37. lutego postawić bataljon piechoty na dziedzińci^ 
pałacu namiestnikowskiego z rozkazem nie wpuszczania tłumuj 
do sali obrad. 

Lecz obradowanie pod strażą bagnetów, przypominająe-ł 
posiedzenia sejmów polskich przed upadkiem kraju, sprft*ł 
■wiało na wszystkich bardzo przykre wrażenie. Wszyscy oba''<l 
wiali się starcia ludu z wojskiem, dla tego też zapytywano^ 
każdego przychodzącego do sali, co się dzieje na ulicy. Do-J 
wiedziawszy się, że na ulicach strzelano do ludu w półgo-.ł 
dżiny po zaczęciu posiedzenia Zamojski zamknął go, żegna— 



! ezłontów towarzystwa słowami zachęty, aby powróciwszy 
1 domu nie dawali się odrywać od pracy, o której pożytltu 
li się przekona,!:. 
Strzelanie' do ludu zarządził jen. Zabołockoj. Przecho- 
Uił on z gmachu pocztowego ku zamkowi i obaezjł scenę 
ganiania się kozaków za ulicanikami, słyszał śmiechy 
I żarty publiczności, licznie na trotuaraeh stojącej. Nie ma- 
iadnego rozkazu do użycia broni palnej przeciwko lu- 
, nawet nie dowodząc ruchomemi kolumnami piechoty, 
i dla utrzymania porządku ciągle wzdłuż ulic tam i na- 
■owrót odbywały marsze, zatrzymał jedną z tych kolumn, 
ukazał żołnierzom broń nabić i dać ogniu do publiczności, 
osób padło ranionych śmiertelnie a kilkanaście otrzy- 
I mniej lub więcej ciężkie rany. Morderstwo to niopo- 
isebne oburzyło całe miasto; wszystto zawrzało wobec tych 
ISar, wobec tej krwi niewinnie przelanej. 

W tej chwili lud, podniósłszy zabitych, poniósł ich po 
licach miasta, a młodzi ludzie biegnąc przed noszami wo- 
„zdjąć czapki przed ofiarami". Jednego zabitego zanie- 
iono do pałacu Zamojskiego i złożywszy go w progu jego 
bićszkania lud w milczeniu z odkrytą głową oczekiwał „pana 
jj^ndrzeja" a skoro się ten ukazał na dziedzińcu zawołano : 
nie hrabio, ujmij się za nieszczĘŚliwym narodem męczo- 
a i zabijanym". Pan Andrzej zapewniwszy obecnych że 
ity, którego przyniesiono, znajdzie w pałacu religijną po- 
cę, usiłował ukoić skargi i żale, wzywając lud do spokoj- 
iego rozejścia się. 

W mieszkaniu p. Andrzeja w owym czasie byli zebrani 
Bsłonkowie towarzystwa rolniczego i inni znakomici obywa- 
tale. Wszyscy debatowali nad środkami mogącymi zażegnać 
(oebezpieczeństwo chwili i zgodzono się, aby hr. Andrzej 
[ Ostrowski zażijdali od Gorczakowa pozwolenia na podanie 
( eara adresu, mającego być wyrazem skargi. 

Wchodząc do zamku spotkali oberpolicmajstra pułko- 
wnika Trepowa. „Co wyrabiacie, strzelacie do ludzi, jak do 



kacKek", — przemówił do niego paa Andrzej. aJ^kijn spo-' 
sołtem mamy niedopuścić manifestaeyj, zwróconych przeciw 1 
rządowi, cliciej nam dai: radę panie hrabio-*. „Dawanie rady | 
do mnie uie należy — odpowiedziat p. Andrzej. — Kto ma ] 
policyę i wojsko, ten może zawsze zbiegowiskom przeszko- 
dzić. Zbiegowiska zdarzają sig wszędzie, nigdzie przecież. J 
rząd nie zabija ludzi i nio dozwala strzelać do nich, jak doi 
zwierząt °- 

Gorezakow przywita} Zamojskiego i Ostrowskiego z wi- 
docznem wzruszeniem, zaczai zapewniać, iż nie dawał roz- 
kazu strzelania do ludu i że nie miat żadnego udziału i 
w nieszczęściu jakie się zdarzyło przed paru godzinami, J 
dodając że jenerał, który się poważył zakomenderować ognia.] 
nie mając do tego upoważnienia, będzie surowo karany. Da- 1 
lej sam oświadczył, że będąc przekonany o niewinności pię- 
ciu zabitych, dozwala na urządzenie ich pogrzebu, aastrzega]%e < 
jedynie, aby ta ceremonia uie stała się powodem rozruchów, 
za wszelkie bowiem zakłócenie spokojności na ulicach mia- 
sta ze strony publiczności uczyni odpowiedzialnym Andrzeja 
Zamojskiego. Następnie zwrócił się do niego z zapytaniem, 
co znaczy agitaeya polityczna, przybierająca coraz większe 
rozmiary i co czynić wypada? Fan Andrzej w odpowiedzi 
swojej ograniczył się na samych ogólnikach, mówił o nie- 
szczęśliwem położeniu narodu, kładąc nacisk na brak szkoły 
wyższej w kraju, na niewystarczającą liczbę ozkół średnich, 
potem zaznaczając, iż obmyślenie środków, mogących przy- 
wrócić pokój w umysłach, jest zadaniem rządu, oświadczył 
księciu namiestnikowi, iż podanie adresu do monarchy, jest 
ogólnera życzeniem. Ka pytanie zaś co robie, odpowiedział 
otwarcie: „iść sobie z kraju". Gorczakow był zdumiony tą 
odpowiedzią i nic na to nio odrzekł, ale sądząc, iż w adre- 
sie znajdzie sformułowane życzenia kraju, oświadczył, że ze 
Bwej strony nic niema przeciwko zezwoleniu na adres i że 
natychmiast zapyta telegramem o deeyzyę cesarza, 



Zamz po strzafach ssloay resursy kiipieekiej napełniły 

Eajznakoraitszjnii obywatelami stolicy i zdecydowano 

^ysłać do Goreaakowa delegacyę, zadając dymiayi Trepowa 

rs^du doraźnego na Zabołockiego. Gorezaków przyjął de- 

fegatJyĘ natycli miast, zgodził się na dwa powyższe jej żąda- 

, i musiał wysłuchać-, ostrych przeciwko rządowi wyrzu- 

, -wypowiedzianych w imieniu stolicy w sposób bardzo 

Wałtowny, przez kupca Szlenkierti, Książę poruozająe dele- 

^eyi przywrócenie spokoju, uczynił wzmiankę o swej ro- 

mowie z Zamojskim, dodając, iż sformułowanie żądań na- 

I znajdzie najwłaściwsze miejsce w adresie. 

Tegoż dnia około 9 godziny wieczorem, Gorczakow 

wiadomił, iż co do podania adresu nadeszła z Petersburga 

rzychylna odpowiedź. Całą noc trwały obrady nad adresem, 

Sbareszcie około 5 zrana Andrzej Zamojski wszedł na salę 

napełnioną obywatelami ziemskimi i odczytał polski tekat 

adresu zredagowany przez Edmunda Stawiskiego, członka 

sfeomitetii Tow. rolniczego. Gdy projekt ten został przyjęty, 

sliamojski oświadczył, iż dopilnuje, aby przekład tekstu pol- 

^iego na francuzki język, bjl wiernym i oznaczył termin 

iania tego aktu ila godzinę 10 zrana. Adres został 

IrręCzony namiestnikowi Si8 lutego w południe. 

Po przeczytaniu adresu, nie znajdując w nim jasnych 

Rskazówek, Gorezaków powiedział Zamojskiemu, że aezkol- 

ifiek nie zna zamiarów monarchy, przedstawi mu jednak po- 

tzehę reformy szkół w Królestwie i potrzebę zaprowadzenia 

I powiatowych i miejskich. 

Po powrocie od namiestnika hr. Andrzej był bardzo 
radowolony. „Będziemy mieli rady powiatowe i miejskie — 
lekł — a wszyscy chcący pracować dla kraju damy się 
iybrae, aby pracować w szerszym niż dotąd zakresie i z wię- 
hym, niż dotąd pożytkiem dla narodowej sprawy". 

Uroczystość pogrzebu pięciu zabitych przybrała eeehę 
l^poważniejszej manifestacyi uczuć narodowych, imponując 
Haztim spokojem i postawą całego miasta. Kto na pochód 



tego orszaku wfaBneiiii nie patrzał oczyma, ten nie może 
mieć dokładnego pojęcia o moratnjm wpływie tej manife- 
Gtacyi na cały kraj i na samych Moskali. 

Książę Gorczaków zaraz po ukończeniu uroczystości 
pogrzebowej, wysłał do Petersburga sekretarza stanu hr,' 
Karnickiego, aby dokładnie zdał cesarzowi sprawę z wypad- 
ków zaszłych w Warszawie, z pobudek jakie do nich dały 
powód, a zarazem przedstawić, że zdaniem namiestnika dla 
uspokojenia umysłów niezbędnem jest nadae Królestwu in- 
stytucye i reformy odpowiednie potrzebie, bez określenia je- 
dnak na czem te reformy miały polegać. 

W odpowiedzi na raport Gorczakowa cesarz wysłat 
list, w którym obiecywał ważne reformy. Lecz zbyt powolna, 
redakcja ustaw normujących te reformy, w chwili gdy agi- 
tacye polityczne owego czasu przybierały rozmiary coraa 
groźniejsze, w obec ruchu narodowościowego całej Europy 
musiały udaremnić dobre chęci rzędu moskiewskiego, jeżeli, 
takowe były. 

W tym właśnie czasie wystąpił na scenę margrabią 
Wielopolski z nowym programem, szukającym porozumienia 
a Moskwą na podstawie nowych administracyjnych ustępstw, 
dla Kongresówki tylko, czego wówczas kraj zupełnie sobią 
nie życzył, marząc jedynie o niezawisłości. 

W całem działaniu margrabiego i w jego zapatrywa- 
niach politycznych górowała pycha, zarozumiałość granicząc* 
ze stanem maniakalnym i nierachowanie się ani ze star 
nem całej Europy, ani ze stanem społeczeństwa polskiego.j 
Szczególnie zaś pysznił się i chlubił z tego, że umiał tal^ 
zaimponować w stolicy carów swojem zachowaniem się, *< 
sam Car traktował z nim o sprawach kraju a Wielki książf 
i cala arystokracya rosyjska popierali jego projekta. LeCi 
właśnie to traktowanie było niepożądanem dla narodu, było 
dlań wstrętne, wywołało opozycyę wszystkich warstw społe- 
cznych i doprowadziło kraj tam, gdzie bynajmniej iśc by^ 
nie powinien. 



Po rozwiązaniu 6. kwietnia Tow. rolniczego, które Wie- 
lopolski uważał za instytiicyę aunrohiezną, Zamojski chciał 
zaehowa(i bierną postawę w obee reform od rządu pochodzą- 
dząeyeh i nie oświadczać się ani za ant przeciw kompromi- 
sowi z Rosyą, dlatego też pomimo starań Wielopolskiego, 
aby przyjął obowiązek wiceprezydenta Rady Stanu, Zamojski 
odmówił: „Gdybym wszedł w umowę a rządem i margrabią 
to później wstydziłbym się spojrzei: na żonę i dzieei" — 
miał powiedzieć Zamojski. 

Gorczaków uważając to jako wyraz jawnej opozycyi 
przeciwko zamiarom rządu, powziął projekt zesłania go 
w drodze administracyjnej do Wiatki. Lecz projekt ten nie 
przyszedł do skutku, jak pisze Lisicki, wskutek wstawienia 
się margrabiego Wielopolskiego, który Zamojskiego przed- 
stawił namiestnikowi jako zero w polityce, którego nie na- 
leży wynosić prześladowaniem na stopień dodatniej wielkości, 
W obec niemożności służenia sprawie narodowej, bo 
iFielopolski nie chciał słuchać rad niczyich, a niebezpie- 
^eństwa ze strony partyi ritehii, najstosowniej było p. An- 
ąjowi wyjechać za granicę kraju, aby ztamtąd nie będąc 
siezem krępowanym, wystąpić jak najusilniej słowem i pi- 
mera przeciwko dgżeniora do powstania, aby uchronić kraj 
t strasznej klaski, którą przewidzieć było nie trudno. Jego 
Itok wówczas był tak wielki w kraju, tak silny i nieza- 
przeczony, że słowa jego byłyby usłuchane w kraju, gdyż 
Dednych zmusiłby do rozwagi i zastanowienia się, drugim 
lodałby odwagi do oparcia się agitatorom. 

Tymczasem z zachowania się Zamojskiego nikt wyro- 
^Binieć nio niógł, jakiej należy trzymać się polityki, tak 
Względem rządu jak i w obec tych, którzy pchnęli kraj na 
nrogę powstania, Z odmowy jego wejścia do Rady Stanu, 
Bpinia publiczna wnosiła, iż hr. Andrzej wchodzi na drogę 
lawnej opozycyi. 

Zamojski czuł potrzebę wystąpienia przeciwko atrou- 
fnictwu ruchu, lecz nie mógł tego robić jawnie ; ztąd wię- 



tsKOBĆ nie moglii sobie zdać sprawy, czy sig on oświadcza 
przeciwlio działaniu tego stronnictwa, czy też tajemnie mu 
sprzyja. Nikt bowiem nie wiedział, że już w r. 1861 hr. 
Andrzej zaczął z jenerałem Wysockim rokownnia, mające na 
celu powstrzymanie przygotowań do zbrojnego powstania. 
Młodzież oczekująca za grunicą na hasło do powstania zgru- 
powała się szczególnie koto Wysockiego, który na nią wy- 
wierał wpływ przeważniejszy, niż Ludwik Mierosławski. 
W późnej jesieni r, IStil przybył do Paryża umocowany hr. 
Andrzeja Zamojskiego do prowadzenia tych rokowań, przed- 
stawił Wysockiemu rzeczywiste położenie kraju i w jego 
imieniu stawił formalne żądanie, aby powstanie było zanie- 
chane, a młodzież zajęła sip nauką. Za pisemną deklaraeyc 
Wysockiego zapewniającą, iż swego wpływu użyje na zapobie- 
żenie insurekcyi i za zwrócenie młodzieży do pracy główuie 
zaś do szkoły wojskowej w Cunco, jako najbardziej odpo- 
wiedniej ówczesnemu animuszowi tejże młodzieży, hr. An- 
drzej obiecywał wypłacać corocznie na ręce Wysockiego mi- 
Ijon franków na utrzymanie tej szkoły rałodaieży; pełnomo- 
cnik chciał zaraz złożyć 250 tys. franków za pierwszy 
kwartał. Wysocki jednak propozycyi tej nie przyjął. 

Tymczasem stanowisko Zamojskiego wobec brata car- 
skiego, który przybył do Warszawy stało się jeszcze trii- 
dniejszem. Hr. Andrzej unikał wszelkich z nim stosunków, 
wtedy gdy ten ostatni starał się zbliżyć do niego. Takie za- 
«łM)wanie się wyglądało nietylko na opozycyę przeciwko 
rządowi, ale nawet przeciw dynastyi. 

Następstwem tego było że w dwa tygodnie po przy- 
byciu W, księcia do Warszawy hr. Andrzej pod błahym po- 
zorem został wysłany pod strażą do Petersburga, miał posłu- 
chanie u Aleksandra II. poczem został wydalony za grani- 
cę, bez prawa powrotu. 

Gdy powstanie dało powód do iuterweneyi politycznej 
całej Europy prawie, rząd i dziennikarstwo rozbudzili nie- 
Hawiść wszystkich warstw społeczeństwa moskiewskiego 



przeciw narodowi polskiemu, Margrabia upaflł 13. lijK-a 
1863, a jpdiioezeŚBie postanowiono w Petersburgu, iż rząd 
' rosyjski w Polsce ma powstanie atłumie nie przebierając 
w środkach represyjnych, chociażby w tym. eelu przyszło 
[ mu skąpać się w strumieniach krwi i nie cofnąć się przed 
mordami ani przed wszelkiemi oknieieństwami z eywiliza- 
eyą oiezgodnemi. Skutkiem powzięcia tych postanowień po- 
I zostawienie W. księcia Konstantego jako namiestnika w War- 
I szawie stawało się nieodpowiednem stanowisku brata car- 
[ skiego. Nie można było żądać bowiem aby książę krwi przyj- 
f mowat rolę kata jaką mieli odegrać Mtirawiew, Berg i Bezak. 
I Uznano więc za rzecz właściwą wezwać W. księcia do Pe- 
[ tersburga, a za jego poradą postanowiono jeszcze raz spró- 
bować kompromisu z Polską za pomocą Andrzeja Zamoj- 
skiego, przebywającego w Paryżu i dano upoważnienie hr. 
I Orłowowi, ambasadorowi w Erukselli do poroziiinienia -sig 
I z Zamojskim. 

"W. książę wróciwszy do Warszawy, wysłał do Bru- 
kselli pułkownika Bontemps, oznajmiając iż dalsze rozkazy 
I otrayma od niego. Orłów wysłał go natychmiast do Paryża 
I dla zapytania Andrzeja Zamojskiego czy zechce odtąd, idąc 
I ręka w rękę z W. księciem, podjąć się uspokojenia kraju 
I i objąć urząd naczelnika rządu cywilnego w Ki-ólestwie, 
[.Bontemps miał jednocześnie uprzedzić Zamojskiego, iż hr. 
[■Orłów jest przez Monarchę upoważniony do rozpoznania 
r i zdecydowania wszelkich dodatkowych reform, jakieby Za- 
I mojski za konieczne poczytywał; że więc czeka na niezwło- 
t ezne jego przybycie do Brukselli, gdzie gotów będzie spisać 
f z nim układ, określający warunki uspokojenia kraju i przy- 
, szłej jego admiuistraeyi, że w tern określeniu hr. Orłów 
r ma prawo pójść dalej poza to, co było danem margrabiemu. 
I Jeżeli Andrzej Zamojski na propozycyę nie zgodzi się i dla 
[ rozpatrzenia owych warunków niezwłocznie do Brukselli 
I nie przyjedzie, lub jeżeli tam układu nie przyjmie, w takim. 
1'razie W. książę opuści Warszawę, kraj zaś będzie wydany 



na pastwę Bajsurowszego terroryzmu wojskowego. Zamknął 
hr. Ortów polecenie dane pułkownikowi Bontemps rozka- 
zem, iżby zatrzymawszy się w Paryżu co najdłużej 2i go- 
dzin wraca-ł do Brukseli! z Andrzejem Zamojskim, lub sam 
w razie odmownej odpowiedzi jego. 

1'tilkownik Bontemps wykonał dosłownie dane mj po- 
lecenie. Miał 7. Andrzejem Zamojskim dwie kilkogodzinne 
rozmowy i nazajutrz wrócił do Bnikselii sam jeden, 'Wyje- 
żdżając z Paryża, uwiadomił lelegntinera hr. Orłowa o bez- 
skuteczności swej podróży, a W. książę zawiadomiony tele- 
gramem o odmowie Zamojskiego natychmiast opuścił War- 
szawę. Był to ostatui akt próby pojednania Polski z Rosyą. ; 
W dniu 31. października spuszczoną została zasłona nad- 
seeną polityczną i rozpoczął się inny krwawy i piekielny 
dramat do dziś nieukońcKony. 

Jakie względy nakazywały Andrzejowi Zamojskiemu 
wytrwać w biernej postawie i dać odpowiedź odmowną,,- 
która sprowadziła trzydziestoletni terroryzm, zamieniujący 
w gruzy to wszystko co do owej chwili nie było jeszcze na- 
rodowi odebranem — niewiadomo. Że Andrzej Zamojski 
znalazł się wtedy w potożeniii niezwykle trudnem, że była 
to dla niego chwila odpowiedzialnością brzemienna — rzecz 
jasna. Takie chwile i takie położenia są udziałem tylko mę- 
żów wielkiej zasługi i powagi w kraju. Że nie powziął 
decyzyi bez stawienia na szali wszystkiego co mogło prze- 
mówić za i przeciw, o tern wątpić nie można wobec jego. 
patryotyzmu i cał'ej przeszłości, wypełnionej służbą dla sprawy 
narodowej i miłością Ojczyzny. Sąd o tej rzeczy wyda przy- 
szłość, gdy wszystkie okoliczności, wśród których się stało 
będą jasne i gdy propozycye hr, Orłowa będą znane historyi. 

Hr. Andrzej zakończył życie w Krakowie w r. 1874. 



Margrabia Wielopolski. 



Ostatnie chwile przed powstaniem były związane z dzia- 
łalnością człowieka, który odegrał straszną rolę w Ojczyźnie 
swojej, jako odszczepieniec idei narodowej i reprezentant dą- 
żności, nie mających nic wspólnego z odrębnym bytem po- 
litycznym, do którego naród dążył. Tym człowiekiem był 
Aleksander Hrabia Wielopolski, Margrabia Gonzaga My- 
szkowski. 

Jaki był pogląd człowieka tego na losy i przyszłość 
Polski, świadczy list jego, który napisał do Metternicha i aby 
pismo doszło do sfer jaknaj wyższych, publikował pod tytułem: 
Lettre d'un gentilhome polonais sur les massacres de Ga- 
licie, adressee au prince Metternieh a Toccasion de sa depe- 
che circulaire du 7. Mars 1846. W liście tym jest taki 
ustęp, zwrócony do cara Miłołaja: „Przychodzimy*) oddać 



*) Nous venons nous remettre k Voiis eomme au plus genereux 
de nos ennemis... Vous devenez aujonrd'hui pour nous aussi, eomme 
vous Tetiez deja malgre nous notre Souyerain par la grace de ce Dieu au 
jugement duąuel manifeste dans les distinees de notre peuple, nous nous 
soumettons. Nous laissons derriere nous toutes ces depouilles notre uni- 
que avoir, ces sympathies, ealeulees et trompeuses, cette eloquenee a bon 
marche, ces garanties, et tout ce que ces hommes decorent du titre pom- 
peux de Droits de Gens, lambeaux de vetements dont la charite de 
TEurope se complaisoit a ńous entourer, mais qui couvrent mai les 
plaies et les fletrisures de notre corps meurtri. Non nous ne reculons pas 
deyant la premierę de lois de Votre Empire, nous ne posons pas de 
conditions i t. d. 



się tobie, naj wspaniałomyślniej szy z nieprzyjaciół naszych. 
Dotąd byliśmy twoi niewolnicy przez podbój i grozę i i 
liśmy sobie za nie przysięgi, na nas wymuszone. Dziś 
bywasz nowe prawo nad nami. Odwracamy się od całej nn 
szej spuścizny , naszpgo jedynego mienia, tych sjmpata 
wyrachowanych i oszukańczych, tych gromkich a tanid 
słówek, gwaraucyj i wszystkiego co ludzie upiększają napra 
szonsm mianem „Prawa ludzi;" zrzucamy z siebie łaehmai^ 
tego ubrania które dobroczynność Europy nam zos 
lecz kti^re źle pokrywają rany i siniaki naszego pokaleczę* 
nego cinła. Łącząc odtąd nasze losy z losami twego państwa 
oddajemy Ci się jako Judzie wolni, mający odwagę uznać s 
za zwyciężonych, robimy to z własnej woli, bez chełpliwi! 
ści i rachuby, z serca i z przekonania. Od dnia dzisiejsi 
stajosz się dla nas ezem byłeś poprzednio pomimo nas, - 
naszym panem z łaski Boga, oddając się wyrokom jego. NijB 
wyłamujemy się z pod żadnego z praw rządzących twem 
państwem, żadnych warunków nie kładziemy; sam osądź, 
kiedy ci się podoba zwolnić względem nas surowość swych 
ustaw, którym bezwzględnie poddajemy się". 

Któż był ten Wielopolski, który w imieniu narodu t 
przemawiał do Cara i skąd on wziął upoważnienie do t 
reprezentaeyi ? 

Był to człowiek, w którego krwi płynęła wiekowa dum 
polskich magnatów, zwiększona jeszcze tern, że jej nie p^ 
pierał ani majątek, ani zuaczenie, ani przeszłość ani zaufaffi' 
kraju, a jedynie tyJko niesłychana zarozumiałość, ufnoi 
w zdolności swoje i energia, nie rachująca się z sumiemen^ 
ani ze stosunkami wewnętrznymi. Pochodził on z rodzinj 
która w kraju nigdy nie odgrywała żadnej roli i nie wydaJ 
ani jednego męża, coby zajaśniał pięknymi czynami na kaa 
tach dziejów naszej Ojczyzny. Był to jedynie materyał i 
utworzenie Rudziejowskiego i Ponińskiego, choć sam się uw« 
żał za męża wielkich przeznaczeń. 



SEawśzy slg panem ordynaeyi i majątków roilainnych, 

1 obdłużonych, pierwsze lata życia poświęci! odbuclowa- 

I iortuny, zachwianej mocno i wziął się do tego dwoma 

pierwszym była oszczędność, posunięta do naj- 

bkszego sknerstwa, a drugim naj nie słuszni ej sze procesa, 

I wytoczył nabywcom dóbr ordynackich pod pretekstem, 

I sprzedaż ich byłii nieprawną. Nawet dobrodziej jego, osta- 

margrabia Myszkowski, sprocesowany przez obdarowa- 

teo niewdzięcznika, skończył życie w ubóstwie w obcym 

EU na łasce. W wyborze środków dfa materyalnego po- 

wignięcia się Wielopolski wcale delikatnym ani wybrednym 

I był. Nie było sąsiada, rządcy dóbr, ekonoma, a nawet 

pcaja, z którjmby się nie procesował o jakieś urojone pre- 

psj6 lab niezapłaconą pensyą. W życiu domowem uważał 

3)ie za absolutnego pana swego koła rodzinnego, otaczał 

jj powagą średniowiecznego magnata, przestrzegając w domu 

trdzo ściśle wszelkich dawnych form, poszanowania odda- 

fanego panu i władcy. Siostry swojej, która wyszła za mąż 

i obywatela Oraczewskiego i jej dzieci nigdy widzieć nie 

^ciat i nie uznawał ich za swoich krewnych. Nieustanne 

Ricesowania się uczyniły margrabiego prawnikiem, a zn- 

!n.e odosobnienie od świata i życie wśród ludzi , któ- 

i za równych sobie nia uważał i którzy go niecierpieli, 

fTobiły w nim charakter twardy, nie znoszący oiłozycyi, 

Łytry i przebiegły, lecz z żelaznym uporem trzymający się 

^n, który sobie postawił, z wiarą we własną nieomylność, 

Po raz pierwszy Wielopolski mając 27 lat wystąpił 

I r. 1831 jako radca sta.nu i poseł z powiatu grodzieńskiego. 

mowy jego w Sejmie Lelewel nazwał go człowie- 

Mm niepewnym, zdolnym intrygantem i szalbierzem poli- 

^nym. Pokazywał się on także w klubach, lecz i tam nie 

yiepBze zostawił wrażenie. W dalszym ciągu przyjął misję 

%lomatyczną w Anglii, lecz już wówczas, radząc się tylko 

Bbie i kierając się uporem, mniej zrobił, aniżeliby był mógł 

P-powinien. 



Po upadku powi^Uniti r. 1S3I tnargrnbia przebywał czadzi 
jakiś na emignityi w Dreżiiie, leez otrzymawszy umnesty^™ 
przedstawił się Paskiewiczowi i powrócił do swoich dóbrl 
i do przerwanych procesów. M 

Chcąc zwrócić na siebie uwagę rządu moskiewskiego^B 
bardzo uroczyście i ostentacyjnie oddal' syna swego Zygninat^f 
do wojska w którym ten zatracił ws«yytko co było w ni^H 
polskiego. Następnie , w pamiętnym ] 84fi roku napis^H 
do ministra austryackiego list, który wykazał jak gwałt9*j 
wnie Wielopolski pragnął wyrwać się z prywatnego życia na J 
obszerniejsze pole. Wysiłki te jego nie zwróciły nań uwaglS 
Cura i rządu moskiewskiego. Ani list jego do Metternicha^H 
ani ofiara syna nie zaliczyły się mu za żadną zasługę i mar^^| 
grabią pomimo niecierpliwości i starań, wypłynąć nawierzejM 
nie mógł. Nie udawały mu się zabiegi w obp,c rządu moskigwrS 
skiego, nie miał też szczęścia w procesach, które mn robi%3 
więcej kłopotów, aniżeli zysku. W tym właśnie czasie spa^H 
nań niespodziany zapis Swtdzińskiego, który wraz z dobra^H 
zapisał mu bibliotekę, z warunkiem, aby ją wcielił do ord^H 
micyi, otworzył na użytek pubHczny i utrzymał mianow^B 
nych w testamencie bibliotekarza i opiekuna biblioteki. Lecz^J 
Wielopolski uie chciał być ograniczonym spadkobierc%^ł 
a ztąd dar, złożony przez Świdzińskiego narodowi na ree#jB 
Wielopolskiego, stał się przedmiotem nowego procesu, którj^a 
jeszcze bardziej zwiększył niepopiihimość margrabiego, proee-n 
sującego się bez najmniejszej słuszności i obelgami obrzuca- 
jącego ludzi, broniących dobra publicznego, które chciał sobie 
przywłaszczyć. Widząc nareszcie, że wszystko się przeciw nie- 
mu obrusza, wyrzekł się tego daru, oddając bibliotekę ordy^ 
nacyi Krasickich i w jaskrawy sposób pokazując swe 
egoizm, obojętność na dobro publiczne, lekceważenie opimlfl 
kraju i brak szlachetności tak w publicznem jak i w pry^J 
watnym życiu. 

Duma jego, wyniosłość i buta były tak wielkie, że słfc 
sząc raz mowę jego w procesie, który sam prowadził, Zjg 



femunt Krasiński rzekJ: „wszakże to Nabuehodonozor ua trzy 
Bni przedtem, nim poszedł na paszę". 

Z przebiegu tej sprawy, która się ciągoĘła cztery lata, 
piożna poznać całego człowieka. Takimże samym zarozumia- 
Ęym, niezręcznym, upartym a pomimo pozornej energii sła- 
L był; i wtedy, gdy mu chwilowo poruczone były losy 
jego rodzinnego kraju, który własną ręką pchnął w przepasę, 
Łby tylko ktokolwiek nie posądził go o miękkość i słabość. 
Niezaspokojona ambieya trapiła margrabiego tem wię- 
Jtej, iż wiedział, że starość zbliżająca się może go pozbawić 
Bjcb sił, które jeszcze czuł w sobie. Prowadząc samotne ży- 
ple w zamku swym w Chrobrzu, Wielopolski nie spuszczał 
i oka spraw politycznych i tylko wyglądał, którędyby mógł 
^drapać się na scenę. Zrazu obrał sobie Towarzystwo roi^ 
|(Lieze, zawiązane przez Andrzeja Zamojskiego za pole dzia- 
t i przedstawił się jako kandydat na członka. Niepopu- 
fcniość 'jego atoli za pomysł zlania się z Moskwą i pogarda 
Łogólna dla tego człowieka były tak wielkie, że przy głosowa- 
niu przepadł i nie został przyjęty, co w owym czasie uwa- 
lało się za największą obelgę, jaka mogła spotkać obywatela. 
Hiezrażony tem Wielopolski, gdy rozlew krwi ludu na ulicy 
f dniu 27 lutego wywownł potrzebę adresu do Cara, napi- 
\ adres i przedstawił go Towarzystwu rolniczemu przez 
pewnego swego po żonie, wielce popularnego w kraju oby- 
watela Tomasza Zamojskiego. W adresie tym margrabia mó- 
wił tylko o Kongresówce, a w końcu wyraził żal Polaków 
[ powodu powstania 1831, nazywając to powstanie „zdro- 
wy kroczeniem przeciwko obowiązującemu porządkowi". 
\ rozumieć, że adres ten, obrażający uczucia narodowe, 
bstat odepchnięty, a Wielopolski pełen gniewu wyjechał ze 
toliey i wrócił do swego Chrobrza, aby tam doczekać chwili 
bgcej sprzyjającej dla swoich zamiarów. 

Po pogrzebie pięciu ofiar, zamordowanych 37 lutego, 
»tviaj|C się rewolucyi, Gorczaków usunął wojsko i polieyę 
tjjtrzymanie porządku i pokoju zdał na dolegacyę i straż 
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hezpieczeustwa. Delegacja wszelkiemi sirami staraTa si^J 
o ziichowanie pokoju, a hyio to zadiinie nie łatwe wobees 
ogromnego wzburzenia umysłów, 

Dnia 2. marca sekretarz stanu Karnicki został posłany I 
przez Gorczakowa do Petersburga dla zdania sprawy z za-1 
ssłych wypadków i udzielenia rady cd do reform, mających,! 
się nadać Królestwu Polskiemu. Memoryal Karniekiego, po-1 
party przez Płatouowa, Tymowskiego i Enocha, został przy-l 
jęty przez cara, a wiadomość o reformach przyszła do War-i 
szawy 13. marca ISfil r. Chodziło o wyszukanie PolakajJ 
któryby reformy te przeprowadził, manifestacye powstrzyma.fa 
i do tej czynności posiadał odpowiednie zdolności i zaufa-J 
nie kraju. 

Gorczaków przedewszystkiera zwrócił się do Andrzeja,] 
Zamojskiego, ale gdy ten zażądał gwarancyj,- iż reformy! 
będą szczerze, na pożytek kraju przeprowadzone i zastoso-" 
wane także do Litwy i Rusi, musiano go zostawić na boki 
a szukać powolniejszych narzędzi. Dowiedziawszy się o tem^j 
Wielopolski po raz drugi przyjechał do Warszawy i przed-^ 
stawił się najprzód Paniutynowi a potem Enoehowi, ezło-J 
wiekowi, mającemu niezmierny wpływ na Gorczakowa. ł 
Enoeh zaprowadził Wielopolskiego do Zamku i p^zedstawi^!■ 
Namiestnikowi jako jedynie zdolnego i odpowiedniego oby-T 
watela do przeprowadzenia reform w zakreślonych przez. j 
rząd ramach. Wielopolski był ciężti, niezgrabny, krótkowi-^J 
dzący, skutkiem czego w licznem towarzystwie jakby skrę-^ 
powany. Margrabia nie zadawał sobie wiele trudu być uprzej-J 
mym w stosunkach z ludźmi, którzy go mało obchodzliiyT 
umiał jednak przypodobać się tym kto mu był potrzebnynuB 
przyciągnąć na swoją stronę, oczarować siłą logiki, diale-T 
ktyką, nawet krasomówstwera z przyprawą ironii i sarkazmuJ 
Gorczaków uległ urokowi jego, zaproponował w Petersburgi 
margrabiego na dyrektora komisyi wyznań i oświecenia na-j 
zywająe go „Uhomme d'etat par eseellence". UrzędowanieM 
swoje objął margrabia 27 marca 1861 roku. 
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Raz "wypłynąwszy na wierzch, czego od tak dawna 
pragnął, Wielopolski oburącz chwycił władzę, postanowiwszy 
użyć jej na wyniesienie swoje i swojego domu, rządząc 
siłą i kierując nawą narodu swego . według tych idei, które 
się w jego głowie utworzyły, nie dbając o współdziałanie 
narodu i ludzi wpływowych w kraju. 

W samym początku urzędowania swego w przemówie- 
niu pełnem szorstkości i dumy margrabia odtrącił od siebie 
duchowieństwo polskie, które od tej chwili stanowczo od- 
wróciło się od niego i stało się czynnikiem ruchu. Następnie 
nie cierpiąc Zamojskiego z powodu wyższości jego moralnej 
i chcąc go usunąć z drogi, rozwiązał Towarzystwo rolnicze 
popychając członków tegoż Towarzystwa na drogę ruchu 
i opozycyi i wywołując przez to gwałtowny ruch narodowy, 
już znacznie wówczas uspokojony *). Dalej wziął na swe ra- 



*) Wyrazem oburzenia ludności za rozwiązanie Tow. rolniczego 
mogą służyć wiersze Syrokomli napisane wtedy, a które rozeszły sie 
w. milionach odpisów : 

Nas zebranych wielu razem, 

Car widzieć nie życzy, 

Więc rozwiązał swym ukazem 

Legjon rolniczy. 

Przypomina twoje długi 
Rycerski człowiecze I 
^ Że żelazne twoje pługi 
Czas przekuć na miecze. 

Wszak młocarnie i żniwiarki 
Bezczynnie nie zgniją, 
Żąć i młócić wrogów karki 
Jest agronomiją! 

Gospodarka trzypolowa 
Wrogom się podoba 
Łan Poznania, łan Krakowa 
Wzięli Niemcy oba. 

Moskwa wzięła resztę łanów, 
Polski, Litwy, Rusi 
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miona straszne morderstwa dokonane w Warszawie 8 kwie- 
tnia, usprawiedliwiając zbrodnię dokonaną słowami: „w krwa- 
wem starciu został ocalony porządek". Od tej chwili oboję- 
tność ludu stolicy zmieniła się w nienawiść, tak że margra- 
bia nie śmiał już pokazywać się inaczej na ulicy jak w ka- 
recie żelazną blachą pokrytej a Tepreuye de la bombę i oko- 
lony hufcem sinych żandarmów, którzy na ciężkich koniach 
zaledwo zdążyć mogli za szparko pędzącym wozem margra- 
biego. Zamknięto wkrótce resursę, zabroniono śpiewać „Święty 
Boże", i inne modlitwy; aresztowano za noszenie la^^ek ze 
skówkami i za żałobę, zamykano szkolę za najmniejszą de- 
monstracyę dzieci, cytadelę zaś i Modlin zapełniono polity- 
cznymi więźniami. Ilekroć Wielopolski odezwał się w imie- 
niu rządu, drażnił uczucie narodu i godność jego, a zamiast 
uzyskać rozszerzenie swobód niósł tylko ucisk większy i ar- 
bitralność. Margrabia miał to samo przekonanie co je- 
nerałowie moskiewscy, że ludem polskim niepodobna rządzić 
inaczej jak za pomocą grozy i siłj^ Ludzi, którzy na 
mocy swego społecznego stanowiska przychodzili doń z ra- 



Więc reforma płodozmianów 
Kłuć ich w oczy musi. 

Czyż juz pól tych nie odbierzem ? 
Czyż już rady niema? 
Złącz Łokietka z Kazimierzem 
To polskie systema. 

Miecz i lemiesz w swoją kolej 
Wyborne narzędzie 
Lan zasiewaj, krwią polewaj 
A pszenica będzie. 

Gdy trzy łany wyrwiesz dziczy, 
Gdy się kąkol wytnie 
Nasz odwieczny „dom rolniczy" 
Znowu nam zakwitnie. 

Kowno, 10. kwietnia 1861. 



iRmi, odpychał niezmierną dumą, uśmiechem szyJpr.skim, 
^gardliwem milczeniem lub ironifKnjm żartem. 

Przy nieporaiemuj zarozumiałości tak uagle i niespo- 

isiewnnie osiągnięta władza upoiła margrabiego, zawróciła 

1 głowę, btał się on satrapą i despotą, nie szanującym 

Igczego, co mu uie w sniiik było. Urzędnikom nakazał uo- 

i cylindry, szyderstwem i aresztem scigiił żałoba, a w wielu 

Wypadkach przybrał obyczaje moskiewskich urzędników, na- 

ł^zykład, przystrajając dom swój najpiękniejszemi rzeźbami 

fcaietemi ze szkoły sztuk pięknych, lub kosztownemi egzem- 

t^araami rzadkich draew i krzewów z oranżeryi botanicznego 

■odu, dając przez to haniebny przykład nioposzanowania 

teblicznej własności. Lecz margrabia czuł się we wszyst- 

Ifiia wyższym nad prawo. Takie postępowanie człowieka, 

Rsymającego losy kraju w ręku, który mógł z pomocą dele- 

fieyi miejskiej i Towarzystwa rolniczego umiarkować raeh 

ikeie go w końcu zupełnie, spowodowało, iż ruch na-» 

Bfidowy, rozwijający się dotąd jawnie, zepchnięty z u!ie 

rplaców, zstąpił w głębie 1 że odtąd zaczęły się formować 

"tajemno kółka, związki i tworzyć początki organizacyi, która 

następnie objęła kraj cały i stała się podstawą pow.stania. 

Osoby najumiarkowausze, ludzie bojaźliwi lub tacy, co mieli 

"jjetręt do tajemnego działania, jakby siłą niewidzialną po- 

nięei, nietylko zaczęli wstępować do tajemnych kółek, ale 

tftmi je nawet formowali. 

Ucisk policyjny, który nastąpił po krwawej kąpieli sto- 
pCj w dniu 8 kwietnia na placu Zamkowym, drażnienie 
I jątrzenie narodu stały się tylko podnietą ruchu narodowego, 
■tory jako tajnie działający było daleko trudniej powstrzy- 
i uspokoić. Te same powody zmusiły członków byłego 
towarzystwa rolniczego, którzy w ogóle byli zwolennikami 
;alności i przeciwnikami nieporządków, do tajemnego orga- 
■izowania się w celo ratowania kraju od niebezpieczeństw 
llóre mu groziły. Tym sposobem utworzyło się stronnictwo 
^iałe, które zostawało pod przewodnictwem „dyrekcyi", ma- 



jącej siedzibę W Warszawie. Jakkolwiek nielegalna, bo taje- 
mnicza, orgauizaeya biaiyeh postanowiła trzymać- się ściśle 
dróg legalnych i popierać margrabiego w przeprowadzaniu 
nadanych reform. Niestety i tu Wielopolski w zaroziimiaJości 
swej i pyszałkowstwie odtrącił tę pomoc uajiuteligentniej- 
6zej warstwy kraju, która mogła mu dać rzeczywistą siłę 
moralną, a nie opartą na moskiewskich bagnetach. 

Grdy się tworzyły te dwa stronnictwa tnjemne, w kraju 
naanifestaeye nieustawały ani na chwilę. Wolna prasa nieza- 
wodnie starałaby się' o uspokojenie umysłów i zaniechanie 
manifpstaeyj, przybiernjącyeh gwałtowną formę, lecz niestety, 
margrabia był przeciwnikiem wolnego słowa i wywołał ta- 
jemne druki, bo duch ludzki jeszcze się więcej wzdryga aa 
niewolę, aniżeli ciało. Tam bowiem, gdzie skarga nawet 
przed Bogiem została wzbroniona, gdzie za łzę w oku, za 
objaw ijmutku, za Jęk boleści karano więzieniem i wygna- 
•niem z Ojczyzny, uciemiężona dusza nawet pod groźbą naj- 
sroższą wyrazió się m^usi. Lżej Jest sercu, gdy może ból swój 
objawić choćby Jednem słowem. Wszędzie, gdzie ludzioin 
mówić nie wolno, tajemne pisma mają niezwykłą siłę i zna- 
czenie. Musimy jednak nadmienić, że i pod tym względem 
nasza prasa tajemna zachowała tę godność, która chiirakte- 
ryzowała wszystkie nasze ruchy ludowe i nigdy się nie skaziła 
żadną szkaradą, żadną ostatecznością. Były w niej gorące wy- 
buchy i namiętne głosy, ale nie bj'ło lam nic, eoby nasz 
ruch splamić mogło. Owszem w obee ucisku, który ciężył nad 
krajem, żaden ntiród w świecie nio okazałby się tak umiar- 
kowanym, tak łagodnym i przyjdzie ezas, że oddadzą mu 
w tym względzie sprawiedliwość nawet nieprzyjaciele nasi. 

Wielopolski, który nie znosił żadnego oporu, żadnego 
przeciwnego zdania, nie umiejąc wznieść się nad własne na- 
miętności i choćby na chwilę pozbyć absolutnych za- 
chcianek, miał nadzieję, że sądy staną się powolne Jego 
rozkazom, będą wydawać wyroki według jego myśli. Omylił 
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i wszakże, bo i sędziowie bronili swej niezależności i nie 
sądziu inaczej, jak według prawa i sumienia. 
I, maja 18(}1 r. umarł Gorezaków, namiestnikiem zaś 
ućlestwa został mianowany były wojenny minister jenerał 
pchozanet, człowiek, nio mający pojęcia o admintstracyi 
, nie rozitmiejąey innych rządów jak wojskowe. Od 
ferwszpj chwili nowy namiestnik stanął w opozycyi do 
■ielopolskiego, usuwając jego projekta, a nie słuchając rad 
Jrsknzówek margrabiego; lecz pomimo najniegrzeezniejszego 
lejścia się z nim źle wychowanego żołnierza, pomimo nie- 
fody zapatrywań, dla utrzymania się u władzy, znosił Wie- 
wszystko i starał się wszędzie okazywać, iż zaeho- 
f dawne swe wpływowe znaczenie, a przez to porttrzy- 
wał mniemanie, że wszystkie surowe rozporządzenia, które 
głoszono dla stłumienia ruchu, zostały wydane za wolą 
i zgoda, wtedy nawet, gdy margrabia był im przeci- 
py. Wszystkie korzyści, jakie naród polski przez krew 
^elan% i ruch dobrze pokierowany zdobył, pozaprzepaszczał 
ttrgmbia, nie zyskując zaufania rządu moskiewskiego, a 
mdzając nienawiśó ku sobie własnych rodaków. 

Aż do połowy r. 1863 rząd moskiewski próbował zmianą 
tełemu osiągnąó uspokojenie kraju. Na miejsce srogiego 
jehozaneta przysłał łagodnego hr, Lamberta, a gdy łago- 
lośe tego ostatniego nie wiele pomogła, znowu posłał soł- 
|!t» Lfldersa. Margrabia mógł wiele zrobić przy Lambercie, 
I nie nmiał skorzystać z nadarzającej się sposobności. Gdy 
jpowodu ogłoszonego stanu oblężenia, obaezył siebie odsu- 
Ktym od wszelkiego wpływu w rządzie, pojechał do Pe- 
tsburga dla podania dymiayi. W stolicy Wielopolski poznał 
ł się do W. ks. Konstantego, który przy dworze 'za- 
Igrywiił rolę liberalnego księcia i okazywał się mniej 
fczedzonym przeciwko Polsce aniżeli car i jego otoczenie. 
] wstawieniem się W. księcia, car mianował Wielopolskiego 
^Zelnikiem rządu cywilnego w Królestwie Polakiem, to 
S zwierzchnikiem wszystkich ministerstw i wiceprezesem 
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Rady Stanu pod władzą namiestnika, którym został miano- 
wany W. ks. Konstanty. 

Gdy margrabia zwyciężył w Petersburgu, upokorzył" 
niechętnych mu i olśiłłł rozumem swym stolicę Piotrowa, 
przybył do Warszawy dumniejszy niż kiedy, z postanowie- 
niem nie folgować ani uczuciu narodowemu ani narodowej 
godności. Odegrawszy tak dobrze rolę męża stanu w Pe- 
tersburgu, margrabia umiał na długo nawet wyższych ludzi 
obałamucić tą jego wiarą w siebie i po powrocie do War- 
szawy, jak każda władza i siła, znalazł zwolenników, po- 
chlebców i dworaków. „Cóż powiesz panie Andrzeju — rzekł 
margrabia wchodząc do Zamojskiego na drugi dzień Wielka- 
nocy, ~ szlachcic polski doprowadził rzeczy do tego, iż 
traktuje z samym Imperatorem'*. Słowa te świadczą, jaka to 
pycha i zarozumiałość rozpierały pierś Margrabiego. 

Szalone zamachy stronictwa, prącego kraj do powsta- 
nia i egzekucye dokonane na Jaroszyńskim, Ryllu i Rżący 
przyczyniły się bardzo wiele do wzburzenia ludności i pod- 
niosły rewolucyjne usposobienia stolicy. Gdyby był W. książę 
zmienił wyrok śmierci, wydany na Jaroszyńskiego, na inna 
karę, mógłby był zjednać sobie od razu serca wszystkich 
Polaków, lecz odradził mu tego Wielopolski, bo jego serce 
nie było zdolne do przebaczania i tchnęło gniewem i zemstą* 

W początku września (2.), stronnictwo białych widząc, 
że niebezpieczeństwo wybuchu staje się coraz więcej prawdo- 
podobnem, postanowiło oddać się pod rozkazy margrabiego, 
udzielając mu całego swego poparcia i w tym celu wysłało 
do niego deputacyę. Margrabia przyjął ją z dumą i ozię- 
błością, a wysłuchawszy odpowiedział z lekceważeniem: „ani 
waszego, ani niczyjego poparcia nie żądam i nie potrzebuję ; 
dla Polaków można czasem coś dobrego zrobić, ale nie 
z Polakami''. Otrzymawszy taką odprawę, szlachta udała się 
do Andrzeja Zamojskiego i prosiła go przedstawić adres, 
przez nich ułożony W. księciu. Wielopolski skorzystał z tego, 
aby pozbyć się człowieka, któremu zazdrościł poczciwie za- 



nteowanej sławy i wziętości, przedstawił więe naraiestni- 
bwi żądania w adresie znajdujące się, jako dowód bimto- 
ijiezego 11 sposobienia i wymógł na swojej wielkoksiijżęcej 
Bce, że po poprKednio dokonanej rewizyi domowej, wywie- 
[0110 Zamojskiego do Petersburga w asyslencyi żandarmów, 
ft ztamtąd wydano nań wyrok wygnania za granicę. Wyda- 
lono więc z kraju, lisuniijto i pozbyto się człowieka repre- 
zentującego miłość Ojczyzny w sposób wcale nierewolucyjny, 
spokojny i godny. Oddalenie Zamojskiego, który swą powagą 
hamował gorączkę młodzieży, posłużyło więcej rewolucyi ani- 
żeli rządowi, Zawziętość?, margrabiego do tego człowieka, 
którego cnota i zasługi obywatelskie tak wysoko postawiły, 
była tak wielką, że nie pozwolił mu przybyć do Warszawy 
^0 konającej żony. Margrabiemu zdawało się, że pociągnąwszy 
i sobie kilku ludzi z dawnych przyjaciół i współpraco wni- 
few Zamojskiego, resztę tak;;e z czasem pozyska, gdy Za- 
^jski będzie daleko. Ale postępowanie to . z Zamojskim 
(odtrącenie jakiegoś porozumienia ze stronietwem legal- 
Rm, zerwało ostatni węzeł, który mógł jeszcze połączyć 
largrabiego z kriijem. Lecz on o to nie dbał, stawszy się 
nwiem naczelnikiem cywilnym, co było jakby połową na- 
liestnikostwa, margrabia przybrał ton monarchiezny i oto- 
Syl się formami wysokiego dostojeństwa, a cała dwornia 
jprayjemnością go w tern naśladowała. „Kraj chorował na 
Blilykę a margrabia korował go administraeyą" — powie- 
t bardzo trafnie jeden a członków komitetu tow. rolni- 
igo (Kurz). 

Jeden z ówczesnych świadków fJ. I. Kraszewski) (ak 
isDJe zachowanie się margrabiego w jego domu: 

„Poniedziałkowe wieczory i wystawne czwartkowe 
Biady, na które tylko wybranych zapraszał, przedstawiały 
eraz bardzo ciekawy z wielu względów. Pomimo arystokra- 
leznego pochodzenia margrabia, który życie spędził na wsi 
Iżydarai, ekonomami i drobną szlachtą, tak się w Warsza- 
1 obchodził ze swymi gośćmi, jakby to byli jego olicja- 



liści. Że bardzo wielu urzędników dla dobra sfużby usunął 
i drugie tyle ze swej r^ki kreownł. zrobił sobie koto proze- 
litów, których' pokora w jego salonach czasem rzeczywiście 
była śmieszną. Ale margrabiowska koterya wyśmiewała się 
z niej prawie otwarcie, Wieegosp.idiirz, ayn Wielopolskiego, 
zrobiony przez niego preitydentem miasta, wskaKUJąe na po- 
chylone grzbiety dworaków i śmiejąc się z tego poniżenia 
ledwie Łomu raczył kiwnąć głową. Margrabia robił sobie 
żarty z tych, którzy mu rękę podawali, gdy ou jej nikomu 
prawie wyciągnąć nie raczył: czasem umyślnie dobywał 
chustki do nosa, aby wtająeego oszukać i skwapliwie wy- 
chyloną dłoń zostawić pustą w powietrzu". 

„Gdy w poniedziałek napełniały się salony, wielki maź 
rozrachowjwał każde słowo, które miał powiedzieć, każde 
zbliżenie się swoje, ukłon i uśmiech, którym obdarzał. Wie- 
dział, co komu powiedzieć, a do najsłodszej grzeczności szy- 
derstwa szczyptę przy sypy wał.' 

„Salony Bruhlowskiego pałacu nie obfitowały w nie- 
wieście towarzystwo; nie można było tam się pokazać ina- 
czej, jak zrzekając się żałoby, bo margrabia tej manifesta- 
cyi całego narodu nie cierpiał. Jak skoro on objął rządy, 
sądził, że powszechna nastąpić była powinna radość. Po- . 
wtóre, rodzina margrabiego nie wielkie miała w kraju sto- 
sunki i wcale ich nie poszukiwała. Godzi się domyślać, iż 
biedne te niewiasty, dźwigające z obowiązku jarzmo wielko-J 
ści margrabiego, może nie rade mu były, ale jak kraj, taE^ 
i rodzina musiały spełniać wolę wszechwładnego despoty", 

„Z samego jnż początku nie brakło około niego środ4 
ków ostrożności; w bramie stała warta, poliejanci i żandarmd 
w sieniach także była policja. W czasie recepcji, s 
jaśniały światłem, ciżba była wielka, a margrabia i zasąĄ 
pioną i chmurną twarzą, przechadzał się powoli tu i ówdzie^ 
rzucając słówka, które najczęściej całe miasto nazajutrz obie_'l 
gały. Były też one obrachowane i na ten obieg ukute za-ł 
wezasu. Trzeba było widzieć, jak się rozpłomieniały twarze,] 



i które'piidl' blask margrubiowskiego majestatu, z jakiem 

jpiesienioin gięty się ramiona, chylify plecy, jak nieprzygo- 

^wani silili się na odpowiedzi, któruby pan naczelnik niógf 

wlkDiiG Z przyjemnością. Jakkolwibk bowiem zarzekał się 

, że popularnym być nie ehee, a gdy mu mówiono o wzię- 

DDŚci jak^ pozyskiwał, odpowiadał, że zapewne głupstwo ja- 

|5eś zrobić musiał, któremu ją winien — jednakże nieraz 

I cichu zapytywał, co tam o nim mówią i jak go sądzą. 

i. pochlebstwo przyjemne na nim robiło wrażenie. Wstydził" 

iSę tylko tej słabości i dogadzał jej za parawanem." 

„Cały ciąg rządów margrabiego był szeregiem omyłek, 

wynikłych z zupełnej nieznajomości stanu kraju; nie mógł 

i poznać go sam przez się, bo z nim nigdy nie był w ści- 

Blejszych stosunkach ; jak wielu jemu podobnych, mieniących 

mężami stanu, uczynił sobie wyobrażenie fałszywe, od 

Którego wielka zarozumiałość odstąpić mu nie dozwalała. 

Pochlebcy, otaczający go, nie mieli odwagi wyprowadzić go 

i błędu. Margrabia nie przypuszczając, aby się mógł mylić, 

^stem swój przeprowadzał coraz ostrzej, w przekonaniu,, że 

l kraj pokona. Według niego garść rewolucyonistów, so- 

^alistów, demoki-atów, terroryzmem panowała nad Polską, 

kitrzeba ją było sintilia slmilibtis terroryzmem też zwycię- 

iiyć. W pałacu BrOhlowskim łudzono się też nawet, że de- 

ppotyzm margrabiowski skutkował, upatrywano szczęśliwo 

Ijmptomata, rachowano liczbę powiększających się cylindrów 

t głowach, uważano coraz większą ciżbę nawróconych na. 

fpaiedziałkowyeh wieczorach. Tymczasem wszystko spiesznie 

teiało ka nieuniknionemu wybuchowi". 

Musimy tu zwrócić uwagę, że prawdziwi Moskale, któ- 
aj równie niecierpieli Wielopolskiego jak Polacy, a zazdro- 
feSli mu chwilowej władzy, posądzając go nawet o stosunki 
! rewolucyonistami, jaśniej widzieli rzeczy, przewidywali ka- 
istrofę zawczasu i pragnęli jej, bo im straszniejsze były 
jpSersi bezbronnych, niż źle uzbrojona dłoń walecznych. 
Oprócz tego pilno im było samym zakasawszy rękawy, wziąć 



się do katowskiego rzemiosl'a, obliaywali się do okrucieństi* 
i łupieży. Nie wymysł mówi ustami naszemi, lecz nujpra 
wdziwsza prawda, oparta aa znajomości natury moskiewskie 
Moskal nie tylko w obcym kraju, ale nawet w swoim, gdi 
mu cugle popuszezii, staJB się strasznie dzikiem i okrutaei 
stworzeniem. Na dowód poduję uwtęp z Wiestnika Ewrop 
IStia r. 110 str. ^Nazwannyj car Dymitrij-*. Historyk m* 
fikiewski pisze: „Zwolennicy Godiiuowii w IłiOS r, za praj 
wiązanie ludzi do Dmilra, na pal wbijali raezezyzn, kobiei 
i dzieci wieszali za uogi na drzewacli. strzelali dla zaba\v 
■£ luków i strzelb, a dzieci piekli na patelniach. Cała półno 
była oddana przez cani na zniszczenie rozszahUemu żołda 
*twii. Ludzi niewinnych chwytano i sprzedawano za stu 
odzież, za dzban wódki, lub tłumami pędzono do niewól 
osobliwie młode dziewczęta i dzieci." 

Dziwne było zaprawdę położenie naszego kraju i 
dząejcb w owej chwili przejścia. Na czele Wielki ksiąi 
marzący po cichu o seknndogeniturze, maleńkim troniki 
fundowaniu dynastyi, dworze i t. d., ale obawiający się P( 
tersburga i starający się ukryć swe tajne nadzieje, Robioa 
już nawet tron pozłocisty, który gdzieś bronzownik pokazjj 
wal w Paryżu. Wielka księżna próbowała przypuszczać do p 
całowania swej ręki z całym ceremoniałem, używanym po kr6 
lewskieh dworach. Nowonarodzonego syna cLciano ochrze 
tak aby imi^ jego w potrzebie na polskie się dato przert 
bić; nazwano go Wacławem, a mainkę ubrano w kolory n 
rodowe! Z tej jednak fantazyi dosyć śmiesznej naród wce 
nie myślał korzystać. Kilka lat wprzódy możeby się to obn 
ciło inaczej, teraz półśrodki były jak ciepła woda w ehon 
bie, gwałtownego potrzebującej lekarstwa. Choć wielce je 
rzeczą wątpliwą, czy książę był szczery zeswoira mentorei 
mentor wszakże pewnie się tych zachcianek domyślał, a moi 
się z nich uśmiechał. W Petersburgu i w Moskwie jakin 
instynktem zdawano się przeczuwać zdradę, której jeszs 
nie było, i niegdyś popularny Konstanty zszedł na zni< 



ŁawidzoiiGgo. W Łycli ludziach, których sobie margrabia 
jffjbrat do współdziarania, szukając raczej posłusznych na- 
jclzi niż wielkich zdolności, nie znalazł on bezwładnych 
iżaleów, jakich się mieć spodziewał. Co było zacniftjszego 
aiędzy nimi, a jaśniej widzącego, opierało się, starało się 
łdwróeić groźną przyszłość, gdy Naczelnik z oporem ludzi 
małych, którzyby radzi za wielkich uchodzić, parł się niezem 
zrażony dalej. Ślepota męża stanu była prawdziwie 
aie pojętą; ale okrążony kołem wybranych przez siebie 
awolenników nigdy po za nie okiem nie sięgnął, nigdy się 
. domyślił, popełniając olbrzymie błędy, żh się mógł po- 
mylić. 

Margrabia obstawiony żandarmami, zmuszony sifdzieć 
jjak więzień i jak więzień jeździe, marzył o pokonaniu kraju, 
frachąjąc na niegodną proskrypcyę, która nazywała się branką; 
BłrEiij tymczasem choć wiedział, jak straszliwą była walka, co 
ł^o czekała, czuł, że ona jest nieuniknioną. Wielu myślało, że 
tswyciężeni padniemy, ale w tej ostatniej ofierze była ta 
Fvieika myśl, iż , lepiej jest, aby stara Polska rozlała się 
tw krew, niż rozsypała aię w gnój." 

Gdy w pałacu Briihlowskim marzono, zachęcano i przy- 
muszano do zabawy, propagowano zrzucenie żałoby, mówiąc 
ISflwsze o garstce burzycieli i nieprzyjaciół porządku, ci co 
letnie na kraj mieli wpływy, wiedzieli sami jak ciężko było 
wywalczyć powstrzymanie wybuchu. Wielka wprawdzie liczba 
ludzi dojrzalszych znajdowała, iż należało czekać, rozwiązać 
|fprzódy kwestyę włościańską, ostatecznie przygotować się 
lepifij i zużytkować tę chwilę rozejmu dla zaopatrzenia się 
r siły, ale ostatnie wypadki, ucisk, upokorzenia tysiączne, 
pfodzity już uczucie tak silne i niepohamowane, że rozumo- 
wanie przewagi nad niem mieć nie mogło. Całe działanie 
Sych, co stali u steru, ograniczało się na zyskiwaniu czasu, 
lowaniu nie czem innem jak obietnicą walki. Tym 
rasem w przewidywaniu jej potrzeba było dzieło zjedno- 
tZNua narodn, które w zwykłych warunkach wymagałoby 



wieka, starać się spełnić w któtkiej chwili, jaka jeszcze dzie- 
liła od śmiertelnego boju, bjło wiftc bardzo wiele do czy- 
nienia, a lodzie energiczni i nieustraszeni. Jaką była ów- 
czesna młodzież, byli sprawie nader potrzebni. Już w tym 
czasie czynności rewolucyjne, z początku instynktowo z ró- 
żnych ognisk kierowane, zaczęły sie skupiać w jedno i ta 
codowna organizacya, która miała się stać rządem narodo- 
wym, siecią ludzi dobrej woli ogarniałn kraj cały. 

W chwili, gdy naród miał do walki wystąpić, szło bardzo 
o to, aby ani n steru, ani w jego łonie nie rozrywały się siły 
własne w przeciwnych kierunkach. Zadanie było nie małe, bo 
nigdyśmy zbytnią zgodą ani ślepem nie grzeszyli posłaszeń- ] 
stwem. Obawa byłu wielka, aby i teraz czyn się nie rozcze-j 
pił pod różnymi przywódcami na części. Najzacniejsi zmło-! 
dzieży wmawiali zgodę i jedność, jako warunki niezbędnftj 
w chwili walki. 

Warszawa przedstawiała wówczas dziwny i szczególnyJ 
widok. Wszędzie, na każdym kroku stali rozstawieni zręcznie J 
policTanci, powozy jenerałów z towarzyszącemi im strażanu,,j 
to oddziały wojsk, to orszaki wielkiego księcia i margra-l 
biego, świadczące o ich popularności, przebiegały stolicę.! 
Wielki książę jeździł zwykle w powozie odkrytym, otoczonj^^ 
czeredą żółtych i karmazynowych jak tulipany Czerkiesów, ^ 
którzy na małych konikach, pochyleni naprzód, galopowali j 
przed, przy i zf powozem. Ciż sami jeździli zwykle za Wielki 
księżną, której cudackte stroje czerwone i żółte odbijał 
gminną pstrocizną na tle ogiMilej żałoby. Wielopolski jeździ 
szparkimi siwymi końmi, otoczony hufcem żandarmów, czyli 
tak zwaną „siuą chmurą". Wyglądało to na orszak więźnia 
staną a nie męża stanu. Czasem przeleciał aleją lub nliflj 
pojedynczy kozak z depeszami i tego ścigały ciekawe ocz] 
jakoby chcąc domyślić się, eo tam wiózł na piersiach w t^ 
rebee skórzanej, 

Eitądy magrabiego coraz stawały się cięższe, wzmaj 
cniano pollcyę, urządzając ją to na wzór pruski, to r 



.0 angielski. Klika, otnczaj^eii pałae Briihlowski pelttii była 
fletantów szpiegów, którzy te obowiązki pełnili, wmawia- 
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to czynią z miłości ojuzyzoy. Margrabia 
iebezpiecmiejszym oii wielu 



Branka była postanowiona; margrabia obrachowaJ wszy- 
flco aż do możliwości powstania, sądząc, że je łatwo zgnieaó 
i6trafi, a postrzygłszy i w mundury ubrawszy czerwonych, 
tad reeztą grozą panować będzie, W Petersborgu trochę 
fepierano się projektowi branki, »ie margrabia obstawał przy 
wojem, ntrzymuj^e, że tylko w ten sposób kraj uspokoi: 
wrzód narwał," powiadał, „rozciąć go należy. Powstanie 
Biłnniię w ciągu tygodnia i wtedy będę mógł rządzić". 

Branka w chwili tak wielkiego rozdrażnienia amysłów 

Bbyła jakby wywoływaniem wjbufhu, a dowolność brania, 

» rząd uważał za niebezpiecznego dawała jej charakter 

Bezwstydnej proskrypcyi. Sekretne rozkazy, wyszła z kanee- 

■yi margrabiego, a podpisane przez W. księcia, wyraźnie 

fttecały, aby bez względu na stosunek rekrutów do ludności, 

i Qa liczbę, jaką stan średni miał dostarczyć, ani na ogólną 

Itunę rekrutów, pozbyć się wszystkiego, co mogło rządowi 

iawadzae. Margrabia, który wymógł od księcia Konstantego, 

iby Jaroszyńskiego powiesić kaauł, który napastnikom swym 

■ie przebaczył, myślał, że zdziesiątkowawszy Polskę, nad 

ssztą panować będzie i przy poborze stał z takiem prze- 

tonauiem i uporem, że pokonał tych ludzi, którzy jak on 

feidzieli trudność położenia, ale wyjścia zeń znaleźć nie 

pogli. 

Gdy po kraju rozeszła się wiadomość o grożącej brance, 

^dzie, eo przeczuwali, iż są skazani na proskrypcyę, rwali 

\ do broni, której nie było, obawiując się, aby się nie do- 

i w szpony Moskali. Jednakże ei, eo kierowali ruchem, 

btrzymywali gorących, bo porównywajac siły, nikt z nich 

I eheiał wziaść danie hasła do boju na swoją odpowie- 




dzialnośe. Wszystkie usiłowania ludzi wpływowych zmierzały 
jedynie do tego, aby odroczyć wybuch i ludność uspokoić. 
Nikt nie przygotowywał go umyślnie, owszem w ostatnich 
miesiccHch 1862 r. zaczęto uiv.ądzae szkółki , odczyty, aby- 
zająć ludność miejską, aby ją oderwać od nieustannie przy- 
tomnego celu, od jedynej myśli — powstania. Jakkolwiek 
mogło ono wypaść, chciały go więcej losy niż ludzie. Świad- 
czą o tem wszystkie druki ówczesne, nakłaniające do pracy, 
nsiłiijąee przekonać lud, że sam bierny opór i bezbronne 
męczeństwo dla sprawy narodowej mogą być wielkę zasługą. 
Pomimo najściślejszych poszukiwań polieya nie wykryła ni- 
kogo ktoby podburzał; wszyscy starali się iiapakajać. Wia- 
domo, iż w łonie Komitetu Centralnego zbudziła się myśl 
odpowiedzialności przed krajem za wybuct przedwczesny, 
skutkiem czego na kilku jego posiedzeniach podnoszono myśl 
heroiczną ujawieuin nazwisk wszystkich jego członków i zda- 
nia się na łaskę i niełaskę W. księcia Konstantego. Podno- 
szący tę myśl utrzymywali, iż po ich uwięzieniu rozpadnie 
się cala organizaeya tajna i do zbrojnego powstania nie przyj- 
dzie. Ten projekt miał za sobą równość głosów i tylko głos 
przewodniczącego przeważył na stronę tych, którzy pragnęli, 
aby młodzież porwała za broń. Na tę deeyzyę miała wpłynąć 
najwięcej prowokncya ze strony margrabiego w chwili gdy 
cała młodzież była rozjątrzona gotującą się proskrypeyą. 

W pierwszych dniach stycznia 1863 r. pogłoski o zbli- 
żającej się brance nabierały coraz więcej prawdopodobieństwa. 
Starszy syn margrabiego Zygmunt, człowiek nadzwyczaj pły- 
tkiego umysłu, złośliwego charakteru, mały rozumem i ser- 
cem i zepsuty służbą moskiewską układał listę proskrypcyjną, 
a w nią wpisywał wszystkich, którzy z bliska lub z daleka 
dali się poznać jako gorliwi Polacy, 

W nocy z d. 14.' na 15. stycznia wojska zaległy ulice, 
obsaezono domy i zaczął się gwałt niecny. Żołnierze wcho- 
dzili do domów; brano kogo znaleziono, brata za brata, ojca 
za syna, wyciągano a łóżek, przetrząsano mieszkania. W kilka 
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taledwo miejscach przy^a^o do stare, ran, a nawet zabójstw 
LSe strony żołnierzy, którzy mieli widać rozkazy jak najsu- 
Jrowszo. Noc pokryła tę scenę przemocy dzikiej nadbezbron- 
l.nyra narodem, ale pamięti jej będzie ciężyć wiecznie bańbą 
sa imieniu tego człowieka, który takich środków potrzebo- 
Łwaf, aby Polskę opanowtie i ujarzmić. Nazajutrz rano nic się 
■nie zmieniło w życiu stolicy, kobiety zapłakane biegły tylko 
Teu ratuszowi, gdzie tymczasowo pobranych osadzono. W raie- 
l>Śeie panował spokój i nic nie zapowiadało groźnego wybu- 
chu. Ukazały się nawet plakaty w formie odezwy do tych, 
ptórych los na ofiarę przeznaczył, zachęcano w nich do re- 
grgnaeyi, zapewniając, że kraj cały weźmie w opiekę ich 
[odziny, przedstawiając apostołowanie między wrogami jako 
Bel przyszły ich poświęcenia. 

Po nocnej brance, która w pierwszej chwili zdawała się 
fcye tak szczęśliwie przeprowadzoną, że Naczelnik cywilny już 
Jgię uśmiechał zwycięsko, reszta operacyi, powoływanie wy- 
Imaczonych do wojska, a dotąd kryjących się, łapanie po do- 
mach, cząstkowe napady, zajęły dni kilka. W Briihlowskim 
mołacu winszowano sobie powodzenia, a tryumfujący margra- 
bia uznał za właściwe, popełniwszy ten gwałt, dodać do 
paiego rzucona w oczy narodowi drażniące go szyderstwo. Czy 
to, że nui zausznicy usłużni tak rzeczy odmalowali, czy że 
przed Petersburgiem i sceptykami chciał się pochwalić, dnia 
19. stycznia margrabia kazał w Dzienniku wydrukować ten 
Bawny artykuł, którj' należało uważać za straszną obelgę, 
ttueonc w twarz bezsilnym, lub za prowokaeyę do re- 
jprolucyi. 

Jeżeli branka przeszła nad podziw spokojnie, artykuł 
3 niesłychane zrobił wrażenie ; margrabia chwalił się w nim, 
t operaeyę odbył nader sześliwie, że „młodzież polska, znu- 
lona anarchią występnych agitatorów z wielką radością szła 
) służby Najjaśniejszego Pana, jako do szkoły porządku". 
Wrażenie artykułu tego było ogromne; była to iskra, rzu- 
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eona na prochy. Wieczorem miasto całe wrzało z oburzenia ; 
niepodobieństwem już było powstrzymać rewolucyę i wybuch 
nastąpił. 

Tymczasem sprawca nieszczęśliwego powstania jeszcze 
myślał o panowaniu w Polsce imieniem W^ księcia i częsta 
go straszył, iż się poda dodymisyi. Książe z początku ustę- 
pSwał, lecz gdy Berg przyjechał do Warszawy, za poradą 
chytrego Niemca, umiejącego zręcznie zająć w umyśle 
Konstantego miejsce markiza zawsze dumnego i zarozu- 
miałego, zaczął lekceważyć Wielopolskiego. Raz naprzykład 
margrabia niezadowolony z nieco sumarycznej sprawiedli- 
wości moskiewskiej w Zaborowie, gdzie wojsko pomordowała 
mnóstwo ludzi, zażądał uwięzienia żołnierzy. Książe, za po- 
radą Berga, odmówił. Wielopolski zażądał dymisyi i zamknął 
się w pałacu Briihlowskim, udając chorego, a gdy przyszło 
dla niego i całej rodziny jego zaproszenie niedzielne do 
Wielkiego księcia, zakreślił wszystkich należących do swej 
rodziny i napisał z boku : „tous malades". Książe kpiąc z tego 
wieczorem powiedział głośno: ^ce pauvre Maiąuis est vrai- 
ment malade. II a des etourdissements le jour et le delire 
pendant la nuit. Cest Teffet du poison". 

Podobne stosunki nie mogły trwać długo. Odepchnięty 
przez tych, których oszukał, dowodząc, że pobór do wojska 
powstrzyma powstanie, otrzymał od nich uwolnienia ze słu- 
żby d. 13. lipca 1863 r. i wyjechał za granicę z żoną pod 
eskortą żandarmów, i piechotnych żołnierzy; zajmujących oso- 
bny wagon. W Toruniu dla bezpieczeństwa dano mu pruskich 
żandarmów, którzy na stacyach nie odchodzili od niego ani 
na krok. Następnie aż do Szczecina byli przy nim czterej 
policyanci z rewolwerami. Ztamtąd Wielopolski wyjechał na 
wyspę Rugij do Putbus i brał tam morskie kąpiele, a potem 
udał się do Berlina i tam żył do jesieni 1864 r. mogąc co- 
dziennie dowiadywać się o okropnościach, które się działy 
w jego nieszczęśliwej ojczyźnie, pchniętej w otchłań przez, 
wyrodnego syna. 
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Z Berlina margrabia wyjechał do Drezua i tam w roku 
1867 dostał ataku apoplektyeznego i sparaliżowania. Targany 
bólem zawiedzionych nadziei i obrażonej dumy usiłował po- 
derżnąć gardło brzytwą, ale odebrano mu to narzędzie 
śmierci. Nędzny żywot ciągnął jeszcze 10 lat do 30. grudnia 
1877 i skończył na anewryzm serca. 
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Zygmunt Padlewski. 



Bqś, ta skrajna ziemia Ojczyzny naszej, zostawiła ja- 
skrawe zgłoski w historyi polskiej. Na jej przestrzeniach 
społeczność drzemie obecnie, lecz ongi była ona teatrem 
najpiękniejszych, najszczytniejszych i najsmutniejszych obja- 
wów naszego życia narodowego. Ten kraj naddnieprzański 
zasobny we wszelkie warunki bytu, jest osnuty gęstą tkanka 
wielkich wydarzeń, dawnych i nowych. Po jej obszernych 
stepach i lasach sterczą kryjące zwłoki ludzi zasłużonych 
krajowi mogiły, między któremi płyną szepty tajemnicze. 
Po nad mogiłami, wzniesionemi wśród smętnych stepowych 
równin, unosi się szczytne wspomnienie o najszlachetniej- 
szych dzieciach tej ziemi, najnieszczęśliwszych bez wątpie- 
nia stosunkowo do dziatwy innych części kraju naszego, bo 
ślepe losy stanowisko ich i działalność skrępowały bodaj 
najcięższymi i najtwardszymi warunkami. Pamięć ich jednak 
nie zatrze się nigdy, a tęskne wspomnienia nad grobami 
ludzi wielkich swem poświęceniem, unosić się zawsze będzie 
nad nimi w legendach ludowych. 

Na tej to ziemi, która wydała tylu bohaterów, tyla 
wielkich ludzi Ojczyźnie naszej, tyle gorących serc i umysłów, 
w Czemiawee w okolicy Berdyczowa w r. 1835 z ojca Wła- 
dysława i matki Judyty z Potockich urodził się Zygmunt 
Padlewski, który w powstaniu styczniowem, a głównie 
w przedpowstańczej konspiracyi odgrywał jedną z -najważniej- 



iych ról. Mało było ludzi, którzy na krwawo-mistycunem 
) naszego powstania zajęli tak wybitne stanowisko i coby 
r krótkim czasie swego działania umieli znałeść tylu zwo- 
iników i wrogów, tyle wywołać najsprzeeKuiej szych sądów 
» sobip. On to razem z Jarosfawein Dąbrowskim najenergi- 
izniej i najusiluiej pchał do powstaniu, szerzae wiarę w po- 
moc rewolucyonistów moskiewskich i w związek wojskowy, 
tory im obiecywał dopomódz do zdobycia podstaw do dzia- 
i powstańczych, a mianowicie wydać fortecę Modlin ze 
Irszystkimi jej zasobami wojskowymi. On znosił się uie- 
łstannie z emigracyą polska i moskiewską. Niestety ta 
^tatnia, jakkolwiek sympatyzowała z ruchem polskim 
Ibkkolwiek podzielała ogólny podziw dla tego narodowego 
tuehu, dopóki objawiał się tylko w manifestaeyueh lecz 
Mirdzo realnie zapatrywała się w przyszłość i niedwuzna- 
Jznie objawiała przekonanie, że Moskale i Polacy nie mają 
jednej drogi, że wspólność ich dążeń schodzi eię jedy- 
iue w nienawiści swej do rządu moskiewskiego, bo Polacy 
l|ic do grobów swoich i ztamtąd chcą zacząć przerwana 
fetory c. Moskale zaś idą do kołysek swoich, jeszcze 
bi'óżnyeh. 

Niewątpliwie od dzieciństwa uczono Zygmunta kochać 
ojczyznę i w umysł dziecięcia wpajano zasady miłości i przy- 
trjązania do kraju. Nie mogło być inaczej, bo ojciec jego, 
■tarzec przeszło 60-letni, człowiek bardzo zamożny, z piprw- 
■%ym hasłem do powstania rzucił dom i rodzinę, rzucił 
wszystko i pochwycił oręż dla wygnania wrogów z kraju, lecz 
my i wzięty do niewoli, został rozstrzelany w Kijowie 
fSSl. listopada 1863 roku). Byt to człowiek bardzo zacnego 
1' prawego charakteru, gorączkowego niemal przywiązania do 
fejczyzny, prawdziwy typ szlachcica polskiego, gotowego za- 
ftrsze do wypitki i wybitki. Okazałej postaci i mówca niepo- 
Kedni, rej wodził na zjazdach i sejmikach a jeżeli przyszło 
[ftkie nadużycie wytkusje lub skarcić, jakąś gorzką prawdę 
Ipowiadzieć, Władysław 1'adIewKki glos zabierał i wypowiadał 
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ja chociaż rodzonemu, nie bacząc na żadne towarzv$kie 
wzcriedy ani stosunki. 

Syn jego Zygmunt pierwsze nauki odbierał w domu 
śrkąd wstąpił do kadeckiego korpusu w Brześciu litewskim. 
W 1854 roku przeniesiony do Szlaeheckiecro korpusu w Pe- 
tersburoru. odznaczał sie szezeorólnemi matematvcznemi 
zdolnościami. W 1857 roku został mianowany oficerem srwar- 
dvi. wstąpił do akademii artvlervjskiłM* i świetnie zdawszy 
egzamin, wstąpił do 3 konnej gwardyjskiej bateryi. 

Żyjąc w Petersburgu, Padlewski dość zdaieka trzymał 
się od towarzystwa polskiego, które w stolicy carów jest 
dziwnie nieszczerem i zmaterjalizowanem, a wiec niesma- 
cznem dla młodych i szlachetnych dusz. Bogaty, przystojny 
dobrze wychowany i ambitny, z oforara, pełna życia i o^nia 
naturą, rzucił się w moskiewski świat wielki i modny, po- 
lubił go za jego hulaszczość, miłość zbytku i zabawy, za 
jetjo chęć używania. Jest jednak wit^lka, niepojęta siła 
w pierwszych wrażeniach dziecka; mogą się one zatrzeć 
chwilowo, najmniejsze jednak dotknięcie budzi te struny 
milczące, co pierwszy raz od głosu macierzyńskiego zadrgały. 
Potrzeba życia i ruchu, która obudzą ^ię w piersiach mło- 
dości, musi znaleść ujście dla nadmiaru sił młodzieńczych, 
a jednak strumień lawy gorącej, te uczucia polskie, które 
wyssał z mlekiem matki, nurtowały pierś jego bezwiednie 
do chwili, gdy wielka Męczennica wezwała dzieci swoje do 
obrony. Na pierwsze słowo jej zapalił się nagle ogień 
święty i wszystko, co miało duszę i serce polskie, ruszyło 
na ratunek jej bez wahania. Od razu z bohaterów salo- 
nowych stawali się konspiratorami i męczennikami. Przyznać 
jednak musi każdy, że do takiego przebudzenia się potrzeba 
było wiele hartu, siły woli i energii; te zaś przymioty wy- 
robiły moskiewskie szkoły wojenne. 

W kilka miebiecy po manifestacvach warszawskich Pa- 
diewski wziął urlop, pojechał do Kijowa i Warszawy, aby 



l^znac organizaeyę rewohicyjaą, a ztamfąd w rotii 1861 
raybyl do Paryża. 

By! to właśnie czas, gdy mtodaież, przBczuwając bli- 

^ość zbrojnego powstania, masami udawała się za granicę, 

iby tam choć trochę wykształcie się wojskowo. Młodzież ta 

romadziła się głównie w szkole wojskowej w Genui i w to- 

K'jcarzystwi6 młodzieży polskiej w Paryżu. Po przybycia do 

lolicy Francyi Padlewski starał sig niityclimiast zawiązać 

bosunki i wziąć czynny udział w pracy. Ale na pierwszym 

Broku spotkał Kię z niedowierzaniem i niechęcią, przeszłość 

iDwiem jego nie dawała rękojmi wytrwałości. Nie zra- 

pmy jednak tem, energią, siłą woli i wytrwałością przeła- 

laał wszelkie zapory i wkrótce został mianowany profesorem 

"icojennej historyi i artyleryi w szkole wojskowej w Genui 

a potem w Cuneo, 

W owym czasie Komitet lientralny skupiał słabe i roz- 
rzucone siły, ścigane i gnębione przez Moskali i staczał cię- 
żką walkę z partyą umiarkowanych czyli białych, a i w sa- 
mym łonie tego rewolucyjnego stronnictwa niestety toczyła 
się także walka zawzięta i namiętna. W tej to ostatniej Pa- 
dlewski przyjął także czynny udział, a wiadomo, że im za- 
sady walczących są bliższe siebie, tem walka jest zaciętszą. 
Jakkolwiek Padlewslii odznaczał się wielką szlachetno- 
ścią serca, rycerskiem usposobieniem i niezmierną chęcią 
bycia bezstronnym, to jednak namiętność, wrażliwość i gwałto- 
wność jego nie pozwalaty rau dopiąć tego celu. Pociski niesłu- 
sznie rzucane naii przez jen. Mierosławskiego, który nie chciał 
uznać nad sobą władzy Komitetu centralnego, bolały go 
i drażniły, odpowiadał więe na uie z całą zawziętością na- 
miętności i szedł być irioze daiej nawet, niż zamierzał. Je- 
nerał zarzucał mu ambicyę. Lecz cóż w tem było zdrożnego? 
Któż w owym czasie nie marzył, że będzie zbawcą Ojczy- 
zny, że on ją do zwycięztwa poprowadzi? Któż tego nie 
pragnął' chociażby za cenę ż''eia i cierpień największych? 
Padiewski, jak każda wyższość, nmial przywiązać do siebie, 
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lecz umiał też zrobić zaciętych przeciwników i wrogów- 
Pierwsi podjudzali go do walki, drudzy drażnili. Czuł on. 
dobrze szkodliwość domowej walki i pragnął jak najprędzej 
wyrwać się z jej ogniska — z Paryża. Jako człowiek poli- 
tyczny i konspirator miał on wady i przymioty charakterów 
gwałtownych, ognistych i namiętnych. 

Niezmordowany w pracy, energiczny i czynny, nie- 
zmiernie zręcznie i szybko rozszerzał koło stosunków swoich 
lecz nie zastanawiał się nad większą lub mniej>zą ich war- 
tością. Plany układał doskonałe, lecz będąc łatwowiernym^ 
opierał się na wymarzonych lub fałszywych podstawach. Zre- 
sztą zawsze był wierny swym zasadom i nie pojmował ża- 
dnych układów z reakcyą i z •obowiązkiem. 

W sierpniu 18C2 r. pojechał do Sycylji dla widzenia 
się z Garibaldim, a potem do Londynu do Herzena. Sto- 
sunki, które tam zawiązał, były bez wszelkiego znaczenia^ 
owszem Herzen zraził go nieco zbytnią trzeźwością poglądów 
swoich. 

Wkrótce potem, otrzymawszy wezwanie wstąpienia do 
Centralnego komitetu, wyjechał z radością do Warszawy^ 
dokąd przybył w październiku. Odjeżdżając do stolicy Polski, 
wysłał list do Gutrego, wzywając go w imieniu Komitetu do 
zorganizowania komunikacyi pogranicznej w Poznańskiem, 
oraz do utworzenia komitetu, z którvm możnabv zawiązać 
stosunki i liczyć z wszelką pewnością na jesro współudział 
w razie nagłej i nieodzownej potrzeby, dodając, że w razie 
wybuchu w Polsce może nastąpić niespodzianie potrzeba 
przedsiębrania w Prusiech transportów, urządzenia składów 
i wysyłania ludzi. Komitet przyjął go z otwartemi ramiony^ 
lecz znalazło się wiele ludzi, którzy na podstawie opinii, 
jaką mu Paryż zrobił, spotkali go z nieufnością i niemal 
z nienawiścią. 

Mając wielką łatwość słowa, znajomość sztuki wojsko- 
wej i będąc ogromnie czynny, przyjął na siebie obowiązek 
naczelnika miasta Warszawy, a zarazem pośrednictwo mię- 



' Komitetem centralnym i spiskiem wojskcwjch, w któ- 
i przyjmował udziaf. Widząc jak są potrzebni oficerowie 
powstania, udał się do Petersburga i tum odbiukal" 
(Ztki oficerskiego kóJka Dąbrowskiego, na którego czele 
I owym czasie byt porucznik gwardyJ8ki(.'j konnej artyleryi 
faw Kossowski, Ten ostatni w imieniu kółka odpo- 
tedziat, że gdy zacznie się powstanie i znacznie się roz- 
srzy, oficerowie będą posiani natychmiast, ale w danej 
nie może bye o tem mowy. W Petersburgu tak?.e 
bdlewski widiiaJ się z rosyjskim rawolucyjnym komitetem, 
l którego przyniósł listy od Herzena i Bukunina, lecz ko- 
t ten przyznał się, że jest zbyt słaby i dać pomocy Po- 
11 nie może a w końcu zaklinał by powstanie odtożyi- do 
jriDGny, w przeciwnym bowiem razie Polska zepsuje rewolu- 
ifjne przygotowania w Roasyi, w maju zaś obiecywali zrobić 
j^wstanie na Donie, gdzie rewolucyjna organizacya nieco 
ięcej była rozgałęziona. Przez niego komitet rewolucyjny 
IreyJBki przesłał do komitetu centratnego list z wyrażeniem 
iłczucia i życzeniem powodzenia. 
Padlewski podzielał zdanie tych, którzy rachując na 
tadejście zakupionej broni, postanowili pobór uprzedzić wy- 
rBphem, a w tym celu przygotował plan koueentraeyi popi- 
iowyoh i utworzenia pierwszego legionu. Niestety niezrę- 
isnośd ajentów zakupna broni J. Cwierciakiewicza i Godle- 
Srskiego spowodowała aresztowanie ich w Paryżu, a policya 
BanCuska kopię papitrów, zabranych przy nich, zakomuni- 
kowała moskiewskiej ambasadzie w Paryżu. Bron nadejść 
1 mogła, a więc powstanie stawało się niemożebnem ; tym- 
ksem pobór nadchodził i gdyby przyszedł do skutku, eała 
frganizacya zostałaby rozbitą lub zdemoralizowaną najkom- 
[etniej, a powstanie mogło się odwlec na lat kilka lub kii- 
lOaście. 

Kastąpiła zmiana komitetu. Sądzono, że Moskale i Wie- 
>p(nski, w obec groźnej postawy ludu, poboru nie przedsię- 
Wezmą. Takby się z pewnością stało, gdjby margrabia wie- 



dział, że partya „binłyeli" raniej liczna, ale silna organiza-* 
c.yą, stanęła za Komitetem i obiecała poprzeć go w wypadku i 
poboru. Niestety, jedności nie było, a Wielopolski dobrze! 
wiedział o tem. 1 

Nastąpił dzień 15. stycznia. Napadnięto na domy w nocył 
i w samej Warszawie Moskale zabrali przeszło dwa tysiące- ■ 
mJodyeh ludzi. Położenie Padlewskiego, który byt naczelni- I 
kiem miasta, było straszne, wszystkie bowiem przekleństwa M 
i wyrzuty zawiedzonyc-h spadły na jego głowę, bo on dla J 
Warszawy reprezentował Komitet, Najmniej winny, musiał I 
przyjąć odpowiedzialność za wszystkie błędy, popełnione przea ■ 
innych, za niedołęstwo partyi rnehn i za inereyę parlyi bia- m 
łych. Padlewski jednak nie zachwiał się. z dnmą odparł V 
wszystkie zarzuty, nakazał posłuszeństwo i zaczął organizo-« 
wać wymarsz oddziałów. Nikt nie mógł pojąć celu tej wy- I 
syłki bezbronnych w miejsca, gdzie nie było ani broni przy- M 
gotowanej, ani odzieży zimowej, ani żywności. To też je- 1 
szcze większy krzyk oburzenia powstał przeciwko nieniu,.V 
gdy z pod Sierocka i Smoły zaczęli powracać zmarznięci, I 
głodni i zrozpaczeni. Lecz cóż on miał zrobić innego, aby ■ 
uratować zagrożonych branką? I 

Dnia 20. stycznia, ścigany przez Moskali, Padlewski U 
wyjechał do Kampinosa i szczęśliwie przeprowadził oddział V 
po kruchym lodzie Wisły w Płockie, zamierzając w nocy'.fl 
uderzyć na Modlin, do którego bramy miały być otwarte. ■ 
Niestety Moskale dowiedzieli się o tern i zmienili całę za- m 
iogą fortecy. I 

22 stycznia wybuchło powstanie. Trudno wyobrazić so- B 
bie, jakie moralne tortury wycierpiał Padlewski przez tych 
dni kilka. Innyby rzucił wszystko w tej strasznej chwili, 
zwątpiwszy o ludziach i o sprawie. Poprzednia praca rewo 
lucyjna, codzienne troski, potrzeba krycia się i to nieustanne i 
stanie nad przepaścią, mogły w krótkim czasie złama(^ naj- 
silniejszą naturę. Każdy w tej chwili zerwania się do s 
nowczej walki był ciimurny i smutny, boć czuł nierówm 



hit, widział brak wszystkiego, co mogło dać nadaieję zwycię- 

nstwa, samą energią i ofiarą bez granic potrzeba było Kastąpie 

twszystko, czego nie dostawało. Nic więc dziwnego, że ener- 

■'gia nawet w ludziach wielkiego hartu prędko wyczerpuąc- się 

mogła. Padlewski przetrwał i został na czele oddziału. 

Województwo płockie w czasie konspiracyi uchodziło 

l2a najlepiej zorganizowane i najgoręcej usposobione przyczem 

Ip^siedztwo niby konstytucyjnych Prus dawało nadzieję wię- 

tazej możności sprowadzenia broni, aniżeli z Austryi. Na 

wojennego naczelnika tego województwa wysłano Bończę 

^Tomaszewskiego. — Dnia 33. stycznia powstańcy, rozbiwszy 

Kidział moskiewski wystany przeciwko nim w ilości roty 

piechoty i ubiwszy kilkadziesiąt ludzi rzucili się na Płock, 

I prawie ogołocony z wojska, ale pozostały oddział Moskali przy- 

i* gotowany na napad spotkał atakujących mocnym ogniem 

Lłarabinowym i zaczął razi(', powstańców kongrewakiemi ra- 

reami, których młodzież nigdy nie widziała, wskutek tego 

[.powstańcy pierzchli straciwszy dość wielu wziętych w ute- 

pwolę i zabitych. Naczelnik cywilny województwa płockiego- 

■adwokat Zegi-zda, człowiek niezmiernie zaeny i kochany 

fwzięty w niewolę, strzelił sobie w łeb. Eońeza widząc, że 

tnigdzie niema znaku życia w województwie odjechał; zostali 

Eylko Kolbe i Steinkeller na czele kilkudziesięciu ludzi. Gdy 

łS. lutego Steinkeller został zabity pod Połosiera i Kolbe 

Łsitliny pod Dębskiem a oddziały ich prawie wyrżnięte — 

■powstanie przygasło. 

Padlewski, objąwszy dowództwo powstania w tem woje- 
wództwie, 10 lutego odjechał w Płockie, aby podnieść ducha 
ludności zdemoralizowanej pierwszem niepowodzeniem 
[ aby wydobyć potrzebne siły. Położenie było bardzo trudue 
(broni bowiem nie było, nie było żadnego oddziałku, mogą- 
posłużyć za jądro w organizacyi, a dodać do tego na- 
' niechęć ludzi, nie dowierzających mu i przeciwników 
Pruchu ludowego, którzy z całej duszy pragnęli przytłumie- 
[ nią powstania. 



Pomimo to energiczne wzięcie się do rzeczy sprawiło, 
iż praca organ! zacyjnti szła — a szczególnie w Kitehodniej czę- 
ści województwa. Dowiedziawszy się, że w okolicy Ostrotęki 
anajduje się oddział Zameczka, który przybył z Siemiatycz, 
Padlewski przedarł się lam i objął nnd nim dowództwo, 

W tej Itraiuie bitnych i patryotycznych Kurpiów od- 
dział w lirótkim czasie urost do 3 tysięcy ludzi, którzy 
8ię zebrali w puszczach, leżących nad Nitrwią. Niestety je- 
dnak oddział nie miał dostatecznej ilości broni i musiał za- 
dowolniac się kosami i pikami. Pomiędzy Orzycem i Omu-' 
lewem nastąpiło spotkanie z Moskalami pod Myszyńcem. 

Moskale ciągnąc za powstańcami, zmęczeni marszem, 
postanowili na skraju lasu odpocząć parę godzin. Padlewski 
obaczywszy to, powziął natychmiast myśl, napaść na wro- 
gów niespodziewanie, wiedząc, że zawsze ma pewną wyż- 
szość ten, co śmiało uderza na nieprzyjaciela, tern więcej, 
że liczba Moskali nie przechodziła wiele liczby powstańców. 
Kazawszy przygotować się do bitwy, broń ponabijać i stać 
jak najciszej, Padlewski podsunął się pod obóz nieprzyja- 
<iielski i dobrze opatrzył stanowisko jogo. Moskale leżeli na 
ziemi, większa część nawet spała, mając broń złożoną w ko- 
złach i tak byli pewni siebie, że nie wystawili nawet pla- 
cówek. Wróciwszy do swoich, Padlewski rozdzielił oddział 
na dwie części, żeby z dwóch stron napaść na Moskali i na- 
kazawszy największą cichość, posunął się naprzód. Na czele 
szli orężni, kosy i piki z tyłu. Młodzież pałała niezmierna 
żądzą spotkania się. Ostrożnie i po cichu szli z obu stron' 
lasu i tak się zbliżyli, że wtedy dopiero Moskale sp< 
się, kiedy dowódcy krzyknęli do ataku. Moskale rzucili sil 
4o broni ; szyku nie było żadnego, napad był niespodziewany, 
strach owładnął wszystkiemi aż do starszyzny, zaczęło 
zamieszanie, sprzeczne komendy, hałas, klątwy, a powstańcy] 
wystrzeliwszy tylko raz, rzucili się na wrogów i zaczęli ici 
kłuć i siec. Ledwo dziesiąty pochwycił karabin, połowa broni'] 
wywróciła się na ziemię a powstańcy chwytali ją z radością, 
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idlewski pieszo z chorągwią w ręku osobiście prowadził 

Rsynierów do ataku. Moskale zaczęli cafnd się. Dowódca ich 

^zablą dobytą, rzucał się przeklinając i łając co się wlazło. 

nało mu się nareszcie wśród tego zamętu zebrać kupkę 

fa ili% zftCB^e porządny odwrót, odstrzeliwając się powstań- 

. Polacy parli Moskali ich własną bronią, owładli jaszczy- 

tem, w którym znalfżli ładunki i papiery ; Moskale, slra- 

Hwszy 86 ludzi, cofnęli się zostawiwszy plac boju Polakom. 

płacy, zabrawszy te łupy, cofnęli się w las w porządku 

feród radosnych krzyków tryumfującej młodzieży. Trudno 

bmalować radosne uczucie kilkudniowych żołnierzy po od- 

tiesionem zwycięstwie. Wojsko powstańcze było zachwycone 

mną krwią i odwagą swojego wodza. Wiadomość oszczęśli- 

\%i utarczce, stoczonej •/. wrogiem z błyskawiczną prędkością 

pleciała całe województwo, ożywiła wszystkich i podniosła 

Biadającą odwagę. Zaczęto skrzętniej zbroić się i organizować. 

Korzystając z pierwszych chwil zapału, Padlewski posta- 

pBwil cały lud poruszyć i w walkę wprowadzić, nakazał więe 

fcszystkie siły wydobywać i dążyć ko sobie, W tym też celu 

t wschodniej strony województwa podążał do zachodniej , 

^cąc pozbierać gotowe tam, ale nie śmiejące wystąpić o wła- 

giych siłach oddziały powstańcze tudzież dla zabrania broni, 

L miano pod Zieluń przysłać. 

Padlewski doskonale rozumiał, że dobry partyzant po- . 
aien nieprzyjaciela niepokoić, napadać, urywać anieprzyj- 
bowae wstępnego boju i niedać się nigdy ująć, jak wąż wy- 
ilizgiijąe się, wydobywając się zręcznie z matni, pojawiać się 
^ kilka mil od miejsca, gdzie był w przeddzień, jednym sło- 
Jrem wszędzie niepokoić nieprzyjaciół. Ale do tego potrzeba 
■i^io ludzi wytrwałych w fizycznej pracy, włościan, a nie 
semieślników, których jeden marsz forsowny już z nóg 
lalił. 

Wyszedłszy z pod Myszyńca, Padlewski skierował się 
powiat Prznsznyski i stanął obozem w Drążowie nad 
Drayeem na krańcu lasów. Tu Moskale, prowadzeni przez ko- 
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lonistę Niemca, potrafili ominąć podjazdy i pikiety i napaść 
na nieprzygotowanych z jednej strony wtedy, gdy druga ko- 
lumna zachodziła z drugiej strony a wielki staw i rzeka 
znajdowały się z frontu. Padlewski nie stracił głowy, zebrał 
na prędce część oddziału, rzucił się z nią na nieprzyjaciela^ 
którego zaatakował i odrzucił go nazad, a korzystając z tego, 
że druga kolumna nie miała jeszcze czasu nadejść, przedarł 
się napowrót do lasu i zajął w nim silną pozycyę, straciwszy 
w walce zaledwo 4 ludzi i papiery sztabowe. Część oddziału, 
w ilości 200 ludzi rozbiegła się w różne strony. 

Uratowawszy zręcznym manewrem oddział swój, Padle- 
wski wzbudził ufność do swojej zdolności, zimnej krwi i wiel- 
kiej odwagi. Siedząc na białym koniu, przedstawiającym do- 
skonały cel strzelcom moskiewskim, zasłaniał z arjegardą od- 
wrót oddziału i wśród gradu kul najspokojniej wydawał rozkazy. 

Idąc do raz wytkniętego celu, Padlewski rzucił się 
w górę do Cierpiąt i ruchem tym zmyliwszy pogoń, nagle 
skierował się na zachód w Mławskie, wchodząc między od- 
działy moskiewskie, stojące w Mławie, Przasznyszu, Płońsku 
i Sierpcu. 

Wtedy, gdy Padlewski robił tak znaczne koło, Moskale 
wysłali przeciwko niemu świeże siły, które dognały go pod 
Leinbokiem i napadły na zmęczonych forsownym i uciążli- 
wym marszem. Walka jednak skończyła się na parogodzinnej 
strzelaninie i nie wielkich stratach. Nie zatrzymując się, do- 
wódca polski podążył ku Zieluniowi, ale tam zamiast obiecanej 
broni znalazł Moskali, którzy go otoczyli ze wszystkich stron* 
Niezmierne zmęczenie oddziału, brak amunicyi i żywności, 
nareszcie nieznalezienie upragnionej broni, nieustanne star- 
cia i potyczki z Moskalami zrodziły zwątpienie i szemranie 
w obozie. Obawiając się możliwej klęski, Padlewski dla ura- 
towania powstania w województwie pomimo ciężkiego bólu 
i żalu był zmuszony rozpuścić oddział. Krok ten wywołał 
straszne oburzenie, niechęć i bardzo surowe sądy. Ci, co ży- 
czyji sobie gorąco ukończenia tej tak zwanej przez nich „ru- 
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chawki," krzyczeli najwięcej. Nawet wyraz „zdrada" był rzu- 
-eony w ślady cofającego się na czele garstki jazdy Padle- 
wskiego. 

Zygmunt był zniechęcony mocno do ludzi i okolicy, 
która za jego pracę i poświęcenie odpłacała niewdzięcznością 
i potwarzą. W pierwszej chwili żalu zamierzał udać się 
w Lubelskie dla objęcia tam dowództwa, lecz miłość własna, 
ambicya i chęć upokorzenia nieprzyjaznych i zazdrosnych 
wznowieniem i podniesieniem w województwie powstania, 
którego upadek jemu przypisywano, nie pozwoliły mu porzu- 
■cić stanowiska zajętego. Przebywszy więc pierwsze dni Wiel- 
kanocy w Warszawie, a nie otrzymawszy zezwolenia rządu 
na propozycyę, aby władze cywilne województwa oddać pod 
zwierzchnictwo wojskowych, wrócił nazad w Płockie, aby tam 
zacząć nowa, ciężka i trudna pracę. 

Gotowała się w^łaśnie wtedy wyprawa z Prus zacho- 
dnich. Padlewski zamierzał stanąć na czele tej małej, lecz 
mężnej i dobrze uzbrojonej garstki i idąc z nią z Zachodu 
na W^schód połączyć wszystkie siły, rozrzucone po kraju. 
Nakazawszy więc dowódcom podnosić powstanie w powiatach, 
«am z dwoma oficerami i adjutantem przedzierał się w stronę 
Lubicza i Dobrzynia, aby tam wchodzących spotkać. Traf, 
nieszczęście, czy nieostrożność spowodowały, że powóz, w któ- 
rym jechał, wpadł na posterunki moskiewskie, gdzie poznany 
i zaaresztowany został z towarzyszami. Odesłano ich z po- 
•czątku do Lipna a stamtąd do Płocka. Mimo W'Szelkich nie- 
chęci stratę jego odczuto w całem województwie i potwarz 
musiała umilknąć w obec ofiary i męczeństwa. 

Padlewski wiedział dobrze, jaki los go czeka i ze spo- 
kojem gotował się do pożegnania tego świata. Były to 
•chwile, kiedy męski charakter jego okazał się w całej pię- 
kności. Zimna, spokojna odwaga nie opuszczała go ani na 
chwilę: żadnej przesady, żadnej junakeryi ani emfazy, ża- 
dnych nienaturalnych postępków, które zwykle pokrywają 
-obawę I drżenie serca. Nic nie powiedział, co komukolwiek 
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bądź szkodziliby mog}o ; cafą winę wziął na siebie i nie za-^^ 
part siĘ niczego, eo go potępić mogło; jeduem sfowem, go-' 
dnośeią zacbowania si^ przeszedł oczekiwania największych 
wielbicieli swoioh- 

Gubernatorera wojennym Płocka był jenerał Seraeka, 
były odiTer gwsrdyjskiego jeneralnego sztabu, człowiek nie- 
zmiernie iigrzeezniony, dworak, gładki i przebiegły, który 
znał dobrze Padlewskiego jeszi-ze z Petersburga. Kazał oa 
jednego wieczora przywieść więźnia do siebie na herbatę, 
być może dlatego, aby wywiedzieć się od niego, czego w ze- 
znaniach śledczych nie było. Padleweki był grzeczny lecz . 
zimny i unikał wszelkich niepotrzebnych zwierzeń. Żpgnająff J 
się z nim jenerał zapytał, czy nie może okazać mn jakiej 
przysługi. — Mnie już nic nie należy, odpowiedział Padle- 
wski, ale ze raną został ujęty Szczurowski, 15-letni chło- 
pezyna, którego stara matka powierzyła mej opiece. Wróć' 
go jej jenerale, będę ei szczerze wdzięcznym. Szczurowski 
został zesłany na osiedlenie w Sjberyi, Wynik sądu nie po- 
zostawiał żadnej wątpliwości. Praypuszczano, że po ogłoszo- 
nej wówczas amnestyi, Moskale nie zechcą rozstrzeliwaniami , 
rzneać rękawicy państwom zachodniej Europy, któro wów- 
czas głośno okazywały współczucie powstałemu ludowi, I^zy- 
jaeiele jednak Padlewskiego nie ufali temu i starali się uła- 
twić mu ucieczkę. Niestety 1 to się nie udało. 

Tyrrain 15 maja, wyznaczony carskim ukazem na npa- 
miętanie się minął, a w całej Polsce ani jeden powstaniee 
broni nie złożył, ani jeden obywatel nie skorzystał z uła- 
skawienia. Wskutijk tego rząd postanowił zdwoić represyę^ 
W. książę Konstanty wyrok śmierci podpisał. 

Od chwili skazania na śmierć Jaroszyńskiego juz an^ 
razu ręka W. księcia nie drgnęła przy podpisywaniu wyro-J 
ków śmierci lub do ciężkich robót, owszem zwykło przytem 
dowcipkował w sposób, oburzający ludzkie uczucie. Podpisu*! 
jąc najirzykład wyrok szubienicy dla Henryka Abichta i ks, 
kapucyna Agrypina Konarskiego, powieszonych w Warszawie- 



S. 15 cxerwcii 1863, rzekł śmiejąc się: „Nieiihiij kalwiu z ka- 
tolikiem popatraą sobie w oczy w ostatniej chwili i stoczą 
Bft szubienicy teologieznij dyspntę". Żart t(!u wart żartów 
lCezarów... 

Wrófimy do Padlewskiego. W piątek 15 maja, o póJ- 
iloey, powiedziano więźniowi, Ke kilka tylko godzin pozostaje 
gaii do życiii Pozwolono mu napisać list do ciotki, która 
ferzybyla do Ptoeka. List ten był krótki, pełen serdecznych 
Bczuć; żadnej słabości w stylu, żadnego drżenia ręki; spo- 
hJ] i swoboda sumienia, prostota i delikatność serca,' eo ze 
Dłutkiem żegnając tycb których kochało szczerze, pociesza' 
peh i dodaje odwagi. 

O piątej z rana przywieziono księdza do więzienia. Gdy 

len wszedł, więzień spał twardo. Na zgrzyt zamków i chrzęst 

lipałaszy żandarmskich Zygmunt się obudził, zdziwiony spoj- 

frzał na księdza i jakby domyślając się dopiero, o co idzie, 

powiedział łagodnie: 

- Achl to już! No dobrze, racK usiąść ojcze, ubiorę 
Htg natychmiast. , 

Po odbytej spowiedzi, wsiadłszy z księdzem do kibitki, 
(palił papierosa i pojechał na plac ekzekucyi. 

Byt to prześliczny poranek wiosenny; bogata, szma- 

ragdowemi błyskami nęcąca zieleń wiosny złocistą przybrała 

Klsarwę od promieni wschodzącego słońca; niebo zabarwiło 

! wszystkiemi kolorami tęczy ; dokoła brzmiał wesoły bymn 

ł%udząeej się do życia przyrody; rosa błyszczała jak rozsy- 

:pane brylanty; cisza panowała jeszcze w mieście; w polu 

fskowronki witały wschodzące słońce. 

Z początku Padlewski milczał, ale gdy konwój, mi- 
tnąwszy wały, wyjechał w pole, gdy świeże woniejące po- 
J.wielrze owiało po raz ostatni pierś młodą i pełną życia, gdy 
Fcndny obraz wiosny roztoczył się przed oczami młodzieńca, 
(słowa żalu z ust mu wybiegły. 

-Wiesz ojcze, rzekł do księdza z nim jadącego, tak dawno 
Igotowałem sie do tej chwili ostatniej, sądziłem, że będę miał 
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więcej odwagi, tym czasem niemam jej zanadto !.,. Smutno 
mi! Świat taki piękny, tyle ludzi dobrych!... 

Umilkł, lecz mimo słów tych bolesnych, ani bladości 
na twarzy, ani łzy w oku!... 

Za tak zwanemi płońskiem! rogatkami jest plac obszerny, 
obwiedziony barjerą i przeznaczony do musztr wojskowych. 
Za obrębem tego placu, na kawałku pola, będącego własno- 
ścią jakiegoś Niemca kolonisty, wybrano miejsce na kaźń 
powstańców i kiedy Padlewski przybywał, pięć już świeżych 
mogił Moskale tara usypali. 

Przy ekzekucyi obecnym był pułkownik Poźniak, mały, 
chudy, zezowaty człeczyna, który w czasie powstania wystę- 
pował jak najzawziętszy wróg nasz. 

Przeczytano wyrok; Padlewski zażądał, aby mu nie 
wkładano śmiertelnej koszuli i nie zawiązywano oczu. Po- 
źniak chciał odmówić, jednak na prośbę oficerów zezwolił. 

Przywiązano więźnia do słupa, dano ognia. Padlewski 
nie krzyknął, nie jęknął, tylko się pochylił. Zepchnięto ciało 
do dołu i zaczęto zasypywać. Ale zaledwo kilkanaście szufli 
piasku z głuchym łoskotem padło na ciało, straszny pod- 
ziemny głos zawołał. I wojsko i widzowie usłyszeli przyjęci 
dreszczem grozy, straszliwe wyrazy: „Na Boga, nie zasypujcie 
mnie, ja żyję!" Poźniak milczał, żołnierze chwilkę wstrzy- 
mani, piasek rzucali dalej. 

Wtedy z koła oficerów podniósł się szmer pełen obu- 
rzenia przeciw takiemu wyrafinowanemu barbarzyństwu. Po- 
źniak się spostrzegł, zawołał podoficera i dał znak; ten na- 
chylił karabin do grobu, strzał huknął... Czy dosięgnął on za- 
sypanego ziemią?... 

Tak skończył Zygmunt Padlewski. 



-^3tS5S-«es — 



Wzięcie koszar w Rawie. 



Dowódca oddziału Jeziorański, połączywszy się z Ju- 
Ijanem Bajerem i majorem Smiechowskim pod lasem, nale- 
żącym do wsi Bogusławek, w lutym 1863 r. po wspólnej 
naradzie postanowili zaatakować miasto Rawę, w którym 
załoga moskiew.-^ka składała się z 180 piechoty i 15 żan- 
darmów. Z powodu bardzo przykrej drogi, gdyż oddział 
szedł manowcami. Jeziorański, aby dać zmęczonej piechocie 
nieco odpocząć, zatrzymał się o pół mili od miasta. Połą- 
czone oddziały wynosiły 350 ludzi. Piechotą w oddziale do- 
wodził major Smiechowski, kosynierami Władysław Kaza- 
niecki, który potem jako dow^ódca kosynierów zginął pod 
Kobylanką. Jazdą, składającą się z 120 koni, dowodził Ba- 
jer i Sokołowski. Przy sztabie znajdował się Franciszek Go- 
dlewski i drugi Sokołowski, szelem sztabu był Tomasz Win- 
nicki. Podczas wypoczynku Jeziorański podzielił oddział na 
pięć części: pierwsza miała od strony wschodniej uderzyć 
na koszary pod dowództw^em Śmiechowskiego, druga pod ko- 
mendą Godlewskiego i Sokołowskiego miała zaatakować ko- 
szary od zachodniej strony, trzecia miała wypaść do miasta 
i rozbroić żandarmów. Ta częścią dowodził Kazaniecki i Jan 

b b C 

Sokołowski: konnica pod lasem ulokowana miała rozkaz nie 
dopuścić posiłków moskiewskich, których oczekiwano ze 
Skierniewic. Reszta wojska z furgonami zajęła silną pozy- 
cyę za miastem pod lasem. Wojsko polskie w cichości po- 
deszło pod same prawie koszary, Moskali jednak zastało zu- 



pełaie przjgotowaDych do odporu. Pikiety icb za zbliźenieiol 
się Polaków dałj ogaia i odstąpimy do koszar. Ogień strza-, 

łów rozświecat ciernnośei nocy. Moskale odpowiadali gradeii 
kul, które żadnej szkody nie zrządziły. Strzelanie wzaje< 
mne trwało godzinę; Godlewski przewidując, że Moskaloirf 
mogą nadejt^ć posiłki, krzyknął „bracia za nami" i popro4l 
wadził z Sokołowskim wojsko do zdobycia koszar szturmem. . 
W momencie wyważono drzwi i kilka okien. Do wnętrza* 
koszar pierwszy wpadł Godlewski, a za nim Sokołowski 
i kosami torowali sobie drogę, z drugiej zaś strony wtard 
gnęli do wnętrza kosynierzy z kapitanem Adamem Zagór-a 
skim. Moskale, wzięci we dwa ognie, poczęli ucietac z pa.'M 
ląeyeh się koszar, rąbani przez dwóch bohaterów dnia tego 1 
i ośmielonych kosynierów. Pożar i dym dokonał reszty. G<K J 
dlowski, wśród ognia, trupów i uciekających Moskali, nad- 
zwyczajną odwagą i przytomnością swoją ożywiał żołnierzy.] 
Sokołowski, mając już poszarpaną i podartą twarz od ba-sP 
gnetów, oraz lewą rękę zgruchotaną wystrzałem kanibino* 
wym, nie ustępował do ostatniej chwili i własnemi piersiais 
tamował drogę uciekającym, których jednak dość znaczna^ 
liczba umknąć do Skierniewic zdołała. Gdy już Polacy pozo* 
stali panami koszar, wyniesiono z nich Godlewskiego, poni-^ 
żej serca kulą przeszytego i Sokołowskiego, który z przy-- 
czyny ujścia krwi nie mógł już iść. Obaj, razem z innymi ] 
rannymi i zabitymi zostali przywiezieni na wozach na punkt., 
zborny pod lasera. Godlewski, który był członkiem K^omitetił. ■ 
Centralnego żył jeszcze. Oddech miał słaby, twarz bladej 
i spokojnie uśmiechniętą, jak gdyby rad był śmierci, któr^i 
moc już go ogarniała. Patrząc na spokój i szczęście, malu*' 
jące się na jego twarzy, nie jeden nabrał odwagi do poświg-,., 
cenią się dla kraju. Umarł, a wszyscy obecni uczuli, iż kratj 
traci człowieka, którego życie było bardzo potrzebnem ns'^ 
rodowi. Sokołowski usłyszawszy, że Godlewski kona, z aajM 
większem wysileniem powstał, podszedł do niego i ukląkłszył 
czule go pożegnał. Godlewski nie mógł mu już podać dłoni ' 
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braterskiej, schylił się więc Sokołowski i twarz, krwią za- 
laną i bagnetami zoraną, przyłożył do zimnego czoła pole- 
głego, zalewając je swoją krwią. Od tej chwili, jak mówił, 
uczuł mniejszy ból w ranach. Rany jego zostały opatrzone, 
a Moskale w miesiąc później, z Lubochni, gdzie leżał Soko- 
łowski, zabrali go, odwieźli do szpitala w cytadeli warsza- 
wskiej i po wygojeniu ran wysłali na Sybir. Żandarmi 
w mieście zostali rozbrojeni. Sześciu z nich wzięto do nie- 
woli, reszta uciekła. Kasa, konie żandarmów i cokolwiek broni 
stały się łupem polskiego oddziału. Żandarmi wzięci do niewoli, 
zostali wcieleni do oddziału, a jeden z nich potem był poru- 
cznikiem instruktorem w szwadronie Jaszowskiego i odzna- 
<3zał sij niemal w każdej bitwie, stoczonej przez Jeziorań- 
skiego i Langiewicza, dając wszędzie dowody nieustraszonego 
męztwa i przytomności umysłu. Po zwycięztwie Polacy opu- 
ścili Rawę, którą zajęli Moskale, przybyli ze Skierniewic, 
Po śniegu świeżo upadłym polski oddział przeszedł dalej 
mil kilka" i tam bezpieczny od Moskali dopełniał swej orga- 
nizacyi. W potyczce tej stracili Polacy 12 zabitych i 10 ran- 
nych. Moskali padła około 100 ludzi, wzięto do niewoli 16, 
iiabrano 20 sztucerów i kilka pak gotowych ładunków. Wszy- 
scy zabici zostali pochowani w Rawie. Za rawską potyczkę 
Rząd Narodowy awansował Jeziorańskiego na półkownika. 



Dyktator Maryan Melchior Langiewicz. 



Do liczby ludzi, którzy w pierwszej chwili powstania 
niepospolitą odegrali rolę, należy Maryan Langiewicz, na- 
czelnik powstania w Sandomierskiem, następnie jenerał i na- 
czelny dowódca w krakowskiem województwie a w końcu Dy- 
ktator. Wszystkie te trzy stopnie przebiegł w nader krótkim 
czasie, bo zaledwie w dwóch miesiącach., 

Maryan urodził się 5. sierpnia 1827 w Krotoszynie 
w W. ks. Poznańskiem. Rodzice jego Wojciech i Eleonora 
z Kluczewskich Langiewicze, nie byli w możności łożyć 
wiele na wychowanie dzieci, a było ich troje Aleksander, 
Józef i Maryan. Ojciec Maryana, będąc lekarzem, udał się 
w roku 1830 do powstania i tam swe życie zakończył, pozo- 
stała wdowa zajęła się wychowaniem trzech synów. 

Pierwsze nauki wraz z braćmi odebrał Maryan od pry- 
watnego nauczyciela, później wstąpił do szkoły powiatowej 
w Krotoszynie, następnie do gimnazyum w Trzemesznie ; 
starszy brat obrał zawód kupiecki. W roku 1846 udał 
się Maryan wraz ze swym bratem Józefem do Wrocła- 
wia, gdzie najwięcej poświęcał się matematyce. Józef, skoń- 
czywszy nauki osiadł jako lekarz w Witkowie. Maryan wraz 
z profesorem Czelakowskim udał się w r. 1848 do Pragi 
celem nauczenia się języków słowiańskich. Właśnie w tej 
porze nastąpił kongres Słowian i nastręczył mu sposobność 
poznania Bukunina, Mierosławskiego i innych. W roku 1854r 
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wstąpił w Berlinie do gwardyi, miał nawet poświęcić się 
służbie wojskowej, lecz widząc, że w wojsku pruskieni da- 
lekoby nie postąpił, zaniechał tego zamiaru. W czasie mo- 
bilizacji w 1860 służył powtórnie wojskowo jako bombadjer, 
pełnił jednak służbę oficerską. Dla choroby oczu musiał po- 
rzucić tę służbę i udał się na kuracyę do Paryża, gdzie się 
poznał z jenerałem Milbitzem i wraz z nim wyjechał do 
Włoch. Gdy Garibaldi rozpoczął swoją wyprawę do Sycylii 
Langiewicz był między owym tysiącem, który wylądował 
w Marsali. Towarzyszył Garibaldiemu w całej wyprawie 
włoskiej, a następnie na Kaprerę. Ztamtąd udał się do Pa- 
ryża gdzie został wezwany na profesora matematyki i arty- 
leryi szkoły polskiej w Genui. Tu, przewidując powstanie, 
za pieniądze przysłane z kraju kupił 4 tvsiace karabinów 
pruskich z krzemieniami i kazał przerobić na pistonowe. 
Gdy szkoła Genueska przeniesioną została do Cuneo, ustąpił 
miejca swego Padlewskiemu, powrócił do Paryża i razem 
z Cwierciakiewiczem za pomocą kantoru Bonforta zakupili 
w Londynie 3.987 sztucerów, za 180 tysięcy franków i wy- 
słał do Goty i do Wiednia dhi odesłania na miejsce działań 
wojennych. 

Gdy wybuchło powstanie styczniowe, Langiewicz mia- 
nowany dowódcą sił zbrojnych województwa krakowskiego 
znajdował się w Bodzętynie. Ludność tego miasteczka, powo- 
łana do broni odgłosem dzwonów, bijących na alarm, napa- 
dła na Moskali śpiących, wyrżnęła broniących się, część za- 
brała do niewoli a resztę wypędziła. 

Po szczęśliwie dokonanym zamachu Langiewicz założył 
trzy obozowiska dla utworzenia oddziałów powstańczych : 
w Bodzętynie, w Wąchocku, gdzie była główna kwatera 
i w Suchedniowie. Miasteczka te leżą w okolicy górzystej 
i leśnej i znajdują się o kilka zaledwie mil od Kielc, gdzie 
się zebrały prawie wszystkie siły moskiewskie po wybuchu 
powstania pod dowództwem pułkownika Czengiery, człowieka 
ciemnego, gwałtownego i głupiego. Kielcom zagrażał z wscho- 
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dniej strony Langiewicz, od północno-zachodniej Jeziorański, 
od poludniowo-zachodniej Cieszkowski, a od południowej 
stojący w Ojcowie i Pieskowej Skale — Kurowski. 

Langiewicz, dobry organizator, młody i zdolny, naka- 
zał pobór i wkrótce zgromadził w trzech przez siebie utwo- 
rzonych punktach trzy do czterech tysięcy ludzi młodych 
i dzielnych, ale prawie całkiem nieuzbrojonych. Brakowało 
nawet kos, bo broń palna, choćby myśliwska, była rzadkością 
po rozbrojeniu kraju, nakazanem przez Moskwę jeszcze 
w 1862 r. Koni dla jazdy było dosyć, ale nie było siodeł, 
lanc, szabli ani pistoletów. Piechota dzieliła, się na dwa ro- 
dzaje broni: strzelców uzbrojonych w strzelby myśliwskie 
lub w karabiny, zabrane Moskalom pierwszej nocy i z kosj^- 
nierów, uzbrojonych w kosy, piki i pałki. W takim stanie 
rzeczy myśleć o działaniu zaczepnem było niepodobieństwem 
potrzeba było zgromadzone w trzech obozowiskach żywioły 
najróżnorodniejsze, niekarne i prawie bezbronne uorganizo- 
wać, podzielić, powyznaczać dowódców, ująć w karby i uzbroić. 
Zresztą była także wielka trudność przekarmienia ciągle na- 
pływających nowych ludzi. 

Uszaków, główny naczelnik oddziałów w Radomskiem, 
przeczytawszy odezwie którą Langiewicz rozesłał do mieszkań- 
ców województwa krakowskiego, postanowił otoczyć oddziały 
Langiewicza. Rozesłane zostały rozkazy ale tak niejasne, że 
z wyprawionych z różnych miejsc wojsk, tylko oddział wy- 
słany z Radomia w liczbie o rot strzelców, roty saperów 
2 armat i kilkudziesięciu kozaków^ pod dowództwem jenerała 
Marka, 2 lutego uderzył na Suchedniów. 

Powstańcy po krótkiej i nierównej walce ulegając li- 
czebnej przewadze wyćwiczonego w boju nieprzyjaciela, czę- 
ścią sie cofnęli, częścią poszli w rosypkę. Moskale zrabowali 
miasto i spalili je. Langiewicz nad wieczorem uwiadomiony 
o ataku na Suchedniów, ruszył mu na pomoc z całym od- 
działem z Wąchocka, ale przybył za późno. Zatrzymawszy 



^pf dla odpoczynku na noc, dowiedziat się nad ranem, że 
Ren sam oddział moskiewski zaatakował' Wi}chock i Bodze- 
iyn, W tejże chwili oddział stanął pod bronią ; z częścią 
jego Liingiewicz ndał siij do Bodzętyna, a druga wyruszyła 
do Wąchocku. Lecz i tu przyszli za późno. Oba miasteczka 
były rozgrabionfi i spalone, a oddziały powstańcze po krót- 
Idera starciu z wrogiem, który jo przyjął ciągłym i dobrze 
utrzymanym ogniem, poszły w rosypkę a bardzo wielu wpa- 
dło do niewoli. Niewielka tylko garstka odstąpiła w kierunku 
Św. Krzyża, klasztoru i kościoła istniejąeycłi na szczycie 
Łysej góry, gdzie Langiewicz zaczął się organizować na nowo. 
Pozyeya Św. Krzyża była niezmiernie dogodna do dzia- 
Jaii partyzanckich. Jest to liowiem góra wysoka, stroma, po- 
j-osła starym lasem i przedstawiająca wielką łatwość dla 
irządzenia zasadzek i do ukrytej, a bezpiecznej obrony. Sam 
klasztor benedyktyński, pamiętający czasy Chrobrego i znaj- 
łujący się na jej szczycie, obszerny i rozległy, otoczony do 
t raiirera i podówczas prawie pusiy, bo mieszkał tam 
Ijlko jeden mnich staruszek, przedstawiał punkt warowny 
dobre schronienie w czasie mroźnej i dżdżystej pory, 
która zapanowała. 

Tu zaczęła znowu gromadzie się młodzież, zagrzana 
uilośeją kraju i pragnąca walki z nieprzyjacielem. Czengery 
! chcąc pozwolić Langiewiczowi wzrosnąć w nowe siły 
erzył na jego stanowisko pod Łysą Górą, lecz po eało- 
biennej walce i ZDaeznych stratach został odparty. Pierw- 
I to zwycięstwo powstania, dodało mu otuchy, zapału i za- 
iiło wielce. 

Langiewicz z powodu trudnośti przekarmienia oddziału 
50 na Łysej górze zbliżył się ku Wiśle i zajął Staszów. 
. go zaatakował moskiewski pułkownik Zwieriów. Po- 
wstańcy zasiadłszy w domach i utrzymując celny ogień na 
iystans, zmusili i tyra razem nieprzyjaciela do colnię- 
, Po tem nowem zwycięstwie Langiewicz zaczął wzra- 
[^lać w siłę i organizować się lepiej ; jazdę miał liczniejszą 
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i nieźle uzbrojoną, broni więcej i dowódców lepszych. Po- 
między nimi odznaczał się szczególnie Czachowski, stary 
wojskowy, żelaznej energii i w^oli, surowy i umiejący utrzy- 
mać podwładnych w rygorze. Mimo wprowadzenia jakiega 
takiego porządku i ładu, nie było to jeszcze wojsko i co chwilę 
popełniano różne nieostrożności, narażające oddziały na 
straty i na rozbicie. 

Po staszowskiej potyczce Langiewicz ruszył ku Mało- 
goszczy na połączenie z Jeziorańskim, w trzech dniach do- 
konał tego marszu zręcznie i szczęśliwie, a zdwoiwszy swe 
siły, zagroził Czengeremu w Kielcach. 

W chwili gdy Langiewicz ze Staszowa ruszył ku Ma- 
łogoszczy, Apolinary Kurowski poniósł ciężką klęskę pod 
Miechowem. Szczęśliwy atak, dokonany na stacyę kolei że- 
laznej Sosnowiec i rozbicie znajdującego się tam małego 
oddziałku moskiewskiej piechoty i jazdy, tak zrobiło zarozu- 
miałym i ufnym w swoje siły Kurowskiego, że zachęcony 
i ośmielony tem postanowił uderzyć na Miechów miasteczko 
powiatowe, gdzie znajdowały się trzy kompanie piechoty 
i 200 straży pogranicznej. Nieudolność i zarozumiałość Ku- 
rowskiego była tak wielka, że o gotującym się ataku na 
Miechów w^szyscy wiedzieli i wszyscy mówili. Moskale pod 
dowództwem Bagrationa zajęli domy, zabarykado\vali sie 
i strasznym ogniem przywitali atakujących o świcie d. 17. 
lutego powstańców. Kurowski w obec strat ogromnych stra- 
cił głowę, kazał kawaleryi swej, składającej się przeważnie 
z krakowskiej młodzieży akademickiej i z synów szlacheckich, 
wykonać atak na miasto. Jazda ta, przypominając świetne 
czasy rycerstwa polskiego, zdziesiątkowana, dotarła jednak do 
rynku i tam wzięta w krzyżowy ogień, nie widząc nigdzie nie- 
przyjaciela ukrytego w domach, pierzchłana wszystkie strony 
i była zniszczona prawie całkowicie. Oddział rozbity rato- 
wał się bezładna ucieczka na wszystkie strony. Kurowski 
schronił się do Krakowa. Była to klęska straszna, która 
sprawiła zwątpienie, niewiarę i żal do powstania, bo w te'} 



nudnej bitwie więcej zginęło kwiatu młodzieży polskiej, ani- 
Kieli w dziesiątku innych. Moskale, npojeni zwycięztwetn do-*' 
Bbijali rannych na ulicach Miechowa, a miasto Krabowali 
K spalili do bzc^ętu. 

H Małogoszcz leży na trakcie bocznym kii Ci^btoehowie, 

Kw oddaleniu S mil od Kielc, w okolicy leśnej, otoczonej gó- 
n^mi, wśród których wije się bystra o stromych brzegach 
■Rzeczułka, rozlewająca się w paru miejscach w obszerno 
¥ stawy. Oddział JeziorauEkiego byt dość wielki, lecz niekarny, 
E obdarty i prawie bezbronny. Oba polącaone oddziały utwo- 
fcrzyły poważuą siłę pięciu do sześciu tysięcy. Połącsenie tych 
Koddziałów jednak nie powiększyło .ich sity, bo Jeziorański 
■człowiek niezmiernie ambitny i zarozumiały, nie chciał ule- 
WigB^i Langiewiczowi, a gdy nadeszła wiadomość, że Czengery 
I cięgnie a piechotą, jazdą i dwoma bateryami dział z Kielc, 
tiA Dobrowolski ze zuaeznemi siłami od Radomia, Jeziorański 
niie chciał zgodzić się na przyjęcie bitwy w tera miejscu. 

■ l.angiewiez wiedząc dobrze, że ciągłe cofanie się doprowa- 
B^zić może do demoralizacyi, a nareszcie do rozsypki niekar- 
Rsego i nieprzyzwyczajonego do niewygód powstańczego woj- 
r ska , chciał stoczyć bitwę, mając większe siły, dobrą 

■ "pozycyę i dwie smigownice, zabrane z dóbr donacyjnych 

■ iakiegoś jenerała moskiewskiego. 

■ Pomimo korzyści tego projektu, pomimo wszelkich 
I proźb i zaklinań, Jeziorański nie chciał się nań zgodzie 
Ki nakazał oddziałowi swemu odwrót w tej chwili, gdy Mo- 
^skale d. S4. lutego o świcie zaatakowali pierwsze posterunki 
■.■«trzelców, wysunięte po drodze do Chęcin. Zacięta bitwa 
■^awrzEiła na całej linii. Powstańcy naciskami przeważnemi 
■fiitamt i obsypywani ogniem artyleryi i piechoty, tracili po- 
Kzycję za pozycyą i ku wieczorowi cofnęli się za miasteczko, 
■■oświeceni łuną pożaru gorejącego Małogoszczą. Nieprzyjaciel 
B.prażąc powstańców kartaczami, silnym atakiem piechoty 
Łzepchnął jazdę na strome brzegi rzeki i na stawy i mnó- 
B^two potopił rozszerzając się jednocześnie w taki sposób, że 



wielkim kołem otoczył cały oddział Langiewicza. Ten 
duiikże zręcznie. z ognia wyprowadzając trzymające się je- 
szcze groimidy, rozpoczął odwrót. Nieprzyjaciel zajął się ra- 
bunkiem nędznego miasteczka i pastwieniem się nad ran- 
nymi i wziętymi w niewolę. Znalazłszy przewodnika doskonale 
znającego okolicę, Langiewicz lasami, pod zasłoną nocy wy- 
cofał się z matni tak zręcznie, że Dobrowolski który za nim 
się puścił wkrótce, nawet na ślady jego trafie nie mógł. 
Langiewicz stracił w tej bitwie połowę oddziału w zabitych, 
rannych, wziętych do niewoli i rozproszonych i owe dwie 
śraigownice. Idąc szybko ku południowi, ścigany przez Mo- 
skali, przeszedł Włoszowę i Szczekociny i skierował się do 
Jędrzejowa. Moskale wrócili do Kielc w tryumfie, wiodąc za 
sobą jeńców i dwie armaty. W bitwie tej poległa przeszyta 
ośmiu kulami Zofia Dobronoki, która ubrana po męsku w sze- 
regach odważnie walczyła. Była ona córką bardzo zasłużo- 
nego Moskalom szpiega. 

Żeby dac pojęcie o nastroju społecznym tego czasu 
przytaczam list czyli' adres Polek wysłany z Warszawy do- . 
jenerała : 

„Uwielbieniem przejęte dla czynów Twoich, Jenerale, 
składają ci Warszawianki w imienin wszystkich Polek ser- 
deczne dzięki za to, coś dotąd z pomocą Bożą dla ukocha- i 
npj Ojczyzny naszej uczynił. i 

,W rozpaczliwej dla kraju chwili, gdy nas wróg bez- 
bronnych do powstnnia wyzywał, zamachem na wytępienie- 
wszystkiego co szlachetne, myślące, poczciwe — w chwili 
gdy dzielna młódź nasza bez odzieży wśród zimy, bez broni 
bez wodza, wśród niebezpieczeństwa rozbiegła się pQ lasacb 
uchodząc przed najezdnikiem, co ją w moskiewskie chciał 
«zbroi(5 bagnety na zgubę własnej Ojczyzny, w takiej chwili 
Jenerale, zesłała cię Opatrzność, abyś braci naszych wiódł 
do zwycicztwa. Drugi miesiąc nieustannych z wrogiem za- 
pasów, dzielność polskiej młodzieży, i roztropna ich wodzŁ ■ 



l'^Qdwag;a> sprawiły, że już nietylko my sami ale i Europa 
' z martwych ws tli nie Polski wierzyć zaczyna. 

„Jenerale! Bóg zTobą! Wszystkie polskie niewiasty 

^ -i -dzieci maleńkie, iiiewinnemi usty btagają Pana zastępów 

' codziennych modlitwach swoich, aby cię wspierał, aby 

} na polu bitwy osłaniał, aby ci mądre i szlachetne da- 

WlI natchnienia i abyśmy cię niedługo w murach Warszawy 

Pjswyeięzcą powitać mo^ły. 

„Jenerale Bóg z Tobą I Błogosławieństwo matek i dzieci 
lipolskich a Tobąl" 

Warszawa 1863 r. W dzień św, Kazimierza (4 marca). 
W pocKątku IntefTO jenerał Mierosławski zorganizowa- 
wszy oddział w poznańskiem i uzbroiwszy go 18 lutego prze- 
moczył granicę i wszedł w Kujawskie, gdzie nie było pra- 
żadnego oddziału, ale atakowany przez pułkownika 
iiilder-SchuIdnera pod Krzywosączem, w okolicy jeziorzy- 
|6ej, przeciętej mnóstwem wód i strumieni, pierzchnął dnia 
I lutego. Następnie objął dowództwo niid oddziałeoi Mio- 
ickiego, który raiał do 1.000 ludzi, lecz poniósł nową klę- 
%ę pod Nową Wsią, wskutek której wyjechał za granicę 
^ udał się do Krakowa. 

Langiewicz, po bitwie pod Małogoszezem, wymknąwszy 
jzczęśiiwie Moskalom, puścił się szybkimi, morszami ku 
rfudniowi, ku Pieskowej Skale, co wykonano w dość do- 
1 porządku. Na drugi dzień po przybyciu do Pieskowej 
ekały Langiewicz został atakowany przez Moskali pod do- 
wództwem Szachowskiego ; potyczka trwała do wieczora, na- 
t^pnie Moskale odstąpili do miasteczka Skały. Powstańcy 
)Bzli za nimi i wyrzuciwszy nieprzyjaciela ze Skały sami 
r nim przenocowali. Stad Langiewicz posunął się ku granicy 
ftlstryackiej i rozłożył się obozem w Goszczy, w odległości 
mil od Krakowa, Pojawienie się się jego w Krakow- 
Iriem podniosło ducha upadłego po krwawej miechowskiej 
catastrofie. Tłumy ochotników zbiegać się «aczęły ze wszy- 
stron. Ukoło jenerała zrobiło się rojno, oddział za- 
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czął wypełniać straty poniesione w krwawern małogoskiem 
starciu, sztab się zwiększał, rosła wiara i nadzieja. 

Obóz powstańcy pod Goszcza dobrze maluje następujący 
list Władysława Mickiewicza: 

,. Chociaż jestem mocno znużony, pragnę jednakże sko- 
rzystać z rzadkiej chwili odpoczynku, jaka się nam nastrę- 
czyła po upływie całtgo miesiąca. Wczorajszej nocy (5 marca) 
połączyliśmy się tutaj z Langiewiczem, który rozłożył nas 
obozem na lewo ku Pokuszę wu. Przybywaliśmy z Wolbro- 
mia, miej=^ca naszego cofnięcia się po sprawie pod Pieskową 
Skałą. Za przybyciem nasza mała kolumna (bo nas tylko 
750) była powitana głośno przez całą linię powstańczą, a ten 
hołd był nam przyjemny, bo był prawdę powiedziawszy nieco 
zasłużony. Bez ładunków (w początku utarczki mieliśmy 
tylko po 5) trzymaliśmy w szachu przez sześć godzin 3 tys. 
Moskali nie śmiejących nas ścigać. 

Powitaliśmy nawzajem głośno zwycięzców z pod Skały. . 
Uściskaliśmy się ; — była to chwila nieopisanego uniesienia. 
W^ kilka minut potem przybył Langiewicz. Pobiegliśmy na 
pola i natychmiast wskoczyliśmy w szeregi. Pełnia księży- 
cowa była pyszna i po raz pierwszy widziałem jenerała. 

Był pieszo, wziął pod rękę naszego pułkownika Jezio- . 
Tańskiego i rozmawiając z nim przechodził wolno przed na- 
szym frontem. Jest on średniego wzrostu, prawie małego, 
. iecz szerokich ramion, twarzy okrągłej, szatyn, ma długie, 
płowe wąsy, wzrok bardzo ruchliwy i bardzo przenikający: 
głowa w tył odrzucona, postać marsowa i stanowcza, krok 
śmiały; zdaje się mieć lat 30. Nosi czamarkę z sukna cie- 
mno szarego, obszytą czarną wełną z szaremi potrzebami, 
szarfę z białego jedwabiu, a u pasa z czerwonego. Konfede- 
ratka biała z oblamką z czarnej wełny, z białem piórkiem, 
z boku mała spinka biała ; buty myśliwskie i kapota chłop- 
ska szara, u pasa szabla kawalerzyjska, w pochwie stalowej 
z rękojeścią z kości słoniowej. Taki sam kostium mają i wy- 
isi jego oficerowie. Prości oficerowie nie mają szarfy lecz 



■Jiryozajną kokardę biafą a ezerwonem. Dwaj adjutauci konni 
_'K)Btępow!ili zdała za. jenerałem, o kilka kroków w tyle ka- 
-walwrzystii prowadził za uzdę jego konia. Pyszne zwierze 
rasy arabskiej, którego czaprak z materyi białej i czerwonej, 
haftowany srebrem, Jar dain krakowskich, miał w rogach 
haftowane wypukło złotem herby narodowe i początkowe li- 
tery R. P. frzecKpospolita [lolska). 

Przybywszy na koniec naszej linii, jenerał się zatrzy- 
■ mał i zakomenderował: „2wrot na prawo," postąpił ku śro- 
dkowi i kazał stanąć do porządka. Oficerowie wyszli z sze- 
regów, a jenerał stojąc w pośród niełi odezwał si^ głosem 
tyle donośnym, że mógł bye słyszanym przez ostatniego żołnie- 
rza: „koledzy, biliście się dzielnie, wkrótce poprowadzę was 
znowu na nieprzyjaciela, a przy boskiej pomocy zwyciężymy". 
Odpowiedziano rau okrzykiem na całej linii. Langiewicz 
wsiadł na konia i oddalił się galopem z naszym pułko- 
wnikiem; co do nas, ponieważ zrobiliśmy 10 mi], posta- 
wiliśmy naszą broń i rozciągnęliśmy się ua*l'oraie; wkrótce 
wszystko było we śnie pogrążone. 

Dzisiejszego dnia o 10, przed postawieniem nas na po- 
zycjach, odbyliśmy paradę razem z caiyra oddziałem Jezio- 
rańskiego, Langiewicz przybył i przemknął się jak wicher 
z s&tym swoim sztabem, a zatrzymawszy się przed frontem 
przypatrywał się jak defilowaliśmy przed nim. Adjutanei 
jego są prawie wszyscy bardzo młodzi; między nimi zauwa- 
żyłem jednego szczególnie ujmującego, o którym ci potem 
powiem. Adjutanei noszą karabin zarzucony przez ramię i re- 
wolwer u pasa; za znak odróżniający mają szarfę z wełny 
czerwonej ; trzeba jednakże powiedzieć, że ich stanowisko 
jest nadzwyczaj niebezpieczne i że zazwyczaj wiele z nich 
ginie. Ów adjutant tak ujmujący, o którym ci wspomniałem 
i który wpadł mi w oczy na paradzie n boku jenerała ziiin- 
atalował nas w obozie i wskazał miejsca naszym kolumnom. 
Zdziwisz się zapewne że ten oficer bardzo zdolny jest młoda 
dziewezynii panna Pustowojtówna i odbyła całą do dziś dnia 



kampaniĘ, biorąc udział we wszystkich bitwach. Jenerał raiii- 
nowat ją adjutantem, a jest równie piękną jak dzielną. Adjii- 
tant Pustowójtówna rozłoży! nasze obozy jak stary, doświad- 
czony mistrz obozowy i odjechał do jenerała. 

Obozujemy na łące ; z prawej strony droga z Olkusza ; 
nad nami, gdyż tijka ta jest pochyłością małego wzgórza, są 
ustawione dwie małe żelazne armaty. Następnie umieszczony 
na szczycie, wprawo, bataljon akademicki, dawna znajomość 
z Ojcowa, a w lewo, to jest w lewej kończynie całej linii 
szasery Zielińskiego, dalej jeszcze, ku przednim strażom, kom- 
panie żuawów pułk. Roehebrena. Idąc w górę ku prawemu 
skrzjdłu znajdujemy na końcu łąki oddziały środkowe to jest 
bataljony kosynierów 1. 2, 4. i 6., a przed kosynierami dwa 
szwadrony ułanów. W tyle wielki obóz na wyżynie z ku- 
źniami, ambulansami, magazynami i materyałem. 

Nieco dalej, zawsze ku prawej stronie przed strumie- 
niem pikieta konna, a w tyle w lasach drugi bataijon sza- 
serów, bataljon żuawów śmierci, wyżej ciągle w tył 3., 5., 
7. i 8. bataliony kosynierów. Nareszcie na kończynach pra- 
wego skrzydła dwa bataljony piechoty, a na przednich po- 
sterunkach ku Proszowicom jedna kompania Waligórskiego, 

Kwatera główna znajduje się w nędznym, małym fol- 
warku na Iowo wprost tyłów kosynierów lewego skrzydła, 
prawie na szczycie wzgórka, zagłębiona w lasy; z drugiej 
strony jest tylko skrzydło tyralierów i przednich posterun- 
ków. Tworzymy tym sposobem jakby wielki trójkąt oparty 
o drogę proszowiecką i olkuską; najdłuższy bok trójkąta two- 
rzy wielkie wklęsłe półkole... 

Nie myśl abyśmy bezczynnie zostawali w naszych obo- 
zach i owszem, pracujemy tak dobrze jak i w kampanii. 
Transporta broni, prochu i amunicyi nie przestają przyby- 
wać, niewiadomo skąd, a bardzośmy tego potrzebowali. Co 
chwilę gromady chłopów przybywają z księżmi i panami na 
ezeh', a wszystko to potrzeba organizować i między pułki 
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„Nasze pole inanewiów leży w tyle, naprawo od kwatery 

merafa; pełno jest instruktorów i rekrutów, a. jenerał ezc- 

:o się tam udaje ; zapomniałem ci powiedzieć że mamy 

obozie 170 niewolników rosyjskich, którzy piłujij drzewo, 

wyładowują i układają materjał wojenny. Obejście się z nimi 

jest bardzo ludzkie. Jenerał nie poawolił budować baraku na 

ambulanse, co zdaje się dowodzie;, że nie długo tu pozosta- 

.emy". Wł. Mickiewicz. 

Gdy się to działo w Goszezy, 8. marca na wieezornem 
ibraniu u Leona Skorupki w Krakowie postanowiono Lan- 
giewicza, jako jedynego dowódcę, który na wierzch wypły- 
nął, zrobić Dyktatorem dla ujawnienia rządu w jego osobie. 
Wezwano także do narady jen. Józefa Wysockiego, ale ten 
dowiedziawszy się o co cbodzi, odmówił współudziału swego 
w sprawie, która mogła mieć tylko fatalny koniec. Pomimo 
to oświadczył się za tą dyktaturą Komitet krakowski, Adam 
Sapieha w imieniu lwowskiego komitetu, a wysłaniec po- 
znański (Wolniewicz) dodał że Wielopolska życzy sobie tej 
dyktatury i w niej upatruje jedyny ratunek w tegocze- 
snem rozpaezliwem położeniu; Adam zaś Grabowski prze- 
mawiając jako Komisarz w imieniu Rządu Narodowego, 
wśród ró?.nych omówień i zastrzeżeń, przychylił się podo- 
bnież do zdania ogólnego. Polecono Leonowi Chrzanowskiemu 
i Adamowi Grabowskiemu namówić Langowieza do przyjęcia 
Dyktatury. Obaj udali się do obozu i tam w mieszkaniu Lan- 
gewicza zaczęto debatę nad tą sprawą. Do ogłoszenia dyktatury 
skłaniała rzekomo potrzeba jakiegokolwiek bądź rządu jawnego 
i konieczność niedopuszczenia Mierosławskiego, który był 
wtedy w Krakowie i chciał się ogłosić dyktatorem. Za dykta- 
turą gorąco przemawiali w obozie Jeziorański i Waligór- 
ski; Chrzanowski podnosił wprawdzie niektóre niejasności 
w oświadczeniach Grabowskiego, lecz i on nakłaniał Langie- 
wicza do przyjęcia tytułu. Jenerał zgodził się i prosił aby 
Grabowski", Chrzanowski i Wład. Bentkowski, mianowany 
Bzefem sztabu wojsk, udali się do Krakowa, przygotowali ma- 
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nifest, wydrukowali go, kazali przyłożyć pieczęci i na drugi 
dzień przysłali druki do obozu. Jen. Wysocki, powtórnie we- 
zwany do Krakowa telegraficznie, opierał się dyktaturze z ca- 
łej siły, a gdy nie mógł przekonać twórców jej, udał się do 
Goszczy i tam w lasku o pół mili od obozu zjechał się 
z Langiewiczem, który tam przybył ze sztabem swoim. Cała 
jednak wymowa Wysockiego na nic się nie* zdała, bo Lan- 
giewicz od zamiaru swego odstąpić nie chciał, w czem go 
silnie popierali Jeziorański i Waligórski, wtedy gdy Tomasz 
Winnicki popierał Wysockiego. Ten ostatni nic nie mogąc 
zrobić zastrzegł się, że z odezwy już przygotowanej ma być 
wykreślony ustęp że bierze dyktaturę w porozumieniu się 
z Jen. Wysockim, który wówczas był ministrem wojny. Dla 
tego też musiano zrobić przedruk odezwy, co spowodowało 
opóźnienie ogłoszenia dyktatury o dobę. Wszystko to zostało 
dokonane w nocy z 9 na 10 marca. Manifest napisał Chrza- 
nowski, wydrukowano zaś w drukarni ^Czasu". W mani- 
feście było powiedziano, że Langiewicz przyjmuje dyktaturę 
po porozumieniu się z tymczasowym Rządem Narodowym. 
W nim Dyktator odwoływał się do manifestu 22, stycznia 
i wypowiedzianych tam zasad, oświadczając, że Dyktatura 
w niczem programatu Rządu Narodowego nie zmienia i że 
władze cywilne wkrótce przez niego zamianowane zostaną. 

Jeziorański 10 marca przeczytał ten manifest przed 
wojskiem wśród okrzyków: „niech żyje Dyktator!^ Langie- 
wicz zaś złożył przysięgę na wierność służby Ojczyźnie. 

W tenże dzień Dyktator mianował Jeziorańskiego, Wa- 
ligórskiego, Smiechowskiego i Czapskiego jenerałami, a To- 
masza Winnickiego pułkownikiem. 

Twierdzenie manifestu, że jenerał przyjął władzę naj- 
wyższą w porozumieniu się z Rządem Narodowym było nie- 
prawdą, bo żadnego poprzedniego porozumienia między nim 
a rządem nie było, Grabowski bowiem nie miał żadnego upo- 
ważnienia do podobnego oświadczenia. Rząd Narodowy nie 
mało był zdziwiony takim obrotem rzeczy, pomimo to 



Rawiająo wy^ej doljro ogółu nad własny interes, przy rozsy- 
taniu manifestu Dyktatora wezwał cały naród do posłuszeń- 
fetwa jemu. Było to rozumnie i patryotycznie. Utworzono 
^Dyktatorską komisyc" wykonawczą w Warszawie, a preze- 
fSem jej był Stefan Bobrowski, który jednocześni" sprawować 
urząd Naczelnika miasta. Utworzono ministerja i poselstwa. 
Pierwszym ministrem wojny mianował Dyktator Jenerała 
Wysockiego. 

Dyktatura jednak nie była szczęśliwym pomysłem 

irobec słabości wojsk powstańczycii, które sii; znajdowały 

' rozporządzeniu Langiewicza, tem więcej że obudziła s(ra- 

ianą niechęć i oburzenie w Mierosławskim, którego Rząd 

Earodowy mianował poprzednio naczelnikiem powstania. Nie 

łcayślal on zrzekać si^ władzy warunkowo mu udzielonej 

przez swoich zwolenników przystąpił do podkopywania 

Śfładzy Langiewicza, którego nazywał „bombardjerem spano- 

jzonym i dyktatorem leśnym". 

Wojsko polskie pod wodz^ Langiewicza według świa- 
Bdectwu Bentkowskiego wynosiło zaledwo 3 tysiące ludzi ro- 
Sdzielonych na dwa pułki piechoty po 3 bataliony każdy 
[ dwa pułki jazdy; oprócz tego batalion żuawów czyli strzel- 
dwa małe d/,iałka z kutego żelaza jednofitntowego ka- 
Itibrn, z których jednak ani jednego strzału nie dano z obawy 
ftby nie pękły, nareszcie pluton saperów. Brygadą piechoty 
towodził jenerał Śmiechowski, pułkami — pułkownik Dą- 
ferowski i Czachowski, brygadą kawaleryi jenerał Czapski ; 
aeziorański był jenerałem dyżurnym przy sztabie, a Wali- 
[Órski jenerał-kwatermistrzem, Intendenturę oddano Toma- 
IBsowi Winnickiemu. Żuawami, składającymi się z dzielnej 
tolodziezy, dowodził pułkownik Rochehrun, który wprowadził 
im batalionie nieznane innym wojskom powstańczym 
Byscyplinę i porządek. Połowa piechoty była uzbrojona w bel- 
jHjskie karabiny, reszta w kosy i piki. Kawalerya była sto- 
sunkowo najlepiej uzbrojona, bo kitżdy żołnierz miał lancę, 
fpałasa i pistolet. Prócz tego był doborowy oddział z 20 lu- 
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dzi złożony doskonale uzbrojonych konnych, którzy pełnili 
policyę obozową, pilnując porządku w obozie i w czasie mar- 
szu. W boju Langiewicz posługiwał się nimi jak polowymi 
swymi adjutantami. 

Moskale 18 marca zaatakowali wysunięte posterunki 
Langiewicza w Pieskowej JSkale i po ich odstąpieniu zwy- 
czajem swoim spalili i zniszczyli ze szczętem starożytny za- 
mek tam się znajdujący. Langiewicz wyruszył natychmiast 
z Goszczy i przyszedłszy do Skały obsadził doskonale poło- 
żony pod względem militarnym cmentarz tamtejszy, gdyż co- 
chwilę spodziewał się ataku. Nieprzyjaciel rzeczywiście na- 
padł w nocy i po słabym oporze zdobył cmentarz, poczem 
Dyktator ruszył w dolinę Nidy, ścigany lecz nie atakowany 
przez nieprzyjaciela. 

Ale jak dotąd w czynach i ruchach Langiewicza czue 
było energię i świadomość celu, do którego dążył, tak teraz 
objawiło się dziwne wahanie i niepewność, nieostrożność 
i niepotrzebne męczenie młodego żołnierza nocnymi marszami. 
Marsz ten prow-adził go wprost na spotkanie z Czengerym, 
który wzmocniwszy się posiłkami z Radomia i Piotrkowa dążył 
na południe w celu rozbicia słabych sił Dyktatora. Omi- 
nąwszy Pińczów Langiewicz stanął 16 marca noclegiem 
w Chrobrzu, majątku hr. Wielopolskiego, mając na celu od- 
począć tu dni kilka, aby ludzie i konie mogli się grunto- 
wnie wywczasować, odpocząć, najeść, zresztą podćwiczye 
nieco i lepiej zorganizować. Ale około południa 17 marea^ 
zaledwo ludzie zjedli objad, otrzymano wiadomość że nie- 
przyjaciel zbliża się ze strony Pińczowa. Pozycya w której 
znajdowali się powstańcy była bardzo niedogodną do obrony^ 
przeto Langiewicz nakazał wojsku swemu przejść przez most 
na Nidzie a zostawiwszy Rochebruna z żuawami dla przy- 
krycia przeprawy, polecił mu przy pojawieniu się Moskali 
most na palach podpalić. Zaledwie kolumna Langiewicza 
wyciągnęła się po drodze ku Zagośćcowi, ze strony Pińczow^a 
lecz po lewej stronie rzeki pokazały się wojska moskiewskie 



Fi artylerya stanąwszy na wzgórzu zaczęta strzelać granatami. 
W kolumnie odstępującej wszczął się poploeti wielki. Lau- 
I giewiez, ehcąe dać oddziałowi swemu rozwinąć się do boju, 
L wziął batalion strzelców Czachowskiego, zajął nim lesiste 
[ wzgórze ciągnące się równolegle do rzeki i zaczął ostrzeli- 
ae kozaków więcej wysuniętych naprzód. W tym samym 
;asie Rochebrun spaliwszy most rozsypał strzelców i goto- 
i wością do odporu wstrzymał nacisk nieprzyjaciół. Utarczka 
['dragonów z żuawami nie wiele obustronnej przyniosła 
I szkody; dragonów padło kilku, kilku też żuawów odniosło 
J rany i zabito pod Rochebrunem wierzchowca. Odtąd Roehe- 
fbrun, jedyny z dowódców, pieszo dowodził do końca kam- 
T panii. Strzelanina trwała, do późnego wieczora. Gdy już 
' amrok zapadać zaczął, Moskale ognia dalszego zaprzestali 
' i rozłożyli się na biwakach. Armia zaś polska przeszedłszy 
' B szyku bojowego w kolumnę marszową ruszyła w pochód 
i przebyła wieś Zagość i skierowała się ku Grochowiskom 
[ Straty w ludziach były nieznaczne, ale zginęła część ta- 
] boru; kiedy bowiem Moskale pokazali się na lewym brzega 
. Nidy i na bitwę się zanosiło cały tabor wozów z bagażami, 
isami i żywnością salwował się uchodząc przez Zagość. 
' Część tego taboru, a mianowicie bagaże, nieco zapa,sów 
i broni, ubrania i amtmicyi przyłączyła się napowrót w ciągu 
[ nocnego marszu, część jednak, obejmująca kilkanaście wozów 
, % chlebem, żywnością i furażem tak się oddaliła, że dostała 
; się na boczu*s drogi i błądząc przez dni kilka w pobliżu 
I granicy wkroczyła nareszcie do Galicyi, .gdzie Austryacy 
Ueały konwój zabrali. 

Czachowski zaprzestawszy ognia gdy ściemniało, za- 
rczął się cofać na los szczęścia, bo nie wiedział dokąd od- 
Łstąpiła główna siła. Błądząc po zaroślach, wzgórzach, po- 
I i błotach z wycieńczonymi z wielkiego trudu, zimna 
Ci głodu strzelcami, około trzeciej godziny w nocy przybył 
[ do Wcłecza straciwszy kilkunastu ludzi którzy się zabłąkali 
■ śród ciemności. Kolumna Langiewicza śród największej ciem- 
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ności i przeraźliwego zimna szła do godziny 10 wieczo- 
rem. Od czasu do czasu spostrzegano łunę ognisk biwako- 
wych moskiewskicłi, co pokazywało że nie wprost się od 
nicłi oddalono ale raczej odbywano flankowy pochód. Ciem- 
ność była tak wielka że co chwila jeden oddział tracił ślad 
drugiego, wozy się przewracały, a przewodnicy prowadzeni 
u czoła kolumny pod pistoletami dwóch ułanów uciekali 
i nowych szukać potrzeba było. Z drogi która szli tyle tylko 
widać było, ile zapalone łuczywa lub latarnie chwilowo na 
parę kroków oświecały. Nadzwyczaj silny wiatr marcowy, 
obok zimnej nocy, tak był przejmujący że konie i ludzie 
drżeli od zimna. Zmęczenie wojska zmusiło Langiewicza do 
zatrzymania się w Wełeczu na nocleg, aby nad ranem ru- 
szyć ku Grochowiskom, oddalonym o godzinę drogi. Szczę- 
ściem we wsi znaleziono jeszcze nieco żywnoćci dla ludzi 
i koni. 

Di^ia 18 z rana Dyktator wyruszył ku Grochowiskom, 
poleciwszy dowództwo tylnej straży pułk Czacho wskiemu. 
Droga szła z początku ku wschodowi, potem staczała się ku 
północy ku piasczystym i zarosłym wzgórzom, na których 
wśród obszernego lasu sosnowego miały się znajdować Gro- 
chowiska. Około godziny 11 z rana na nieco otwartszem 
wśród lasu miejscu, powstałem z wyciętego na sążni boru, 
Dyktator kazał rozłożyć się obozem. Na tem to miejscu jako 
bezpiecznem, ukrytem i dosyć wygodnem, Langiewicz za- 
mierzał parę dni zabawić ażeby dać raz przecież niezbędny 
ludziom i koniom wypoczynek. Koło godziny 1 po południu 
wrócili furażery z próźnemi wozami od Wełecza przynosząc 
wiadomość że Moskale są już we wsi ; w pół godziny potem 
wróciły wozy z północy od Galowa przywożąc cokolwiek 
siana i owsa a zarazem wiadomość że prawie jednocześnie 
przybyli tam drugim końcem wsi dragoni moskiewscy. Po 
chwili z innej wsi sąsiedniej wrócili także furażery z niczem 
podobnież, donosząc że Moskale są we wsi. Pozycya była 
krytyczna, oddział bowiem polski był w miejscowości której 
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nie znał i zagrożony oddziałami raoskiewskierai o których 
sile nie nie wiedział, przy tern żywności było zaledwie na 
dobę. Langiewicz zdecydował się natychmiast opuście las 
i w inne przenieść się strony. Ponieważ Wełecz był przez 
Moskali zajęty i zdawało się że główna ich siła w tym kie- 
runku ściga, postanowiono wydostać się na świat, idąc na 
północ ku Galowu. Około 2 po południu rozesłano adjntan- 
tów z rozkazem przerwania gotowania, gaszenia ogni, za- 
przęgania wozów i kulbaczenia koni, aby być gotowymi do 
rychłego wymarszu. Langiewicz kazał wysłać naprzód ku 
zagajnikowi po lewej stronie drogi do Galowa Rochebruna 
z jego żuawami, z poleceniem rozsypać tyralierów przed sobą 
a zresztą w odwodzie za nimi postępować naprzód aż do 
przeciwnego krańca lasu i zarośli, tam zaś zatrzymać się 
i czekać dopóki główna kolumna drogą ku Galowu z lasu 
wychylać się zacznie. Czachowskiemu stojącemu przy drodze 
do Wełecza kazano powoli cofać się, a skoro kolumna w po- 
chód wyruszy stanąć w arjergardzie. Około godziny 3-ciej 
gdy czoło kolumny ruszyło naprzód, zagrzmiały działa nie- 
przyjacielskie kierując ogień kartaczowy na grobelkę przez 
którą wojska zaczęły przechodzić. Niespodziewany ten ogień 
wywołał popłoch w głównej kolumnie, który się jeszcze 
wzmógł, gdy niebawem rozległ się huk gęstych strzałów 
w stronie gdzie był Czachowski. Kawalerya Czapskiego 
pierwsza pierzchła w prawo w zupełnym nieładzie i po- 
płochu. Tabor wozów rozsypał się w różne strony, za ka- 
walerya rzuciła się kolumna piechoty, w bezładzie dążąc 
w prawo w las, nie słuchając wezwań ani rozkazów. 

W tej chwili strzelcy Rochebruna wyparli strzelców 
moskiewskich Czengerego z lasu, a Rochebrun z bagnetem 
w ręku na czele swego batalionu żuawów śmierci rzucił się 
na działa moskiewskie. Atak był tak szybki, tak zuchwały, 
że przerażeni Moskale, obawiając się stracić artyleryę za- 
przodkowali działa i pędem zbie.di z pozycyi którą Roch- 
brun zajął i rozpoczął żwawy ogień karabinowy. 



Langiewicz któiy od początku bitwy stal w najwję- 
ksaym ogniu, mając okoto siebie tylko sztab i orsuak nie 
wiĘCPJ jak 20 koni, widząc piechotę pierzchającą w laa.| 
w prawo poktusowai w ślad za nią. Oddziaf był kompletniej 
rozbity, rozproszony, a co gorsza 'upadły na duchu. W tejf 
to wlaśnjp chwili Dyktator powziął myśl opuszczenia od-, 
działu, gdyż podjechał do szefa sztabu swego Władysława 1 
Bętkowskiego i rzeki: „wyszukaj też na mapie mój szefiaJ 
i wytknij drogę mniej więcej bezpieczną dla kilkunastu konil 
do granicy gahcyjskiej", co też ten natychmiast uskutecznił. I 

Tymezazem odgłos strzałów działowych i karabinowych! 
słabnął powoli, rzedniał, wreszcie ustał zupełnie, a glucheł 
w całym lesie zapanowało milczenie. Chcąc rozpatrzeć sięl 
w pozycyi, Dyktator ze sztabem udał się lasera w kierunku] 
północno-zachodnim. Była godzina 5 popołudniu. Tymczasem 
w jego nieobecności odnowiła się bitwa. Rochebriin nie do- 
czekawszy z nikąd poparcia, zdawszy dowództwo bataljo- 
nu starszemu poszedł na odszukanie głównych sił, które zna- 
lazł w zupełnym rozstroju. W tej chwili w niewielkiej od- 
ległości odezwały się moskiewskie sygnały strzeleckie i 
ezęły się rozlegać w lesie strzały pojedyncze, Rochebrun i 
zaczął zachęcać do uderzenia na Moskali. Oficerowie dotknięci ł 
poprzednimi wyrzutami Koehebruna, że go nie poparli i chcąe^ 
poprzednią rozsypkę powetować, zaczęli wzywać na ochotnika. 
Zebrało się paręset ludzi z różnych pułków, po większej czę- 
ści inteligeneya, pełna poświęcenia i zapału, ale z nimi było 
nie mało prostych ludzi, kosynierów i to wszystko pod do- 
wództwem półkownika Dąbrowskiego, Aurelego Balińskiego *' 
i Rochebruna rzuciło się naprzeciw zbliżającym .się Moska- 
lom. Waika była po większej części tyraljerska, ale przycho- 
dziło i do starcia na bagnety. Polacy walczyli z męztwein i 
i zaciętością, szczególnie kosynierzy, którzy pierzchającym- N 
lub broń rzucającym Moskalom pardonu żadnego nie dawali 
tylko rąbali ich kosami. W końcu Moskale straciwszy wiele 
poległych, rannych i dwudziestu kilku w jeńcach pierzchli 



s laan w popłochu i nieporządku. Ochotnicy wrócili naaad 
' do swoich poniosJsay strsity nie maJe, ale od Moskali dużo 
ieze. Tli szczęśliwa zmiana losu wojny podniosta ducha 
Pw powstańcach. Langiewicz, który tylko co wrócił z reko- 
f nesansu, uradowany dziękował wojsku za to zwyeięztwo. 

Jeńcy zGznali, że należeli do pułku smoleńskiego, kon- 
'" ayKtującego w Stobniey, * ilości dwóeh rot piechoty i szwa* 
ł drouii dragonów i że tego dnia idąc do Pińczowa zatrzymali 
f'jBię w Busku, odleglem od Grochowisk o milę. Tam dowódca 
' -ich usłyszawszy strzały w lesie poszedł w kierunku strzałów 
I i natknął się na powstańców, którzy ich rozbili. 

Postawszy czas jakiś na miejscu dla odpoczynku i otrzy- 
mawszy wiadomość, że główne siły moskiewskie odstąpiły do 
[ Gelowa a że w Wułeczu niema Moskali weale, Dyktator ka- 
Ezał o 11 w nocy wyruszyć do tej wsi. Przybywszy do We- 
Lłeeza wszyscy byli tak zmęczeni, że kładli się do snu gdzio 
\ kto mógł, a o wystawieniu jakichkolwiek wart nawet mowy 
I nie było. Tymczasem oddział Czachowski ego, który był 
w arjergardzie atakowany koluomą moskiowską znajdującą 
' Wełeezu i dążącą ku Pińezowu i obitwiając się odcię- 
' cia od głównych sił, nie poszedł na" północ ale na wschód 
i.'i oddalając się coraz dalej zdecydował się ndać w góry 
) iwiętokrzyzkio i tam zacząć partyzantkę na własną rękę. 

Około godziny 3 w nocy z 18 na 19 marca, Dyktator 
wezwał radę wojenną, w której udział wzięli oprócz Langie- 
wicza jenerałowie Jeziorański i Waligórski, pułkownik Ula- 
iowski, Bożysławski i Bentkowski. Langiewicz przedstawił 
krytyczne położenie oddziału, bo chociaż odniesiono zwy- 
- cięztwo nad nieprzyjacielem jednak położenie armii było 
'bardzo nieszczególna; była bowiem otoczona przez różne 
I oddziały moskiewskie, nie mając sposobu zarekwirować 
' okolicy niezbędnego furażu i żywności, że tabor powstań- 
czy z zapasami żywności i* częścią gotowej amunicyi prze- 
padł pod Chrobrzem, że według doniesienia dowódców wię- 
ksza część piechoty ma zaledwie po kilka nabojów, że ludzie 



i Łonie są w najwyższj-m stopuiii pomęczeni i zgłodniali^ 
tak że już prawie służby odmitwiają ; intrygi też Mirosła- 
wezyków eoiaz to hardziej w wojsku nurtują i nii jaw wy-'l 
chodzą. Po wypowiedzeniu tego wszystkiego Langiewicz za-, 
pytni co robie dniej? Na to Jeziorańslii i Waligórski ode- I 
zwali się jednozgodnie, że strata nawet całego korpusu nie j 
mogłaby się równać klęsce, jakąby powstanie poniosło przez j 
ujęcie lub śmierć Dyktatora; że Dyktator z natury swej J 
władzy nie może i nie powinien się przywiązywać stale do I 
jednego oddziału, gdyż tyra sposobem nie jest w stanie obej- ] 
mowau ciągle całości powstania i jego ruchami kierować, że j 
zatotn Dyktator powierzywszy komu innemu dowództwo kor- ' 
piisikii, winien się sam oddalić albo przenosić z jednego 
punktu na drugi, albo z jakiegoś bezpiecznego dla siebie I 
miejsca wykonywać swoją władzę. Pułkownik IHatowski i 
dził z całą armią udać się ku Kielcom, gdzie podobno dwie 1 
tylko roty załogą stoją i wziąć to miasto. Odpowiedziano ran [ 
na to, że niema amunicyi ani żywności dla żołnierzy, j 
W końcu dopiero Bentkowski, który dotąd milczał, wezwany I 
do dania opinii, oświadczył się wprost przeciwko zdaniu ca- 
łego sztabu. Utrzymywał on, że oddalenie się Dyktatora naj- 
fatalniejszy wpływ wywrze tak na wojsko, już i tak zdezor- 1 
gitnizowane zarówno znojami jak rozszerzanemi w nim kno- 
waniami, jako też i na cały kraj, który główną uwagę I 
i nadzieję przywiązuje do korpusu pod rozkazami Dyktatora [ 
zostającego, wreszcie i na zagranicę. Że oprócz tego korpu- 
sik ten, wskutek organizaeyi swej na wzór regularnego I 
wojska, stał się prawie niesposobnym do wojny partyzanckiej 
i że się go w tak krytycznej chwili opuszczać nie godzi. I 
Na to odparł Langiewicz, że nigdyby nie opuścił wojska po ] 
przegranej i wśród por.iżki, ale po dwóch świeżo odniesio- 
nych zwycięztwaeh, podział armii na partyzanckie oddziały ,] 
i odjazd jego ku innemu teatrowi wojny i dla załatwienia , 
innych rozporządzeń dyktatorjalnych, żadnego niekorzystnego ; 



i deprymującego pozoru aui wobec wojsku ani wobec awiatii. 
nieć nie może. 

Następnie Langiewicz zapytał, czy który z obecnych 
f Da radzie, nie zecliee wziąśe dowództwa jednego z utworzyć 
Łfiię mających oddziałów, ale ponieważ nie było na to ocho- 
1 talków, Dyktator podzielił oddział na trzy części, oddając 
t dowództwo najstarszym oficerom : Czapskiemu, Smiecho- 
fwskiemu i Cziichowskiemn. Langiewicz własnorĘcznie napi- 
I s&i rozkaz daienny do wojska o swoim odjeździe, oraz in- 
I strukeye dla trzech dowódzeów, nie wiedząc, że Czapski 
[już w tym czasie z oddziałem swym przeszedł do Galicyi. 
Pod pretekstem rekonesansu, Dyktator ze sztabem 
i Bwym o godzinie 5 rano w kilkadziesiąt koni wyruszył 
f,a obozu na Wialic^ do Opatowca, aby tam się przeprawić 
L'5rzez Wisłę do Galicyi. 

Wiadomość o tym odjeździe sprawiła na wojsku naj- 
|, gorsze wrażenie, powstało szemranie, zamieszanie i narzeka- 
I nią. Zaczęto wołać: zdrada, zdrada! i żądać aby Śmiecho- 
Vwski prowadził ich. także ku granicy, nie chcąc dzielić się 
r.na partyzanckie oddziały, Śmiechowski uległ żądaniu, gdyż 
I wkrótce pojawili się Moskale i zaczęli napierać na oddział 
;ki idący w kierunku granicy przez Wiślicę ku Korczy- 
t nowi. Przy przeprawie przez Wisłę pod Korczynem, 21 marca, 
Pnaciśnięci przez Moskali ponieśli ogromne straty w rannych, 
I 'nabitych, utopionych i wziętych w niewolę. Atistryackie 
['■wojaka stojące po drugiej stronie rzeki rozbrajały rozbitków 
Ik sprowadzały do Krakowa, a ztamtąd odsyłały do Igławy 
I i Ołomuńca do twierdz. Dyktator przybywszy do Opatowca 
I nie przeprawił się natychmiast przez rzekę, lecz niewiadomo 
dla czego czekał aż do wieczora. Z powodu napływu kon- 
rnych i pieszych powstańców, którzy dążyli ku Wiśle nikogo 
fule pytając, mowy już nie mogło być o przebyciu granicy 
1 iacognito, całe bowiem wybrzeże Wisły było pokryte ludźmi. 
Łlłyktator wsiadł w łódkę razem z panną Pustowojtówną, ale 
' wskazany Austryakom przez jednego z ż&lnierzy, należących 



do zwolenników MUTosJawskiego, został aresztowany, ode- 
niany z początkn do Tarnowa, potem do Krakowa i Jozef- 
stndtu. Tak upadła dyktatura trwająca osiem dni. 

Epilogiem dyktatury była śmierć Stefana Bobrowskiego, 
jednego z najenergiezniejszych członków Rządu Narodowego. 
W dniu 21 raarea 1863 r., a zatem na drugi dzień po are- 
sztowaniu Langiewicza, wydat on jako komisarz nadzwyczajny 
rządu prokiaiuacyą, w której oznajmił krajowi, iż najwyższa 
władza krajowa przechodzi znowu w recó członków tymcza- 
sowego Uządit Narodowego. l'rzy tej sposobnośi-i Bobrowski 
posprzeczał się z Grabowskim^ któremu zarzucił nieuczciwe 
postępowanie wówczas gdy utrzymywał w Krakowie, że Rząd 
Narodowy zgodził się na dyktaturę Langiewicza, bo tego ni- 
gdy nie było, Sprzeczka doprowadziła do pojedynku na pi- 
stolety, w którym Bobrowski, mający wzrok niezmiernie kró- 
tki, polugł z ręki przeciwnika. 

Po skończeniu powstania, Langiewicz uwolniony z wię- 
zienia, ożenił się z panną Bauer, kuzynką hrabiego Włady- 
sława Platera. Gorzkim mu jednak był chleb emigracyi na 
ziemi Helwetów. Poprawiła się dola jego w Turcyi, gdzie 
otrzymał miejsce przy zarządach kolejowych. Dopiero, gdy 
został przy arsenale urzędnikiem kontrolującym dostawy 
dział Kruppa z Essen, zyskał znośniejsze warunki bytu. Ze- 
brał nawet kapitał i zamierzał osiedlić się w Galicyi w po- 
wiecie Nowosądeckim, ale później zmienił zamiar i pojechał 
do Konstantynopola, gdzie go śmierć zaskoczyła 13 maja 
1887 r. Syn jego wstąpił do wojska austriackiego. 



Niewiasty Polskie. 

Panna Henryka Pustowójtówna. 



Każden urodzony na polskiej ziemi z imieniem matki, 
siostry i żony łączy pojęcie wszystkiego co jest piękne, zacne 
i wzniosłe. One to bowiem przechowują w duszach naszych 
len ogień jniłości kraju, który chroni od zmateryalizowania ; 
one dodają odwagi w niewoli i w^ytrwania w męczeństwie 
i wykarmiły mlekiem wolności tyle pokoleń, które zginęły 
w walce z przemocą. 

Gdy walka zawrzała one też zachęcały walczących do 
męstwa i w^ytrwałości. Ich nigdy nie zastraszały ani prze- 
ładowania, i najokrutniejsze znęcania się, ani utrata tego 
co stanowi szczęście i cel życia na ziemi, ani nareszcie nę- 
dza i sierostwo. 

Zycie swobody podniosło polską niewiastę do godności 
prawdziwej obywatelki, której nigdy jeszcze nie dosięgała 
żadna moskiewska kobieta, to też Moskiewki patrzyły ze zdumie- 
niem, jak polskie niewiasty ze spokojem dźwigały kajdany, 
jak upadając ze znużenia wlokły się pieszo na dalekie wy- 
gnanie i konały z rezygnacyą w^ szpitalach obrzydłych, tu- 
ląc do ust szkaplerzyk napełniony ziemią rodzinną i meda- 
lik Matki Ostrobramskiej. One nie pojmowały ich fanatyzmu 
i nie pojmą go dotąd, aż nawidzi ich boleść, aż je złamie 
takie cierpienie jak nasze, aż potracą wszystkich co im dro- 
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dzy byli, a wróg będzie deptał ich piersi tak ciężko jak de- 
ptał po naszej. 

Dwie sceny w życiu nigdy, mi nie wyjdą z pamięcią 
pokazały bowiem czem są dla biednej Polski nasze ukochane 
matki i siostry. 

Wkrótce po powstaniu przybyłem do Clarens, nad brze- 
giem jeziora Genewskiego, dokąd byłem wezwany na poradę 
do młodej kobiety wygnanki, która przybywszy tu z dzie- 
ckiem dla obaczenia się z mężem, otrzymała wiadomość że 
ten ostatni został aresztowany w Austryi i rzucony do wię- 
zienia, z którego obiecano go wypuścić wtedy, gdy się zgo- 
dzi służyć jako najemnik w wojsku Maksymiliana, cesarza 
Meksyku. Zastałem ją na werandzie hotelu, w towarzystwie 
starego człowieka, który z ojcowską serdecznością i współ- 
czuciem rozmawiał z nią. U nóg jej bawił się mały jej synek. 

Gdym wszedł, wygnanka przedstawiła mi towarzyszowi 
swemu a jego mnie. Był to dymissyow^ny jenerał moskie- 
wski, który tu mieszkał, aby oddychając wiecznie wiosennem 
powietrzem odmłodzić się nieco Rozmowa dotykała różnych 
potocznych przedmiotów, naradę więc odłożyliśmy na później, 
gdy będziemy mogli pomówić swobodniej. 

Jenerał widząc śliczne dziecko igrające na ziemi chciał 
go podnieść i wziąć na kolana, lecz dziecko z rąk się wy- 
rwało, mówiąc że nie chce iść do Moskala. 

— Idź Bolku, idź, rzekła doń matka, potrzeba abyś jak 
najlepiej poznał wrogów twojej Ojczyzny ; gdy podrośniesz^ 
i ty będzież z nimi walczył, będziesz upominać się o prawa 
twojego kraju i by^* może jak tyle innych ulegniesz, brocząc 
krwią twoja ukochana ziemie naszą. 

— Co pani mówi? -- zawołał jenerał — więc pani 
to jedyne dziecko swoje, przeznaczą na ofiarę?... Wy Polki 
podobne jesteście do Spartanek i nie wiem czy was należy 
admirować, czy też nienawidzieć jako najstraszniejszych wro- 
gów Rosy i, bo bez was prędzej by przyszło do zlania się tych 
dwóch narodów!... 



Czy mogta, być większa pochwała dla Polek jak teu 
fkrzyknib wroga naszego ! 

W dziesięć lat później już jako lekarz znajdowatem się 
łoża umierającej Polki wygaanki, która straciwszy mężu 
ostatniena powstaniu, ciężką, nadludaką prawie prat^ umiała 
utrzymać rodzinę i wychować dwoje dzieci. U łoża konają- 
cej klęczeli młodzieńcy, szlochając i tuląc załzfiwioiie twarze 
do kolan ukochanej matki, która ich miała osierocić. 

Dzieci drogie — mówiła umierająca, — żegnam was, 
błogosławiąc i dziękując za to, iż byliście dia mnie takimi 
dobrymi synami 1 Żegnam, lecz odchodząc, przypominam wam 
jeszcze raz wasz obowiązek względom kraju. Gdy przyjdzie 
chwila, spełnijcie powinność, przekazaną przez najzacniejszego 
ojca waszego i przozenmie, nie zapominajcie coście winni 
Ojczyźnie, jeżeli nie chcecie aby kości waszych rodziców po- 
ruszyły się w grobie ze 2|rr0zy,.. Bądźcie dobrymi Pola- 
To były ostatnie ałowa tej świętej kobiety, a po 
h zaczęła sit^ agonia. 

Do ostatniej wielkiej i wzniosłej walki narodu, torują- 
cego sobie, wśród rzezi i pożogi drogę do niezawisłości, ko- 
biety przyłączyły się nie tylko łzami, modlitwą i ofiarnością 
ale i wpływem swym, bo urokiem piękności, cnoty i szla- 
chetności, które obracały na rozgrzanie apatycznych i przelanie 
zapału swego w serca zobojętniałe. Gdzieindziej przedstawi- 
liśmy jaką rolę odegrały kobiety nasze w organizacyi naro- 
dowej, w przewożeniu depesz, broni, amunicyi, rekwizytów 
różnych, w zbieraniu środków potrzebnych do walki, w szpi- 
talach przy rannych i umierających, przy pędzonych do cię- 
żkich robót i na rusztowania. Ale nie tu koniec ich poświę- 
ceń: szły one także do oddziałów, na pole walki, aby po- 
święceniem swera wiać ducha w walczących, natchnąć mę- 
stwem tracących odwagę. 

Między tomi ostatuiemi urokiem piękności, skTomnośei, 
niezwykłej odwagi i męstwa zasłynęła panna Henryka Pu- 
stowojtówna. Ojciec jej, Węgier, nazywał się Puii^tay, lecz 
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wstąpiwszy na służbę do wojska rosyjskiego zmienił nazwisko 
na Pustowojtów i przjjął prawosławie. Matka jej, Marya 
z Kosakowskich, córka majora wojsk polskich Maryana Ko- 
sakowskiego, żyła jeszcze do niedawa w swej włości Turo- 
wicach. 

Panna Henryka urodziła się 15 lipca 1843 w Wierz- 
chowiskach, w Lubelskiem i jako dziecko zrodzone z małżeń- 
stwa mieszanego była ochrzczona w kościele szyzmatyckim. 
Pierwsze nauki pobierała w domu, a następnie po śmierci 
ojca oddaną została do instytutu panien w Puławach. . Było 
to wesołe, niewinne i szczere dziecko, budzące nadzwyczajną 
sympatyę wszystkich, którzy ją znali bliżej. 

Uczucie miłości Ojczyzny wyssała z łona matki, a ma- 
jąc naturę gorącą i wrażliwą, dała się unieść prądowi świe- 
tlanej chwili w początkach 1861 roku i przyjęła czynny 
udział w demonstracyach, nieprzychylnych najezdniczemu 
rządowi. W skutek donosu jenerała Chruszczowa, znajdując 
patryotyzm jej tem więcej karygodnym, że była córką mo- 
skiewskiego jenerała, Suchozanet postanowił usunąć ją zu- 
pełnie, skazując w r. 1861 (22 sierpnia) na wygnanie do 
klasztoru czernic w Moskwie. Szczęściem dla skazanej przy- 
był wkrótce do Warszawy na posadę namiestnika Lambert, 
który na proźbę jej babki, już znajdującą się w drodze kazał 
zatrzymać w Żytomierzu na mieszkanie pod dozorem policyi. 
Po dziesięciomiesięcznej niewoli udało się jej umknąć z tego 
miasta i dostać na Wołoszczyznę, gdzie mieszkała w Buka- 
reszcie aż do wybuchu powstania w Pohice. 

W ostatnich dniach stycznia 1863, po przebyciu ró- 
żnych niebezpieczeństw panna Henryka przybyła do Szy- 
dłowa, gdzie stał obozem jenerał Langiewicz. Od tej chwili 
w walce z Moskalami dzieliła losy powstania. Niewygody, 
braki, głód i zimno znosiła z największą cierpliwością i ni- 
gdy skarga żadna nie wyrwała się z jej ust, nigdy nie stra- 
ciła wesołego usposobienia, pomimo że często miała ledwo 
parę ziemniaków za całe pożywienie na 48 godzin ; raz na- 



pet strnciwszy konia w bitwie, odbyła, piechotą ośmnaście 
feil drogi. Było to bardzo pownbae stworzenie ; twarz miaJa 
Krągłą, z serdecKDym i ujmującym wyrazem, śliczne oczy pi- 
, ładny gfos, a przylem była tali skromnij w mowie i tak- 
lą w postępowaniu, że w jej obecności młodzież nie po- 
iiFoliia Bobie nigdy żartów nieprzyzwoitych. Ubierała się 
r ciemną burkę bernardyńskiej barwy, z kapiszonem, dKiel- 
i władała koniem i odznaczała się spokojem w boju i zimną 
jrwią. Doskonale znając język moskiewski służyła dyktato- 
fewi za tlómacia przy przesłuchiwaniu więźniów i czytauiu 
iczejętyeb depesz; Langiewicz przydziel ił ją do sztabu swego, 
\ pełnienia służby polowego udjutanta. Zwano ją Miebał- 
Pem. 

O jej waleczności świadczą wszyscy towarzysze broni, 
bitwie pod Małogoszczem w największem ogniu rozwoziła 
wkazy jenerała i zagrzewała do boju. Pod Chrobrzem, gdy 
pA dania przykładu Langiewicz wyjechał pod gradem kul 
Bieprzyjacielskich na pagórek, panna Henryka poskoezyła za 
^im i zastępując mu drogę, powiedziała: „na uiojem życiu 
mało komu zależy, ale ty, jenerale, nie zapominaj, że masz 
liczne prowadzić zastępy, uchodź więc z tego niebezpiecznego 
stanowiska". I wyjechawszy naprzód, zakryła go sobą od strza- 
łów nieprzyjacielskich. Pod Grochowiskami ona to przybyła 
na punkt, w którym krzyżowały się strzały piechoty i arty- 
J.eryi moskiewskiej i gorąco zachęcała kosynierów i piechotę 
rzucenia się na nieprzyjaciela dla poparcia wysiłków od- 
laiału Rochebrun'a, który atakował działa artyleryi moskie- 
rskiej. 

Romantyczne opisy stosunku jpj do dyktatora nie mają 
bdnej podstawy, jak świadczą ci, co byli w sztabie Langie- 
fecza i zapiski pewnego Moskala, który był więźniem dykta- 
fcra. Opisując obóz jego, tak się on wyrażał: „O stosunku 
łanny Pustowojtówny do Langiewicza nic złego powiedzieć 
jljie można, wtedy bowiem niebyło czasu zajmować się czem 
Ennem jak wojną. Langiewicz miał tyło do roboty nie tylko 
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^we dnie ale i w nocy, tak był przygnębiony fizycznie i mo- 
„ralnie, zmęczony i zmizerowany, że z pewnością myśl o ko- 
lebaniu nie mogła mu przyjść do głowy, nie mogła się na- 
„wet zrodzić w takiem otoczeniu". 

Razem z Langiewiczem p. Henryka przekroczyła gra- 
nicę i została internowana. Uwolniona z więzienia, z począ- 
tku udała się do Drezna, a następnie do Paryża, gdzie ro- 
bieniem sztucznych kwiatów zarabiała na życie. Skromna 
cicha, spokojna i pracowita wkrótce ujęła serce lekarza wy- 
gnańca i stała się jego żoną i ozdobą jego rodzinnego ogniska. 

Gdy Polska cała z uwielbieniem spozierała na ofiarność 
i bohaterstwo kobiet uaszych, lirnik mazowiecki wyśpiewał 
krakowiaczka tak serdecznego, tak rzewnego, a tak naszego, 
że każdy go chętnie odczyta. 

OFIARY POLKI. 

Miałam srebrne scliowadełko 
W niem złote szydełko 
I naparstek szczerozłoty 
Przedziwnej roboty. 
Kiedy przyszło dawać składki, 
Dla braci na życie, 
Schowadełko ze szufladki 
Wydobyłam skrycie. 

I oddalam w ręce człeka, 

Co te składki zbierał, 

Brodę miał białości mleka, 

Kijem się podpierał. 

Bóg ci zapłać gołabeczko — 

Ezecze dziadek rzewnie — 

A ja trzymam za słóweczko, 

Bóg zapłaci pewnie. 
Miałam perły po babuni, 
Cztery białe sznurki, 
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Dla dziewuni, dla Ewuni 
Dla inaminej córki. 
Alom w nie się nie stroiła, 
Nie miałam na sobie, 
Odkąd matka mi mówiła. 
Ze Ojczyzna w grobie 

I źe Polce nie przystoi 
Taki strój bogaty, 
Pokąd kraj się nie przystroi 
W narodowe szaty. 
Przyszła potem druga składka. 
Znów dziadek w podwórko; 
Zawołała na mnie matka, 
A ty co dasz córko? 

A ja dziewczę jasnowłose 
]\Ioje perły niosę. 
Bóg ci zapłać gołąbeczko, — 
Pzecze dziadek rzewnie — 
A ja trzymam za słóweczko, 
Bóg zapłaci pewnie. 

Miałam suknie atłasowa 

Nietykana nowa; 

Suknię białą, szal pensowy 

Nietykany nowy. 

Przyszła wieść, źe Polska wstaje, 

Sztandar bierze w roke 

Jaka-taka wszystko daje; 

Poprułam sukienkę. 

]\Ioja suknia z moim szalem. 

Zszyta we dwa bryty. 

To ten sztandar przed Moskalem 

Xa polu rozwity. 

Srebrny orzeł z srebrnej lamy, 

Com miała od mamy, 
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^NFatko Boska haftowała, 
Jak mogła, umiała. 

Cała nockę z matka szyjo, 

Śpiewając piosenko. 

Jak Ojczyzna sio wybije, 

Pan Bóg da sukienko. . 

Pokochałam Jasia wcześnie, 

Jeszcze jak był mały, 

I marzyłam o nim we śnie, 

Marzyłam dzień cały. 
Przyszli nasi, zawołali: 
Jasiu na Moskali ! 
I poleciał jakby ptaszę. 
Na te pola nasze. 
Poszedł drogą, jak ta rzeka, 
Jak ten las sie chmurzy, 
Ewcia czeka, nie narzeka. 
Bo Jaś Polsce służy. 

Jak sio skończy wojna krwawa, 

Za roczek — daj Boże! 

Wszystkim Pan Bóg pooddawa, 

I mnie odda może. 

Teofil Lenartowicz, 



Leon Frankowski. 



W przeddzień wielkich wstrzaśnień, które zmieniają 
losy ludzkości, w chwilach gdy naród gotuje się mimo wie- 
dzy nawet do olbrzymich wysileń, zjawiają się ludzie, któ- 
rych życie, usposobienie i charakter, w zwykłym porządku 
rzeczy byłyby niewytłumaczoną anomalją. Owiani duchem 
chwili, parci fatalistyczną potęgą, przejęci jedynem tylko 
uczuciem, jedynem pragnieniem, idą naprzód nie rozumu- 
jąc, nie oglądając się, do celu który dla innych jest ciemny 
i zamglony, dla jasnowidzącego zaś ich oka świeci wyraźnie 
i jasno. Nie pojmują oni niepodobieństw, nie rozumieją co- 
fnięcia się przed nimi; potknąwszy się nawet powstają i idą 
naprzód z tąż samą niezachwianą wiarą, odwagą nieprze- 
partą i wytrwałością niezłamaną. 

' Potęgą tej wiary, tej miłości i odwagi popychają ro- 
zumniejszych, ogrzewają chłodniejszych, porywają za sobą 
masy, a często i naród cały. Działalność ta sprowadza dzi- 
wne zjawisko, jakiegoś bezwzględnego oderwania się od 
ziemi, od wszystkiego, co na niej jest nam najdroższego, — 
czego nie wiele przykładów wskazują nam dzieje. Kochan- 
kowie, rodziny, małżeństwa zapominają o sobie, aby służyć 
Ojczyźnie. Pustrach, ten wielki środek w innych czasach, 
staje się raczej bodźcem niż hamulcem; niebezpieczeństwo 
nie wstrzymuje ale nęci, a każdy idąc, czuje, że padną 
pierwsi ci, co walkę zaczęli i że ani jeden żywym nie zo- 
stanie z tych, w których sercu myśl o niej się zrodziła. 
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W kraju handlarzy ludzie tacy uważani byliby za sza- 
leńców; w naszej zaś cierpiącej, walczącej i okrwawionej 
Polsce zastęp ich liczny, a pamięć ich zawsze jest i będzie 
najcenniejsza nasza relikwia. 

Do takich ludzi należeli: Konarski, Wołowski, Zaliwski 
i inni ; do takich należał Leon Frankowski, powieszony przez 
Moskali w Lublinie 16. czerwca 1863 r. 

Usługi, jakie Leon oddał sprawie powstania, zaledwo 
pobieżnie skreślone być mogą, bo w olbrzymiej tej podzie- 
mnej pracy, która się organizacyą narodową nazywała, zgi- 
nęło tysiące wielkich czynów, olbrzymich poświęceń i ci- 
chych ofiar, stłumionych grobowem milczeniem, milczeniem, 
które było warunkiem powodzenia. 

Po raz pierwszy wystąpiła postać Leona wśród mani- 
festacyj. Miał wówczas rok ośmnasty. Odtąd był jednym 
z najczynniejszych, najodważniejszych i najzręczniejszych 
organizatorów manifestacyj takich, jak 25 i 27 lutego, 7 kwie- 
tnia i 15 października w Warszawie, jak 12 sierpnia w Ho- 
rodle. 

Nikt od niego śmielej i z zimniejszą krwią nie przyle- 
p'ał plakatów, nikt spokojniej wśród kręcących się policyan- 
tów nie rozdawał odezw. Był to wówczas chłopczyna niski, 
szczupły, z dziecięcym wyrazem twarzy, z wiecznym uśmie- 
chem na ustach, z potarganym zawsze wiosem, w zabłoco- 
nych butach i poplamionym studenckim mundurku. A jednak 
ta niepozorna postać była znana, kochana i szanowana od 
sal Tow. rolniczego az do warstatów rzemieślniczych i stra- 
ganów Starego miasta; chociaż bowiem duszę miał prostą 
i naiwną, chociaż mówcą nie był, ale każdy czuł instyktowo, 
że pod zszarganym mundurkiem bije najgorętsze, najzacniej- 
sze serce, bezmierna miłość Ojczyzny, nie zbrudzona żadną 
ambicyą osobistą. Prócz walki o niepodległość Frankowski 
nic innego nie pojmował, nie rozumiał i pojąć nie chciał. 
Powołaniem jego i specyalnością była konspiraeya powstań- 
cza. To też i konspiro wał zDakomicie. 



z tej miłości dla kraju pofliodzita nieporównana, pełna 

ięku i poezji prostota jego. On tak się zżyJ, zrósł z je- 

S^yną myślą swoją, tak po za nią nie nie widział i nie poj ■ 

(QOW;.ł, że poświęcanie się eiągle i bezwarunkowe stnfo mu 

&ię potrzebą i koniecznym warunkiem życia; on ani przypu- 

RBsczaf, żeby inaczej mógi rohić, inaczej istnieć i praeowac, 

^eby mógł się nie narażać i nie koiispirować. 

To bezwiedne instynktowe prawie poświęcenie stuno- 
iffiło jeden z głównych rysów szlachetnego tego charakteru, 
żadnych wielkich frazesów o poświęceniu się, o ofiarach. 
I 'prostotą dziecka i ze spokojem bohatei^a biegi do kresu 
wego zawodu, kresu o którym wiedział dobrze — do szu- 
Pjlieniey. Dla niego było to zupełnie naturalnem !,,. Dlatego 
też w Komitecie centralnym Leon Frankowski był jednym 
z najwybitniejszych członków. 

Organizatorską zdolność nie wziął z ksiąg, ani też z do- 

Łiwiadezenia, ale tajemnicę jej odgadł, przeczuł przez intu- 

jyą i stał się wybornym organizatorem. W najtrudniejszych 

Rkolicznośeiaeh, w położeniach najkrytyczniejszych, w raiło- 

Ojczyzny czerpał on środki najwłaściwsze, najprostsze 

1 najkrótsze. 

Wysyłany wciąż tam, gdzie było najeiężej, pracował 
przerwy i wytchnienia. W Płockiem, w Lubelskiem 
,■ na Wołyniu, na Litwie i na Multanaeh, wszędzie był 
[ wszędzie zostawił niezatarte ślady swej bytności. Ścigany 
ferzez Moskali, ostrzegany przez przyjaciół, ani na chwilę 
fcie pomyślał o ratowaniu się, o wyjeździe, o opuszczeniu 
Łnnowiska, na którem czuł się potrzebnym. 

Z chwilą powstania, z chwilą spełnienia najdroższych 

tóego życzeń, rzucił się Leon z podwójną energią do dzieła 

I jako komisarz województwa lubelskiego był jednym z tych 

wielu, którzy pojęli charakter powstania, odgadli jego po - 

;by i umieli je skierować na drogę właściwą. Zrozumiał, 

^e powstanie rozwinąć się może i zwyciężyć tylko szałem 

J.aapałii i rzucaniem się na wszelkie czyny bez pamięci i ni- 



chunku. Z poil Lithartowii, gdzie należni do nocnego atakt 
na armaty, w liniu 22 stycznia, jednym ruchem opanow^ 
Kazimier?, i okolice, zabrał kasy na rzecz skarbu narodowegi 
i w imieniu rzndn dekret z dnia 22 stycznia wprowadzi 
w wykonanie w okolicy, przez siebie zajętej. Oddział, którf 
oddał pod dowództwo militarne Zdanowicza natychmiast sta 
rał si(j uzbroić i do pewnego przyprowadzić ładu. W kiM 
kanaście dni rzeczywiście zrobił go jednym a lepiej wymta 
sztrowanyeh, najlepiej do walki gotowych. 

Kilka już miesięcy kraj się miotał w bohaterskim wfl 
sitku, który Izami i krwią, tak okrótnie przelaną, miał -sEj 
skończyć; wszystko, co żyło, biegło dowieść tej gotowośe^l 
jakiej okoliczności- wymagały w obronie matki. Nie była J 
rachuby w poświęceniu; wszędzie ofiary bezprzykładne bea 3 
nadziei jakiejbądź nagrody... W jednych szeregach, 
dnej organizacyi stali ludzie z krzyżem, z wiarą izescepty-J 
eyzmcm, pobożni i niedowiarkowie, rewolucyoniści i feudalni,ij 
żydzi i katolicy, demokraci i arystokracya. Dopóki gorączka 1 
boju trwała, łączyły się wszystkie dłonie, wszystkie serca wfr.l 
wspólnej miłości Ojczyzny, a wyjarzmienie jej było cclem^jj 
bez myśli o tern, kto będzie panować i co się potem w nifljl 
stanie... W pierwszych jeszcze chwilach powstania oddziaJT* 
Frankowskiego schwytał żandarma, znanego z donosów, j 
Młody dowódca uniesiony szczęściem chwili, szlachetny a za- 
tem wierzący i czysty dał się uwieże prożbom wzictegt 
w niewolę i uwolnił go. 

Gdy następnie w jednej z potyczek został Leon cięż^ 
ranny i wzięty wraz z innymi w niewolę, przeniesiono j 
do szpitala w Sandomierzu, gdzie była nadzieja, że nie 
znanego w tłumie powstańców da się potem uratować, 
kczemuy poznał go i wskazał Moskalom swego dobroezyBCJ 
i zbawcę. 

W więzieniu lubelskiem leczono starannie Franków 
kie'go, pieszczono go prawie, spodziewając się że ta dziecięc 
dusza, oderwana od świata, złamie się wśród cierpień &zĄ 
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cznych i porobi zeznania, im potrzebne. Lecz gdyby Moskale 
znali go lepiej, nie zadawaliby sobie tyle trudów, nie cieszy- 
liby się takiem nieprawdopodobnera przypuszczeniem. Żaden 
z tych, którzy pracowali z nim razem, nie zadrżał ani na 
chwilę o siebie na wieść, że Frankowski jest badany, tortu- 
rowany i źe żyje. Taki człowiek wydać nikogo nie mógł 
i nie wydał. 

Stara matka Frankowskiego, chcąc uratować ukochane 
swe dziecię, udała się z prośbę do żony W. ks. Konstantego, 
aby wstawiła się u męża o darowanie życia synowi. Lecz 
Wielka księżna była kobietą pospolitą, niezdolną do wyż- 
szych uczuć; jej nie rozczuliły łzy nieszczęśliwej matki i pro- 
śbę odrzuciła... 

Dnia 16. czerwca 1863 krzyż zmartwychwstającej Pol- 
ski — szubienica — uświęconą została tą nową, jedną z naj- 
szlachetniejszych ofiar. 

W chwili egzekucyi Leon był spokojny jak zwykle. Po 
przebytej chorobie, jeszcze nie wyleczony zupełnie, bledszy 
był ale nie przestraszony. Wobec śmierci pełna sił, życia i za- 
pału dusza, stawała jak wobec starej swej znajomej. 

Chciał jednakże zginąć jak żołnierz i żądał zmiany szu- 
bienicy na rozstrzelanie. Po odmownej odpowiedzi wstąpił 
na szafot. Ze zwykłem barbarzyństwem po dwa razy zakła- 
dano mu sznurek. 

Koniec ten był naturalnem, harmonijnem uwieńczeniem 
pełnego poświęcenia życia. 
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Zygmunt Sierakowski. 



Każda niemal z rodzin polskich oddała część mienia 
i krwi dla ratunku Ojczyzny, to też łzami i tęsknem wspo- 
mnieniem czci drogich synów stratę, szczyci się czynami 
ich, opromienia chwałą. Bo której że to matce serce nie za- 
drga szlachetną dumą na wspomnienie syna, co za kraj 
śmierć poniósł, lub zginął w ręku wroga w katuszach za to, 
że spełnił swój obowiązek. Promienie chwały jego zagrzewają 
pozostałych do czynów i do poświęceń, podtrzymując święty 
ogień miłości dla nieszczęśliwej naszej Ojczyzny. 

Często, jak najczęściej chodźmy z młodzieżą na mo- 
giły męczenników, na groby rycerzy, aby oddać im cześć, 
hołd i bratnie w^estchnienienie nad wczesną mogiłą, a niech 
każda gałązka bluszczu uszczknięta na grobach ich, rozrasta 
w wieniec, którym będziemy stroić powracającą do życia 
swobodę.... 

Z Sierakowskim łączyła mnie długa znajomość i zażyła 
przj^jaźń, wspólna służba w moskiewskim jeneralnym sztabie 
i wspólne znajomości. Biorąc pióro do ręki, aby skreślić to 
piękne i zgasłe tak przedwcześnie życie, spełniam potrzebę 
serca i obowiązek względem przyjaciela, a zarazem przed- 
stawiam przykład pełen nauki dla przyszłości, że nawet uro- 
dzeni i wzrośli w niewoli, jeżeli raz dotkną ustami kielicha 
wspomnień narodowych lub przypomną kołysankę ukochanej 
matki, już nigdy ich nie zapomną, albowiem poczciwe soki 



którymi karmifo się dzieciństwo k gleby rodzinnej, nurtiyą 
wiecznie w piersi całego narodu i będą nurtować dopóty, 
^opóki nie stanie się zadość prawu i sprawiedliwości, lub 
yóki nie zginie ostatni człowiek, eo wie, czeci była jego 
wlska Ojczyzna wtedy, gdy miaJa byt swój narodowy. 

Zygmunt urodził się dnia 19 maja 1837 roku na Wo- 
■łyniu w powiecie łuckim % ojca Ignacego i matki Fortuuaty 
! Morawskich. Ojciec zajmował się rolnictwem, lecz stra- 
piwszy szczupły majątek na dzierżawach, przeniósł się na 



Po wybuchu powstania ISSl roku, zorganizował od- 
ział w okolicach Humania, a następnie walcząc pod do- 
jFództwem jenerała Kołyszki, zginął pod Latyczowem. Ileż 
I razy opowiadał mi Zygmunt o jedyuem żywem wspo- 
mnieniu, które przechował po ojcu. W dniu, gdy ten porzu- 
t dach rodzinny i żegnał na zawsze żonę i czteroletniego 
jynka, dziecko zasnąć nie mogło i prosiło ojca okryć go 
Kołderką. Otulając go, ojciec ucałował w twarz swego uko- 
chanego Zygmusia i rzekł do niego: „Spij ukochane dzie- 
niech cię Bóg błogosławi, odtąd własną piersią będę 
j okrywał''. 

Po śmierci ojca pierwsze lata życia chłopiec spędził 

r domu swej babki pani Morawskiej, wdowy po żołnierzu 

kościuszkowskim, kobiety wielkiej mocy charakteru, która 

laezczepila w dziecięciu miłość Ojczyzny, poczucie obowią- 

^u i zdolność do poświęceń. 

Od lat najmłodszych dziecko odznaczało się bystrościij 

mysłu, niezmiernie bujną wyobraźnią, tkliwością serca, 

Imoeną wolą, graniczącą czasem z uporem. Gdy zaczął pod- 

tBstać, snuty mu się ciągle w głowie marzenia o jaiimś 

piezwykłym losie i o roli, jaką miał odegrać w kraju. 

W dziesiątym roku życia wziął go do domu swego za- 
bożny obywatel p, Władysław Podhorodeński, aby wspólnie 
i jego synem nauki pobierał. Po kiiku latach wstąpił do 
feimnazjuiii w Żytomierzu i tam był ciągle jednym z celu- 
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jących uczniów, a bystrością odpowiedzi na egzaminach pu- 
blicznych zwracał powszechna uwagę. Po skończeniu gimna- 
zyum, dla uzyskania materyalnych środków, był przez rok 
cały domowym nauczycielem dzieci p. Albina Piotrowskiego, 
skąd w roku 1845 wyjechał na uniwersytet do Petersburga. 

Henryk Rzewuski, ta dziwna mieszanina rozumu, i do- 
wcipu, dumy pańskiej, z cynizmem i płaszczeniem się słu- 
źalczem, znając dobrze rodzinę Zygmunta, chciał się nim 
zaopiekować, lecz opieki tej młodzieniec przyjąć nie chciał 
z powodu wstrętnych mu jego politycznych przekonań. 

Po przybyciu do stolicy Sierakowski zaznajomił się 
z ks. Hołowińskim, z profesorem Czajkowskim i z całym 
kółkiem literackiem polskiem. Ale młodą, gorącą i szlache- 
tną duszę jego zajęły najwięcej stosunki z młodzieżą; był to 
* bowiem czas, kiedy jakieś powietrze wiosennej wolności za- 
częło oświecać całe społeczeństwo, całą Europę. Nietylko 
młodzież uniwersytecka, ale i oficerowie zakładów wojennych 
zaczęli się łączyć, zbierać, czytywać piękne karty przeszłych 
dziejów ojczystych, śpiewać pieśni narodowe, ogrzewać serca 
ze wspólnego ogniska. Jakby na komendę zarzucono pija- 
tykę, karty, zabawy, nielicujące z tym świątecznym nastro- 
jem ; — książka, nauka i koleżaństwo stawało się celem ży- 
cia. Duszą młodzieży byli Giejsztor, Sierakowski, Narbut, Ad. 
Sawicki, któriiy ożywiali towarzyszy i podnosili swoim za- 
pałem, skupiali miłością, zagrzewając do wyższych celów, 
do miłości Ojczj'zny, która była celem ich myśli i marzeń. 
Młodzież, w^spólnem połączona uczuciem, rozjeżdżając się na 
wakacye do domów, rozwoziła we wszystkie zakątki kraju 
wypracowane wspólnie pojęcia i coraz silniejsza wiażac sie 
przyjaźnią, przygotowywała na niwie ojczystej jakby sieć 
przyszłych pracowników, która kraj cały okryć miała. 

Zygmunt zrósł się z tą młodzieżą, a pragnąc poznać 
jak najlepiej wszystkie prowincye Polski, używał wakacyj 
na odwiedzanie domów kilku kolegów swoich. Kochany był 
powszechnie, bo młodzież umie sercem za serce płacić, 
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w niektórych zaś sercach wywołał pełną entuzyazmu miłość, 
która później próbę czasu nawet wytrzymać umiała. Dlatego 
też wyrywano go sobie wzajemnie i wszędzie witano z ra- 
dością. W takich wycieczkach poznał i Litwę; tam nawet 
dłużej na wsi bawił, obcując chętnie z hidem wiejskim, bio- 
rąc udział w żniwach i zbiorze siana, opowiadając o prze- 
szłości, budząc uczucie godności w ludzie i nęcąc go wido- 
kami lepszej przyszłości. Lud, proste jego serca, zawsze go 
pociągały i rozgrzewały, lubił z nim rozmawiać i wtenczas 
płynęły z ust jego myśli, które w serca słuchaczy zapadały 
głęboko. Jadąc raz przez Wilno, trafił na jedne z uroczy- 
stych procesyj i zaraz dostał się między cechy, biorące 
w niej udział z chorągwiami, zawiązał z niemi natychmiast 
znajomość i zwrócił na siebie uwagę poważniejszych mie- 
szczan. Po procesyi otoczyli go i przysłuchiwali się długo 
opowiadaniu o dziadku jego rzeźniku Sierakowskim, który 
razem z Kiliiiskim wypędził Moskali z Warszawy. Zygmunt 
tak ujął wszystkich gorącością uczucia swego, że starzy 
i młodzi wspominali potem długo jeszcze o tym niezwykłym 
młodzieńcu, co się tak' niespodziewanie zjawił między nimi. Od- 
działywanie tej gorącej duszy na młodzież było bardzo wielkie 
że nie jedno serce obojętne, lub od niemowlęctwa zamknięte, 
pod wpływem słów jego natchnionych rozgorzało miłością 
Ojczyzny, odzyskało swe ideały, poczuło się do obowiązków 
względem kraju, a nie mało było takich, którzy później mó- 
wili, że spotkanie z Sierakowskim stanowiło epokę w ich 

życiu, 

Nastąpił rok 1848, rok nadziei i złud. Życie się uśmie- 
chało i wabiło zapowiedzią szczęścia; nadzieję czuć było 
i w wiatru powiewie i w szmerze zielonych liści drzew... 
młodzieniec wierzył, że świat się cały przemienia, że kró- 
h^stwo Boże zstępuje na ziemię, a Polska wstanie z grobu 
niezawodnie; snuł więc czarodziejskie marzenia o przyszłości, 
o przyszłych losach narodów... Dowiedziawszy sie o tworzą- 
cej się gwardyi narodowej w Galicyi, młodzież myślała, że 
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już nastapUa C'hwila działania i zebrawszy się postaDowila nta,! 
rozjeżdżać do domów, dopóki nie otrzymają ztamtąd do- 
kładnych wiadomości, sierakowski podjął się ich dostarcsji^-l 
wyjechał więc niby do matki, a w istocie, aby się dostać doJ 
Galieyi i ztamtąd rozkazy przywieść. Zdradzony przez żydka,! 
który widział jak Sierakowski kopowat chłopskie abranie, zo?l 
stał aresztowany i odesłany z początkn do Kijowa, a potemj 
do Petersburga do sławnego trzeeiego wydziału cesarskiej kai 
celaryi, czyli do szefa żandarmów. Tu zaczęło się nie śld 
dztwo, ale pogadanka czyli dysertacya z szefem żandarmÓfl 
i z dyrektorem kancelaryi. sierakowski przedstawił OrłowOli 
i Dubeltowi, jaką krzywdę rząd wyrządza przyszłości 
Rossyi, krępując naukę młodzieży, hamując wszelkie życia 
meh i przemysł strasznym despotyzmem. „Pozwólcie orło) 
latać," mówił on starym obskurantom t... Widzieli oni, 
mają przed sobą marzyciela, poetę i dziecko niewinne t. 
w owych czasach strasznego panowania Mikołaja nie byfl 
wyjątków i dla dzieci! Car skazał go w sołdaty do OreJ 
burskiego korpusu. Dubelt zaś, któremu otwartość i młodzim 
czy zapał Sierakowskiego bardzo się podobały, zrobił ma j 
dnę ulgę, bo zamiaSt piechotą odesłał go do Orenburga pd 
cztą z ofieerem żandarmskim, który się tak przywiązał ( 
swego więźnia w czasie drogi, że po przyjeździe nad Ua 
/.e łzami go żegnał, odjeżdżając napowrót. 

Naczelnik kraju, jenerał Obruezew przeznaczył Sierfl 
kowskiego do Nowo-Piotrowska, twierdzy na półwyspie Mi 
giszłok na wschodnim brzegu Kaspijskiego morza. Jest \ 
zupełna pustynia, na której nawet trawa nie rośnie tak, 
siano dia koni rządowych potrzeba sprowadzać z za moraj 
O trzy wiorsty od morza, zbudowana na niewielkim wzgói-a 
forteczka ma przed sobą tylko słono jezioro, otoczone krect( 
wymi brzegami i rozrzucony na szerokiej przestrzeni em^ 
tarz kirgiski. Stafek parowy, przybywając dwa razy i 
miesiąc, przywozi wiadomości za świata, a podczas zimy i 
murzie brzegi i tej komunikacyi niedopuszczają 
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^Kjprzez cnłe miesiąt^e. Kompania żofnierz; i sotnia kozaków, 
W^ zajętych budową twierdzy, stanowiły eate towarzystwo bie- 
' linego wygnańca, który tu przyjechał z rozognioną wyobra- 
źnią, z duszą wstrząśniijtą wielllimi wypadkami europejskimi^ 
z myślft zajętą losami Ojczyzny... Z bezczynności, z tęsknoty, 
ze smutku można bjlo zwarjowae, aie na, szczęście Sierako- 
wski znalazł tam kilifunastoletniego chłopaka, pasierba je- 
dnego z oficerów, wygnańca z 1831 rokn, żonatego z Moskie- 
wką. Z całym zapałem oddał się wychowaniu jego, o il& 
obowiąKki służby na to zezwalały i miał tą przyjemność, że 
chłopak pokochał go i z największą uwagą słuchał nauk luu. 
udzielanych i notował w duszy piękne i szczytne- myśli i rady 
swego nauczyciela. 

Po przebyciu półtora roku w Nowo-Piotrowskii Siera- 
kowski przeniesiony został do Uralska. Było to dlii niego 
bardzo szczęśliwą zmianą, bo oprócz bogatszej przyrody zna- 
lazł tum przeszło dwudziestu kolegów, zesłanych za polity- 
czne sprawy w sołdacy. Dowiidcą bataliona był major Mi- 
ehajłów, człowiek bez serca, bez wychowania i o niezem 
oprócz służby nie mający pojęcia. Ten Michajlów opowiadał 
w towarzystwie dam uralskieh, jakiego on figla spłatał p*;- 
wnej rodzinie kirgiskiej: „Jadę ja stepem z kilkunastu ko- 
zakami, i spotykam dwóch Kirgizów pięknie ubranych. Stój- 
cie, kto wy jesteście, zapytuję, czy nie szpiegować jedziecie 
w nasze strony? Ale gdzie tara odpowiedział mi młodszy 
z nich, jadę się żenić z córką Abdalacha, a ten drugi, to 
mój drużba. Łżecie, krzyknąłem, związać ich. Kozacy w mgnie- 
niu oka spełnili mój rozkaz. Teraz chłopcy wykopcie jamę; 
w chwil kilka i to było gotowe; wtedy pomimo proźb i bła- 
gań kazałem wrzucić kirgizów do wykopanej jamy i pogrze- 
baó ich żywcem. Musiała tam młoda kirgizka długo płakać, 
niedoczekawszy się swego narzeczonego," dodał major Mi- 
chajłów z zadowoleniem i z uśmiechem, świadczącym, jak 
ę ton żart podobał. Ten sam człowiek na musztrach 
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obchodząc szeregi, bił pięścią po twarzy .żołnierzy krzycząc : 
-patrz weselej bestjo, a nie tak pocłimurnie". 

Z Uralska Sierakowskiego przeniesiono do Orenburga 
na stałą kwaterę. A ctiociaż ten sam płaszcz szary przykry- 
wał ramiona jego, jednak tu, w stolicy kraju, można było 
znaleść więcej pokarmu dla łaknącego wiedzy i pracy umy- 
słu, zwłaszcza, że na miejsce jen. Obrzuczewa przybył jene- 
rał Alexy Perowski, człowiek zacny i niezaprzeczenie wyż- 
•iszego umysłu, przy którym wszyscy wygnańcy lepszego obej- 
ścia doznawać zaczęli. Tu, jak i w Petersburgu, Sierakow- 
ski stał się duszą kółka, w którem żyć musiał, schodzono 
♦się do niego słuchać ognistych, niezmiernie bujną wyobra- 
inią i gorącem uczuciem nacechowanych opowiadań albo 
dysertacyj, bo dzienniki czytał skwapliwie i opowiadał ko- 
legom wszystko, co się działo w politycznym świecie. Takie 
zebrania nazywał on wielkiemi mlekami, bo ubogi żoł- 
nierz gościom swoim, zbierającym się u niego w koszarach, 
nic więcej oprócz mleka ofiaroNvać nie mógł. 

Wkrótce po przyjeździe Porowskiego smutny odegrał 
się dramat w jednej z forteczek Orenburskiego kraju w Or- 
sku. Był tam do kompanij roboczych skazany Litwin Fran- 
<:iszek Dobkiewicz z Nowogródka, słabego zdrowia, wielkiej 
zacności młodzieniec. Komendant, pułkownik Niedobrowo, 
niecierpiący Polaków, znęcał się często nad nim, nareszcie 
pewnego dnia, spotkawszy wracającego z roboty, zatrzymał 
i wyłajawszy, zakończył temi słowami : podły jesteś, jak cały 
tw^ój podły naród polski'*. Dobkiewicz, który dotychczas cier- 
pliwie znosił wszystkie obelgi, położj-ł topór, który niósł 
z roboty, na ziemię, a wziąwszy leżący na ziemi kij do ręki, 
uderzył nim pułkownika, mówiąc: ^mnie możesz łajać jak 
chcesz, ale od narodu mego w^ara". Nieszczęśliwego oddano 
pod sąd, który go skazał na sześć tysięcy pałek. Wyroku tego 
Perowski znieść nie mógł, ale zmniejszył go do tysiąca ra- 
zów. Na egzekucyę tę przywieziono go do Orenburga. 



Sierakowski, którego każde nieszezcicia wspólwygnanea 
■obehodzifo żywo, wszelkicli sprężyn używał, aby zapobieda 
egzekueyi. Była nadzieja, iż lekarze znajdą, że Dobkiewiez 
kary wytrzymać nie może; blady, szczupły, mizerny, zdawato 
się, że już jedną noga stoi w grobie i uproszeni doktoro- 
wie chcieli już wydać potrzebne świadectwo, kiedy na ich 
znpytnnia delikwent odpowiedział, że jest zdrów zupełnie 
i karę wytrzymać może. Został tylko jeszcze jeden ratunek 
a mianowicie ujecie żołnierzy, którzy mieli wyrok spełnić. 
Wszyscy się złożyli, zrobili dla kampanii ucztĘ, w czasie 
której Sierakowski umiał tak ująć żołnierzy, że rau przy- 
rzekli, iż nic się nie stanie Dobkiewiczowi. Żołnierze dotrzy- 
mali przyrzeczenia. Dobkiewiez, którego tysiąc razy niby 
uderzono, po egzekueyi miał zaledwo kilka czerwonych pręg 
na plecach — ocalał i po kilku latach wrócił jeszcze na łono 
rodziny, dzięki serdecznemu zajęciu się i staraniom Siera- 
kowskiego, który z tego powodu przeżył dni kilka w stanie 
strasznej gorączki. 

Po sześciu latach służby wojskowej w r. 1854 Siera- 
towski został awansowany na podoficera i na własną prośbę 
został przeniesiony o 500 wiorst na wschód od morza Aral- 
skiego do twierdzy Ak-Meezetu, zdobytej na Kokaucneh przez 
Perowskiego. Przebudowanie tej fortecy było poniczone in- 
żynierowi, jenerałowi Burneaud, niegdyś kapitanowi saperów 
pod Waterloo, który po upadku Napoleona przeszedł na słu- 
żbę do wojska moskiewskiego. Był to człowiek wielkiej szla- 
chetności. Pod jego komendę oddano Sierakowskiego, Parę 
lat przebył nad Syr-Darją, pilnując robót, urządzając cegiel- 
nie i będąc prawą ręką szanownego starca, który się do 
niego calem sercem przywiązał. Nowy i dziewiczy kTaj zaj- 
mował i poeiągiił ognistą wyobraźnią wygnańca żołnierza. 
tUiywani do robłit Kirgizi, dzieci natury, prostotą i naiwno- 
■^^ swoją jednali poetyczną i tkliwą stronę jego serca i prę- 
dko też stał się ich uliibieucem. Przywykli do innego zu- 
pełnie obchodzenia się % nimi Moskali, prosili, aby młody 



Folak im rozkazywał i pieniadKe zaprueowane wypl'aeitł. Sie- 
rakowski z właściwą mu energią wniąl się do nauki tatar- 
skiego języka i w prędkim czasie mógf się już z nimi roz- 
mówić, Kiedy przychodziło do wypłat, starał się zawsze miei* 
drobne srebrne pieniądze, żeby każdemu mógł do rąk nale- 
żność w niubionej dla dzieci stepu błyszczącej monecie od- 
dawać, co ieh niezmiernie ujmowało, 

Prócz grona Polaków, których tam spotkał i którym 
jak najserdeczniej oddawał, poświęcał jeszcze swobodne 
ehwile kształceniu i rozwijaniu młodego chłopaka, syna mie- 
szkającego tam kupra rosyjskiego. Ognista, a pełna miłości 
dusza jego oddziaływała silnie na młodą i wrażliwą duszę 
dziecięcą, która niezwykle prędko się rozwijała. Młody chło- 
pak przylgnął doń całą duszą i długo potem we wszystkich 
ważniejszych chwilach życia swego listownie udawał się do 
niego po radę jak do ojca. 

W 1856 r. car Mikołaj umarł i dzięki staraniom Eur- 
i Perowskiego Sierakowski awansowany na gficera 
mógł już opuście Orenburg i udać się do Petersburga z za- 
miarem wstąpienia do wojennej akademii jeneralnego sztabu. 
Ponieważ według prawa potrzeba było dwa lata przesłużyć 
„we froncie" oficerem, jenerał Perowski, znając zdolność 
Sierakowskiego i ciężko przbbyte lata, napisał do ówczesnego 
prezesa Akademii, prosząc go o usunięcie tej trudności. Pro- 
żbie tej stało się zadość: wezwany do Petersburga po 
dziewięciu latach strasznych prób przybył tam w połowie 
1857 r. 

Zaraz po przybyciu Sierakowski odwiedził mnie. Nie 
Wilnie się zmienił. Na kształtnem jego czole widać było dłu- 
gich myśli pracę; choć młode jeszcze, już się pofałdowało 
od ciężkich duraań. Włosy miał jak zwykie w nieładzie w tył 
zarzucono, szare jego oczy, dość głęboko wpadte, błyszcaały ■ 
ogniem, latały niespokojne, i zdawały się chcieć wszystko>, ' 
objąć, pochwycić, ogarnąć. Miał on wydatne policzki, nos ' 
nieco zadarty, usta szerokie, ale pełne wyrazu dobroci. Cał& 
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■arz nie była piękną lecz bardzo znaczącą, i jaśniała szcze- 
iśeią i serdecznością. Wprawdzie byl to już człowiek wy- 
robiony, znający życie z wieJu stron, lecz jak dawniej entu- 
zjasta, gorączka, najzacniejszy, najukochańszy, leez często 
laiwny jak dziecko, rozmijający się z rzeczywistością otacza- 
życia, malując ja zbyt jaskrawemi barwy. Potrzebując 
prawić finanse swoje nadwerężone daleką podróżą, prosił 
abym mu dostał pracę przy jakim dzienniku petersburskim. 
Znając się bardzo dobrze z Czernyszewskiin, redaktorem naj- 
poczytniejszego pisma „Sowremiennik," poznajomiłem go 
nim i otrzymałem natychmiast pracę dla niego dość łatwą 
popłatną. Ja i Czernyszewski poznajomiliśmy go z kółkiem 
indzi, którzy w owym czasie kierowali opinią publiczną. 

Nowe panowanie rozpoczynało się zapowiedzią wiel- 

:ich zmian ; wszyscy bowiem czuli potrzebę radykalnych 

reform w całej administracyi państwowej. Natworzono mnó- 

itwo komisyj mających wypracować projekta rozmaitych re- 

Umiarkowańsi chcieli naśladować Anglię i wprowa- 

do Rosyi instytucye tameczne ; młodsi i radykalniejsi 

'ttiówili o wywróceniu wszystkiego, co istniało. 

Rząd nie miał obmyślanego planu, szedł za rozbudzoną 

ipokorzeniera krymskiera opinią, wszystko rozpoczynał, przyj- 

lująe na siebie pozory liberalizmu, lecz sam nie wiedział, 

granice, do których może iść bez niebezpieczeń- 

Ittwa dla idei państwowej. 

Przedewszystkiem wolniejsza w owe chwile prasa do- 

lagttla się gwałtownie reformy procedury cywilnej i kode- 

:bu karnego, a także zajęcia się losem żołnierzy. Wysadzono 

i,8obny komitet dla rozpatrzenia wojskowego kodeksu kar- 

,ego i wprowadzenia doń zmian koniecznych. Właśnie w tej 

wili t, j. w roku ISaO Sierakowski ukończył akademię 

tał awansowany na sztabs-kapitana jeneralnego sztabn. 

'Pod wpływem myśli przyniesienia ulgi nieszczęśliwym 

[•żołnierzom, przystąpił do ułożenia statystyki kar i prze- 

•J-fitępstw w wojsku moskiewskiem z lat kilkunastu i dodał do 
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nioj porównawcze tablice kodeksów karnych wszystkich wojsk 
europejskich. Dowiódłszy w tej pracy, że im łagodniejsze 
prawodawstwo tern ilość przestępstw jest mniejsza, gdyż lu« 
dzie staja się raoralniejsi, wnosił na tej podstawie, że kara 
cielesna koniecznie zniesioną być powinna. Cały ten elabo- 
rat minister wojny przesłał komitetowi pracującemu nad 
przejrzeniem kodeksu karnego, od decyzyi którego zależało 
wszystko. 

Przeciwko zniesieniu kary cielesnej w wojsku pow^stalt 
starzy jenerałowie mikołajowskich czasów, nie mogący zro- 
zumieć, jak można nauczyć żołnierza musztry bez pałek^ 
lecz większość komisyi była za zniesieniem. Projekt otrzy- 
mał uznanie, a dla ułożenia nowego prawa karnego i obe- 
znania się z istniejącymi zwyczajami i prawami w rozmai- 
tych armiach postanowiono >vysłać Sierakowskiego najprzód 
na kongres statystyczny międzynarodowy, który się zbieraf 
w 1861 roku w Londynie, z poleceniem zwiedzenia nastę- 
pnie Paryża, Wiednia, Berlina i Turynu. Polecony przez wo- 
jennego ministra, ambasadorom w tych stolicach i mając mo- 
żność dokładnego przypatrzenia się wszystkiemu w najdro- 
bniejszych szczegółach, wysyłał z podróży sprawozdania 
swoJH, popierając nieustannie konieczność reformy. Będąc 
w^e Włoszech, zwiedził Kaprerę, a rozmowa z Garibaldim, 
ożywiła serce jego, wlewając weń nowy potok marzeń i za- 
pału. Oczarowany słowami wybawiciela Włoch, jak sam po- 
wiadał, z innem sercem i innemi myślami wyjeżdżał z Oj- 
czyzny Tassa i Rafaela. Ta podróż po Europie i zetknięcie 
się z cywilizacyą zachodu rozwinęły jeszcze szerzej zdolno- 
ści i pojęcia Sierakowskiego. Prace jego znalazły takie uzna- 
nie, że wojenny minister w oryginale komunikował je cesa- 
rzowi. Zdolności jego zaczęto oceniać. 

Wracając z podróży, Sierakowski przejeżdżał przez 
W^arszawę właśnie wtenczas, kiedy były minister wojny Su- 
chozanet objął zarząd Królestwa Polskiego. Dowiedziawszy 
się o jego przyjeździe, namiestnik posłał adjutanta swego 
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z oświadczeniem że pragnie go widzieć. Sierakowski odpo- 
wjedział, że wracając z zagranicy niema ze sobą munduru* 
Jenerał Suchozanet kazał mu powiedzieć, że nie mundur ale 
głowa jego jest mu potrzebna. Te słowa tak dziwnie brzmiące 
w ustach moskiewskiego jenerała przytaczamy dlatego tylko 
aby wykazać jakie stanowisko niedawny sołdat-przestepca 
wyrobić sobie potrafił i jak daleko postąpili w liberalizmie 
jenerałowie moskiewscy. 

Był to rok najszczęśliwszy, najswobodniejszy w życiu 
jego, i zdawało się że po długich, bolesnj^ch kolejach chciał 
mu Bóg dozwolić zakosztowania wszelkich uciech, wszelkich 
przyjemności przed dniami cierpienia, zakończonymi śmier- 
cią. Nim wyjechał za granicę, odwiedził ubóstwianą matkę 
i siostrę, strony rodzinne i ukochaną przez niego Litwę. 
Wracając zaś z podróży zagranicznej, znowu wstąpił do- 
Wilna; poznał zacną rodzinę Dalewskich, której najstarsza 
córka Apolonia ujęła serce Sierakowskiego. Przyrzekli sobie 
nawzajem, że do siebie należeć będą, odkładając urzeczywi- 
stnienie tej myśli do ostatecznego urządzenia się w Pe- 
tersburgu. Wracając tam i mając pewność^ że już teraz ma- 
tkę i siostrę utrzymać potrafi, zabrał je z sobą i od tej 
chwili dla obu tych przez tak długie lata nieszczęśliwych 
kobiet stał się podporą, opiekunem i pociechą. 

Po powrocie do stolicy przyjęty został przez nowego 
ministra wojny jenerała Milutyna jak najlepiej ; wysłuchał 
on szczegółowego sprawozdania i Zygmunt miał przyje- 
mność dowiedzieć się że w nowym kodeksie karnym dla 
wojska kary cielesne ustąpiły innym, bardziej ludzkim, 
odpowiednim dla żołnierzy. Zmiana ta jednak pociągnęła 
za sobą potrzebę zreformowania więzień i urządzenia dy- 
scyplinarnych kompanij, jakie istnieją w armiach ucywi- 
lizowanych krajów. Myśl tę znów poddał Sierakowski mini- 
strowi wojny, który przyjął ją bardzo dobrze i znowu wy- 
słał go za granicę, tym razem wyłącznie do Francyi i Al- 
gieru dla zbadania tych urządzeń dokładnie. Udając się 
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w podróż, Sierakowski ożenił się z panna Delewska i już 
% ukochaną żoną puścił się w drogę, pokazując jej wszystkie 
•cuda dzisiejszej cywilizacji, bogactwa sztuki i piękność na- 
tury, a kiedy zdrowie niepozwoliło jej towarzyszyć mu do 
Afryki, odesłał ją do matki na Litwę, sam zaś w Algierze 
oddał się studyom nad urządzeniem francuskich więzień woj- 
skowych i dyscyplinarnych kampanij. 

Tam też zapoznał się z wielu wojskowymi mającymi 
widział w kampanii krymskiej i z marszałkiem Pellisier, któ- 
ijm się bardzo podobał. Ukończywszy studya, Sierakowski 
udał się napowrót do Wilna, gdzie czekała go żona i ro- 
zkaz o który sam prosił, obejrzeuia więzień w guberniach 
litewskich. Rozkaz ten był wydany w imieniu cesarza. 

W tym czasie komendantem Wilna był stary pijak, 
Jenerał Wiatkin, pod którego rozkazami i dozorem znajdo- 
wały się wszystkie więzienia wojskowe. Sierakowski, o któ- 
rego podróżach i bliskich z ministrem stosunkach słyszał 
jenerał, na mocy polecenia, o którem wspominaliśmy, zażą- 
dał zniesienia kar cielesnych w więzieniach. Usłuchawszy 
jego, Wiatkin wydał rozkaz, zakazujący używania kar cie- 
lesnych we wszystkich więzieniach wileńskich. Ponieważ 
uprzedziło to projektowaną reformę, przeto gdy się o tern 
dowiedziano w Petersburgu, zganiono ostro jenerała, ale 
przekonano się w tym krótkim czasie że i więzienia bez 
pałek i rózeg obejść się mogą. Pierwszy krok był zro- 
'k^i.onY.... 

Sierakowski, wróciwszy do Petersburga, pracował dalej 
przy ministrze wojny nad reformą więzień, urządzeniem 
kompanij dyscyplinarnych itd., kiedy wybuchło powstanie 
\i Warszawie. 

Musimy tu dodać, że wracając w 1862 z zagranicy 
Sierakowski wyszedł w ścisłe i blizkie stosunki z Komitetem 
centralnym i porozumiewał się z nim za pośrednictwem 
jednego członka. On to zakomunikował o aresztowaniu Go- 
dlewskiego i Cwierciakiewicza w Paryżu i najdrobniejsze 



szczegóły o wydaniu papierów przez policyt; francuską am- 
basadzie mostiewskiej, o czem mu sam bi. Budberg opo- 
■ffiedziai. Sierakowski oświadczył się przeciwko przyspiesze- 
niu powstania i był za odroczeniem jego, tem więcej, że bar- 
dzo wiele liczył na związek wojskowy, który się tworzył 
■w Petersburgu. Podczas bytności swej w Warszawie, widząc 
tigzekucyę Rzońcy i Rylla rzekł: j,jakira będę na polu bi- 
twy nie wiem, ale zaręczyć mogę, że umrzeć potrafię". Opi- 
sując wrażenie, jakio odniósł przy publicznym procesie 
Ezoncy i obronie syna przez matkę wyraził się; „jakież to 
wielkie dusze i wielkie charaktery w naszej Polsce, tu na- 
yet prosta przekupka w stanowczych chwilach jest wznio- 
słą jak matrona rzymska w czasie rozkwitu euót republi- 
kańskich" . 

W lutym 1883 r. ostatni raz widziałem się z Siera- 
kowskim, Przyszedł on do mnie pożegnad się, ścisnąć po raz 
ostatni dłoń przyjazną, poskarżyć się na los swój, który 
jakby dla ironii uśmiechnął się mu teraz, aby dawszy poko- 
Bztownć nektaru szczęścia, ziszczonych marzeń i rozkoszy, 
■w tem głębszą go wtrącał rozpacz. I on też nie wierzył 
■w udanie się powstania, bo znał siłę i potęgę państwa, które 
włożyło jarzmo na biedną Ojczyznę naszą, lecz kochając 
kraj, cierpiąc już wiele dla niego, pojmował, że chwila ta 
jest stanowczą i ze nie wolno było Polakowi nie przyjąć 
udziału w rozpoczętej walce, hji może ostatniej. Gdyby 
WBzyscy zapatrywali się wtedy tak samo, gdyby nie patrzyli 
na rozpoczynające się krwawe zapasy, jak na dalszy ciąg 
mani fes tacy j, gdyby rzucili się jak juden mąż do broni, po 
święcająe swe życie i mienie dla wywalczenia swobody i nie- 
zawisłości, mniej byłoby ofiar i nie taka straszna ruina za- 
ległaby nasz kraj nieszczęśliwy, 

— Zostawiam najdroższą żonę i dziecko, zostawiam 
matkę i siostrę ukochaną i idę na śmierć; kto o nich po- 
myśli, kto pocieszy, kto im rękę poda, gdy muie nie bę- 
dzie?!... To były ostatnie jego słowa rozpaczliwe. On szedł 
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na Litwę, ja wybierałem się na Ruś — uścisnęliśmy się 
i powiedzieliśmy sobie: na zawsze!... 

Nim jednak wystąpił do boju, z w^lzięczności za względy 
których doznawał u ministra wojny, napisał do niego list, 
w którym wypowiedział, że póki mógł tylko, służył rządowi 
uczciwie, dziś jednak na głos Ojczyzny głuchym być nie 
może i w obec walczących braci pozostać w szeregach armii 
moskiewskiej nie jest w stanie, a walkę dzielić musi, podaje 
się więc do dymisyi i oświadcza, iż od tej chwili uważa się 
za zwolnionego od wszelkich, względem rządu zobowiązań. 
Kończył zaś list temi słowami: „Może za kilka tygodni pod- 
piszesz pan na mnie wyrok śmierci, ale i wtenczas nie bę- 
dziesz mógł odmówić mi szacunku". 

Powstanie, kierowane przez rząd niewidomy i nieznany 
nikomu, rozpoczynane pod naciskiem zalewającego cały kraj 
nieprzyjaciela, ten miało charakter, że wszystko się w niem 
działo, jakby bezimiennie. Ludzie występujący już do ja- 
wnego czynu, bo krwawego boju, kryli się najczęściej pod 
przybranem imieniem, każdy o swojej osobistości zapominał. 
Sierakowski też przybrał sobie imię Dołęgi, pod którem 
przez cały czas krótkiej kampanii był znany. 

Mianowany przez Wydział litewski wojewódzkim ko- 
wieńskim, Dołęga wyszedł z Kowna zaledwo w towarzystwie 
kilku ludzi, ale Żmudź już była zorganizowana, bo Dłuski- 
Jabłonowski, który do przybycia Dołęgi dowodził powstaniem 
Żmudzi, sformował kilka oddziałów i w poniewiezkim powie- 
cie już dwie szczęśliwe był stoczył potyczki; w okolicach 
Kiejdan znajdował się Kuszłejko, Kołyszko niedaleko Ko- 
wna, Cytowicz w powiecie Rosiejńskim, Dąbrowski w Ro- 
gowskiej puszczy, a w lasach łańskich oddział ks. Mackie- 
wicza i Dominika Małeckiego. Imię Dołęgi było szeroka 
znane na Żmudzi, która dziękowała zań niebu i na nim 
opierała swe nadzieje. Zbiegała się zewsząd młodzież, kwiat 
całego kraju. Przybyło z nim razem z Petersburga dwóch 
zdolnych oficerów; kapitan artyleryi Laskowski i major An- 
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iewicz, który dtiigie lafa u:i Kaukazio prKejiędai}. Po olj- 
iiu dowództwa uud oddziałem i po iMerwsiem do niego 
przemówieniu, Doli^ga otrzyraaf wiadoniośi.', iż Moskale i'ii- 
szyli przeciwko niemu z Kiejdan. Gotował sig też zaraz do 
odporu, a clioć wiadomość okazała się mylną, przytomnośi- 
umystu, jaką okazał, bystrość rozpozporządzeń, wlały w po- 
wstańwjw wiarę w jego zdolności i podniosły icli ducha. 

Widząc, jak wiele brakowało oddziałom powstańczym 
pod względem uzbrojenia i wojskowego wykształcenia, Do- 
łęga postanowił działat- na ducha powstańców, rozgrzewając 
ich miłością Boga i Ojczyzuy, a rozpłomieniając tego ducha 
w całym kraju, chciał, żeby wszyscy wierzyli, iż gdy zwy- 
ciężą, w odzyskanej Ojczyźnie będzie wszystkim dobrze, bo' 
ta Ojczyzna będzie już lepszą, Bożą inyś!% opromienioną 
społeczności j. W obozie jego nie było kaf żadnych; raz 
tylko ukarał dowódcę plutonu zei uderzenie żołnierza. Do 
izystkieh odzywał się „serce", "bracie". Kosynierów, wło- 
'an i ludzi wiekowych szanował przed wszystkiemi. Wi- 
Iząe pewnego starca z kosą zalewającego się łzami w czasie 
przysięgi wojska, przystąpił doń, ukląkł i błagał go o bło- 
gosławieństwo. W tych demonstracyacii była przesada, aie 
fałszu nie hyio i czuł to każdy; dlatego też Dołęga pozy- 
:al taką ogromną miłość i szacunek żołnierzy. On wierzył, 
jak inni srogością i strachem, tak on miłością pociągnie 
zwycięztwa nad wrogiem. Mając wyobraźnię żywą i twór- 
I .wymowę piękną i chwytającą za serce, lubił często prze- 
lawiae do ludu i siać w nim ziarno miłości dla kraju. Byt 
rodzaj natchnionego Piotra Pustelnika (wybaczcie za po- 
nanie) i jeżeli nie miał umysłu organizacyjnego, a jego 
izporządzenia wojskowe nie były szczęśliwe, to ducha ludu 
izbudzil do gruntu i pewno dla całych pokoleń tych wio- 
które przechodził, zostawił niezatarte wspomnienia, 
nasiona, które w duszach litewskiego ludu długo kiełko- 
'ać będą. 
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^yzmocni^vszy się oddziałami ks. Mackiewicza i Ma- 
łeckiego, a dowiedziawszy się, że trzy kompanie moskiewskiej 
piechoty wys/.ły z Poniewieża dla szukania go w lesie pod 
Genetyniami, niedaleko od Rogowa, dnia 6. kwietnia urzą- 
dził* zasadzkę i na niewielkiej polance zręcznie otoczywszy 
nieprzyjaciela, zadał mu klęskę, kładąc trupem osiemdziesiąt 
żołnierzy, kawaleryę moskiewską w bagna wpędził i obóz 
ich cały zabrał. Uciekający Moskale roznieśli przesadne wie- 
rci o jego sile, co ducha w okolicy podniosło, rzucając po- 
płoch na nieprzyjaciela. Po tej szczęśliwej potyczce całe 
wojsko uklękło i zaśpiewało hymn dziękczynny za tryumf 
nad wrogiem. Na obecnych tej uroczystości wieśniakach 
sprawiło to ogromne wrażenie. Z sercem, pełnem uwielbie- 
nia dla wodza, rozeszli się po okolicy i roznieśli pobożny 
odgłos powstającej Ojczyzn)'. 

Zwycięztwo to pozwoliło mu nrzez caJy tydzień swo- 
bodnie organizować się w folwarku Knebie, niedaleko Kor- 
sakiszek, a potem podzieliwszy swój oddział na trzy ko- 
lumny, bo już przeszło dwa tysiące ludzi liczył, podążył ku 
Birżom, majętności hr. Tyszkiewicza, na granicy Kurlandyi 
położonej. 

Czemu wziął ten kierunek, dlaczego łączył oddziały 
Av takie wielkie masy? Czemu raczej, skombinowawszy ruch 
oddziałków nie napadał niespodzianie na Moskali rozsianych 
po kraju, po wsiach, miastach i miasteczkach i tym sposo- 
bem nie oczyszczał powoli kraju od nieprzyjaciela, nie po- 
zwalając mu zgnieść siebie w jednej stanowczej bitwie? Na 
to odpowiedzi nie mamy. Może to kiedy objaśnią raporta 
jego do Wydziału Litwy, jeżeli te ocalonemi zostały. Naj- 
prawdopodobniej chciał iść ku Libawie, na spotkanie wy- 
prawy morskiej pułkownika Łapińskiego, który miał przy- 
wieźć broń i amunicyę dla powstania żmudzkiego. 

Znaczne swe siły Dołęga rozdzielił na trzy kolumny. 
Środkowa dowodził sam Dołeora a bocznemi Mackiewicz 
i Kołyszko. Kolumny te szły równolegle, dążąc na północ 






Birżoiu, Ks. Jliickiewiez robiąc kolo, największą niiat 
irzestrzeń go przebycia; Kotyszko dężył przea Kiipiszki. 
Mnrsz Dołęgi zostnt wyznaczony przez miasteczka i wsi& 
parafiiilne: Lubocz, Kumaje, Sofy, Skopiszki, Ponedfel, Ponie- 

IjBtiń {nad rzeczką Nienienek) i Popiel, wieś kośeielną kal- 
brińską. 
I Moskale, widKąc dobrą sposobność zniszczenia sił po- 
wstańczych za jednym zamachem, kaznli nio atakować Do- 
łęgi i zaczęli ściągać siły swoje. Z każdego miasteczka wi- 
dziano rejterująeyeh się Moskali, często kłusom i w nii-po- 
i^dku. Wzbudzało to zaufanie i pewność siebie w młodym 
ierzn, który czekał chwili starcia się z wrogiem. 
Zabezpieczony po obu skrzydłach oddziałami ks. ^la- 
ekiewicza i Eotyszki, uspokojony popłochem, jaki zwycięz- 
two pod Gienetyniami rzuciło na Moskali, Dołęga szedł nift 
przez lasy, nie drożynami powstańczemi, ale bitami drogami 
przez wiie i miasteczka. Wysyłani naprzód powstańcy, uwia- 
damiali mieszkańców o nadejściu oddziału ; proboszcz ogła- 
szał ludowi o przybyciu powstańców, zwoływał lud do ko- 
iola na dzień onnaczony, zalecając zaopatrzenie wojska 
niezbędne życiowe potrzeby. Przy zbliżaniu się powatań- 
kościelnyeh dzwonów oznajmiał okolicy o ich. 
lybyciu. Występowali księża, odziani w szaty świąteczne, 
procesyą a z.i nimi tłum wieśniaków. Zbliżała się awan- 
garda, klękali żołnierze i razem z nimi Dołęga, trzymający 
ręka chorągiew swego wojska. Kaptan poświęcał ehorą- 
iew, błogosl'awił wodza i żegnał żołnierzy na walkę i śmierć 
lytną. Rzewny to był widok, płakały kobiety i st.aree, 
dziatwa tuliła się do tona matek. Procesyą ze strażą ho- 
Tową powst;ińców wchodziła do kościoła, gdzie po krótkiej. 
'ojennej modlitwie intonawano „Te Deum' . Ksiądz Peża, 
Lpelan oddziała, wstępował na ambonę i przemawiał do 
ibranych. Dołęga zwykle przed nabożeństwem zbliżał się 
[o ołtarza, całował jego podnóże, a potem z chorągwią 
ręka klękając przed kapłanem, prosił o błogosławieństwo 



dla swych zani-iarów. Tak samo sprawował się i w kościo- 
łach kalwińskich, gdzie pastor, kreśląc mu krzyż na głowie, 
namaszczał go jako posłannika zbratania się wszystkich Po- 
laków w imię Polski. 

i) 

Pobożni Zmudzini, widząc powstańców poczynających 
z Bogiem, uwierzyli, iż sprawa ta musi być świętą. W So- 
łach dziatwa wiejska otoczyła dowódcę, sypiąc pod nogi 
kwiaty, jakie w tej wczesnej porze roku znaleść już mogła 
i ajer, zwyczajnie przez lud wiejski w kościelnych uroczy- 
stościach rozsypywany. W marszu przez parafię Skopiszki 
jedna wieś wystąpiła przed progi swych domów i od pastu- 
szka do ojca rodziny ukląkłsz)^, zaintonowała pieśń: „Bóg 
naszą ucieczką". Oddział' wzrastał ciągle; zapał był tak 
wielki, iż gdyby broni miano podostatkiem, całe pułki z ła- 
twością sformowaćby się dały. Ale Dołęga większą część 
ochotników musiał odsyłać do domów dla braku broni. Tym- 
czasem rozdzielił oddział swój na ośm bataljonów,, tworząc 
z nich rodzaj kadrów przyszłych ośmiu pułków, a kosy 
wszędzie skupywał i na broń wojenną przerabiać kazał. Był 
on dobrej otuchy, spodziewał się zwycięztwa a usposobienie 
ludu podnosiło własnego jego ducha. Były to niezaprzecze- 
nie najszczytniejsze dni jego życia. Ale po nich prędko 
miało nastąpić męczeństwo. 

Im bardziej zbliżał się Dołęga do Kurlandyi, tern 
mniej prz3'jaźne spotykać zaczął usposobienie wśród ludu. 
Łotysze nie tylko nie wychodzili na spotkanie powstańców, 
ale przeciwnie kryli się w lasach, żywność unosząc z sobą; 
przewodnicy nieraz mylnie wskazywali drogi, oddział nużył 
się często długimi marszami. 

Jenerał moskiewski Ganecki, gromadził tymczasem 
siły. Zaledwo awangarda Kołyszki o milę za Birzami polą- 
czjia się w małym lasku z Dołęga, już forpoczty moskie- 
wskie rozpoczęły ogień. Nadszedł wkrótce major Merlin 
z dwoma kompaniami i w\^lka przeciągnęła się kilka godzin. 
J^rzed nocą Moskale cofnęli się ku Medejkom a Dołęga z Ko- 



Tyszką rozłożył się w gęste] puszeity, gotując się do stano- 
wczej, wielkiej uanajutra bitwy. Księdza Mackiewicza jeszezo ■ 
nie było, bo mając nnj dłuższą do praebycin drogę, jeszcze 
na miejsce zdążyć iiie mógł. Nie atakowany do godziny 
dziesiątej, Dołęga zwinął obóz i poszedł w głąb puszczy, 
szukając dogodniejszej pozycyi. 

Zaledwo pośtiągnuo placówki i opuszczono stanowiska 
dawne, nieprzyjaciel ruszył nnprzód w uadziui napadnięcia 
na nieprzygotowanycli, ale już Dołęga uszykował awo wojsko 
i zajął krawędź laan od brzegu niewielkiej polany około 
folwarku Gudyszki. Po zbliżeniu się nieprzyjaciela zaczęły 
się strzały. Za strzelcami stały w odwodzie kolumny kosy- 
nierów. Widząc, że Mo.skale nie ida naprzód, z lewego skrzy- 
dJa wystąpił Kotyszko, a z prawego Paweł Wiwulski ze 
hwyrai kosynierami i z okrzykiem „naprzód wiara" rzucili 
się iia nieprzyjaciół. Moskale cofnęli się i z zabudowań le- 
śniku razie zaczęli strzałami. Mnóstwo ludzi padło trupem. 
Kołyszko wparty w boki, a "Wiwulski z ciągłym okrzykiem 
„hurra!" szli naprzód przed swymi oddziałami. Dołęga wi- 
dząc, 'że niepodobna zdobyć stanowiska nieprzyjacielskiego 
i że straty są już bardzo znaczno, rozkazał cofnąó się i za- 
jąc dawne miejsca. Wtedy to Moskale rzucili się naprzód na 
bagnety ku linii powstańców. Zmieszały się szyki, walczono 
zapamiętale. Moskale byli silniejsi i zmusili strzelców do 
«ofnięeia się o kilkadziesiąt kroków. Powstańcy zepchnięci 
na rów z za okopów bronili się jeszcze, ale Moskale ciągle 
posiłkowani rezerwami z natarczywością odnawiali ataki. 
Trwało to kilka godzin. Przed nocą przerzedzone strzały po- 
wstańców były coraz słabsze, bo amunieyi zaczęło brakować. 
Koe zapadła i obu stronom zwiastowała pożądany spokój. 
Moskale cofnęli się, odkładając na jutro pogoń i ostateczne 
zwycięztwo. Żołnierze polscy byli zmęczeni i głodni, bo od 
dwóch niemal dni nie mieli nie prócz chleba i trochę go- 
rzałki. Major Antoniewicz i czterdziestu ludzi zginęło. 
Kilkunastu było ciężko rannych, między nimi i Paweł Wi- 



144 



wulski, mężny młodzieniec, poeta. Ale najdotkliwszą klęska 
dla wojska była rana Dołęgi. Raniony w krzyże lubo nie 
śmiertelnie, tejże nocy zamierzał opuścić oddział. Znużon 
bólem usiadł na murawie przy tlejącem ognisku a podczas 
gdy mu opatrywano ranę, kazał przywołać do siebie kosy- 
nierów po dwóch z bataljonu i w rzewnych wyrazach dzię- 
kował im za męztwo, potem zdał dowództwo Laskowskiemu^ 
obiecując prędki i niechybny swój powrót. 

Laskowski przez całą noc zbierał i porządkował roz- 
bitków. W nocy przybył ks. Mackiewicz, lecz już i jego 
przybycie nie podniosło ducha. Nad rankiem wspólnie wy- 
ruszyli w pochód; szli kilka godzin, a w południe zatrzy- 
mali się, aby odpocząć. Lecz Moskwa szła w ślady i wpadła^ 
na odpoczywających około folwarku Sznurkiszki. Na wstępie 
zabrała cały obóz i bagaże, zdobyte pod Rogowem. Moskale 
atakowali z całą energią zwycięzców, a powstańcy groma- 
dnie i bezładnie cofali się. Nadaremnie Mackiewicz chciał 
osłonić uciekających kosynierami swymi ; ucieczka bataljonów 
Dołęgi i im odjęła ducha. Potyczki birżańskie odbywały się 
od 25 do 27 kwietnia st. st. Zaledwo z kilkuset ocalałymi 
rozbitkami Laskowski cofnął się na Żmudź do poniewiezkiego 
powiatu. 

Birzańska bitwa była straszną klęską dla powstania li- 
tewskiego, rzuciła bowiem popłoch po całym kraju i wstrzą- 
snęła zaufanie w możność walki z regularnym żołnierzem. 
Od tej chwili datuje się upadek powstania na Żmudzi. 

Po zwycięztwie Moskale rozbiegli się po okolicy, tro- 
piąc i wiążąc rozbitych powstańców, szukając rannych i zdo- 
byczy. Ranny Dołęga został odwieziony do poblizkiega 
dworku obywatela Kościałkowskiego (Skrebiszki), gdzie 
się znajdował z Kołyszką i Kopakowskim, którzy go opuścić 
nie chcieli. Wszyscy nazajutrz przez oddziałek Moskali, prze- 
biegający okolicę odkryci, razem z rannym wodzem areszto- 
wani i odesłani do Wilna. Przejeżdżając w pobliżu miejsco- 
wości, gdzie Laskowski i ks. Mackiewicz mieli potyczkę, 
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spotkali kiltu po wstań i;ów', ktiirzy broii ułożyli. „Patrx pau. 
ilu jest nieszczęśliwych z przyczyny pańskiej — rzeki ońeer, 
eskortujący DoJęgę. „To nie są nieszczęśliwi — odrzekł Do- 
łęga — są to krwawe nasiona, z których potem wyrosną 
kwiaty białe; potrzeba aby Polska przypominała się, nby 
o niej nie zapomniano," 

Przywiezionego do Wilna z powodu ciężkiej rany nmie- 
szczono pod strażą w szpitalu i rozpoczęło się śledztwo. 
Murawjow postanowił zamordować go, ale chciał z więźnia 
wydobyć zeznania. Sierakowski zachował najwyższą godnośft 
[■charakteru; żonie zalecił, aby żadnych kroków w celu oca- 
I lenia jego nie przedsiębrała, bo te nie mogęc nie pomódz, 
rtylko by jej i jeraii ubliżały. Sędziom swym odpowiadał, że 
ieh^za sędziów swoich nie uznaje i tłumaczyć się przed nimi 
nie będzie. Zapytany o plany wojskowe odpowiedział: „we 
dwa tygodnie miałem dwa tysiące, we dwa miesiące miałbym 
10 tysięcy armii litewskiej". Żadnego imienia wróg z ust 
jego nie pochwycił, żadnej chwili słabości lub upadku nie 
obaczył. Spokojny i pewien, że cała krew dzisiaj przelana 
obfite kiedyś żniwo dla ojczyzny przyniesie, żył myślą w tej 
przyszłości, w chwilach ostatniej próby starając się zacho- 
wać całą godność. Jemu przypisują ten rzewny czterowiersz, 
który krążył po Wilnie w przededniu egzekucyi: 

Jedynym żalem "łjędę przejętym 
Gdy 2 życiem przyjdzie rozstanie, 
Ze żyć nie będę w dniu wielkim, świętym, 
Gdy Matka Polska powstanie! 
Bolesław Kotyszko, ujęty 2 nim razem został powie- 
lony w Wilnie 9 czerwca. Niewyleczona rana odwlekała egze- 
incyę Sierakowskiego. Wysoko nawet położona osoba w Pe- 
tersburgu, bo sama Carowa, prosiła Murawjowa, aby więźnia 
lazstrzelać nie kazał. 

- Ja go nie rozstrzelam, bo powieszę, odpowiedział. 
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Ciężkie były ostatnie chwile wieźaia. Życie ze wszy- 
stkimi swemi urokami, wspomnieniami, żalami, nadziejami, 
oblegało nieszcz(^śliwego i rozgorączkowywało go, wskazując 
na obrazy, których już więcej nie miał ujrzeć. W tym przed- 
śmiertnem widzeniu mieszało się tak wiele przedmiotów, taka 
myśli mnogość, iż od nich mógł oszaleć umysł najchłodniej- 
szy. Myślą jak na sznur jedwabny wiązał więzień perły prze- 
szłości, które się zowią wspomnieniami. Począwszy od ko- 
lebki, od pieszczot ojca i od cierpień sieroctwa wszystko 
przechodziło przed oczyma duszy jego... 

Dnia 27 czerwca n. st. o godzinie 11 z rana wyrok 
został wykonany ze zwykłem okrucieństwem. Rannego przy- 
wieziono pod szubienicę, postawioną na Łukiszkach, na pętli 
pociągnęli do góry ciż sami żołnierze, których od kary cie- 
lesnej uwolnić się starał. Imię jego i pamięć na Litwie 1 na 
Żmudzi nigdy nie zaginie... 

Żonie Sierakowskiego, mającej straż wojskową u siebie 
w domu, a której w wigilję z mężem widzieć się dozwolono, 
przyrzekając, że odtąd często odwiedzać go będzie mogła, 
policmajster przyjechał powiedzieć, że wszystko już skoń- 
czone. Nie długo potem nowe jeszcze ciosy spotkać miały 
biedną wdowę. Młodszego jej brata Tytusa Dalewskiego roz- 
strzelano, matkę i siostry rozesłano do rozmaitych gubernii 
w głębi Rosyi, a nareszcie i jej samej wyjechać kazano w to- 
warzystwie żandarma, nie zważając na to, iż stan, w jakirri 
się znajdow^ała, na podróż nie pozwalał. Wszelkie starania 
i przedstawienia lekarzy nic nie pomogły. Muraw^jow wido- 
cznie i matkę i spodziewane dziecko zamordować postanowił. 
Na drodze w Pskowie powiła córkę, a zaledwo powstała z cho- 
roby, przewieziono ją do Nowogrodu, który na mieszkanie 
jej wyznaczonym został. Tak po całej rodzinie, jak po tylu 
innych zostało według słów poety tylko suche drzewo szu- 
bienic i długie nocne rodaków rozmowy, ale wszystko co jest 
piękne, w^zniosłe i prawdziwie święte, tylko ofiarą żyje i mę- 
<:zeństwem się krzepi. 



Kwestya polska. 

liękopis który Zygmunt Sierakowski przedstawił Wojennemu Ministrowi 

Milutynowi w r. 1802. 



Gdyby do Rossy i Dależało tylko tak zwane Królestwo 
polskie, kwestya polska nie przedstawiałaby tyle trudności. 
Po wojnach napoleońskich, zabrane siłą oręża, przyznane 
Ęosyi wskutek wiedeńskiego traktatu jako wynagrodzenie za 
pomoc jej do obalenia Napoleona, Królestwo polskie na- 
leży do Rosyi : 1) z prawa siły, 2) na podstawie umowy, 
jak Lombardo-Wenecjańskie Królestwo należy do Austryi. 
W skutek nowej wojny, na podstawie nowej umowy, Króle- 
stwo polskie może być na nowo oddzielone od Cesarstwa. 
Jest to kwestya czasu i politycznych kombinacyj, nie przed- 
stawiających żadnych trudności. Mamy prawo powiedzieć, że 
kwestya ta tak samo trudna, jak naprzykład kwestya we- 
necka. 

Lecz głębiej wnikając w rzecz, okaże się, że kwestya 
polska jest jedną z najważniejszych kwestyj, którą Europa 
będzie musiała rozwiązać w blizkiej przyszłości i zaledwie 
nie ważniejsza od kwestyi wschodniej. 

Powodem tego są tak zwane zachodnie gubernie. 

Teraźniejsze Królestwo polskie stanowiło tylko część 
wielkiej całości — dawnej Rzeczypospolitej polskiej. 

Wiadomo że w końcu XIV wieku Polska połączyła się 
z Litwą, że ta polityczna unia zawartą została w 1569 roku 
przy Zygmuncie Auguście na Lubelskim sejmie. 

10* 



Pomimo wszelkieb przeciwnych znrmitów, orygi&nid 
akta dowodzą, że ta polityczna unja była dobrowolną, 
była federacya trzech narodów Polski, Litwy i Kusi (poh) 
dniowo zachodniej), że Litwa i Ruś (ziemia "Wołyńska i 1 
Kijowskie) połączyły się z właściwą Polską jak „równy z r 
wnym i wolny z wolnym, żeby pospolitość w niczem nig^ 
nie ujmowała". 

Historya wskazuje, że główną przyczyną ruiny tego beil 
przykładnego w nowej europejskiej historyi federalnego związk; 
były wewnętrzne zaburzenia, przyczyną których były intryg] 
jezuitów, po tak zwanej Brzeskiej re!igiJDf'j unii (której i 
należy raicszae- z Lubelską polityczną), a w skutek której wjl 
żsi duchowni przedstawiciele wschodniego kościoła połąezja 
się z zachodnim. 

Wreszcie, pomimo intryg jezuitów i tego, że królowa 
z domu Wazów znajdowali się pod ich wpływem, sejri 
1 609 r. i wszystkie następne nieustannie stanowiły : 
unici dyzunitów i na odwrót dyzuniei unitów pod żadnyid 
pretekstem ueiemiĘŻac i prześladować prawa nie mają, pod 
karą 10,000 złotych i odpowiedzialnością przed trybunałel 
(patrz konstytueyę 1609 r. i następne w Yolumina Icgiaii 
Tom II). 

Pomimo tych rozumnych uchwał sejmowych, wewn^ 
trzne zamieszki, spowodowane religijną nietoleruneyą, trwała 
One to głównie były przyczyną kozackich wojen i oderwai 
się Małorosyi, one dały powód w XVin wieku sąsiedmfl 
państwom, przyjmując stronę dyssydentów, mieszać się w pcj^ 
skie sprawy, a w skutek tego były jedną z głównych przg 
czyn upadku Rzeczypospolitej- 

W XVI wieku Polska stała nietylko wyżej od inny^ 
słowiańskich narodów, lecz w wielu względach wyprzedzi 
zachodni o-europejsk ie. 

Polityczne prawa pełnowprawnych obywateli, sądów 
ctwo, autonomia prowincyi, przedstawiają taki wysoki aCj 
pień rozwoju i opracowania, że nawet w przyszłości moJ 



feużyć jako nieoteiiioii}- skarhiec dl" innyeli, szczególnie dla. 
Mowiańskieh ludów. 

Powiodzieliśmy o prawach pełnoprawnych obywateli. 
Prawda, że peł u oprawnym byt stan rycerski (szlachta) ; leez 
ona stanowiła prawie dziesiątą część ludności. Do rycerskiego 
UBtanu należało ^koło miliona Indzi (patrz Lelewel i drudzy). 
Zważmy, że w konstytucyjnej Franeyi ezaaów Ludwika 
tilipa, zaledwo 300.000 obywateli korzystało z praw poli- 
Bjcznych; że w obeenyra czasie, w słynnej z politycznego 
Srozwoju Anglii, zaledwo znajdzie się milion ludzi, korzysta- 
jących z tychże praw. Przy tera stan- rycerski nie byt zam- 
oknięty, nie byt kastą. Jeszcze w XV1L wieku sejmy dawały 
~Ba odznaczenie się eałym chorągwiom, eałym oddziałom wo- 
Bennym, prawa pełnoprawnych obywateli, prawa polityczne, 
Hak np. po Katuszyńskiej sprawie. 

Nareszcie wiadomo, że po konstytueyi 1791 r, włościa- 
nie wyjęci byli z pod władzy właścicieli ziemskich. 
Lecz wtedy już było za późno. 

Nie dość że Polska rozwijała i ksztaciła swe urządze- 
Kpia, w zupełności uznając ich wewnętrzną wartość, ona dą- 
tóyła także do tego, nby za pomocą dobrowolnych związków 
■2 drugimi -ludami jednego plemienia rozpowszechnić te urzą- 
dzenia. 

Dotychczas dziwią się temu, że ludzie stojący na czele 
larodu na Litwie i Rusi życzyli związku z Polską. Jagiełło 
J>yt despotycznym i nieograniczonym panem Litwy i Rusi. 
Ssiemy, że jego poprzednicy nie wiele troszczyli się o wybór 
środków. Szczucie dzikierai zwierzętami, tortury i wszelkiego 
rodzaju męczarnie — oto co czekało każdego Litwina i Ru- 
fina, który na siebie ściągnął gniew wielkiego księcia. A tym- 
Bzasem dzięki wpływowi Polaków, Jagiełło na Horodelskim 
Bjmie w 1413 dai wyższej i średniej klasie na Litwie i Rusi 
i same polityczne i obywatelskie prawa, z których korzy- 
[stali nieskończenie wyżej od nieh stojący Polacy. 
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Jagiełło spełnił czyn prawie bezprzykładny w historyi. 
Zważmy, że polityczne i obywatelskie prawa wyższej i śre- 
dniej klasy w tegoczesnej Polsce ani trochę nie ustepow^ały 
angielskim teraźniejszego czasu. Pojąć więc łatwo dla czego- 
wyższa i średnia klasa na Litwie i Rusi ceniły związek 
z Polską i dla czego one się zlały zupełnie z polską szlachtą^ 
przyjęły jej dążności i kierunek. 

Myślący ludzie na Litwie i Ilusi nie mogli nie przy^ 
znać, żo dzięki związkowi z Polską oni skruszyli potęgę Teu- 
tońskiego zakonu (Grunwald i Tannenberg), nie obawiali sie 
zawojówawczych planów Turków, a głównie, mieli zabezpie- 
czony rozwój. 

Przywódcy Litwy i Rusi tak mocno byli uderzeni ko- 
rzystnemi następstwami połączenia Litwy z Polską, które 
jak wiadomo zaczęło się wyborem Jagiełły na tron polski, 
że ani trochę nie obawiali się wpływu zupełnie przeciwnych 
zasad, które panowały w Moskwie w drugiej połowie 16 
wieku, i wielokrotnie (po śmierci Zj^gmunta Augusta, zrzu- 
cenia się Henryka a także po śmierci Batorego) proponowali 
wybrać cara moskiewskiego Iwana Okrutnego na tron Ja- 
giellonów. Ludzie ci, bez wątpienia (każdemu, kto zbadaj 
kierunek panujący w^tedy w Litwue to wiadomo), bardzo ce- 
nili swe prawa i swobody, lecz byli zupełnie przekonani, że 
car moskiewski, siadłszy na tronie Jagiellonów, siłą okoli- 
czności będzie zmuszony dać te same prawa polityczne i oby- 
watelskie moskiewskiemu ludowi. 

A zatem myśl połączenia dwóch słowiańskich państw 
litewsko-polskiego i moskiewskiego wzięła początek jeszcze 
w XVI wieku. Myśl ta pojawiła się z nową siłą w początku 
XVII, podtrzymywał ją znakomity hetman Żółkiewski i jego- 
partya. Myśl ta znalazła wielu zwolenników w Moskwie, gdyż 
inaczej niepodobno należycie objaśnić wyboru Władysława. 

Było życzeniem żeby te dwa państwa połączyły się we- 
dług przykładu Litw^y z Polską Jak równy z równym, jak 
wolny z wolnym". 



Zygmunt 111 ćiążeniein do opanowania, do zawojowania. 
Moskwy głównie był przyczyną, że myśl ta nie spełniła się. 

Historya, zdawało się, chciała dae naukę że szczere 
połączenie tych dwóch słowiaristipli państw prawem silnego 
.JHSt niomoKliwe. 

»W pół wieku potem Aleksy Miehajłowicz znowi dążyi 
^0 połączenia, lecz według tegoczesnyeh okoliczności połącze- 
nie znaczjło poddanie Polski Moskwie i dla tego lepsi ludzie 
Iff Polsce oparli się temu i zachowali jej niezależnośe. 
W końca XVIII wieku konfederaci targowioey (Potoccy, 
Ezewusey i Braniccy) udawali że działają w duchu połącze- 
nia, lecz szukali tylko własnych korzyści, dla tego też imiona 
ich i czyny zostały pokryte hańbą i nienawiścią wszystkich 
zacnych ludzi jak w Polsce tak i w Rosyi. 

Po upadku Napoleona, Aleksander I zdawało się, rze- 
czywiście marzył i miał możność spełnić pii^kną myśl XVI 
"wieku, połącKye litewf-ko-polski naród z rosyjskim, jak wolny 
z wolnym jak równy z równym. Lecz Rosya nie była jeszcze 
wtedy do tego przygotowaną. 

Tegoeześni rosyjscy na czele stojący ludzie nie pojęli 
całej wagi i korzyści podobnego, jedynie trwałego połączenia. 
Naj główniej szy z nich, Karamzin, marzył jak grek cza- 
sów napoleonów skiej wojny nie o federacyi, a o hegemonii. 
Dalsze nieszcz^śia Polski, zgubnie odbiły -sic na Rosyi, 
powstrzymaniem obywatelskiego rozwoju rosyjskiego narodu, 

»^yly koniecznym następstwem dążeń, wyrażonych w broszu- 
rze Karnrazina (o starej i nowąj Rosyi), dla których spef- 
Hienia rosyjski rząd używał wszelkich sił w ostatnich latach 
panowania Aleksandra i w pierwszych latach Mikołaja (No- 
Wosilcow w Wilnie; ucisk w Warszawie). 
Żal że dotychczas większa część nie tylko rządowych 
organów ale rosyjskich uczonych i publicystów trzyma się 
widocznie zdania Kararazina*). 
^K *) W limbie uwym Earttin^in piaał: „zdoliyliśtii; Polskę miuc^em 

^H oto naa;(e ]irawo. któreran wszystkie państwa fiwój bjt iiwiU.igflznj^ bo 
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Trzydzieście lat ciągnął się wojeuuy terrozym w Kró- 
iestwie Polskiem i w zachodnich guberniach. — I nie stwo- 
rzył niczego, 1861 rok dowiódł że nie tylko Królestwo pol- 
skie, lecz i zachodni kraj, siłą przykute do. cesarstwa, -r- 
aostają mu obcymi. 



Co to jest kraj zachodni? 

Wyższa i średnia klasa w nim są to Polacy czyli, słu- 
szniej Litwini i Rusini, którzy przyjęli dobrowolnie język 
polski, {iolskie dążenia, jednem słow^em polską cywilizacyc. 

Wszystko co myśli o sprawach publicznych, wszystko 
-co czyta i pisze w zachodnim kraju — wszystko to jest zu- 
pełnie polskie. 

Nie będziemy kłócić się o cyfry ; przypuśćmy że czysto 
polski element stanowi dziesiątą część mieszkańców — to 
jest milion w zachodnim kraju. Zato nikt sumienny nie 
może twierdzić żeby lud prosty w zachodnim kraju składał 
się z W^ielkorusów. Prawda że wiele rosyjskich publicystów 
uważa zachodni kraj jako Rosyę na tej podstawie że lud 
prosty w tym kraju jest prawosławnego wyznania i że mówi 
językiem podobnym do rosyjskiego. 

Oto jest nasza odpowiedź: nie przeczymy, że w końcu 
XVI wieku Brzeska religijna unia przygotowana była sztu- 
<?znie, że bezpośrednio lub pośrednio polski rząd pomimo 
postanowień sejmów, nie przyznawał jednakowych praw 
i przywilejów dyzunitom; lecz mamy nadzieję, że nikt 
z uczciwych i sumiennych ludzi nie będzie odrzucać faktu, 
który się dokonał na naszych oczach, a mianowicie sztucznego 



wszytkie są owocem zaborów. Dotąd naszein prawidłem państwowem 
było: ani piędzi ziemi czy to wrogowi czy przj-jacielowi.... Czyż moźesa 
odjąć nam, Najjaśniejszy panie, własność Rosy i skonsolidowaną jeszcze 
przed Twojem wstąpieniem na tron ? Czyż to odbudowanie Polski zga- 
dza się z prawem dobra państwa rosyjskiego, ze świętymi obowiązkami 
Twemi ? 



przyłączenia i strasznego prześladowania, którym dotknięci 
byli unici w eiągu panowania przeszłego. 

Dlatego też mamy prawo powiedzieć, że dość znaczna 
«zęść mieszkańców zachodniego kraju (rozumiemy lud pro- 
sty) tylko ze spisów konsystorjalnych uważa się za prawo- 
sławnych. Oni są tyle prawosławni, o ile można nazwać 
prawosławnymi roakolników jednej z wielkorosyjakich gu- 
fcernij, którzy według spisów są zaliczeni do prawosławia. 

Co do języka, każdy filolog, każdy kto praktycznie na- 
uczył eię słowiańskiego narzecza zachodniego kraju, nie 
może nie przyznać, że narzecza którymi mówi w tym kraju 
prosty lud (ukraińskie prawego brzegu Dniepru, wołyńskie, 
białeruskie z małymi odcieniami) jeżeli nie są bliższe do 
jiolskiego aniżeli do wielkorosyjskiego, to przynajmniej zaj- 
mują środek między niemi. 

Każdy włościanin zachodniego kraju zrozumie wszystko 
■co mu się powie po polsku, słuchając. zaś wielkorosyjskiego 
narzecKa nie rzadko potraebuje tłumaczenia. Nareszcie ci co 
nazywają zachodni kraj Rosyą, zapominają, że rzemieślnik 
■choć trochę umiejący czytać, że włościanin zbogaeony, robi 
się w tym kraju Polakiem a nie Wielkorusem, że polski 
«lement, że polska cywilizacya przenikty w ciało i krew 
mieszkańców tego kraju. 

Dowodem może służyć także to, że dzieci Wielkorusów, 
którzy służyli długo w tym kraju stają się Polakami, chociaż 
aie robią się tatarami w Kazaniu lub Baszkirami w Oren- 
burgu. Jaka jest przyczyna podobnego zjawiska, które za- 
przeczyć może chyba ten, kto zupełnie niezna położenia za- 
chodniego kraju. Żeby objaśnić te zjawiska potrzeba uznać, 
że polska cywilizacya st^i wyżej od innych w zachodnim 
kraju, że ona najlepiej odpowiada tegoczesnym dążeniom 
najwięcej rozwiniętych osobistości tego kraju. 

A zatem, żeby zniszczyć polski element, polską cy- 
wilizacyę w zachodnim kraju, pozostaje jeszcze jeden 
środek: ]ioproi)OKuć wzltudzić rzeź, jaciiuerie, poprobo- 
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wać czy nie można włościan, którzy wyszli ze stanu pod- 
dańczego, uzbroić przeciwko wyższym i średnim klasom. 

W obecnym czasie, w chwili różnych socjalnych kon- 
trastów, zwycięzca zająwszy siłą jakąś krainę, prawie wszędzie 
dość łatwo może to zrobić (jeden wyjątek stanowi Szwaj- 
carya). Prudon w ostatnim dziele: ^La paix on la guerre" 
wskazuje jak łatwo Anglikom zdusić Francyę, oddając ją na 
ofiarę głodnym proletaryuszom i jak jeszcze lżej Francuzom 
zrobić toż samo w arystokratycznej Anglii. 

Lecz przy tern, zamilczając o humannych przeszkodach 
pojawiają się dwa niebezpieczeństwa. 

Gdy podobna rzeź zajdzie w bardzo ograniczonych roz- 
miarach, wtedy cel nie zostanie osiągnięty. Jeżeli zaś arobi 
się ogólną w zachodnim kraju, wtedy może się rozszerzyć 
na całe cesarstwo; w tym ostatnim wypadku następstw 
obliczyć niepodobna. Jest jeszcze i inna trudność. Przy- 
puśćmy, iż można wyrżnąć wszystkich właścicieli ziemskich 
w zachodnim kraju: lecz wyrżnąć miljon mieszkańców, sta- 
nowiących w nim element polski, jest rzeczą niemożliwą- 

Ten sam element zawsze zostanie, a włościanie wyrżną- 
wszy właścicieli ziemskich z całą pewnością przejmą się tym 
elementem i sami przyjmą polską cywilizacyę. Dlaczego? 
Bo jak powiedzieliśmy, ona jest wyższąr od innych w zacho- 
dnim kraju, bo ona najlepiej odpowiada obecnym dążeniom 
więcej rozwiniętych osobistości w tym kraju. 

Naczem zasadza się główny charakter polskiej cywi- 
lizacyi? 

Nie ulega wątpliwości (dowieść to można z historyą 
w ręku), że opiera się on na dążności do obywatelskiej swobody^ 
na wysokim szacunku dla osobistości, na dążeniu do dania 
jej jak najwięcej praw i przywilejów — a zatem zapewnienie 
rozwoju swobodnego a tem samem rozbudzenie nienawiści 
do wszystkich arbitralnych środków do wszelkiej reglemen- 
tacyi. Te podstawy stanowią lepszą stronę polskiej cywiliza- 
eyi. One się manifestują na każdym kroku w polskiej histo- 



ryi. Nadużycie tej swobody stanowi ciemną stronę polskiej 
eywilizaeyi. W tyra wnględaie eywiiizaeya i historyczne losy 
polskiego i wielko rosyj tiki ego ludu, stanowią dwa ostntecznfr 
przeciwipństwa. 

W Polsce ubezpieezeme praw osobistości i dobrowolne 
jej współdziałanie do dopięcia ppoJet-znych celów — było 
pierwszym warunkiem wszelkiej akeyr, 

W Rosyi, państwowy pierwiastek pochranini wszystko, 
dusił wszystko. Pytanie więe będzie takie: CKy nie można 
pogodzie; tyeli dwót-h pierwiastków? Wzią<^ od Rosyi pań- 
stwowy pierwiastek — eeutraliKacyę; z Polski zaś pierwia- 
stek samodzielności (Jeżeli się można tak wyrazi*-}, autono- 
mii osobistości, okręgu, prowincyi x dążnością do swobodnego- 
ich rozwoju i godząc w ten sposób te dwa pierwiastki, roz- 
wiązać łatwo kwestyę polską i przyu;otowa(! rozwiązanie 
kwestyi sl'owiańskiei. 

Powiedzieliśmy wyżej, iż dlate^ro żeby ziemie byłe?* 
Królestwa polskiego mogły być dokładnie połączone z Ro- 
syą, jeden warunek jest konieczny : połączenie to jak nie- 
gdyś połączenie Litwy z Poiską powinno być -jak równych 
z równymi, wolnycb z wolnymi"; innemi słowami: polska. ' 
i rosyjska narodowość powinny korzystać z zupełnie jedna- 
sowych praw, powinny mieć zupełnie jednakowo zapewniony 
iffobodny rozwój. 

Gdyby ten pierwiastek równoprawności uznano świę- 
i koniecznym, jasno, że zastosowanie, jego w Królestwie- 
pskiem nie spotkałoby żadnych przeszkód, lecz może byłoby 
radnione lub przynajmniej sporne w zachodnich guberniach 
^atego postaramy się objaśnić myśl naszą. 

Zachodni kraj stanowi spójnię łącząeti Moskwę z War- 
^wą. w tym kraju spotykają się dwie cywilizaeyo, dwie na- 
BDWOŚci. Kraj ten przedstawia w obecnym czasie główną- 
teszkodę dla rozwiązania polskiej kwestyi. 

Moskwa i Warszawa, a przynajmniej wielu ludzi w Mo- 
ift i Warszawie patrzij na Um kraj z pewną niewiara. 




i podejrzeniem. Lecz aam &i^ zdaje że gdybj zasada rónroi><*i 
uprawnienia i swobodnego rozwoja narodowości bytaby praj* J 
jcią i zastosowaną do sprawy, zachodni kraj służyłby za nu-l 
tonilna &pójnię pomiędzy Moskwą a Warszawą, pomiędzT^T 
\Viellforo6Tą i Polską. 

Teraz związek tt-n podtrzymuje się tylko sztucznie t ze-j 
wn^tniBie, albo raczej wiąże, czyli mówiąc jaśniej, przykuwał 
Wiirszawę do Moskwy forteca Nowogieorgiew:jk i Aleksan-J 
drowska cytadela. 

Przy szczerem i zupełuem zastosowaniu zasady swobO'] 
duego rozwoju narodowości, zachodni kruj będzie spójnią da-J 
leko trwalszą aniżeli fortece i cytadele. 

Postaramy się .jeszcze więcej objaśnić tę myśl : \ 
cbodnim kraju, jakeśmy powiedzieli, schodzą się i spotykają * 
dwie cywilizacye, dwie narodowości, jakże więc lu prze- 
prowadzić' granicę między niemi ? 

Wilno, bez zaprzeczenia związane interesami i sym- 
putyą z Warszawą, związane jest także i z Kijowem. Każde 
polskii3 dziecko wie, że w tysiącznych latach po Nar. Chry-v 
stuaa sprawca wielkości Polski, Bolesław Chrobry, był c 
kunem Kijowa. 

Tym czasem Kijów jest związany wewnętrznemi ida^ 
<'.howemi sprawami z Moskwą, a zatem Wilno, mając zabn-^ 
spieczony swobodny rozwój, gdyby mu zaproponowano na- 
wet połączyć się z Warszawą, samo nie zechce tego zrobiój 
żeby nie rozrywać związku z Kijowem, którego Wyprzeć aioT 
nie może Moskwa. 

A zatem Kijów i Wiluo mogą służyć za lepszy ■ 
cznik Moskwy z Warszawą jak obecnie fortece i cytadela^ 
Ma się rozumieć, że tu słów Wilno i Kijów nie należy j 
mować dosłownie. Pod słowem Wilno rozumiemy tg części 
zachodniego kraju, która jest związana z Polską, a pod sio-. 
wem Kijów — lę część która więcej ciągnie ku Rosyi. Lecz. 
ponieważ te części zachodniego kniju pomimo przeciwnych 
dijżeu, są jednakże- wewnętrznymi węzłami związane z sobą. 



li majnc Ziipewniony samoistuy rozwój, mogą służyć jako 
fcjiepszy eeiuent między Rosyą a Polską, 

Powiedzieliśmy, że w znchocłnira kraju spotykają się 
Wie cywilizacje, dwie narodowości. Wiemy że podobne spo- 
Eania zwykły wywoływai; walkę, lecz bywają przykłady ż& 
je się prueciwnie. 
W Szwajearyi, wedrug ilości mieszkańców najsilniejszą, 
Bst narodowość germańska, po niej zajmuje drugie miejsce 
narodowość francuska, nareszcie nuj nieznacznie] sza jest wło- 
ska; tymczasem wszystkie te trzy narodowości nie walczą 
między sobą. Dlaczego ? Bo wszystkie mają jednakowe prawa. 
Wszystkie trzy języki niemiecki, francuski i włoski uważają 
się jako państwowe, tak, że każdy poset na sejmie ma prawn 
mówić jednym z tych trzech języków. Przed trybunałami 
bronią się sprawy w tym języku w jakim zrobiono pozew ; 
w szkole uczą w tyra języku którym mówi większość słucha- 
czy. Wyznawcy reformackiego, luterauskiego i rzymsko-katoli- 
ckiego kościoła mają zupełnie jednakowe prawa. 

Zastosujcie te same zasady w zachodnim kraju, a oba- 
Ifizycie jakie wielkie będą następstwa z tego. Obaezycie że^ 
Jtajwicksze trudności rozwiążą się same przez się. 
Kozpatrzmy każden punkt oddzielnie. 
Język. 1-mo na giibernskich i powiatowych zjazdach 
^i zebraniach każdy ma prawo mówić po polsku lub po ru- 
sku (mało rosyjsku). 3-do Wszystkie osoby, należące do są- 
downictwa powinny znać język polski i ruski (małorosyjśkii. 
W sprawach cywilnych sąd odbywa się w tym języku w ja- 
kim był pozew wystosowany, w sprawach kryminalnych 
' tyra języka, którym obwiniony mówi i.jjiej. 

3-0 W szkole wykłada się w tyra języku jakim mówi 
Większość słuchaczy, tak np, na Wołyniu, Podlasiu i Ukra- 
r niższych szkołach należy uczyć po małorusku, oprócz 
^go należy nczyć języka polskiego i rosyjskiego. W średnich 
nakładach naukowych, gdzie większość uczniów są polacy, 
wykład powinien odbywać się po polsku. (Rozumie się że- 
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jeżeli w jakimkolwiek średnim zakładzie np. w Kijowie wię- 
kszość uczniów są Małorosyanie, wykłady powinny być w ję- 
zyku małorosyjskim). 

W wyższych zakładach np. w kijowskim uniwersytecie 
każdy profesor może wykładać po rosyjsku, po polsku lub 
po rusku, słuchacze odpowiadają także na egzaminach w ja- 
tiem chcą narzeczu. Ci co chcą wystąpić do służby rządowej 
Av zachodnim kraju powinni dowieść że znają narzecza, któ- 
remi mówią w tym kraju. 

4-0 Religia: każdy ma prawo należeć do w^schodniego lub 
iicachoduiego wyznania. Rząd daje jednakową opiekę obu. 
lYyznanie dzieci, które się rodziły z mieszanych małżeństw 
oznacza się według umowy między rodzicami. 

Urodzeni w zachodnich guberniach mają prawo, bez 
wszelkich ograniczeń, zajmować według swych zdolności 
administracyjne, sądowe i naukowe obowiązki w swoim kraju. 

Oto są warunki konieczne do tego, żeby myśląca część 
ludzi w zachodnim kraju za jedno działała z rządem. 

Żeby w zupełności wypowiedzieć 'myśl naszą, powiemy 
jakie w ogóle przekształcenia, według zdania naszego są 
pożądane. 

Centralny rząd powinien kierować sprawami odnoszą- 
<i;emi się tylko do całego państwa, stosunkami zagranicznymi 
Avojskiera, flotą i finansami. 

Sprawy dotyczące pewnej prowincji załatwiają się ua 
miejscu, W sądowej, a ile można i w administracyjnej czę- 
ści zasada wyborów powinna grać wielką rolę; reprezentan- 
tów powiatu i gubernii wybierają wszystkie stany. Do nich 
należy zatwierdzenie budżetu powiatu i gubernii i rozkład 
państwowych podatków, przypadających na ich okręg. 

Wszyscy urzędnicy są odpowiedzialni przed sądem nie- 
zależnym i zupełnie swobodnym. 

Centralny rząd oznacza i wskazuje zasady, zastosow^a- 
aie ich należy do reprezentantów każdego okręgu. 
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Jednem słowem centralny rząd wskazuje czego nie ro- 
bie i minimum tego co ma być zrobionem, zostawiając ' zu- 
pełnie dobrej woli każdego okręgu i każdej klasy jeżeli ze- 
•chce zrobić więcej. 

Myśl ta potrzł-buje objaśnienia: tak n. p. manifest 
il9. lutego 1861 roku oznaczył zasady uwolnienia włościan. 
W zachodnim kraju w^szyscy wyżsi administracyjni naczel- 
nicy natychmiast zaczęli robić starania, żeby pokazać wło- 
ścianom, że reforma ta zrobiona przeciwko życzeniu wła- 
ścicieli ziemskich, chcąc tym sposobem przyciągnąć ich na 
jswą stronę i posiać niezgodę między nimi i wyższą klasą 
społeczności. Wszystko to się robiło pomimo że cesarz w re- 
skrypcie i przy innych zdarzeniach wyrażał swą wdzięczność 
szlachcie litewskich gubernij w szczególności. Pojmujemy ' 
ze centralny rząd przystępując do reformy, obejmującej mi- 
liony ludzi, może nie uważać na pewne przesądy i dzia- 
łać nawet na przekor pewnym zacofanym stanom. Cen- 
tralny rząd w podobnych wypadkach może w zupełności 
liczyć na to, że po jego stronie staną wszyscy dobrze 
myślący, wszyscy rosądni ludzie. Tak też i było w cza- 
cie zajęć redakcyjnej komisyi. Wszyscy zapomnieli, że oni 
Polacy, Małorosyanie i Wielkorosyanie ; całe społeczeństwo 
podzieliło się na dwie części : na chcących oswobodzenia 
i\łościan i na przeciwników jego. 

Stronnicy oswobodzenia nie taili się ze swoją przychyl- 
nością dla rządu. To samo będzie zawsze gdy rząd stanie 
na czele jakiej bądź ważnej reformy. 

Lecz rządowe organa nie mają prawa zasiewać nie- 
zgody pomiędzy stanami, nie mają prawa zabierać wszyst- 
kiego w swoje ręce i niedopuszczać aby pewien stan robił 
ustępstwa i ofiary na korzyść drugiego. 

Tymczasem tak mianowicie postąpili i postępują rzą- 
dowe organa w zachodnim kraju po manifeście 19 lutego : 
oni obiecali włościanom za dwa lata złote góry; — otóż tu 
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leży główna przyczyna fermentacyi w kraju i odmowy do 
układania się. 

Musimy zwrócić uwagę że rozdmuchując nienawiść 
między stanami w zachodnim kraju, można wywołać wiel- 
kie nieszczęścia w całem cesarstwie. 

W obecnym czasie, uczciwi ludzie zrodzeni w zacho- 
dnich guberniach, zmuszeni są wymawiać się od zajęcia 
wyższych posad, nawet w dziale oświaty w tym kraju, dla> 
tego y.e położenie ich byłoby nieznośne przy ogólnej nie- 
chęci i można powiedzieć nienawiści osób stojących na- czele 
miejscowej administracyi kraju do wyższych i średnich klas 
miejscowej ludności. Lecz niech rząd ogłosi program, oparty 
na podstawie swobodnego rozwoju narodowości, — niech 
postawi na czele zarządu krajem ludzi zupełnie odpowie- 
dnich temu programowi (oni znajdą sobie pomocników na. 
miejscu), niech stanowczo przystąpi do uzupełnienia tego 
programu a wszystkie trudności znikną natychmiast. 

Mogą nam powiedzieć, że stan wojenny nie pozwala 
przystąpić do spełnienia podobnego programu, gdyby nawet 
en principe był przyjęty. Niech rząd go ogłosi, niech wypowie 
swój pogląd na wszystkie życiowe dla tego kraju sprawy^ 
a stan wojenny będzie tylko grozą w przyszłości dla 
tych którzyby dążyli do zupełnego oderwania kraju od ce- 
sarstwa. 

Podobna groźba jest naturalną. Teraz stan wojenny 
niema sensu i służy tylko do bezowocnego drażnienia mie- 
szkańców. 

Można zaręczyć, że każdy miesiąc stanu wojennego 
odsuwa na lata możność rzeczywistego uspokojenia kraju* 

Zygmunt Sierakowski. 
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Wyprawy z Poznańskiego. 



Dzięki gorliwości organizatorów i poświęceniu obywa- 
teli w powiatach nadgranicznych, zdołały się przedrzeć? 
szczęśliwie przez gęsto rozstawiono wojska pruskie, w drugie) 
połowie kwietnia, trzy hufce pod dowództwem pułkowników 
Taczanowskiego, hr. Junga de Blankenheim i Faucheux'gO' 
i obsadzie nadgraniczne, miasteczka w Kongresówce, przy- 
czem oprócz części transportu broni, zabranej przez Prusa- 
ków, żadnej znaczniejszej nie poniesiono straty. 

Taczanowski założył w Pyzdrach obóz, który około 
20. kwietnia już 500 ludzi liczył. Pułkownik mianował wła- 
dze narodowe i na ratuszu chorągiew polska kazał wywiesić. 
Naokoło miasta stanęły wedety, a pod ich strażą, oddział, 
podzielony na mniejsze gromady, ćwiczył się w mustrze. 
Kawalerya z najdzielniejszej wielkopolskiej młodzieży zło- 
żona i nieźle umundurowana, harcowała pod wodza rot- 
mistrza Myszkiewicza. Kosynierzy wywijali kosami i naj- 
rozmaitsze wykonywali zwroty pod przewodnictwem Gar- 
niera d' Abin, który ich tysiącznymi figlami francuskimi 
rozweselał. Strzelcy pod Strzeleckim i Lewińskim strzelali 
do tarczy. Mnóstwo było ochotników, ale broni było mało. 
Pyzdry ufortyfikowano, w wojsku panował duch wyborny 
i z niecierpliwością oczekiwano Moskali. 

Wtedy, gdy tu upływał czas wesoło na mustrze i przy- 
gotowaniach do walki, o kilka mil na północ Jung de Blan- 
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keuheim k drugim oddziałem odniósł uad Moskulami !ŁvryM 
i:ięztwo pod Now^ wsią d. ZQ. kwietnia jedno z najświa^ 
tnieJBzych w powstaniu o&Utniiiin, bo Moskale byli rozbić 
i wyparci za granicę pruską. Młodemu żołnierzowi doduts^ 
to otuchy i wiary w siebie. Mpstely nie miano ezasu n&^ 
«it!szyti się tem zwyaięztwem, gdy klęska pod Brdowem, 
śmierć Junga i mnóstwa młodzieży małopolskiej napełniły 
smutkiem Poznańskie. Po śmierci wodza i zastępcy jego ma- 
jora Wasilewskiego, oddział jego party ze wszech stron 
przemocą i rażony morderczym krzyżowym ogniem z dział 
i ręcznej broni, poszedł w rozsypkę, a tylko mało re- 
sztki mogły się ocalić i cofnęły do labicy. Moskale wzięlu 
& chorągwie, 2 obozy z żywnością, 40 koni, 200 sztucerón; 
i 700 kos. 

Taczanowski, wzmoeuiony Lufcem FaiicLeux'go, u&dm 
Bzłym po bitwie nowowiejskiej do Pyzdr, epodziewając sig 
lada chwila uderzenia Moskali, ułożył ze Strzeleckim, 
fem eztabu swego, plan odpornej potyczki, a w obawie, abjj 
nieprzyjaciel nie zabrał mu tyłu, wysłuł d. SS. kwietnia, od-d 
dział jazdy na rekonesans wzdłuż rzeki Warty. Gdy tam nim 
gdzie nie znuleziono nieprzyjaciela, rozkazał dowódca r 
wić najkoło obozu silny łańcuch wedet, oddział zaś udał sid 
na spoczynek, oczekując zbliżenia się nieprzyjaciela. 

Nazajutrz 29 kwietnia jednocześnie, gdy przewsżnfl 
siły nieprzyjaciela, pod dowódctwem jen. Kostandy, naproj 
w-adzone przez Niemca kolonistę, atakowały niespodziewani^ 
Junga pod Brdowem, rano około pół do ósmej dano znu 
Taezanowskiemu, że się nieprzyjaciel zbliża. Nasi byli 
stawieni na swoich stanowiskach przed miastem, strzelca 
rozsypali się w tyraljery, za nimi za matem wzgórkiem i 
nęli kosynierzy, za drogą kawalerya i furgony, w rezerwifl 
lewego skrzydła część oddziału Fauch6as'go pod dowódctwem 
"Witolda Turno; w rezerwie prawego skrzydła kilkadziesią 
strzelców. W mieście została reszta oddziału Faucheux'gOq 



Ogk-u roKpoL-aął &ię Eiobawem i trwał bezustaniiiii 
przez 4 godzJBj-. Gdj Moskde, wznujenieni posifkami nade- 
szłemi 'L Kalisza, coraz silniejszy ogień kierowali na naszych 
strzelców, posunął się Faucheus z rezerwy na linię bojową 
lewego skrzydła i wziął udział w walce, ale raniony zaraz 
musiał opuścić plac boju. Miejsce jego zajął Witołd Turno, 
a wszyscy oficerowie oddziału FiLUcheux'go, jak prości żot- 
Dier/,e stanęli w szeregu. 

Około 3 po południu Unrug przysłał do Strzeleckiego, 
aby go uwiadomić, że niedługo wytrzyma nacisk nieprzyja- 
ciela. Strzelecki, niecheąc zawcześnie narażać rezerwy, pole- 
cił Unrugowi, aby się trzymał do ostatka. Taczanowski oto- 
czony adjutantami, stępo przejeżdżał trzykroć szeregi strzel- 
ców wśród naj gwałtowniejszego ognia, zachęcając do boju 
i wytrwałości. Około 4 godziny zaczął rzednąc ogień tyra- 
Ijerów moskiewskich i rozeszła się wieść, że Moskalom za- 
brakło nabojów. Uznawszy tę chwilę za stosowną do zadania 
nieprzyjacielowi stanowczego ciosu, Taczanowski nakazał 
■wykonać szarżę kawuleryi. Gdy ułani, zajęci pojeniem koni, 
nie dość spiesznie się formowali, najdzielniejsza młodzież 
z rotmistrzem Myszkiewiczem na czele na ochotnika puściła 
się cwałem na Moskali. Spotkani rotowym ogniem, zmuszeni 
byli cofnąć się. Wówczas dano znak kosynierom do ataku. 
Zabłysły w górę podniesione kosy, krzepkimi ramiony wie- 
lopolskich chłopków niesione, zabrzmiała pieśń nabożna 
zwyczajem przodków i jak lawa runął cały zastęp na chw^ie- 
jącego się nieprzyjaciela. Z przodu biegł Ganier d' Abiu ze 
swoim adjutantem Działyńskim Janem i Niegolewski Wła- 
dysław. Moskale nie zdołali wytrzymać dzielnego natarcia, 
zaczęli mieszać się i uciekać w największym popłochu. Ka- 
walerya nareszcie sformowana pospieszyła ścigać nieprzyja- 
cielii. Lecz Taczanowski, niecheąe męczyć młodego żołnierza 
i obawiając się, aby Moskalom nie nadeszły posiłki, rozka- 
zał wstrzymać pogoń, a wojsko powstańcze znużone przeszło 
j>śuiiogodzinnym bojem ciężkim, wśród bicia dzwonów i uro- 
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czystego hymnu „Boże coś Polskę" nad wieczorem około 
godziny 6 powróciło do Pyzdr, witane przez cała ludność 
z zapałem do nieopisania. Radość niezmierna owładnęła 
wszystkimi; winszowano sobie wzajemnie. 

"óO kwietnia poświęcono w obozie wypoczynkowi i na- 
radzie, co dalej czynić wypada. Przekonawszy się, że dłużę) 
w Pyzdrach zostawać nie można, bez narażenia się na otocze- 
nie ze wszech stron przeważnemi siłami nieprzyjaciela, po- 
stanowiono udać się w głąb kraju, unikając stanowczych^starć, 
a zaprawiając żołnierza na mniejszych podjazdach i znosze- 
niu patroli inoskiewskich. 

1. maja o 7 rano wyruszono wśród ogólnego smutku 
mieszkańców ku Choczowi. Odtąd przez sześć dni marszero- 
wano nieustannie wśród otaczających oddziałów- nieprzyja- 
cielskich, niemal bez chwili spoczynku. W ciągu tych mar- 
szów Moskale wciąż postępowali za oddziałem polskim, usi- 
łując otoczyć go i zniszczyć. Przyszło nawet z mniejszymi 
oddziałkami moskiewskimi do dwóch starć, które na korzyść 
naszą wypadły, ożywiając zapał w całym obozie. Oddziat 
konnych objeżczyków we wsi Oleścu rozbito i wpędzono na 
terytorjum pruskie. Około Dobroczyna znowu kawalerya roz- 
biła podjazd kozacki i zabrała 9 ludzi do niewoli. 

Przewidując, że rozbitki oddziałku tego dadzą znać 
o miejscu, gdzie się Polacy znajdują, Taczanowski rozkazał 
w lesie rozpalić ognie dla omylenia pogoni a sam wyruszył" 
do Koła. Dnia 6. maja o trzeciej popołudniu polski hufiec 
wkroczył do Koła, witany z uniesieniem przez tamtejszych 
mieszkańców, którzy na wyścigi dobijali się o zaszczyt ugo- 
szczenia obrońców Ojczyzny. W kilka chwil później zbliżyli 
się Moskale i rozwinęli łańcuch strzelców. Polacy wysłali 
kompanię strzelców Kazimierza Unruga ; Moskale zostali od- 
parci, ale dowódca Unrug poległ. 

Około 5 nad ranem Taczanowski mianowany przez. 
Rząd Narodowy naczelnikiem powiatu konińskiego i kali- 
skiego, wyruszył z Koła ku Ignacewu, gdzie znużony cia-> 
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glyra marszem i ścigany bez wytchnienia musiał przyjąć 
bitwę. Polacy mieli strzelców, kosynierów i jazdy razem 
1.200 ludzi. W nocy z 7. na. 8. maja, Taczanowski odebrał 
wiadomość, że jenerał IJruuner z jen. Erasnoktttslcjra w sile 
do 3 tys. piechoty, z kilku szwadronami jazdy i a 8 dzia- 
łami zbliża się. Mająe ludzi niezmiernie zmęczonych po- 
przednimi raar.szami i kontrmarszami, nie raógt już się co- 
fać. Kazat więc od domu do domu przekopaó rowy i usypać 
szańce. Na 300 kroków przed frontem płynęła błotnista 
rzeczka, okalając cały front polski. Moskale rozwinięcHy łań- 
cuch strzelców, zbliżywszy Kię, rozpocK|li ogień, kierując go 
na środek i na prawe polskie skrzydło. Podszedłszy do rze- 
czki, a widząc, że środek i prawe skrzydło sii oszaiicowane, 
nieprzyjaciel zatrzymał się i legł na ziemi, strzelając do 
naszych. Taezitnowski stał wtody przy strzelcach, którzy 
bronili głównej barykady, usypanej w środku pozycyi a w po- 
przek drogi z Lubstowa do Konina prowadzącej. Moskale, 
podtrzymując słaby ogień na prawe skrzydło i na środek, 
rezerwy swoje rzucili na lewe skrzydło, które było nieco 
wysunięte naprzód. Miejsce pomiędzy lewem skrzydłem 
a środkiem pokryte było laskiem, tak żti z głównej bary- 
kady nie można było dojrzeć, co się dzieje na lewem skrzy- 
dle. Taczanowski dowiedziawszy się, że tam sie pojawił nie- 
przyjaciel w znacznych siłach, poleciwszy szefowi sztabu 
swego Strzeleckiemu, kierować bojem w środku i na pra- 
wem skrzydle, sam się udał na lewe skrzydło, rozkazawszy 
kompanii strzelców, stojącej w rezerwie, iść na poparcie 
zaatakowanego lewego skrzydła. Z początku połączonym usi- 
łowaniom strzelców i kosynierów udało się odeprzeć Moskali, 
którzy przeszli rzeczkę i wdarli się do lasu. Wtedy Moskale 
uderzyli na część środka, stykającą się z lewem skrzydłem, 
podpalili kilka chałup i wdarli się pomiędzy środek a lewe 
skrzydło; tym sposobem zaczęli zachodzie tył, znajdującym 
się za szańcami. AVzięte we dwa ognie musiało prawe skrzy- 
dło i środek cofnąć się w prawo. Taczanowski rozkazał kom- 
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panii kosynierów lewego skrzydła czeraprędaej ruszyć kseio I 
na potnoe środkowi i sam pospieszył, aby się dosUt^ d<y ] 
prawego skrzydła i co tylko nie wpadł w ręee huzarom. I 
Alo gdy wyjechał, obaczył, że cały oddział jego, już byJ" J 
w rozsypce kompletnej. Strzelpcki i Turno byli zabici. Obłoki 1 
dyiuu i kurzawy zaległy pobojowisko; ziemia dudniala pod 
kopytami końskimi; powietrze gorące, dusaat przesyeone po- \ 
tero i krwią drżało jeszcze wrzawą walki ; jęki, modlitwy 
i przekleństwa odzywały się to tu, to ówdzie. Moskale roz- , 
juszeni dobijali rannych i ściągali /, nich buty i odzienie, 
zostawiając tylko nagie ciała. 

Dzięki przytomności jednego z kapitanów piechoty, 
który jeszcze do przyjazdu Taczanowski^go, skierował od- 
dział jedyną drogą swobodną, w bok lasti, utrzymując 
silny ogień, nie zostali nasi zupełnie otoczeni, Artylerya. 
moskiewska, mając teraz przed sobą powstańców na otwar- 
łem polu, poczęła ich obsypywać kartaczami. Trup padał" 
gęsto; jednakże mimo to, idąe kupą i ciągle odstrzcUwa- 
jąc się, udało się Taezanowskiemn wycofać się bokiem lasu. 
Jedna (ylko kompania pozbawiona dowódcy, który zginął" 
w samym początku bitwy, cofnęła się w stronę przeciwna 
i wpadłszy na ukrytych w lesie Moskali została prawie eał- ' 
kowieie zniszczona. Noe przerwała dalszą bitwę. Bitwa ta 
trwała sześć godzin i kosztowała nas 300 ludzi w /.abitych 
i rannych ; drugie tyle dostało się do niewoli. 

Taczanowski, którego nieprzyjaciel przestał ścigać, 
nszedłszy jeszcze kilka wiorst, położył się obozem. L"dzie 
sześciogodzinną bitwa bardzo zmęczeni, za przybyciem na 
miejsce pokładli się epac; nie sądzono bowiem, aby Moskwa 
po nocy miała ochotę dalej ich ścigać. Tymczasem o go- 
dzinie 3 w nocy padły strzały; piechota moskiewska napa- 
dła na uśpionych Nie pomogły rozkazy i zaklęcia dowódców, 
chcących zaprowadzić jakiś porządek, co zresztą w nocy 
było arcytrudnem, rozpoczęła się więc ucieczka. Dużo biegło 
na oślep na bagnety moskiewskie, inni rozpierzchli się na 



rezystkie strony. Bagaże, flTgony i masa broni wpadła w ręce- 
moskiewskie. Tak się skończyła ta wyprawa tak szezpśliwie- 
rozpoczęta. 

Taczanowski ocaliwszy się w ogólnej ucieczce z pod 
agnacewa, schroni! się zi\ granicę i tu wyczekawszy prawie 
Itrzy miesiące, objął komiindę nad oddziałem kawaleryi, naj- 
Łfiilniejszym w powstaniu, bo liczącym do 600 koni; 33. sier- 
K|inia oddział ten szczęśliwie przebył granicę. Dowiedziawszy 
leic o tem Grabbe, rotmistrz huzarów, wespół z trzema ko- 
lieganii uprosił przełożonych swoich, aby mu dano 50 kaza- 
iów kubańskich, twierdząc, że z tą siłą rozbije cały oddział 
■Taczanowski ego. Przychylono się do jego proźby i Grabbe 
niezwłocznie wyruszył naprzeciwko powstańcom. Pod Sę- 
J^ziejowicami d. 26. sierpnia 1863 natknął się na cały od- 
iftzial Taczanowskiego. Sądził od, że powstańcy na sam wi- 
dok moskiewskich mundurów zaczną uciekać i żh łatwe 
■osiągnie zwycięztwo, które ozdobi pierS jego orderami. 
Ba tymczasem pokazało się zupełnie co innego, powstańcy 
ifcowiem na atak odpowiedzieli atakiem. Grabhe spostrzegł 
pale za późno, że nawet z kubańskimi kozakami atakować 
łtaką masę jazdy jest rzecz ryzykowna. Postanowił cofnąć 
ffiię, ale jedyna droga odwrotu już była zajęta przez Taeza- 
tjjowskiego. Moskale byli literalnie otoczeni. Poddać się po 
Jtylu przechwałkach, było to narazić się na ogólne pośmie- 
Łwisko, postanowił więc bronić się do ostatniego i w tym 
K«elu schronił się nn cmentarz, kazał ludziom zsiąść z koni 
izpoczął ogień do zbliiSających się powstańców. Rachował 
ie na jaką odsiecz lub inną sposobność wydobycia się 
1 tego ze wszech miar smutnego położenia. Taczanowski ze 
wojej strony, widząc taką matą garstkę, wysłał parlaraen- 
irza, żądając poddania się. Na to odpowiedziano strzałami. 
?rzypu8zezono atak konno, strzelając z karabinów, co jednak 
pokazało się niepraktyeznem i bezowocnem, kozacy bowiem: 
aehronieni za drewnianym oparkanieniem cmentarza, razili 
) nacierający cli i zadawali im ciężkie straty. Kazano 
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%vięc zsiąść z koni i przypuszczono atak pieszo. Zawiązała 
się walka krwawa, kozacy bowiem chcieli drogo przedać ży- 
cie. Powstańcy, rozdrażnieni oporem takiej garstki, walczyli 
zawzięcie ; w końcu lif*zba musiała wziąć górę, wystrzelano 
i porąbano prawie wszystkich; pozostało kilku rannych 
i nawpół umierających. Grabbe zginął, ocalało tylko 
dwóch jego towarzyszów, którzy dostali się do niewoli. Nie- 
stety zwycięztwo to kosztowało nas do 80 ludzi w rannych 
i zabitych. Był to przykład dla nas, jak się bić należało. 

Wkrótce po tern zwycięstwie Taczanowski został ata- 
kowany pod Kruszyną i rozbity; oddział poszedł w rozsypkę 
^ dowódca znowu schronił sie za granice. 



Bitwa pod Kastangalią. 



Dnia 12 lipca 1863 roku oddział polski pod dowódz- 
twem pułkownika Zygmunta Miłkowskiego przeszedłszy Du-. 
naj niedaleko od Isakczi wkroczył na ziemię Rumunów*). 
Oddział składał się z 213 ludzi piechoty, podzielonych na 
trzy kompanie i z oddziału oficerów nadkompletnych pod do- 
wództwem kapitana Chevalier oficera wojsk francuskich ; od- 
dział jazdy miał tylko 7 koni, Jedyny wóz w oddziale był 
napełniony lancami, narzędziami, lekarstwami, amunicya za- 
pasową i żywnością. 

Wkraczając do Rumunii, MiJkowski w^ysłał do władz 
i do dzienników następującą odezwę : 

„Rumuni! Prowadzę przez wasze państwo oddział orę- 
żny i przez to gwałcę neutralność ziemi waszej. W obec 



*) 8 lipca major Zima z dziewięciu żołnierzami wyjechał z Tul- 
czy i udał sio do Sulimy, miasteczka u ujścia Dunaju leżącego, tam upa- 
trzył statek mimo Tiilczy do Gałaczu idący i wstąpił nań ze swymi lu- 
dźmi. Żołnierze udawali robotników a szef sztabu pasażera w interesie 
handlowym jadącego. Żołnierze mając rewolwery ukryte, pod odzieżą 
rozlokowali się tak żeby mieć pod ręką cały ekwipaż statku i na dany 
:znak grożąc śmiercią kapitanowi i sternikowi zmusił ich zawinąć do 
brzegu. Cała ta sprawa była ułożona i wykonana doskonale i w go- 
dzino później oddział polski już był na drugiej stronie Dunaju. 
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Boga jednak i Europy, w towarzyszy moicb i mojem v 
snem imieniu oświadczam, iż czynimy to zmuszeni 
trzebę. Niema dla tms alternatywy innej tytko albo nie t 
nać na wezwanie Ojczyzny, albo przejść przez ziemię wasz^ 
Wybieramy to ostatnie, niecbaj nas świat sądzi. 

„Przechodzimy jako przyjaciele wasi. Skrupulatnie bęJ 
dziemy szanować wszystkich w osobach i w mieniu, GdybJ 
zaś drażliwość wasza narodowa poruszyła się, widząc 
przy ogniskach waszych, pomyślcie że jesteśmy dziś zetnie^ 
rzami niepodległości Ojczyzny naszej, z pod praw wyjętymi^ 
a jutro będziemy może męczenniliami. Puśćcie nas, bo nta 
posiadamy środków iuuyeh tylko serca i ramiona, praw iuĄ 
nych tylko pruwa naturalne, sprzymierzeńców innych tylka 
sprawiedliwość boską i ludzi uczciwych sumienie. Puśćcia 
nas bo idziemy walczyć przeciwko nieprzyjacielowi cywili3 
zacyi i wolności. 

Puśćcie nas, ponieważ przejść musimy koniecznie. 

Xie zapominajcie że dwa narody nasze są brataie i ż& 
krew przelana spadnie na tego kto pierwszy zaczepi. 

Jakiż trybunał potępił by syna za to, że ten przecho-' 
dzi przez pola sąsiada, spiesząc na ratunek matki, któraś 
smaga morderca", 

O świcie 14 lipca na górach około wsi Etulikiej poka^ 
zało się wojsko rumuńskie, a zasłoniwszy się łańcuchem t 
ralierów postępowało za oddziałem polskim wykazując wyra- 
źnie nieprzyjazne zamiary. Ponieważ Polacy szli kolui 
pochodową mieli więc przewagę szybkości. Za wsią na skręJ 
cie drogi ukazał się oddział jeźdźców poprzedzony przez c 
cera z białą chustką w ręku. Był to parlamantarz, który za-J 
trzymawszy się w pewnej odległości chustką powiewał. Do- 
wódca polski wysłał Józefa Czajkowskiego z zapytaniei 
czego sobiH życzy. Parlamentarz zakomunikował że 
kownik Kalinesko, dowódca wojsk rumuńskich prosi pułko| 
wnika Miłkowskiego o osobiste z nim widzenie się. 






Puikowiiiey zjechali się na, połowie przestrzeni dzielą- 
ij dwa oddziały. Rozmowa nie trwała dhigo. Pułkownik:. 
Milkowski wrócił pędem i zatraymawszy konia przed śro- 
dkiem kolumny, która marszu nie zaprzestawała, odezwał się 
do żołnierzy : Mołdawiinie proponują nam abyśmy broń zło- 
żyli i wrócili do Turcyi i grożą, że jeżeli tej propozycyi nie 
przyjmiemy będą atakować... Odpowiedaiałem że broń nie- 
siemy nie przeciwko nim, ale do Poiski i że eotowi jesteśmy 
jej bronić! Hurra! krzyknąć oddział, niech żyje pułkownik,, 
niech żyje Polska i zaczęli śpiewać „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła". Kapitam Brzozowski, znany poeta, oświadczył dowódcy 
że kompania jego postanowiła pójść przy pierwszej okazyi 
bez strzelania na bagnety. Oddział szedł dalej spokojnie, 
.aniieniwszy porządek marszu o tyle, że kompanie wzięły od- 
Ipy i sformowano kolumny plutonowe. Major Zima jechał - 
tyłu, obserwując ruchy niepi-zyjacicla, a Miłkowski zjeżdżał 
często na prawo na wzgóiv,a i przez lunetę opatrywał oko- 
licę. Lecz w ton dzień Rumuni nie atakowali oddziału pol- 
stiego. 

Nazajutrz 15 lipca Polacy idąc traktem prowadzącym 
kn Prutowi wzdłuż granicy rosyjskiej i uszedłszy nie więcej 
jak milę zatrzymali się przed folwarkierj zwanym Kostan- 
galią. Po drodze w karczemkach Przewłocki (obecny jenerał 
zakonu Zmartwychwstańców) skupował żywność, kukuni- 
dziaoną mąkę, chlfb, bułki nawet obwarzanki, jednem sło- 
wem wszystko co jako posiłek służyć mogło. Na przy- 
stanku wykomenderowano natychmiast ludzi do golowaniu. 
jedzenia. 

Pod Kostangalią pozyeya była następująca: w dolinlcf 
znajdował się ogród kwadratowy, otoczony rowem i żywo- 
płotem z grubych wierzb. Na prawo i lewo od ogrodu po- 
chyłości wznosiły się powoli i ciągnęły wzdłuż drogi, którą, 
postępowali Rumuni. Pod ogrodem szła z jednej strony 
droga, a z drugiej płynęła rzeczka, równolegle do traktu. Za 
drogą, mniej niż na połowie pochyłości rozrzuconych byłu 



172 

* 

kilka chałup. Za ogrodem wznosiły się zabudowania gospo- 
darskie i poprzedzająca je karczma. O parę staj ku stronie 
zbliżającego się nieprzyjaciela w rzeczkę płynącą pod ogro- 
dem wpadała inna, a za jej ujściem o parę kilometrów' od 
stanowiska obozu polskiego leżała karczemka, poza którą da- 
leko jeszcze było widae drugą. 

Oddział stanął pod ogrodem frontem do karczemki ; ogród 
więc, gospodarskie zabudowania i chałupy służyły do opar- 
-cia piec, a w razie potrzeby do zajęcia i bronienia &ię w nich 
jak z reduty. Prawe skrzydło zajęło w poprzek drogę, lewe 
zaś oparło się o rzeczkę ku której prostopadle biegła od 
ogrodu linia grubopiennych wierzb. Na prawo stała kompa- 
nia pierwsza, w środku druga, na lewo trzecia. Na prawo od 
pierwszej z szesnatoma ludźmi zajął miejsce porucznik Wojna, 
który w dniu tym dowodził przednią strażą, nieco na lewo 
za trzecią ustawił się oddział nadkompletnych oficerów, a za 
wierzbami, na łączce stanęła jazda i wozy, których było 
cztery, bo trzy zakupiono w dniu poprzednim u Rumunów. 

Zaledw.o wykomenderowani żołnierze zabrali się do go- 
towania jedzenia, na trakcie za karczemką pokazał się tuman 
kurzawy, coraz wyraźniej się zbliżający. Kurzawa zatrzymała 
się przy karczmie, rozwiała i pokazał się długi szereg wo- 
zów, a na nich wojsko. Wojsko zaczęło złazić z wozów na 
-ziemię i formować kolumny. 

Formowanie się trwało z godzinę. W wojsku rumuń- 
skim widać było ruch nieustanny, oddziały przechodziły 
z miejsca na miejsce, przed oddziałami kręcili się naczel- 
nicy, słychać było sygnałowe trąbki. Przez cały ten czas le- 
żał oddział polski spokojnie w cieniu drzew za kozłami broni, 
a ci co byli wykomenderowani do ugotowania jedzenia ro- 
bili mamałygę w karczmie i na folwarku. Z całego oddziału 
oprócz konnych wedet postawionych na drodze i po wzgó- 
rzach dwóch tylko ludzi było na nogach, z twarzą ku nie- 
przyjacielowi obróconą, byli to dowódca i szef sztabu Zima. 
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Reszta -wszyscy odpoczywali nie dbając o to, że za chwile 
śmierci w oczy zajrzeć będą musieli. 

Kolumny rumuńskie ustawiły się nakoniec. Było ick 
pięć: trzy w pierwszej linii dwie w drugiej. Za lewą kolu- 
mną na trakcie stał oddział jazdy sześdziesiąt koni mogący 
liczyć. 

Wkrótce wyjechał naprzód oficer z białą chustką, zbli- 
żył się ku obozowisku polskiemu i wezwał dowódcę do ro- 
zmówienia się. 

W czazie zjazdu Miłkowski oświadczył dowódcy rumuń- 
skiemu iż gorącym jego pragnieniem było i jest unikać bi- 
twy, że jego dziwi ta zaciętość Rumunów, którzyby powinni 
uszanować ludzi dążących na plac boju dla wyswobodzenia 
Ojczyzny. Kalinesko tłóraaczył się instrukcyą, którą otrzymał 
aby rozbroił oddział Polski i odstawił go do Turcyi. Prosił 
i zaklinał aby się nie upierać i przedstawiał bezużyteczność 
oporu, a wskazując na swoje kolumny rzekł: Zgniotę cię 
Pułkowniku ! Patrz na twój oddział, jestem mocniejszy od 
was. Je vous ecraserai !.., 

— Nie przeczę temu odparł Miłkowski i zgoła dziwić 
się nie będą, gdy pobitym zostanę, bo widzę wielką sił ró- 
żnicę, przytem nie wątpię o waleczności żołnierza waszego. 

— Bijemy się więc, zawołał Kalinesko głosem podnie- 
sionym. Miłkowski odpowiedział głowy nachyleniem. Nastą- 
piło pożegnanie. Oficerowie rumuńscy żegnali się z naszymi 
uściskiem dłoni i wyrazami: „Au reyoir sur le champ de 
combat! Przeciwnicy rozjechali się galopem w dwie przeci- 
wne strony. 

Stawać ! Będziemy się bili, zawołał dowódca polski za- 
trzymując konia przed szeregami broni w kozły ustawio- 
nymi. 

Oznajmienie to przyjęte zostało okrzykiem niech żyje 
Polska ! 

Mołdaw^skie wojsko, w sile 1260 piechoty i 60 jazdy 
pięciu kolumnami piechoty i jedną jazdy zasłonięte gęstym. 
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Jiińcuehera tyralierów wystąpiło Ba dolina i zwolna posuwało 
się naprzód. Każda z tych koluma z osobna wziętn była n 
cniejsza od całego polskiego oddziału. 

Dawszy po cichu odpowiednie roaporzędzenia majorowi 
Jagrainowi, pułkownik wyjechał przed środek. 

— Pamiętajcie Irzymue się dobrze i ognia nie rozpo- 
fzjnać dopóki nie padną pierwsze strzały ze strony ru- 
muńskiej. 

1'ulkownik dobył pałasza, przejechał przed frontem 
z końca w koniec, patrząc w oczy żołnierzom, którym aż się 
lica śmiały na myśl o mającej nastąpić walce. W milczeniu, 
bez pośpiechu, żołnierze rozsypali się w łańouch tyralierski 
z taką swoljodą jakby to było na musztrach. Widząc to Mił- 
kowski, na uwagĘ Zimy żeby ka/,ał zabrać tornistry, gdyi 
w razie przegranej dostaną się nieprzyjacielowi, odpowie- 
dział: 

— Nie trzeba brać tornistrów... nie będziemy pobici. 
Major Jagmin zajął tyralierami całą dolinkfi w poprzek 

i natychmiast posunął się naprzód. O sto kroków za tyra- 
lierami poFzły kolumny. Na prawem skrzydle porucznik 
Wojna zajął chałupy, na lewem nadkompletni oficerowie 
obsadzili wierzby. Wozy pod przykryciem jazdy odesłane zo- 
stały za ogród, 

Wkrótce po wystąpieniu tyralierów polskich odezwały 
się trąbki na linii nieprzyjacielskiej . i natychmiast huknęły 
strzały, które wnet się zmieniły w ciągły grzechot. Kule za- 
gwizdały jak roje os. Po szeregach polskich rozległ się okrzyk 
komendy ; „ognia" 1 I ze strony polskiej zaczęły padać strzały. 

Obie strony podchodziły ku sobie wzajemnie. Potem 
Mołdawauie pomimo sygnałów i komendy zatrzymali się 
w miejscu. Polacy szli wciąż. Pułkownik Miłkowski galopem 
■przelatywał po łańcuchu tyralierskim wołając co siły: 

— „Mierzyć dobrze... nie psuć prochu, ., trzymać sze- 
regu .. 



loruszeii rmnuaskicłi Milkowski przeko- 
: Kaiiaesko, korzystając z wiblkiej prze- 
wagi sit ehcu otoczy); oddział polski, przedłużając front. 
Z początku manewr ten zaczął przeciwko prawemu skrzydłu 
polskiemu, w skutek czego pierwsza kompania polska zmu- 
szoną była posunąć się w prawo, przez co utworzyła się po- 
między prawem skrzydłem i środkiem dość znaczna luka, 
zwiększająca się comz bardziej. Zaniepokoiło to Miłkowskiego, 
zwłaszcza gdy zobaczył kierujący się w tę lukę szwadron żan- 
■darmów konnych. Lecz ruch ten i szykowanie się spostrzegł 
już major Zima i wysłał podporucznika Wojnę z rezerwą z cha- 
łup dla z.itkania tej luki. Rezerwa przybiegła w samą porę, 
■uszykowała się na drodzp, żandarmów idącyeii kłusem przy- 
puściła na odległość pewnego strzału i posłała pomiędzy nich 
kul szesnaście, be tyle tylko było ludzi w tej rezerwie. Po 
wyskakujących niby race w górę koniach i po spadających 
przez łby końskie jezdeaeh poznać było można, że strzały 
nie przepadły daremnie. Żandarmi po tern przywitaniu pę- 
dem się cofnęli. 

W tej chwili Miłkowski dojrzał na prawem nieprzyja- 
cielskiem skrzydle ruch, który na siebie zwrócił całą uwagę 
jego. Największa kolumna piechoty mołdawskiej skierowała 
się wprawo i znikła za załomem góry, wznoszącej się na le- 
wem pulskiem skrzydle w zamiarze obejścia i zaatakowania 
z boku lub z tyłu. 

Spostrzegł ten m;inewr pułkownik i co koń wy- 
skoczy przebiegł przez dolinę, dopadł do kompanii trze- 
ciej kapitana Brzozowskiego i biegiem wprowadził ją na 
górę, aby zaskoczyć w ciągu marszu kolumnę obchodzącą. 
Gdy kompania wbiegła na górę rumuńska kolumna znajdo- 
wała się u stóp góry w oddaleniu 30 kroków. Kolumna oba- 
czywszy Polaków dała salwę z tak bliskiej mety, lecz gdy 
kompania pełniąc daną obietnicę z krzykiem hura! rzuciła 
się na bagnety cała kolumna pierzchła w największym po- 
płochu. Wynurzenie się z wąwozu kupy przerażonej i wyją 
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i^cej, panicznym strachem zaraziło kolumnę srodlcową i 
zerwę. W tej samej chwili drugii kompania, prowadzona przei 
walecznego Jagmina, złamała nieprzyjacielski środek i 
wowe kolumny zamieniły się w jedną wielka kupę ueiekaJM 
eych, rziicająts karabiny, ładownice, tornistry i kaszkiety ntĄ 
wet- Pozostało jeszcze mołdawskie lewe skrzydło, które t^ 
blizko i tak śmiało łańcuchem tyraljerskim podeszło że i 
starło na bagnety, a!e i to nic utrzymało się długo pod nai 
tarciem pierwszej kompanii, zaczęto je bowiem razie z doli^ 
podłużnym z flanku ogniem. 

Jazda polska, pomimo iż dla zbyt mał^j ilości nie r 
gła być użyta i przeznaczona była do przykrycia obozn, i 
wytrzymała stojąc na miejscu i wzięła udział w ataku 1 
ciej kompanii. Czajkowski umiejąc po rumuńsku przyczynj 
się do popłochu, 1)0 wjechał pomiędzy uciekających i krz^ 
knął „uciekajcie bo wam wszystkim głowy poucinają", 
też usłuchali go, a pospiech pomiędzy uciekającymi był ogrd 
mny, Z braku jazdy niepodobna było ścigać rozbitych JM 
należy. Gdyby było choć trzydzieści koni, a pewnością p« 
łowa oddziału rumuńskiego dostałaby się do niewoli. Brffl 
jazdy dozwolił Mołdawanom uciec spokojnie. Piechota piu 
ściła się była za nimi, lecz pułkownik zatrzymał ją, 
chciał bowiem męczyć ludzi znękanych poprzednimi mai 
szami, głodem, skwarem i bitwą, a przytem trudno było i d 
ścignąć, bo uciekający zawsze mają przewagę szybkości, Z^ 
trzymano się więc i uszykowano na tom miejscu z które 
Moidawanie rozpoczęli atak. Pobojowisko zostało przy i 
a na niom zabici i ranni nasi i nieprzyjacielscy. 

Zwyi.-j^two otrzymane pratz oddział polski było 
pełne. Zostawszy panami pola bitwy potrzeba było zaj^ć a 
pogrzebaniem zabitych i opatrzeniem rannych tak swoii 
jak i nieprzyjacielskich. Sprowadzono kilka wozów do wojf 
nia rannych pod cienie wierzb, bo innego wygodniejezei 
dla nich pomieszczenia nie było. 



^H Zaledwo smutna ta praca zaczęta się u nas, ze strony 

^f mołdawskiej przybył parlamentarz 7, prośbą o pozwolenie za- 
brania raoJdawskich trupów i rannych. Pułkownik Mitkowski 
pozwolił na to. 

Wkrótce nadjecłiał pnlkownik Kalinesko i przez czas 
kiedy na piacii uprzątano rannych i zabitych, miał z pułko- 
wnikiem Miłkowskim długą rozmowę, skutkiem której polski 
I dowódca kazał zwrócić Rumunom całą zdobycz w której naj- 
■ważniejsz^ rolę grało półtorasta karabinów jako dowód, że 
Stawet zaczepieni Polacy nie chcieli traktować Rumunów jako 
fiieprzyjaciół. 
W bitwie pod Kostangalią Mołdawanie mieli czterdzie- 
sto tilku zabitych i około 100 ranayeh, a parę set uciekło 
z pola bitwy, szukając schronienia po polach zasianych ku- 
kuriidzą. W polskim oddziale było zabitych sześciu, ran- 
nych 13, nie licząc w to mniej więcej 30 lekko skaleczonych, 
którzy po opatrunku mogli dalej marszerowae. Zginął Piotr 
Stankiewicz oficer wielkiej wartości, dwóch studentów uni- 
wersytetu petersburskiego i kijowskiego Sztankler i Swa^- 
czewaki, zginął też Jackowski który szedł do Polski aby jak 
mówił choć raz jeszcze w życiu potańczyć mazura. Wśród nin- 
iiych był kapitan Brzozowski, dowódca trzeciej kompanii, po- 
rucznicy Jan Jurkowski, Antoni Sikorski i Aleksander Olsze- 
wski, Zima miał konia zabitego i sam był w skroń draśnięty. 
Po pogrzebaniu zabitych i zabraniu rannych oddział 
cały wrócił na dawne obozowe stanowisko pod wierzby. Puł- 
kownik dziękował żołnierzom za waleczność, na co mu od- 
dział odpowiedział kilkakrotnym okrzykiem: Niech żyje Pol- 
ska! niech żyje Pułkownik! 

I^alinesko oświadczył Miłkowskiemu, że przez ten dzień 
i przez dobę następna nic przeciwko oddziałowi polskiemu 
przedsiębrać nie będzie ani bojem wstępnym, ani też ża- 
dnym ruchem przygotowawczym z boków lub z tyłu. 

Układ ten dla oddziału który jednym tchem zrobił 
marsz forsowny czterodniowy i bitwę .stoczył był nadzwy- 

Stiuł. Oliniki powtituu. Vi 
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czajnie potrzebny dla pokrzepienia sił fizycznych i obmyśle- 
nia przeprawy przez Prut. 

Bitwa zaczęJa się o 11 a skończyła o 2 popołudniu. 
Spieka w tym dniu była nadzwyczajna, bo słońce lipcowe 
paliło cała potęgą. Złożono broń w kozły i oddział odpoczął 
bezpiecznie, bo nikt go nie mógł zaniepokoić. Żołnierze spo- 
czywali pod cieniem drzew, mając przed oczyma widok pola 
na którem tylko co huk broni polskiej i polskiej komendy 
brzmiały zwycięzko, na którem bronili praw swoich podepta- 
nych przez nieprzyjaciół. 

W kilka godzin po bitwie, na proźbę korpusu oficerów 
pułkownik Kalinesko przysłał oficera z propozycyą powie- 
rzenia rannych Polaków rumuńskiemu narodowi. Było to 
pięknie i szlachetnie ze strony Rumunów szczególnie wraz 
po przegranej bitwie i po doznanem upokorzeniu. Miłkowski 
z podziękowaniem przyjął propozycyę, zastrzegając jedynie, 
że ranni nie będą uważani jako jeńcy wojenni i że każdemu 
z nich po wyzdrowieniu wolno będzie udać, gdzie się któ- 
remu podoba. 

Nazajutrz przyszło czternaście wozów na które ułożono 
rannych. Pożegnanie było rzewne i serdeczne, bo każdy zo- 
stawiał w oddziale przyjaciół, a z Karolem Brzozowskim że- 
gnała się jego kompania, którą on tak umiejętnie w boju 
kierował, był on też kochany przez wszystkich. Dla uchro- 
nienia rannych od lipcowego skwaru ubrano wozy w wie- 
rzbowe gałęzie, które cień dawały, a gdy tabor ruszył oddział 
jeszcze raz na pożegnanie im krzyknął „Niech żyje Polska*" ! 

Rannych odprowadził do rumuńskiego obozu lekarz 
polski i oddał ich rumuńskiemu lekarzowi pod opiekę. Ten 
ostatni odwiózł ich do Gałaczu, gdzie zostali umieszczeni 
w wygodnym, a umyślnie dla nich urządzonym szpitalu 
i otoczeni jaknajwiększą troskliwością. Ludność gałacka przy- 
jęła ich bardzo dobrze. 
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Na nic się nie zdało jednak to męstwo i wytrwałość 
polskiego oddziału. W kilka dni potem otoczeni ze wszyst- 
kich stron, nie chcąc więcej walczyć z narodem, który im 
nic nie zrobił złego, Polacy złożyli broń. Rząd rumuński, 
party przez opinię publiczną, pozwolił wszystkim udać się 
do Polski pojedynczo a nie oddziałami, kazał nawet oddaó 
cichaczem broń zabrana u nich. 
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Marcin Borelowski (Lelewel). 



Marcin Borelowski, syn mnrarza, ciężko zarabiającego 
na utrzymanie rodziny, urodził się w r. 1829 w domku tuż 
pod pałacem zwierzynieckim w Krakowie, nad brzegiem na- 
szej uroczej Wisły i w pobliżu mogiły narodowego bohatera 
Tadeusza Kościuszki. Nauki pobierał najprzód w szkółce pa- 
rafialnej na Zwierzyńcu, a następnie chodził do szkoły wy- 
działowej w Chrzanowie; po ukończeniu trzech klas, przez 
cały rok dopomagał bratu starszemu, komornikowi, w prze- 
pisywaniu aktów urzędowych. Osierocony wcześnie przeby- 
wał u brata swego Franciszka i tu zaskoczył go r. 1846. 
Wypadki ówczesne sprowadziły Moskali i Prusaków do byłej 
Rzeczypospolitej krakowskiej. Zręczny, przytomny i pojęty 
Marcin zajął się ułatwieniem powstańcom odbioru broni. 
Złowiony przez Prusaków na uczynku, został zamknięty 
w kaźni chrzanowskiej i skazany przez sąd wojenny pruski 
na 50 rózg, wymierzyć się mających publicznie na rynku 
miasta. Wyrok wykonany został i zaszczepił w serca jego 
niewygasłą nienawiść ku Prusakom. 

Nie czując zamiłowania do pracy biurowej, za zgoda 
brata wstąpił do blacharza i prędko wyzwolił się na czela- 
dnika. Na tern stanowisku pozyskał sobie miłość i szacunek 
swoich towarzyszy, którzy go szanowali i kochali za miły 
sposób obejścia się, usłużność, koleżeństwo i nadzwyczajna 
delikatność. Raz naprzykład, gdy wracał wieczorem zasmo* 



tony w bluzie i fartuchu do domu, oliaczył nadchodzącego 
1 przeciwnej strony kolegę szkolnego. Nie chcąc go witać 
Hei ulicy w tym stroju, aby go nie skompromitować, wsko- 
ojzył do bramy najbliższego domu. Młody student, domy- 
śliwszy się powodu tej ucieczki, rzucił się za nim, przytrzy- 
mat go, ucatowuli się serdecznie i odtąd zostali najserde- 
miejszyrai przyjaciółmi do końca życia. 

Dla zostania majstrem, według przepisów cechowych 
•udał się w podróż po Węgrzech, Czechach, Austryi i Niem- 
■"Czeeh. Ponieważ zarobek nie wystarczał mu na życie, zamie- 
JŁił blacharstwo na studniarstwo i stawiał po wsiach Wę- 
■■grom studnie. Nauka każdego rzemiosła szła mu niezmiernie 
patwo, dopomagał mu bowiem w tern wrodzony spryt 



Wróciwszy do Krakowa i przywiózłszy doświadczenie 
fi nie małą praktykę w kilku rzemiosłach, zaczął pracować 
■ mechanice, fizyce, rysował i robił różne wynalazki, z któ- 
fcrych jednak korzystać nie mógł dla braku pieniędzy na wy- 
robienia dokładnych modeli. Technicy dopomagali rau, ko- 
fchająe go jako kolegę i przyjaciela; on zaś czytał, kształcił 
"^ię, pracował. Po pokryciu kościoła farnego w Bochni i urzą- 
łłlzenju rusztowania dla cieśli i murarzy został nznauy maj- 
Bfitrem. Potem był maszynistą w teatrzyku prowincyonalnym 
Iw Tarnowie, kierował tam raaszjnery^, malował dekoracye, 
AeJnił służbę kasyera i sam czasami występował na scenie. 
I rozwiązaniu towarzystwa przeniósł się do Rzeszowa, gdzie 
ipbok robóc blacharskich, trudnił się studniarstwem. W Bze- 
Łzowie została po nim pamiątka, w rynku wybudowana przez 
o studnia, jako też i druga na kolei żelaznej. 
W r. 1859 dostał się Marcin do Warszawy na galarze, 
!]30 kolej żelazna była inu za drogą. W stolicy Polski znalazł 
terzyjaciói i znajomych z Krakowa; za ich pomocą kupił po- 
j^zebne narzędzia i złączywszy się z inżynierem Spornym, 
^^ożył spółkę dla wyrobu pomp. 
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Gdy w Warszawie zaczęły się manifestaeye a następnie 
utworzyła się organizacya narodowa, Marcin stał się jednym 
z najczynniejszyeh jej członków. Znając robotników, posia- 
dając ich serca i zaufanie, szerzył wśród nich poczucie świę- 
tych obowiązków, przyłożył się do zorganizowania policyi 
wykonawczej i wysłał par^set rzemieślniczej czeladzi na 
propagandę pomiędzy chłopów na wszystkie strony kraju, 
ażeby zrównoważyć szkodliwe działanie moskiewskich ajen- 
tów, jako też dla przygotowania klasy rzemieślniczej po 
mniejszych miasteczkach do powstania w danym razie i do 
wytrwałości. Następnie zajmował się gorąco rozsyłaniem 
książek ludowych między chłopów, jako też pamiątek z wy- 
padków warszawskich, aby tym sposobem chłopów zacieka- 
wić i rozgrzać. Rozumiał on dobrze, że z rzemieślników 
i chłopów można było wydobyć najwięcej materjału do tej 
walki, do której kraj się gotował. Gorąco kochając Ojczyznę, 
wykształcony niepospolicie, energiczny, był wszędzie dobrze 
widziany, lubiony i szanowany, a między rzemieślnikami nie 
było w Warszawie więcej wpływowego człowieka w r. 1861 
i 1862. Po założeniu szkół wieczornych w Warszawie, on 
to do nich najwięcej uczniów sprowadzał. Gdy w r. 1861 
stronnictwo, dążące do orężnej walki, wystąpiło przeciwko 
wyborom do rad miejskich i powiatowych w Warszawie, 
i wręczyło przez Szachowskiego protestacyę Andrzejowi Za- 
mojskiemu, Borelowski zrozumiał, ile korzyści może przy- 
nieść krajowi porządna organizacya i w obronie wyborów 
sprowadził przed gmach byłego Tow. Przyjaciół Nauk, prze- 
szło tysiąc rzemieślników, oświadczających się za potrzeba 
tej reformy. Od tego czasu Borelowski stał się wykonawcą 
woli Komitetu Centralnego i był gorącym obrońcą zasad na- 
rodowych, wypowiedzianych w programie organizacyi. Umysł 
i serce jego, zwykle spokojne, niezmiernie się burzyły na wi- 
dok wrogów Ojczyzny; pełen poświęcenia, przyjmował udział 
we wszystkich niebezpiecznych czynnościach. On to pierwszy 
w Warszawie własną rętą robił czcionki i prasy tajemnych 
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drukarni i starał się wyrabiać broń. On odezwę największego 
rozgłosu w r. 1861 pod tytułem „Posłanie do wszystkich 
rodaków", tajemnie odbijał w Warszawie i roznosił ją po 
warsztatach i chatach. Odważny i pełen zapomnienia o so- 
bie był niezmordowany w przygotowawczych pracach. 

Borelowski zostawał w Warszawie po wybuchu powsta- 
nia do dnia 8. lutego, gdyż potrzebny był tam jako energi- 
czny i niezmiernie czynny organizator. W dniu zaś tym zo- 
stał wysłany przez Komitet Centralny dla sformowania 
oddziału na Podlasiu. W bardzo krótkim czasie oddział jego 
wynosił Już 400 ludzi a chociaż całym uzbrojeniem oddziału 
były tylko kosy i kilka nędznych dubeltówek, już postanowił 
wystąpić z nim czynnie przeciwko Moskwie. 

Pierwszym czynem Marcina na polu bitwy było zajęcie 
miasta Łukowa i ogłoszenie tam odezwy Rządu Narodowego. 
Dnia 5. marca pod wsią Brzeźnicą na oddział jego napadli 
Moskale o sile dwóch rot piechoty z dwoma działami i so- 
tnią kozaków pod dowódctwem pułkownika Ciszewskiego. 
Skomunikowawszy się z Lewandowskim, zaatakował Moskali 
z frontu i z tyłu, rozbił ich i zabrał im oba działa. 

W dwa dni potem Moskale uderzyli powtórnie na od- 
dział Lelewela, pod wsią Adamki nad rzeczką Włodawką 
przy samym prawie ujściu jej do Wieprza. Dozwoliwszy Mo- 
skalom wejść na groblę dał do nich ognia z działa im za- 
branego, gdy strzelcy powitali ich z boku celnym ogniem 
na blizką ra^^cę. Nieprzyjaciel straciwszy kilkunastu w pole- 
głych i wielu ranionych, uciekł z pola walki. Zebrawszy 
swój oddział, Lelewel ustawił go w bezpiecznem miejscu 
i zaczął przyuczać do obrotów wojskowych i do porządku. 
Lubiano go przedewszystkiem za to, że czy to w powodze- 
niu, czy po przegranej, .pamiętał o potrzebach żołnierzy 
swego oddziału. Ztąd też i chłopi garnęli się do niego, na- 
zywając naczelnikiem swoim. 

Początkowe działania jego wspólne z Lewandowskim 
były nadzwyczaj pomyślne. Zajął Zwierzyniec i Chełm w lu- 



belsliiem i Dobienkę nfid granifią Wołynia. Ścigany podi 
Uśeiługiem przez Rzewuskiego, spalił jego inagaKyny w Hru-* 
. bieszowie 32. marcu. Po wzięciu rannego LewandowskiegoJ 
przez Moskali pod Zielonka, stoczył kilka szczęśliwych ntar-l 
czek pod Krasnobrodem i Janowem. Otrzymawszy wiadomośóT 
że Moskale wystąpili przeciwko niemu w zbyt wielkich si- 
łach, rozpuścił swój oddział, naznaczając mu na pewien | 
dzień nowy punkt zborny. Lelewel, nie będąc nigdy wojsko- 
wym, a radząc się jedynie swego rozsądku i wrodzonej^^o | 
sprytu, był doskonałym partyzantem. 

W wyznaczonym dniu i punkcie ^zbornym zaalej 
żołnierze Lelewela. Moskwa chcąc go zgnieść ostateeznieJ 
wysłała przeciwko niemu oddział z 1.000 ludzi złożony,! 
który go otoczył niedaleko Tarnogrodu ffuia 16. kwietnia! 
w lasach nad Tanwią. Lelewel wyznaczył kilkudziesięciu lu-3 
dzi dla powstrzymania wroga, a sam rzuciwszy się w stronni 
forsownym marszem, zajął bezpieczne stanowisko międayi 
Łukowem a Zaraehera na Łysej Górze. Duia 17. kwietmaJ 
nieprzyjaciel atakował go, mając (iOO piechoty i 200'koni.-fl 
Stojąc na doskonałej pozycyi, Lelewel przyjął bitwę, która* 
była krótką lecz zaciętą. Moskale, zostawiwszy do 40 tru-' 
pów na placu, odstąpili do Janowa. Po bitwie, włośoibinie,J 
którzy bardzo lubili Lelewela, przybyli po rannych Polaków^J 
zabrali do swoich mieszkań i troskliwie się niemi opie- 
kowali. 

Po szczęśliwej wygranej oddział jego powiększył ei^ 
nowoprzybyłymi posiłkami i otrzymał dośe znaczną ilośq 
broni, Moskale wyruszyli przeciwko niemu z Janowa, Jóae-J 
fowa i Zamościa w sile 14 rot piechoty, 200 strzelców fin.-] 
landzkich, znacznej ilości kawaleryi i 7 armat i otoczyli g&.M 
w lasach józefowskich. Część wojska moskiewskiego c 
pozyeyę polską ; po kikogodzinnej walce, widząc się otoczo^ 
nym, podzielił oddział na dwie części; jedna poszła wzdłajS 
Tanwi, druga rzuciła się w lasy. Straty ze strony Polaków 



były dość znaczne; 30 byto zabitych i rannych, między 
nimi Gustaw Wasilewski i poeta Mieczysław IŁomaDowski. 

Dnia 16. maja połączył się Lelewel z Zapałowiczem 
i Czerwińskim i w okolicy Janowa szczęśliwie walczył z Mo- 
skalami; lecz pod Tuczapami część oddziału została rozbitą 
19. maja i przekroczyła granicę galicyjską. Druga część 
przedarła sie w głąb krajo i starta się szczęśliwie z wrogiem 
pod Zawichostem a później pod Janowem. 1 czerwca pod 
Opolem odparł Lelewel dwie kompanie moskiewskie wsparte 
artyleryą i jazdą i przez Żyżyn udał się do Firlci, gdzie się 
połączył z oddziałem chełmskim Rudzkiego. 

Rząd Narodowy w uznaniu jego zdolności i zasług, mia- 
nując go pułkownikiem, oddał mu naczelnictwo w woje- 
wództwie podlasbiem. Dnia 7. czerwca walczył pod Lubarto- 
wem a 10. czerwca stoczył bitwę pod Korytnicą, gdzie zgi- 
nął Kalikst Ujejski. 

Nastąpiły potem potyczki około Międzyrzecza i pod Ko- 
ckiem, 29. czerwca atakowany przeważnemi siłami moskie- 
wskiemi pod wsią Różą i rażony ogniem artyleryi trzymał 
się od 3 rano do 3 popołudniu, następnie cofnął się straci- 
wszy 50 ludzi w zabitych i rannych. 

Musimy tu wspomnieć o jednej sprawie, która dotych- 
czas nie została wyświetloną. W oddziale Lelewela znajdo- 
wał się oficer moskiewski Nikoforów, dezerter, odznaczający 
się niezwyblem męztwera i przytomnością umysłu. Wierzył 
mu Lelewel i lubił, powstaniu bowiem oddał już niejedną 
usługę. Pewnego dnia Lcląwel otrzymał polecenie od Eządu 
Narodowego, nakazujące aby natychmiast po otrzymaniu roz- 
kazu rozstrzelał Nikiforowa. Lelewel przerażony i zasmucony 
wezwał Nikiforowa do siebie i dał mu rozkaz do przeczyta- 
nia, zapytując o radę co ma zrobić. Nikiforów przeczytał 
i odrzekł spokojnie, iż tu wahać się nie woźna ani na 
chwilę i należy ściśle spełnić rozkaz Rządu. Lelewel powo- 
łał pod broń cały oddział, przeczytał rozkaz, potem w obee 



wszystkich uścisn^ i ucolowaf Nikiforown, a. następnie kazali 
go rozstrzelać. Czy to nie była jedna z tych strasznych I 
omyłek, którR tak często dzieją eig na wojnie?... 

Rząd Narodowy wysoko ceniąc zdolności organizator- I 
skie Lelewela, polecił mu zdać swój oddział Krysińskiema]! 
a udae się do Galieyi dla zorganizowania innego oddzjała.fl 
W tej organizacji biirdzo luu był pomocnym komitet dam,! 
a w szczególności p. H, P. jedna z najpiękniejszych i MJ-I 
patryo tycz ni ej szych Polek, która dotychczas z wielka czcili 
przfchowuje u siebie listy tego niepospolitego człowiekOjl 
świadczące nietylko o wielkiej zacności serca jego, a 
wykształceniu Borelowskiego. 

Na czele ostatniego oddziału uorganizowanego w Glali-B 
cyi, przeszedł Lelewel przez granicę i 26. sierpnia w nocjS^ 
przybył w lasy Łochowa. Dnia 3. września połączywszy siM 
z Ćwiekiem i Eminowiczem, stoczył krwawą bitwę pod Zwie^^ 
rzjńcem, gdzie oni zadali klęskę Moskalom, bo zdobyli dwal 
działa, które zagwoździli a lawety spalili. Straty polskie! 
w tej bitwie wynosiły 40 w zabitych a 140 w rannych. 

Moskale chcąc zgnieść Lelewela, wysłali z Zamościd 
dwa bataljony, z Lublina 8 rot i dwa działa. Lelewel uni4 
kajcc spotkanie szybkim marszom przeniósł się w okolioj 
Turobina, 

6, września połączywszy się z małym oddziałkiem Grre-«V 
kowiczib nowooformowanym, udał się do Batorza i stanąfj 
tam o godz. 10 z rana. Po półtoragodzinnym wypoczynki 
pikiety dały znać, że Moskale zbliżają się pod obóz. Lelewe! 
uformował natychmiast kawaleryę swoją w szyk bojowjJ 
i posunął się naprzód. Kozacy obaczywszy kawaleryę uszyi 
kowaną zaczęli odstępować; wkrótce potem pokazała się piaj 
chota nieprzyjacielska. Przekonawszy się o sile Moskali, Ł« 
lewel kazał cofać się przez wieś do lasu, co też zostało do3 
konanem w największym porządku. 

Pod Batorzem w lesie zebrała się rada wojenn 
której postanowiono było zająć górzystą pozycję, oddalona 
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o wiorstę od Batorza. Byty tiitn dwa wzgórza, zarosTe lasa- 
mi, a tworzące wąwóz przez który szta droga. Lewe skrzy- 
dło, składające się z 1 i 3 kompanii strzelców, zajęło jedno 
wzgórze, a kompania saperów i piechota Ćwieka, to jest 
prawe skrzydło, drugie wzgórze. Za lewem skrzydłem stanęli 
kosynierzy. Lelewel stał między dwoma wzgórzami i wysłał 
kawaleryę na lewe skrzydło biizko laso, gdzie było czyste 
pole, dogodne do działania konnicy. 

Zaledwo wojska uszykowały się, pojawili Moskale 
i zaczął się obustronny ogień. Oddział Ćwieka opuścił prawe 
skrzydło, a pagórek natychmiast zajęli Moskale, Zostały więc 
tylko trzy kompanie strzelców w ogniu pod dowództwem 
Lelewela. W chwili, gdy strzelcy chwiać się zaczynali a Le- 
lewel z szefem sztabu, kapitanem Waiiszera i kapitanem Stę- 
■fniekira starali się zatrzymać uciekających, jedna kula ugo- 
dziła Lelewela w nogę, a druga uwięzła w brzuchu. Lelewel 
zachwiał się na koniu i padł na ziemię. Podbiegł Stępnicki, 
a za nim Walisz. 'Weź, rzekł do Stępnickiego na pamiątkę 
zegarek mój. Bijcie chłopcy Moskala, a za moją duszę dajcie 
na mszę świętą. W tej chwili Walisz, dzielny Węgier i przy- 
jaciel od serca Lelewela, ugodzony kulą w głowę pada z ko- 
nia. Wiadomość o śmierci pułkownika i szefa sztabu spra- 
wiła popłoch w szeregach powstańczych, a gdy bęben mo- 
skiewski zapowiedział atak na bagnety, zaczęli cofać się 
w największym nieładzie. Próżne były usiłowania pozosta- 
łych dowódzców, aby powstrzymać popłoch i odwrót strwo- 
żonego żołnierza. Bitwa na całej linii była przegraną; ze 
strony polskiej padło 37 zabitych, 40 rannych i około 80 
wziętych do niewoli. 

Zwłoki Lelewela, którego unieść z pola bitwy nie zdo- 
łano, odarte ze wszystkiego przez Moskali, w trumnie z czte- 
rech desek zbitpj, pochowane zostały w kilka dni później 
skromnie, jak skromnera i prostem było całe jego życie,, na 
cmentarzu batorskim, W jednym grobie z nim spoczął Wa- 
lisz, jego prawdziwy przyjaciel i ukochany kolega. Moskale 
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złowili pannę Wandę M., kurjerkę oddziału, a dowiedziawszy 
się czem była, nad grobem Lelewela zasiekli ja na śmierć 
rózgami. 

Śmierć na polu chwały była wieńcem cichego i pracowi* 
tego żywota Lelewela, oddanego całkowicie na usługi Ojczyzny. 
Żołnierze kochali go niezmiernie, bo przy żelaznej woli 
i energii odznaczał się niezmierną słodyczą, a wszelkie trudy 
i znoje żołnierzy dzielił z nimi, jadł razem z żołnierskiego 
kociołka, na gołym spoczywał śniegu, dając przykład wytrwa- 
łości. Dlatego też cześć i uwielbienie otaczały osobę jego. 
Borelowski czcił szczególnie pamięć Joachima Lelewela i miał 
u siebie jego popiersie. Gdy wychodził z Warszawy i my- 
ślał, jakie przybrać imię, towarzysze poradzili mu przyjąć 
imię znakomitego obywatela. Usłuchał ich Marcin i wsławił 
to imię w naszej historyi powtórnie. Umarł spełniwszy obo- 
wiązek, lecz imię jego ni^ prędko zaginie. 

Bo też wolności nie giną szermierze,* 
Żar poświęceniem ich wzniesiony szczerze, 
Potomne serca obejmie znów żywo, 
Wdzięczność i sława — to ich piękne żniwo. 
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Wzięcie w niewolę Jankowskiego. 

WetUuc opisu j). Katyla, jednego ł toirariiyszy i jir?,_vjuoi ńl eJnwnego 

partyzanta Jankowskiego, ten ostatni schwytany i^ncliił pr7,p^ Moskitli 

przy następujących okolicznościach. 

W początku styezaia 1864 roku wskutek obławy, urzą- 
dzonej na niego przez Moskwę, rozpuścił Jankowski swój 
oddział. 15 stycznia na wezwanie jego zjechało się w pe- 
nym majątkn kilku oficerów na naradę, co dalej robitl. Jan- 
kowski oświadczył, że ma zamiar w kilka koni przedrzeć 
się do Galicji, gdzie podówczas właśnie formował się od- 
dział jen. Bosaka i razem z nim znowu wkroczyć do Ki-ó- 
lestwa. Ze względu, iż do granicy przez lubelskie było około 
30 mil tiwiiżano to niepodobnem, Katyl więc zapropopowaf 
inny plan, łatwiejszy do wykonania, a mianowicie przedar- 
cie się przez płockie do ks. Poznańskiego, a ztamtąd do- 
piero do Galicyi. Projekt ten przyjęto i postanowiono wy- 
słać naprzód kurjerkę w celu zbadania bezpieczeństwa na 
trakcie, następnie rozdzielić pieniądze, które miał przy so- 

Ibie Jankowski, aby na wypadek nieszczęścia nie dostały się 
wszystkie w ręce nieprzyjaciół, a nareszcie jechać po dwóch 
osobno, udzielając następnym wiadomości o sobie. 
Dnia 21 stycznia 1864 roku około godziny 5 po połu- 
dnia Jankowski razem z Katylem, wyjechali w drogę, 
ft przedostawszy się szczęśliwie przez linię kolei żelaznej 
warszawsko- petersburskiej, pilnie strzeżoną przez Moskwę, 
byli ju^ prawie zupełnie bezpieczni, gdyż dostali się do la- 
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sów bardzo dobrze im znanych, którymi po 6 godzinach 
drogi dotarli do jednej wioski, leżącej nad samą Narwią 
pod Zegrzem. Wychodząc jednak z lasku, którego brzegiem 
szła droga, spostrzegli na śniegu ślady, świadczące o nie- 
zwykłym Jakimś ruchu, co byto jawnym dowodem, że 
dawno przechodzili tamtędy Moskale. Dla dostania języka ■ 
jeden z nich skrył się w próżuem gospodarskiera zabudo- 
waniu, drugi zaś poszedł do wsi i tum dowiedział się, że 
cały dzień w przyległym gajn dębowym, tam właśnie gdzie 
przed kilkoma miesiącami stał oddział Janowskiego i gdzie 
otrzymał broń i ubranie, Moskwa splądrowała, szukając 
schowanej broni, miała bowiem doniesienie, że broń od- 
działu tam została schowaną i że już wtedy, gdy było cie- 
mno ztamtąd wyszła. Dowiedziawsay się, co było potrzeba, 
Jankowski ze swoim kolegą już w kilka chwil byli w lasku, 
gdzie mogli widzieć całodzienną pracę Moskwy, śnieg bo- 
wiem był kompletnie poorany bagnetami i pokryty wydoby- 
tymi z pod niego liśćmi. Widząc to, Katyl radził Janko- 
wskiemu udać się do Zegrza, oddalonego zaiedwo o półtora 
kilometra, idąc przez las, który w tera miejscu tworzył pod- I 
kowę a nie przez polankę. Rudę swą opierał na tern, że Mo- 
skwa mając doniesienie, iż tu ma hyc zakopaną broń, a nie I 
znalazłszy jej mogła wpaść na koncept pozostawienia ukry- 
tej straży dla pilnowania, żeby ci co ją schowali, w ob 
odkrycia, nie zabrali jej w nocy. Idąc więc polanką mogUJ 
być bardzo łatwo spostrzeżeni z powodu światła od śaiegOrl 
idąc zaś laskiem ostrożnie, można było straż obejść i dostadj 
się do Narwi, a na lodzie i w nocy nikt ich ścigad 
będzie. 

Wysłuchawszy tego przedstawienia, Jankowski odrzekł: 
Whtydż się Szymonie prawić podobne brednie, żeby Moskale 
pozostawiali żołnierzy przez cała noc na mrozie, po cało- 
dziennej pracy; ja dla twojego widzirai się nie będę dokła- 
dni takiego kawału drogi, bniąc po śniegu. 



Gdy aoszli mniej więeej do połowy polany, wstępując 
ściśle w ślady jeden drogiego, aby nie robie podwójnego 
śladu, obaczyli w lasku nad samym brzegiem rzeki hijsk 
światła pochodzącgo od ogniska i jednocześnie z krzaków 
po lewej stronie ich drogi wyskoczyło dwunastu kozaków 
konno. Jankowski począł biedź w obranym kierunku, lecz 
potknął się w wyboju i upadł. Kąty! wyciągnął rewolwer 
i chciał strzelił;, lecz broń nie wypaliła. Dwaj kozacy ze- 
skoczyli z koni i związali go sznurem, lecz nim założyli 
pętlę na lewą rękę, prawą sięgnął do bocznej kieszeni swego 
kożucha i pod osłoną burki wypuścił na ziemię papiery, 
które miiił przy s;ibie i zagrzebał je w śniegu nogami- Po 
rozbrojeniu i związaniu rąk, zdjęli z Jankowskiego sae 
Yoyage, który miał przy sobie i dwaj kozacy natychmiast 
popędzili z nim w drogę ; reszta zaś asystowała im do głó- 
wnej kwatei7, oddalonej o jakie 2 do 3 kilometrów. W mar- 
szu porozumieli się po litewsku, aby wyrzucie pieniądze, 
które mieli przy sobie, aby nie dostały się kozakom. Bez 
trudności przychodziła im ta siejba, ponieważ ręce mieli 
związane powyżej łokci, można więc było swobodnie sięgnąć 
do kieszeni. Rozrzucili tym sposobem po łące parę tysięcy 
rubli. 

Po przybyciu do rozydeneyi komenderującego oddziałem 
majora Holstetera zastali już oczekujących na nich wszyst- 
kich oficerów. Pierszyrn słowem p. majora było : 

— Który z was Szydłowski (był to pseudonim Janko- 
wskiego w czasie powstania). 

— Ja — odrzekł Jankowski. 

Na to zbliżył się do niego p. major i podając mu rękę 
dodał czystą polszczyzną: nim panowie tu przybyli, przej- 
rzałem papiery pańskie, przyniesione przez kozaków i dowie- 
dziawszy się a nich, że mam p. Jankowskiego, przyszedłem 
tu powitać go jako dzielnego przeciwnika. A w panu kogo 
mam przywitać ? — dodał z wyszukaną grzecznością obra- 
cając się do Katyla, wyciągając również rękę. 



— Jestem Kniażewiez, żołnierz p, pułkownika SzytUoJ 
wskiego — odpowiedział' bez zmieszania się. 

— Przepraszam bardao, ule pozwolą panowie zrewldoj 
wae się; przykra to, ale n'ezb^diia konieczność ciągnął d^J 
lej z tą samą grzecznością. 

— I owszem, służymy panu, odrzekli jednocześniJ 
Dwaj podoficerowie zbliżyli sie i przeszukali wszystkie kid> 
szenie uwięzionych, leez uic w iiich nie znaleźli. 

Następnie wprowadzono ich do karczmy i pomieścili Ka* 
tyla w dużej izbie, a Jankowskiego w alkierzu z dodatkiei^ 
asystencyi sześciu żołnierzy z bagnetami przy karabinao] 
Przyniesiono dwie wiązki słomy i posłanie było gotowe. 

Widząc, że się kręci po karczmie szynkarka o przyja? 
ranej fizyonoraii, na twarzy której malowało się współczucia! 
Katyl szepnął przechodząc mimo niej : pani, proszę o noży^ 
czki ! Za chwilę przechodząc znowu szepnęła : tam leżą i 
oknie. Gdy już miał nożyczki, upatrzywszy stosowną ehwilS 
wsunął jej do .ręki zdjęty z palca pierścionek i szepną.łJ 
„potrzeba będzie pójść śladem naszem do łasku i zabra9 
rozrzucone tam papiery i pieniądze; należy to oddać pai 
Is. razem z pierścionkiem, ona będzie wiedzieć co robić. 

— Dobrze panie — odrzekła poczciwa. 
Załatwiwszy tę najważniejszą sprawę, Katyl położyi 

się natychmiast i pod osłoną kapiszona burki zaczął poc(< 
strzygąc sobie brodę 1 wąsy tak jak noszę wieśniacy, 
stępnie usnął. Zmiany tej ua drugi dzień nikt nie dostrzed 
bo pp. oficerowie nie przypatrzyli mu się wieczorem dobrzej 
ale Jankowiiki na drugi dzień zaledwo go poznał , tak { 
to zmieniło. 

Nazajutrz tj. dnia 22 stycznia około godziny 10 2 
zjechało się kilkunastu oficerów dla oglądania „gieroja miA'^ 
tieżnika", (bohatera-powstańca), jak go nazywano i wszyseg 
byli niezmiernie uprzejmi i wylani, rozpytywali się na pn 
mian o różne szczegóły potyczek, odbytych przez Joofcg^ 
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wskiego i podziwiali jego spryt, 7. jakim kilka runy ira się 
wymknąif, będąc ze wszystkich stron otoczony. 

Rzeczywiście Jankowski nie wykształcony wojskowo, 
rolnik z powołania, należał bez wątpienia do najdzielniejszych 
i do naj energiczniej szych dowódców powstania. Od lutego 
1863 roku stoczył 42 potyczki i chociaż bardzo często bywał 
rozbity zapełnię, zdołał jednak zawsze zebrać oddział i wal- 
czył dalej. Ostatnia utarczka, którą stoczył i w której także 
pobity został, odbyła się 31 listopada 1863. Znużony bez- 
owocną walką rozpuścił oddział i krył się prawie dwa mie- 
siące w okolicy Radzymina. 

Obiad więźniowie zjedli w gronie oficerów, którzy ich 
częstowali bardzo serdecznie. W czasie obiadu uwięzieni 
dowiedzieli się, że po ich przybyciu do karczmy tejże nocy 
wysłano na miejsce pojmania wojsko, które pozbierało po 
siane przez nich pieniądze i papiery, pada.t bowiem silny 
deszcz, który zniszczył śnieg prawie zupełnie. 

— Pewnie to pańskie papiery — zapytał major Katyla, 

— Nie, panie majorze. 

— Panie — rzekł Jankowski — są to papiery jeduego 
z moich oficerów, który zginął pod Kockiem, a który nie 
mając gdzie ich schować prosił mnie, abym wziął do swej 
torby ; widać że kozacy je wytrzęśli, zabierając torbę u mnie, 

— Ale kiedy jest tam pasport niedawno wydany przez 
Zegrzańskiego wójta, ciągnął dalej major, sprzeciwia się 
więc to temu, co pan mówi, 

— A tak, jest tam pasport rzeczywiście; odebrałem 
go przeszłej nocy jakiemuś człowiekowi, którego spotkałem 
w lesie, a który wydał mi się podejrzanym; zatrzymawszy 
więc go zrewidowałem i zabrałem mu ten pasport, jako 
mogący nam się przydać. 

Mówił bardzo podniesionym głosem, aby mógł sły- 
szeć to znajdujący się w drugiej izbie na wpół umarły 
z przerażenia wystawicie! tego dokumentu nieszczęśliwy 



wójt Zegrzański, który usłyszawszy gotowe dla siebie tłu- 
maczenie zaczcł powoli przychodzie do siebie. 

Po obiedzie, więźniów odesłano w asysteneyi roty pie- 
choty do Radzymina, dokąd przyjechali nad wieczorem. Cała ' 
ladność jak miejska tak i okoliczna, dowiedziawszy się 
o aresztowaniu Jankowskiego, powitała ich głośnym płaczem 
i szlochaniem. Po przybyciu do koszar zaprowadzono obó- 
dwóch do mieszkania samego majora, gdzie ich traktowano 
z wszystkimi możliwymi względami I wyszukana, można 
powiedzieć, uprzejmością. Dozwolono naprzykład odwie- 
dzać Jankowskiego każdemu kto tylko sobie tego życzył, 
częstowano herbatą, winem, a więźniowie jedli u stołu pana. 
majora. Na noc odprowadzono każdego osobno do wyzna- 
czonego pokoju, gdzie mieli porządne łóżko i pościel, ale też 
i wartę, złożoną z 6 żołnierzy. 

Widząc taką uprzejmość p. majora, Katyl uprosił go, 
aby nie odsyłał ich następnego dnia do Warszawy, ponie- 
waż czuł się słabym i chciał wypocząć, a zarazem prosił 
o wezwanie lekarza, któryby go obejrzał i zaradził cierpie- 
niu. Zgodził się na to chętnie i niebawem zjawił się le- 
karz wojskowy, który opukawszy chorego, zaaplikował 
parę plastrów wezykatoryi między łopatkami i na piersiach. 
Do użycia tego fortelu pobudziła go nie słabość ale zamiar 
oswobodzenia się ze szponów moskiewskich. Mając sposo- 
bność przesłania wiadomości o ujęciu Jankowskiego do War- 
szawy, sądził, że jaki oddział może się podsunąć do lasów 
Radzymińskich i odbić więźniów, z Radzymina bowiem do 
Warszawy jest 3 mile drogi, a ponieważ mieli ich wywieść 
o 10 z rana, maszerując więc w otoczeniu piechoty, zdoła- 
liby przybyć do Warszawy już późno wieczorem, "napad zaś 
wieczorny w lesie mógł ułatwić ucieczkę. Nie było tego nie- 
stety! a noc była ciemna choć oko wykol, las zaś gęsty 
i drożyna wazka same zachęcały do próbowania szczęścia 
pomimo tak silnej eskorty. Obaj byli tak dalece na to 
przygotowani, że mieli już po jednej nodze na stopniach 



bryczki. Przy BajmniejsKera więc zaraieaziiniu lub odwróeenin 
uwagi ńa inny przedmiot, zualeźliby się w lesie. Chcieli 
nawet zrobić ten krok stanowczy gdyby nie powstrzymała 
ich nadzieja i oczekiwanie, które ich ożywiały zarówno, 
kilkakrotnie bowiem trącali' się łokciem Da znak że jnż czas 
frun^d..., 

Los Jankowskiego był do przewidzenia. Oddany pod sąd 
polowy, i skazany na śmierć przez powieszenie, zginął na 
rusztowaniu 12 lutego o godzinie 10 rano na stoku cytadeli 
■warszawskiej. Piękny ten mężczyzna i w kwiecie wieku 
z uśmiechem na ustach, kłaniając się ludowi, tjzeilł'lia-miej- 
see stracenia ze spokojem i powagą. Żonę jego, która była 
obecną przy wieszaniu, wyniesiono bez czucia. Śmierć Jan- 
kowskiego była klęską dla powstania w tej okolicy, bo po 
jego śmierci już się tam nie wzmogło. 

Jankowski, po skończeniu kursu agronomii został rządcą 
dóbr Turchomina (półtora mili od Warszawy), należących 
do Muchanowa b. kuratora okręgu naukowego i dyrektora 
komisji spraw wewnętrznych i duchownych w Królestwie. 
Był to człowiek cichy i niezwykle skromny, który zawsze 
innych wysuwał naprzód, gdy potrzeba "było iść po nagrodę. 
Gdy wybuchło powstanie. Komitet centralny mianował go 
naczelnikiem okręgu stanisławowskiego, polecając mu oraz 
pobór podatku rządowego. 

Najpiorwszą czynnością jego było ściągniecie podatku 
■z majątku, którym zarządzał. W tym celu wystosował od 
siebie rozporządzenie i z nim razem pojechał do plenipo- 
tenta rauchanowskiego, aby zażądać od niego asygnaty, opo- 
wiedziawszy mu najprzód bajkę o trzech panach, przybyłych 
z Warszawy powozem, którzy zagroziwszy jemu i plenipo- 
tentowi karą śmierci, jeżeli na oznaczony termin nie przy- 
sposobią żądanej sumy, odjechali na powrót. Pan plenipo- 
tent zdał naturalnie o tem raport naczelnikowi żandarmów, 
który przesłuchawszy Jankowskiego jeszcze raz, posłał ci- 



chaczem na cłis ozoaezoay do TurcLomiua w celu ojęcisjl 
nmiemanych trzech jegomościów 15 kozaków, którzy wy-*J 
ezekawszy trzy dui daremnie, powrócili do Warszawy z ni-J 
czeiu. Podatek zaś z dóbr Tu reh ominą zaplucif Jaakowsklf 
sam, a idąc do powitania zostawi! w rachunkach kwit Ko-'9 
mitetu centralnego opiewający, że tyło a tyło zapłacono po- 
datku narodowego. Oprócz tego pokwitował z odbioru dwóch 
koni najlepszych i bryczki na rzecz powstania i zostawiwszyJ 
wszystkie rachunki w porządku, poszedł do formującego 8i»_ 
pod wsią „Krobka" oddziału, zawiadamiając jednocześni^a 

tern swego pełnomocnika. Ta jego uczciwość i sumieiiDoś<!V 
w postępowaniu ze swoim chlebodawcą taki zjednały u Mo-j 
skali dla niego szacunek, że w kilka miesięcy później, gdjd 
już zasłynęło imię jego jako dobrego partyzanta, otrzymał^ 
od jednego jenerała moskiewskiego list z propozycyą, abyl 
przyjął w dobrach jego posadę plenipotenta z płacą 10 tys-ł 
r. sr, z zapewnieniem uwolnienia go od wszelkiej za udzialT 
w powstaniu odpowiedzialności. Nie mogli bowiem wydziwiif ■ 
się temu, że mogąc sprzedać całą kreseencye Muchanowa.! 
i zabrać wszystko jemu, zostawiwszy resztę na pastw«^ 
losu, on natomiast to tylko zabrał, co i od każdego innegoj 
obywatela żądanem było, a resztę zostawił w największym 
porządku, nie wyrządziwszy najmniejszej majątkowi szkody.l 

1 chociaż wiedział już wtedy, że powstanie nie utrzyma t 
i że go czeka stryczek, albo nędzne tułactwo, nie przyj- 
jednak propozycyi Moskala i wolał położyć głowę w obroniąf 
Ojczyzny niż zhańbię imię swoje, robiąc tak świetną ka^ 
ryerę z ujmą własnej godności i sławy. Nie długo potem 
poniósł śmierć męczeńską, niosąc do grobu czyste imię i sa^ 
mienie, oraz miłość i żal wszystkich rodaków, a nawet szu-4 
cunek i żal samych Moskali, z którymi stoczył jak wspOi 
mnieliśmy 42 mniejszych potyczek i dla których był naj wic J 
kszym postrachem, bo ich najzręczniej szachował, umiejętaia 
manewrując ze szczupłą garstką z całem sercem oddanycH 
mu żołnieży. On to był razem z Krukiem pod ŻyrzyneiB 



197 

i po rozdziale oddziału tego na ośm części podążył na pół- 
noc. Wszyscy sądzili, że Moskale rzuca się za Krukiem, oni 
zaś urządzili obławę na. Jankowskiego, lecz ten znając miej- 
scowość dokładnie, rozpuścił swój oddział tak, że Moskale 
nie znaleźli nikogo, a w dwa tygodnie potem znowu go ze- 
brał. Sami Moskale zwali go „bohaterem", okazując mu 
największy szacunek, gdy się dostał w ich ręce, a co wię- 
cej oficerowie podali petycyę o darowanie mu życia. Do- 
wiedziawszy się o tej petycyi, Berg kazał przyspieszyć wy- 
konanie wyroku. 



Potyczka pod Chrusliną i bitwa pod Żyrzynem 



Dnia 4 sierpnia 1863, stojąc z oddziałami Wierzbi- 
ckiego, Krysińskiego, Lutyńskiego i Jankowskiego we wsiach 
Chruślinie, Bobach i Moniukach, a oczekując na broń i ła- 
dunki mające nadejść, pułkownik Kruk (Heidenreich) otrzy- 
mał wiadomość o zbliżaniu się oddziału nieprzyjacielskiego 
ze strony Urzędowa. 

Dowódca wydał natychmiast następującą dyspozycyę do 
boju : Obozy pod zasłoną 50 jazdy miały odstąpić do Stani- 
sławowa i tam oczekiwać dalszych rozkazów. Wszystkie od- 
działy cofnęły się za wieś Chruslinę i zajęły stanowisko po 
obu stronach drogi idącej do Stanisławowa. Oddział majora 
Krysińskiego zajął pierwszą bojową linię na krańcu lasu ; 
wszystkie zaś inne i jazda stanęły w rezerwie na znakomi- 
tej pozycyi Lelewela, to jest na górze otoczonej z trzech 
stron wąwozami. 

Krysiński dzielnie przyjął pierwszy atak nieprzyjaciela 
na jego prawe skrzydło wymierzony. Nieprzyjaciel odparty 
wzmocnił swa linię bojowa i znowu uderzył na toż samo 
prawe skrzydło. Kruk v/ysłał wtedy na pomoc zaatakowa- 
nym oddział Wierzbickiego, którym czasowo dowodził major 
Wagner. Moskwa odparta po raz drugi, wprowadziła do boju 
wszystkie swe siły, atakując tym razem obadwa skrzydła 
wojsk polskich. Kruk pozostawił w rezerwie połowę strzel- 
ców z oddziału Lutyńskiego i Jankowskiego i prawie wszy- 



199 

t 

stkich kosynierów, licząc że siły te będą dostateczne na po- 
wstrzymanie nieprzyjaciela na wypadek, gdyby pierwsza linia 
bojowa nie wytrzymała tego trzeciego ataku, drugą zaś po- 
łowę strzelców posłał na podtrzymanie skrzydeł. Lecz pow- 
stańcy trzymali się znakomicie i Moskwa odbita po raz trzeci, 
nie mając żadnych rezerw zaczęła się cofać w największym 
nieładzie. Widząc to Kruk nakazał wszystkim oddziałom ruch 
naprzód dla ścigania nieprzyjaciela; kosynierów wysłał na 
skrzydła dla zabrania tyłów nieprzyjaciowi, całą zaś jazdę 
skierował przeciwko lewemu skrzydłu nieprzyjaciela, na którem 
sotnia kozaków zakrywała odwrót, reszta strzelców postępo- 
wała z tyłu w rezerwie, aby mieć pod ręką świeżego żoł- 
nierza na wypadek silnego oporu w jakiemkolwiekbądź miej- 
scu. Napróżno Moskale starali 8ię powstrzymać pościg, zaj- 
mując budynki we wsi Chruślinie, Bobach i Moniukach, 
rażeni ogniem polskich sztucerników i zagrożeni szarżą ko- 
synierów, którzy im nieustannie tył zabierali, musieli cofać 
się w największym nieładzie, nie zdoławszy nawet zabrać na 
furmunki wszystkich swoich rannych i zabitych^ których 
mieli dużo. Bój rozpoczęty o godzinie pół do dwónastej trwał 
do 7 wieczorem. Ścigano nieprzyjaciela 12 wiorst aż do sa- 
mego Urzędowa. Rezerwę strzelców użyto do wpędzenia Mo- 
skali do miasta, na którego ulicach trwał jeszcze bój przez 
kilkanaście minut. 

Na drugi dzień Kruk chciał zaatakować nieprzyjaciela 
i zmusić go do złożenia broni; popłoch bowiem i nieład 
w moskiewskich szeregach był tak wielki, żenię wątpił by- 
najmniej o pomyślnym skutku tego ataku ; ale nie mając 
prochu nie mógł tego dokonać, kazał tylko zaalarmować nie- 
przyjaciela, który mając amunicyi poddostatkiem mógł po- 
wetować swe straty. Jednakże Moskwa przerażona, wylawszy 
jedzenie z kotłów, umknęła czem prędzej z Urzędowa do 
Kraśnika. 

Potyczka ta odznaczała się tern, że powstańcy po raz 
pierwszy bili się w pola otwartem, z nieprzyjacielem mają- 



cym 9 kompanii piechoty. 300 kozaków i trzy działa. Strat;f1 
powstańców wynosity 13 zabitych i 30 rannych, z których' .f 
kilku ciężko rannych umarło na drugi dzień. Nieprzyjaciel! 
poniósł straty wielkie: 14 oficerów i kilkadziesiąt lurmanekf 
rannych szeregowców przywieziono do Lublina, według wia- 1 
domości ladzielonycli przez organizacye naszą. 

Najwięcej odznaczyły si_c oddziały Krysińskiego i Wa- 1 
gnera; z jazdy zaś Krakusi, którzy pod dowództwein porn-^j 
cznika Łaskiego (30 konij, działając pieszo i konno pędzili I 
przed sob^ całą sotnię kozaków. W oddziałach polskich było | 
800 strzelców (600 sztucerników a 200 ptaszników) 600 ko- 1 
synierów i 200 koni. 

Po bitwie na placu znaleziono SO zabitych i raunych^l 
których Moskale w popłochu nie zdołali zabrać z sobą 

Jenerał Chruszczów otrzymawszy raport od pułkownika 1 
Miednikowa o potyczce pod Chruśliną i od pułk. Ćwieciń-J 
skiego doniesienie że on idzie za silnym oddziałem powstań- 
ców, posłał szyfrowaną depeszę, aljy powstrzymano wojenn%4 
pocztę, która przybyła z Warszawy do Iwangrodu i dążyła I 
do Lublina, wioząc pod przykryciem piechoty i artyleryi I 
200 tys. rubli. Depeszę te przejęli Polacy i odczytali pomimo I 
iż tajemnem pismem była skreślona. 

Po chruślińskiej potyczce, nie mając ani nabojów, ani I 
pistonów przyprowadzony do rozpaczy, Kruk raiał zamiar I 
zakopać broń, rozpuścić piechotę, a z kawaleryą przebić aięl 
do Galicyi. Możność odebrania nieprzyjacielowi takiej zna-! 
cznej sumy pieniędzy zmusiły do zmiany zamiaru. Jedeaf 
z żołnierzy oddziału jego pojechał natychmiast do Lublini 
i tam za pomocą żydów i za znaczne pieniądze kupił u Mo-I 
skali prochu i 15 tysięcy kapsli ; z tym drogim nabytkiem! 
przybył do obozu polskiego na trzy godziny przed bitw%X 
Otrzymawszy tak upragnioną amunicyę Kruk powziął zamiaa 
odebrania Moskwie pieniędzy i dania jej nauczki. 

W nocy z 7 na 8 sierpnia n. s. wystąpiła wojenna po-i 
czta z Iwiingrodu, wioząc 200.000 rubli na dwóch furgonach^ 



pod przykryciem dwóch rot piechoty, trzech part}'J urlopo- 
wanych żornierzy, przeznaczonych na istrnktorów do fortec, 
75 garaizonowyeli żołnierzy, 3 dział ciężkiej artyleryi i 40 
kozaków razem około 800 ludzi. Oddziałem dowodził poru- 
cznik Lawdański, 

Dowódca oddziału moskiewskiego odszedłszy 15 wiorst 
od Iwangrodu, zatrzymał dwóch uzbrojonych powstańców, 
którzy mu powiedzieli że jadą do Jankowskiego, który ma 
350 ludzi. Lawdański, niedowierzając im chciał się zatrzy- 
mać i posłać całą swą kawaleryc naprzód aby dowiedzioć się 
o silach polskiego oddziału. Ale przyszło mu namyśl, iż jest 
on „Polakiem," i gdyby wstrzymał oddział w obee nieprzy- 
jaciela, żołnierze podejrzy wiijąc go o zdradę mogliby zbun- 
tować się, eoby doprowadziło do gorszych rezultatów aniżeli 
ruch naprzód. Dla tego też uszykował oddział do boju i po- 
szedł dalej, licząc na bitnośc żołnierzy, którzy wiedzieli jak 
wielką sumę pieniędzy eskortują do Lubiina. 

Obawiając się aby nie nadciągnęły oddziały pułkownika 
Cwieeiuskiego z Kazimierza f9 rot) i majora Lebediriskiego 
z Kurowa (2 roty), Kruk postanowił czekać na zajętej pozy- 
eyi tylko do 5 z rana 8 sierpnia, a gdyby poczta moskiewska 
nin nadciągnęła — odstąpić. Ale około 5 godziny Moskale 
zbliżyli się do zasadzki. Dowódca polski dał rozkaz Lutyń- 
skierau zajęcia pozycyi w poprzek szosy i powstrzymania nie- 
przyjaciela w chwili gdy z oddziałami Jarockiego, Zieliń- 
skiego i Jankowskiego sam uderzy na prawe skrzydło nie- 
przyjaciela, Wagner na lewe, a Krysiński zajmie mu tyły. 

Jak lylko furgony i artylerya znalazły się na wysoko- 
ści zasadzki, powstańcy zaczęli do nich strzelać i w jednej 
chwili wystrzelali konie. Lawdański kazał armaty skierować 
w stronę skąd padiły najgęstsze strzały, rozsypał łańcuch 
strzelców wzdłuż szosy pod dowództwem podporucznika Tolla 
a reszcie wojska kazał strzedz furgonów i armat. Każeni ze 
wszystkich stron Moskale skupili się w jedną masę, bronili 
się uporczywie ale bez najmniejszego porządku, dla tego też 



etratr icb brlT ogromne. Na pewna cz«ść woi^fc moskiew3 
fikirh napadł taki stmeh paaiezST, iż wiela fotoiyto si^ i 
rowów około szosy, a chociaż o&eerowie bili ich szablami^ 
Bahajamt i grozili zakłóć bagaetami. niecheitrli iść oapn 
Z tycb zaś co si« bronili, według świadectwa rosjrjfildef 
historyka U. B«rga, żołnierza do tego stopnia potracili głów; 
że broń nabijali pakując kalo naprzód, a pnez to odejniBJ%< 
sobie moŻDoś': obrony. Dali>i jednak Berg powiada, że f 
maty wypaliły 140 razy do powstańców, a każdy żotnićrl 
wyfstrzelił 60 nabojów, które miał przy sobie. O lOgodziniM 
z rana, widząc iż wszyscy zginą jeżeli dalej opierać się I 
dxie, Lawdański kazał zagwożdzić armaty i przemówiwszy 
gorąco do żołnierzy rzncił się na bagnety i z 40 otacza]^ 
cjmi go przebił się w, kierunkn Karowa; niei więcej toT 
z oddziału jego wróciło do Dęblina (Iwangroda). Zabityd 
Uoskali było 181, rannych 132, wziętych do niewoli 15f 
z tych ostatnich kilkudziesięciu dobrowolnie wstąpiło w s 
regi polskie. Dwie armaty i furgony pieniężne, dostały t 
w ręce zwycięzców. Część pieniędzy rozchwylali żirfnieni 
jednak 140 tys. zostało odesłane przez Gustawa Zakrzed 
skiego i Deskura do Lwowa i posłużyły następnie na noii 
formacyę oddziałów. 

Kruk zaczął walkę mając wszystkiego pO 7 ładunków i 
1400 strzelców którzy bój rozpoczęli i skończyli ; kosynierzy ii 
przyjęli udziału w boju. Dowódca polski wiedział że Moskw 
byle weszła do lasu da się okrążyć i ze wszystkich slron e 
żna będzie strzelać. Tu już prawio każdy strzał był pewiu 
bo strzelcy polscy podeszli do skupionej Moskwy Da 
kroków. 

Oddział Łebedińskiego był w 13 wiorstach od miejs^ 
bitwy 1 słysznł strzały armatnio od 7 z rana, ale nie Bpiesd 
swoim z pomocą i wystąpił z Korowa tylko o 10 a i 
kiedy Moskale byli zupełnie pobici. 

Armaty jako nieużyteczne Kruk kazał zakopać do zie^ 
Po bitwie zaś dowódca polski napisał li^t do jenerała Chn 
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Gzczowti, nnczelnikiL wojiik rosyjskich w Lubelskiem, uwiadn- 
minjąe go, że wziętych do niewoli żołnierzy, oprócz tych 
którzy dobrowolnie wstąpili do polskich szeregów, dwóch 
oficerów i doktora odsyła do Lublina, że rannych wsaystkich 
kazał umieścić w szpitalach po poprzedniem ich opittrzeniu 
przez obozowego lekarza. W końcu listu Kruk dodał: „Czy 
„potrafisz jenerale, w obec ciągłego pastwienia się Rosjan 
„nad naszymi rannymi i więźniami pojąć i ocenić ten po- 
aStępek? Hoduj był siewem na nietwardej ziemi; bodajby 
„was choć trochę przemienił. Chociażbym miał prawo żądiić 
„wymiany jeńców naszych, trzymanych przez jenerała w La- 
„blinie, nie czynię tego jednak, zostawiając to jego uznaniu 
„i prawom honoru jakimi się powodować zechcesz", Pułko- 
wnik Kruk. 

Z pod Żyrzyna Kruk wyruszył w Lubartowskie lasy, 
a Jankowski na północ. Za tę bitwę Rząd Narodowy miano- 
wał Kruka jenerałem. 

Rosyjski historyk Berg z powodu zabranych pieniędzy 
rzuca podejrzenie, że pieniądze te Heindenreieh przywłaszczył 
sobie i następnie urządził za nie we Lwowie warsztat robót 
pończoszkowych, a jak się urządził Krysiński z wziętymi 
pieniędzmi dodaje Berg — nie wiadomo. Możemy upewnić 
każdego, że ani jeden grosz z tych 140 tys. nie został zmar- 
nowany ; wszystko to zostało użyte na kupno broni i na for- 
maeyę nowych oddziałów. Były między zabranemi pienię- 
dzmi i fałszywe, ale i te żydzi kupowali najchętniej z ma- 
łym opustem ; a ruble wówczas stały bardzo wysoko, bo za 
rubla płacono 1 zł. 57 et. Pieniądze przybyły do Lwowa 
nieco podmoczone, tak że potrzeba było suszyć je żelazkami, 
operacya ta zabrała parę dni czasn i odbywała się w mie- 
szkaniu kupca Szwarca, na placu Kapitulnym. Co do Kruka 
wszyscy patrzyliśmy na jego życie od chwili przyjazdu do 
Galieyi, a ja może być więcej aniżeli kto inny, bo leczyłem 
dziecko jego, żonę i jego samego. Tam bywał nieraz taki 
^edostatek, żo na chleb powszedni nie starczyło, a żona 
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Kruka, z domu Ostrowska, najzacniejsza kobieta jaką znałem, 
spełniała wszelkie najcięższe posługi domowe i prała sama 
bieliznę, bo na najęcie posługi nie stać ich było. Taka praca 
nad siły zniszczyła organizm tej zacnej Polki i była przy- 
czyną przedwczesnej śmierci. Jenerał Kruk urządził war- 
stat robót pończoszkowych, za pieniądze których mu udzielił 
Wydział krajowy mając nadzieję, że ta gałęź przemysłu może 
się u nas rozwinąć. Nie świetne było życie jenerała jako fabry- 
kanta; pracował od rana do nocy i umarł nareszcie w niedo- 
statku, sterawszy życie w walce nieustannej o ten chleb po- 
wszedni i nie zostawiwszy jedynej swej córeczce nic, oprócz 
czystego i pięknego imienia. Umierając oddał ją w opiekę 
^narodowi polskiemu". Nadzieje umierającego nie zostały 
zawiedzione — dziecko jego wychowano w najlepszym pen- 
^yonacie na dobrą Polkę, która z pewnością nie zasmuci cie- 
niów swych zacnych rodziców. 

Co do Krysińskiego możemy tylko to powiedzieć, że i on 
prowadził niełatwą walkę o chleb, a najlepszym dowodem iż 
życie jego ciężkiem było, może służyć to iż skorzystał z jakiejś 
amnestyi i wrócił do królestwa tak ubogi jak wyszedł. Po- 
wrót pod moskiewskie panowanie nie może być przecie uwa- 
żany za wielkie szczęście i tylko ostatnia konieczność zmusić 
go mogła do porzucenia Galicyi, gdzie. przynajmniej każdy 
oddychać może swobodnie, może mówić ojczystym językiem 
i modlić się do swego Boga. 



Administracya kraju w czasie największego 
rozwoju powstania. 



W ezerwen, lipea i sierpniu 1863, 
lość wszystkie siły kraju, Rząd Narodowy zaczął rządzić 
z uiezrównaną energią, ku zdumieniu eaJej Europy. Być 
może, że niektóre urządzeniu nie byJy jeszcze dobre, leez 
w zupełności odpowiadały potrzebom ehwili. 

Departamenty zostały utworzono na podstawie osobnej 
ustawy, oznaczającej skład, przedmioty sajceia i stosunki 
zewnętrzne. Każdy departament miał swego dyrektora, kilku 
referentów, stosownie do ilości różnych spraw przydzielo- 
nych departamentowi i dwóch sekretarzy. Wszyscy ei urzę- 
dnicy, z wyjątkiem drugiego sekretarza, otrzymywali nomi- 
nację od Rządu Narodowego, drugiego zaś sekretarza mia- 
nował dyrektor departamentu. Departamenty dzieliły się nu 
sekcye, któremi kierowali referenci. Pierwszy sekretarz za- 
rządzał kancelarją i wewnętrznym porządkiem departamantu. 
W rękach jego była kontrola i dziennik wchodzących i wy- 
chodzących spraw; on też utrzymywał stosunki departamentu 
z różnemi znajdująeemi się w Warszawie rewolucyjnemi 
urządzeniami. Drugi sekretarz był pomocnikiem pierwszego, 
przepisywał papiery i był używany do różnych zleceń słu- 
żbowych. Każda sprawa, wchodząca do dyrektora lub pier- 
wszego sekretarza, rozpatrywała się kolegialnie na posiedze- 
niach L-odzieunych wszystliich członków departamentu, z wy- 
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jątkiem dmgiego sekretarza. Na podstawie powziętych na po- 
siedzeoiaeh uchwał, referenci załatwiali niuitępnie sprawy 
ti siebie w domu. Każdy akt, wychodzący z departamentii, 
posiadał odcisk pieczęci departameatu, znajdującej się u dy- 
rektora. Jeżeli te dokumenty zawierały w sobie rozkazy 
Kządu Narodowego, to przykłndnoo jeszcze drugą pieczęć- — 
sekretarza stanu. Departament znosił się z różnemi rtjwolu- 
cyjnemi władzami w len sposób: Z rządem Narodowym zno- 
sił się dyrektor ulho osobiście, zdająt; niporty jednemu 
z członków Rządu i otrzymując od niego rozkazy, Inb pi- 
semnie przez sekretarza stanu. Między departamentami sto- 
sunek utrzymywali pierwsi sekretarze, osobiście lub na pi- 
śmie, Z Naczelnikiem miasta departament znosił się przez 
pierwszego sekretarza z jednej strony i osobnego ajenta, wy- 
znaczonego z drugiej strony. Stosunki departamentów z pro- 
wincyą odbywały się przez Sekreterza stanu. Sprawy mniejszej 
wagi departament załatwiał u siebie, donosząc tylko rządowi 
o swoich uchwałach; w ważniejszych zas sprawach zapyty- 
wał, jaka jest wola rządu. Żadnych nominacyj departament 
nie robił, nie mając do tego prawa. 

Pierwszym był departament spraw wewnętrznych, któ- 
rego dyrektorem od kwietnia do połowy lipca byt sędzia war- 
szawskiego cywilnego Trybunału Laguna, następnie zaś Raf^ 
Krajewski. ICażdy z czterech referentów miał oddane sobie 
sprawy dwóch województw. 

Wojenny departament utworzył się w początku lipca. 
Dyrektorem jego był Eugeniusz Kaczkowski, a pierwszym 
jego referentem czyli szefem sztabu Józef Gałęzowski ; refe- 
rentem sekcyi lekarskiej — profesor doktor Girsztowt. Inten- 
dantem, aptekarz Stroński, Przygotowaniem broni w różnych 
warsztatach trudnił się kupiec Kremke. 

Departament finansowy urządził obywatel Dyonizy Sta- 
rzyński. Kasyerem rewolucyjnym był Tomasz Unicki, kasjer 
polskiego Banku, człowiek nie młody, niezmiernie uczciwy 
i mający takie zaufanie u Rządu Narodowego, że kasę rzą- 1 



dową oddiiDo do jego pomieszkania. Referentem kontroli byt 
Józef Toczyski, a referentem do komunikaeyj Karol Bupreeht, 
także niezmiernej uczciwości człowiek. KontroSorem pożyczki 
narodowej (21 raił. złotych) był buchhalter jednego % handlo- 
wych domów Warszawy — Henryk Wohl. Wszelkie pienią- 
dze skądbolwiekbądź otrzymywane sekretarz stanu oddawał 
do kasy. Wydawały się zaś pieniądze z kasy jedynie za asy- 
gnacyami Rządu które oddawano sekretarzowi finansowego de- 
partamentu w sekretaryacie. Otrzymawszy taką asygnacyę, 
departament finansów dawał polecenie wy[tłatj kasjerowi. 
Pieniądze sekretarz odnosił do sekretaryatu i tam oddawał 
sekretarzowi tego departamentu lub oddziału miejskiego, dla 
którego były przeznaczone. 

Departament prasy byt z początku pod kierownictwem 
Edwarda Siwińskiego, a następnie oddany został sekretarzowi 
Litwy, a zarazem naczelnikowi miasta Warszawy, Wacła- 
wowi Przybylskiemu. Jednym z referentów jego był Rado- 
miński, urzędnik dyplomatycznej kancelaryi Namiestnika kró- 
lestwa polskiego. Dyrekiorem wszystkich typografii powstań- 
czych był Wagner. Typografia w tym czasie była pomieszczona 
w dwóch domach, w jednym składano druk, w drugim dru- 
kowano. Drukarze byli zwykle zaprzysiężeni. 

Departament spraw zagranicznych był pod kierunkiem 
Henryka Krajewskiego i pierwszego sekretarza Gerwazego 
Gzowskiego, którzy wrócili z katorznyeh robót z Nerczyńskich 
kopalni, po amnestyi 1856 r. Dyrektorem departametu pro- 
wincyj, był członek Rządu narodowego, Oskar Awejda, ma- 
jący do pomocy sekretarza Litwy Wacława Przybylskiego 
i sekretarza Rusi Maryana Dubieckiego. 

Nareszcie jako osobny departament był tak zwany s e- 
kretaryat, mający swoich referentów i sekretarzy. Do 
zakresu jego należały: 1. prowadzenie kontroli i książki ca- 
łej korespondencyi Rządu narodowego; 3. pośrednictwo po- 
między Rządem narodowym i podwładnymi mu częściami 
organizacyi. Obowiązkiem najstarszego w sekretaryacie, Se- 



kretarza stanu hyto: przyjmować raporty i papiery iidr6sq 
wane do Es^du i odsyfat dokąd należało ; przygotowywał 

różnego rodzaju pieczęcie; wysyłać kiirjerów, ndzielac, komii ' 
potrzeba było, pasportów nietylko rewolucyjnych ale i rzą- 
dowych moskiewskich. Te ostatnie byJy dwojakie : prawdziwe 
i fałszowane. W stałym zarządzie sekretarza stanu znajdo- 
wały się komuuikacye: żelazne drogi i poczty jak zwykłe 
tak i obywatelskie. Żelaznem! drogami rządzili komisarze 
Rządu narodowego. Z obywatelkiej poczty można było korzy- 
stać tylko za pozwoleniem sekretarza stanu. Nareszcie sekre- 
tarz stanu bywał na posiedzeniach Rządu Narodowego, kie- 
rował jego kancelaryą i przykładał do pism rządowych swoja 
własną pieczęć i pieczęć Rządu narodowego, która się znaj- 
dowała u niego. Dla komunikacyi rządu z departamen- 
tami i departamentów między sobą, sekretarze schodzili się 
codziennie na jakiś punkt zborny o pewnej godzinie dnia 
i tara przychodził sekretarz stanu. Takim zbornym punktem 
było audytoryum profesora głównej szkoły Benedykta Dy- 
bowskiego, na uliey Obo^nej. Do zwykłych posyłek używano 
galopenów. Sekretarzem stanu bardzo długo był Józef Ja-f 
nowski, Ekspedyturą kierował Antoni Rozmanit. Ekspedj4 
tura zajmowała dwa pokoje, tam się znajdowały gazety rfr> 
wolueyjne: Ruch, Wiadomości z pola bitwy. Niepodległość 
i t. p. wojenne regularaiua oprawne i bez oprawy, odezwy 
do kraju, blankiety rządowe i departamentów, pieczęci dla. 
różnych władz narodowych wewnątrz kraju, lak, stearyaow^J 
świece, koperty i t. d. 

W stolicy było kilka magazynów, które przyjmował 
pakiety, listy i raporta różne a także zapisywały adresa ( 
dawców. Galopeny sekretarza stanu dwa razy dziennie obch<^ 
dzili te magazyny i zabierali wszystkie posyłki. Odpowiedzią 
na podania odsyłały się do tychże magazynów; tylko w tam 
zie pośpiechu posyłano odpowiedź do mieszkania kuryeri 
Odpowiedz dawano zwykle w dągu tegoż dnia. 



Poczty i żelazne koleje (Warszawsko-wiedeńska, war- 
szaw sko-peters burska i wnrszawsko-bjdgoska) znajdowały sig 
w rękiich Rządu narodowego. One przewoziły nie robiąc ża- 
dnych trudności ogromne pakiety i paki, a czasami Judzi 
i broń.. Zarząd telegrafów na rozkaz rządu przesyłał telegra- 
ficzne depesze, pisane przy pomocy osobnego klucza, ułożo- 
nego przez ks. Władysława Czartoryskiego. Komunikacya na 
żelaznych kolejach była w 7-ależności od Sekretaryatu. tak 
samo jak i konne poczty; te ostatnie były pod zarządem oso- 
bnego dyrektora. 

Broń zakupywana za granicą wysyłaną była wprost do 
fabrykantów broni w Pouzdamiu i w Wiedniu. Tara ajenci 
broni przyjmowali ją, jako cukier, czerwone wino, oliwę, 
płótno i posyłali na granicę, płacąc grubo pruskim i austrya- 
ekim urzędnikom na kolejach i na komorach, przez które 
paki iść miały. Z granicy broń wysyłano w nocy, czĘ.ściami, 
przez szwarcowników, lub koleją żelazną, ukryte pod węglami 
do użytku maszyny, lub miedzy podwójneml dnami osobnych 
■wagonów, między ścianami ogniotrwałych kas i t. d. Dla 
tego też dostawa broni kosztowała bardzo drogo. Austrya 
i Prusy złowiły i skonfiskowały do 70 tysięcy sztuk broni. 
Kosya do 30 tysięcy, to jest tyle, tle potrzeba było na uzbro- 
jenie stutysięcznej armii. Przytem niemieccy fabrykanci, 
szczególnie pruscy, często oszukiwali ajentów naszych, posy- 
łali bowiem najlichszą broń lub stare żelaziwo a jednocześnie 
donosili o posyłce policyi, która zabierała posyłkę, a kupcy 
żądali zapłaty jak za najlepszy towar. 

Organizacya miasta otrzymała także inną i prakty- 
ezniejszę formę pod zarządem Wacława Przybylskiego, któ- 
rego celem było sięgnąć jak najgłębiej za pomocą organza- 
cyi, aż do ostatnich warstw, żeby wciągnąć do roboty jak 
najwięcej ludzi. Prócz tego starał się on usunąć z organiza- 
cyi miejskiej wszystko, co do niej nie należało i uzyskać aby 

fCKłonkowie organizacji miejskiej niczem nie zarządzali, jak 
ko było do tego czasu, lecz żeby służyli tylko do pomocy 
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£ządu i innych instjtucyj z nim owiązanych. Nakoniec or- 
ganizacja miejska powinna była usposabiali opinią publiczna 
przychylnie dla powstania i podtrzymywać w narodzie ducha 
i patryotycznego nastroju. Organizacya miejska składała si^ 
1° z administracyi organizacyjnej, którą tworzyło 5 radnych, 
mianowanych przez Rząd Narodowy na przedstawienie na- 
czelnika miasta; każdy z nich miał pod solią część miasta. 
Pomocnikami ich byli ławnicy, po .5 w każdej ezęśet, we- 
dług ilości okręgów czyli ław. Ławników wyznaczali radni, 
z wyjątkiem pierwszego, który pod niebytność radnego, za- 
stępował jego miejsce. Tego ławnika mianował sam naczel- 
nik miasta. Dalej każda ława dzieliła się na 6 i więcej se- 
kcyj. na czele których stali naczelnicy sekcyj, mianowani 
przez radnych, na przedstawienie ławników. Tym sposobem 
w miejskiej organizacyi było do 2 tysięcy ludzi tak, że ka- 
żda ulica, każdy dziesiątek domów miał swego naczelnika 
który obserwował wszystko, co się w nicli działo 2" Komi- 
sy* weryfikacyjna rozpatrywała skargi stron płacących po- 
datki. Komisya ta była pod ciągłą kontrolą jednego z refe- 
rentów departamentu linansów. 3" Ogólna rada opiekuńcza 
miała obowiązek dawania pomocy rodzinom osób, które po- 
szły do powstania, lub były zabite, zesłane lub uwięzione. 
Członkami tej rady były kobiety w ilości 5, które obrado- 
wały pod przewodnictwem weterana 1830 r., pułkownika Fi- 
szera. Od niej zależało 26 okręgowych rad, w których za- 
siadało po pięó dam. Każda dama-ławnik miała swego ajenta, 
który zbierał wiadomości o ludziach, potrzebujących pomocy 
w okręgu. Jeżeli dobrowolne datki były niedostateczne na 
potrzeby okręgu, to naczelnik miaSta wydawał pomoc z kasy 
narodowej, 4" Policya składała się z naczelnika, Karłowicza,, 
trzech inspektorów i trzynastu komisarzy, z których każdy 
miał po kilku pomocników : ajentów i galopenów. 

Oprócz tego polieyi powinna była pomagać cała orga- 
nizacya i wyznaczeni żandarmi. Dla tego też naczelnik po- 
lieyi był w ciągłych stosunkacli z naczelnikiem miasta i po- 



dawał mu codzieuuc raporta, a także z niiczeloiltiem żan- 
darmów i znajdował się na zebraniach radajeh. Każdy 
komisarz porozumiewat się z dwoma fawoikarai. Wszyscy 
policyjni urzędnicy mieli obowiązek zawiązywać stosunki 
z urzędnikami rządu nieprzyjacielskiego, aby wydobyć od 
nich wszelkiego rodzaju wiadomości i w potrzebie otrzymać 
pomoc. Policya miata wszystkie potrzebne powstaniu blan- 
kiety i podrobioue pieczęcie głównych dykasteryj rządowych. 
Polieya dostarczała rządowi kopje z różnych rozporządzeń 
rz^du moskiewskiego zwykłych i sekretnych. Polieya znała 
tajemnicę swobodnego przejścia i przejazdu przez wszystkie 
rogatki, mogła dostawać pasporta z zarządu ober-poliemajstra 
dla wyjazdu wewnątrz kraju i do Rosyi, a także i zagrani- 
cKne z kancelaryi Namiestnika z takim opisem osoby, jaki 
był potrzebny dla odjeżdżającego. Nareszcie polieya znajdo- 
wała sposoby otrzymania legitymacyjnych dokumentów na- 
leżytej formy, aby mający jo mógł się iiczyć według ksią- 
żek policyjnych do stałych mieszkańców Warszawy. Człon- 
kowie powstańczej policyi po większej części nie otrzymywali 
żadnego żołdu, dawano tylko utrzymanie tym niższym człon- 
kom, którzy nie mieli środków do życia w Warszawie. Stały 
fltat kosztów na utrzymanie policji nigdj nie przenosił 1500 
rubii miesięcznie, ale tu wchodziły także wydatki na utrzy- 
manie ajentów, kuryerów, typografii i wysyłkę ludzi niepe- 
wnych z Warszawy. Na tajnych ajentów wychodziło około 
200 rubli na miesiąc; dla urzędników moskiewskich 500 ru- 
1)1 i ; za każdą wiiidomość ze sztabu moskicwskieb wojsk pła- 
cono po 45 rubii ; wogóle na przekupywanie moskiewskiej 
policyi i szpiegów zapłacono i miliony franków. 

5° Straż narodowa czyli żandarmi spełniali obowiązki 
■według ustawy i instnikcyj, wydanych przez dyrektora wo- 
jennego departamentu Kaczkowskiego. W Warszawie stano- 
wili oni szwadron z 250 ludzi, bez wszelkiej broni, z wy- 
jątkiem sekcji sztyletników, która tu także należała. Żan- 
darmi otrzymywali po 50 kopiejek na człowieka i na doi 
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Naczelnikiem ich był Paweł Landowski w randze majora, 
i zależał od naczelnika miasta. Obowiązkiem żandarmów 
było dopomagać władzom organizacyi rewolucyjnej, przewo- 
zić i przenosić gdzie potrzeba było typografie lub co innego ; 
mieli dozór nad warsztatami, dostarczającymi różne efekta. 
dla oddziałów powstańczych, a nareszcie należała do nich 
i zwykła policyjna służba. Sekcya sztyletników, pod do- 
wódctwem osobnego oficera, spełniała wyroki trybunału. 

6-0 Wojenni organizatorowie werbowali ludzi do od- 
oddziałów i wysyłali gdzie było potrzeba transporty z odzieżą^ 
obówiem i bronią. 

Dla kierowania wszystkiem tem. Naczelnik miasta miat 
biuro przyboczne, składające się z kilkunastu urzędników^ 
którzy tam odbywali dyżur stale. Do tych należeli ajenci, 
czyli sekretarze do komunikacyi z departamentami i sekre- 
tarjatem, z trybunałem i innymi organami powstańczymi. 
Z osób należących do kancelaryi naczelnika miasta, Awejde 
w zapiskach swych wymienia tylko dwóch: Władysław^a 
Sabowskiego, redaktora gazety tajemnej „Prawda" i mece- 
nasa Piotra Kobylańskiego, który nazywał się doradcą pra- 
wnym. 

Departament spraw wewnętrznych ułożył nową ustawę- 
administracyjną, czyli instrukcyę oznaczającą dokładniej obo- 
wiązki wspólnych władz wojewódzkich i stosunek ich do- 
władz wojskowych. Ilość referentów w zarządzie wojewó- 
dzkim powiększona została do pięciu; powiększono także 
.ilość okręgowych stosownie do obszaru województwa; okrę- 
gowi otrzymali osobne pieczęcie. Nareszcie ustanowiono soł- 
tysów we wsiach i przysiółkach. 

W tymże czasie departament wojenny mianował wo- 
jewodą w Krakowskiem Zygmunta Chmielińskiego, w Kra- 
kowskiem i Sandomierskiem hr. Józefa Hanke (Bosaka), wo- 
jewodą w Lubelskiem Waligórskiego, Podlaskiem Marcina 
Borelowskiego (Lelewela), a ogólnym naczelnikiem Lubel- 
skiego i Podlaskiego Michała Heidenrejcha (Kruka). Nieco 



później mianowano Mierosławskiego jeneralnym zagranicznym 
organiKatorem powstańcKjm, z obowiązkiem zakupywania 
L' broni i formowania za granicą oddziałów i wyszukiwania dla 
fcnich oficerów. We wszystkich województwach zostali miano- 
Lwani organizatorowie wojewódzcy i okręgowi, wojewódzcy 
l^ekarze, a oprócz tego włożono na wezystkieh lekarzy obo- 
Twiązek, na każde wezwanie nieść pomoc rannym i wyJano 
[ instrukcje wzglĘdem urządzenia w niektórych punktach ka- 
wojewódatwa niewielkich szpitali; zakupiono także 
polowe apteczki i chirurgiczne narzędzia. Oprócz tego w za- 
nądzie medycznej komisji, na czele której był profesor 
I głównej szkoły doktor Girsztowt, było zawsze kilka lekarzy 
Li felczerów, gotowych w każdej chwili jechaii do tego lub 
I innego powstańczego obozu. W każdem województwie po!e- 
■<ono było utworzyć oddział prowineyonalnych żandarmów 
Iz 30 ludzi pod dowództwem oficera, dla utrzymania porządku 
j.w województwie. W niektórych miejscach otrzymywali oni 
Pkonia, karabin, pistolet i szablę; w innych nie mieii koni 
i żadnej broni. I pierwsi i ostatni otrzymywali po 2 złote p. 
B.dziennego żołdu. Głównym obowiązkiem prowineyonalnych 
■ żandarmów była policyjna służba, przewożenie i przenosze- 
gdzio potrzeba było odzieży, broni i amunicji. Żan- 
fdarmi zbierali wiadomości dla naczelników oddziałów, ochra- 
I niali oddziały od niespodziewanych napadów, gdzieniegdzie 
Keami tworzyli oddziały i szarpaii zaś gdzie mogli nieprzyja- 
|..ciela, nareszcie spełniali wyroki rewolucyjnych trybunałów. 
Do najważniejszych spraw departamentu finansów 
Iw tym czasie, należy dekret o wewnętrznej narodowBJ po- 
«yczce 21 miljonów polskich złotych, zaciągniętej we wszy- 
Istkieh ziemiach dawnej Polski. Pomimo niesłychanych tru- 
Kdności podobnej operacyi, pożyczka udała się, lecK jedynie 
^Iko w Królestwie polskiem. Urządzono dwie komisje urno- 
L narodowego długu, jedną jawną zagranicą z trzech 
l-eztonków, Wł. Czartoryskiego, Józefa Odręgi i Seweryna 
Gatęzowskiego, a drugą tnjną w Warszawie z różnych ban- 



kierów i -wydano podwójne obligaeyi^: jedao czasowe w War- 
szawie be» podpisów, drugie z»ś stałi; za granicą z podpisami. 
Te drugie następnie miały zastąpić pierwsze. Kontrola całej 
tej operacji była niezmiernie trudną, gdyż wszystko musiano 
odbywać się w największej tajeniuicy, aby wrogowie nie do- 
wiedzieli się o tych, co dali na pożyczkę Potrzeba było 
prowadzić dwie książki w Warszawie i w Paryżu, jak gdyby 
to była jedna i ta sama książka. Żeby zmusić ludzi boga- 
tych do wzięcia udziału w pożyczce, wydano dekret, ze ci, 
co nie przystąpią do kupna pewnej ilości obligacyj, tracą 
prawo odbierania wierzytelności od swoich dłużników, a adwo- 
katom zabroniono tych ostatnich procesować. Tym sposobem 
bankier Leopold Krooeberg zapłacił 75 tysięcy rubli, a or- 
dynat Zamojski 160 tysięcy. W Litwie i na Rusi nie wzięto 
aoi jednej obligacyi, w Poznańskiem i Gaticyi bardzo mało. 
Był jeszcze projekt wypuszczeniit polskich bankowych bile- 
tów na sumę 50 miijonów polskich złotych, aby zastąpić 
moskiewskie papiery w kraju, a dla podniesienia ich kursu 
wypuścić brzęczącej monety na 3 miijony polskich złotych. 
Lecz projekt ten pozostał prujftktcm, 

Z rewolucyjnych tajnych pism główniejszemi były : 
„Dziennik Narodowy" pod redakeyą Hennela, „Prawda" pod 
redakcyą Sabowskiego, „Dzwon Duchowny", „Polska", „Na- 
przód" pod redakcyą Józefa Szujskiego. „Niepodległość" itd. 
Te dwa ostatnie pisma wychodziły w Krakowie. Zagi-aniczna. 
prasa chętnie pomieszczała wiadomości z Polski. Siwiński 
pisał do berlińskiej „National Zeitung", Giller do krako- 
wskiego „Czasu", Czartoryski posyłał wiadomości różne do 
gazet francuskich. 

Zagraniczny departament wysłał swoich ajentów do ró- 
żnych krajów : w Londynie był Józef Cwierciakiewicz, w Wie- 
dniu Leon Skorupka, w Sztokholmie z początku Kalinka, 
a potem ks. Konstanty Czartoryski, w Konstantynopolu Wła- 
dysław Jordan, w Bukareszcie Gluk, w Saksonii Aleksander 
Kłobukowskl, w Szwajcaryi Władysław Plater, we Włoszech 






Bózef Odręga, w Waszyngtonie Kałosowski. Wediug Awejde 
Batrzymanie tyeh njentów miesiĘiiznie kosztowało du 16 tys. 
BBraDków. Komunikowali się oni z zagranicznym departaroen- 
Rem rządii przez Władysława Czartoryskiego, głównego peł- 
mioinocnego ajenta w Paryżu i tylko jego raporta szły dO 
■Warszawy. Tak samo i rozkazy departamentu otrzymywali 
fcenci przez ręce Czartoryskiego. Do tego służyły telegrafy 
K kiiryery francuzkiego jeueralnego konsuJa Valbesin'a w War- 
nzawie. 

I W Czerwcu, lipcu i sierpniu był czas największego 

Frozwoju narodowego powstania, gdyż organizucya narodowa 
zmieniła się na tajemne polskie państwo. Wszyscy a nawet . 
Moskale słacliali więcej Rządu Narodowego niż Namiestnika, 
rozkazał Rząd, potrzeba było spełnić. Rząd Narodowy 
k&azał, żeby żadoa gazeta nie dawała sprawozdań o teatral- 
fnych przedstawieniach i żadna gazeta a nawet „Dziennik 
IPowszechny" nie ośmielił się nie wypełnić tego rozkazu, 
f Kazano nosić żałobę i cały kraj pokrył się żałobą. Moskale 
I nawet, chcący przejechać kraj spokojnie, starali się o legi- 
tyraiicye Rządu Narodowego a mający majątki w kraju, pła- 
cili podatki na równi z innymi obywatelami Polslii. Nawet 
Wielopolski był zmuszony zapłacić, co się od niego należało. 

I Na kolejach żelaznych rewizye podejrzanych Rządowi 

Narodowemu osób lub kuryerów z papierami rządowymi, tak 
inoskiewskimi jak i cudzoziemskimi odbywały eię prosto 
.i bez żadnych eeremonij. Tym sposobem kuryer pruskiego 
jent-rał-adjutanta Treskowa był zrewidowany dwa razy w wa- 
gonie, przyczem kazfino mu rozebrać się zupełnie i nawet 
jopruto mu odzienie szukając papierów.*) 
*) Szezegóły te są wyjgla z zapisków ozłonkit Eaądii Narodowego 
Oskara Anejde. Gdy pełnomocny komiaarj K/.ąduna Litwie Du LanrtmC 
oi^gle się kłócił z członkumi Wydziałn wykonawczego na Litwie t^o- 
łaohowskim, KousCantym Ealinowsklm i Jakobcm Gejsz torem]. Rząd 

INurodowy odwołał swego pełnomocnika a na jego miejsce poałat w sier- 
pnia Anejdę. Ten ostatni pojechał do Wilna z paszportem, wjdaiiym 
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Galicja i Poznańskie, których rola ograniczała się na 
dostarczaniu żołnierzy, broni, amunicyi i środków materyal- 
nych dla walczących w zaborze rosyjskim, rządziły się za 
pomocą lokalnych komitetów pod kontrolą komisarzy rządo- 
wych. Organizatorem jeneralnym wojskowym w Galicyi z po- 
czątku był jenerał Różycki, następnie pułkownik Struś (Sa- 
wicki). 



mu z kancelaryi warszawskiego oberpoliemajstra Lewszyna na imię ku- 
pieckiego pomocnika Ludwika Szmidta, pizyczem Awejde mając nieco 
rude włosy, pomalował je na czarno. Przybywszy do Wilna b sierpnia 
w pierwszy i drugi dzień Awejde dla oka chodził od sklepu do sklepu, 
szukając miejsca dla siebie. W tym czasie zdarzył sie zamach n» Ź3^cie 
wileńskiego marszałka Domejke. Murawjow przypuszczając, że mógł to 
zrobić ktokolwiek z przysłanych od Rządu Narodowego, kazał areszto- 
wać wszystkich, którzy przyjechali zkądkolwiekbądź do Wilna w dniach 
ostatnich. Aresztowano i Awejde i posadzono do Bazyijańskiej turmy. 
Z braku dowodów komisya śledcza chciała go wypuścić i przedstawiła 
to Murawjewowi, lecz ten zwyczajem swoim odpowiedział: „niech jeszcze 
posiedzi". W tym czasie przyjechał z Petersburga dla obejrzenia wię- 
zień w zachodnich guberniach i Królestwie polskiem jen. Lebiediew. 
Przyszedłszy do Awejdy w Bazyijańskiej turmie, gdy zaczajł go rozpy- 
tywać, czy nie ma jakich skarg i czy dobre więzienne pożywienie, za- 
uważył, że ma włosy farbowane, bo rude włosy zaczęły już odrastać. 
Lebiediew natychmiast zakomunikował o tem Murawjowowi. W^ięźnia 
zastraszono szubienicą, zaczęto torturować i zmuszono, że przyznał się 
kim jest i na kilkunastu arkuszach napisał o różnych robotach rewolu- 
cyjnych i o przyczynie przyjazdu do Wilna. Dla dalszego śledztwa prze- 
wieziono go do X. pawilonu Aleksandryjskiej cytadeli w Warszawie. Tu 
Awejde milczał rok cały i dopiero w 1865 r. namówiony przez jednego 
ze. zręcznych inkwizytorów, zaczął pisać obszerne zeznania, które roz- 
kryły główne tajemnice powstania 1863 — 1864 r. Namiestnik Berg pole- 
cił zapiski te przetłumaczyć z polskiego jeżyka na moskiewski pułko- 
wnikowi jeneralnego sztabu Bielińskiemu i wydrukować w policyjnej 
drukarni w 30 egzemplarzach, które częścią były posłano różnym wyso- 
kim osobom w Petersburgu. Zapisków tych było cztery tomy. Oprócz 
Awejdy zeznał wszystko Katol Majewski nieco później i jego też zapi- 
sKi były wydrukowane w bardzo niewielkiej ilości egzemplarzy. Obecnie 
Awejde mieszka w Wfatce i zajmuje się adwokaturą, a Karol Majewski 
żyje w Warszawie. 



Jozafat Óhryzko i Murawjow. 



Muriiwjow był niesłychanie chciwy na pipniadze, dla 
(zysknnia których byt w stanie zrobić wszystko — ukmśe, 
^abić, zrabować... Znjuiiijąc trzy posady, wtedy gdy hyl mi- 
nistrem dóbr skarbowych i wybierając się w podróż dla 
zwiedzenia tych dóbr, Murawjow zażądał nr. podróż ze wszy- 
stkich tych trzech miejsc pieniędzy (progonów); stanowiło 
to bardzo zuaezną suruę, bo jako miuister mógł wziąść po- 
cztowe czyli „progony" na 16 koni a brał na 48. Było to 
w 1858 r. W ministerstwie finansów służył wówczas bardzo 
zdolny młody człowiek imieniem Józefat Ohryzko. Sprawdza- 
jąc rachunki, spostrzegł złodziejstwo dokomme przez Miira- 
wjowa i wykazał je naocznie. Ponieważ Murawjowa nie cier- 
piano w całym Petersburgu, więc wiadomość o tej kradzieży 
prędko obiegła w.szystkie koła i doszła do uszu Aleksandra U. 
■rCar rozgniewany dał mu wtedy dyraisyę a publiczność prze- 
lała go „trzechprogonnym Jenerałem". Dowiedziawszy się, 
ifcto wykrył złodziejstwo, Murawjew czekał na sposobność 
zemszczenia się i sposobność ta przyszła prędko. 

Można sobie wyobrazić, jak się ucieszył Murawjow, gdy 
u aresztowanego Aleksandra Oakierki, który znajdował się 

I* Wydziale litewskim, znaleziono list od Ohryzki. List ten 
jbjl nic nieznaczący, bo w nim rekomendował jakiegoś urzę- 
idnika, lecz był dostatecznym powodem, aby obwinić Ohry- 
akę o stosunki rewolucyjne z członkiem AYydzialu Litwy 






i o udaial w spisku. Murawjow zażądał, aby niu przysiano 1 
Ohryzkę do Wilna do śledztwa. 

Ohryzko mając 39 lat, zajmował bardzo wysokie sta-I 
nowiako w miDisterstwiii finansów, bo był wicedyrektorenoj 
w departanieneie dochodów akcyzy i pobiPrat płacy 3000 rs^ 
Uważano go jako urzędnika bardzo wykształconego, zdolnego, ■ 
pilnego i sumiennego. W r. 1859 założył w PeteraburguJ 
dziennik polski pod tytułom „Słowo", ale po kilk'jnastu 'nu-J 
merach na usilne proźby Gorezakowa z Warszawy, dzitinni^ 
ten został zakazany, a Ohryzko ska*nny na więzienie w pe^ 
tersburskiej cytadeli, z którego wkrótce wypuszczono go i zo-l 
stawiono na dawnem stanowisku. Cheąe wynagrodzić aho-1 
nentów „Słowa", Ohryzko wydał przedruk Yolumioa 1 
zawierający prawo litewskie. 

Minister skarbu na wezwanie Murawjowa kazał odpiil 
sać bardzo sucho, że Ohryzko jest urzędnikiem ze wszeeffl 
miar zasługującym na sziicunek i nie ulegającym podejrzonioma 

Murawjow życząc mieć w ręku swoim człowieka, 
którym chciał wywrzeć zemstę swoją, kilkakrotnie i w toni^ 
bardzo energicznym żądał przy aresztowania Ohryzki i od( 
słania go do Wilna, Na żądanie to dawano rau zawsze od-*^ 
mowną odpowiedź, bo ton Murawjowa, w którym przema^ 
wiał do stolicy, oburzał wszystkich. Nie chcieli mu wyda^ 
człowieka ziijmująeego tak wysokie stanowisko na zasadzie 
prostego podejrzyuia i dlatego, iż nie znajdowali żadne- 
powodu sądzenia Ohryzki w Wilnie, kiedy mógł być sąd^^ 
nym w Petersburgu, gdzie także byli sędziowie. Jednak b% 
rozkaz cara Ohryzko 28 listopada 1864 r. był aresztowanyii 
i pod silnym konwojem żandarmów wysłany do Wilni 
żna sobie przedstawię, jak się ucieszył Murawjow, dostawszy 
go w swoja ręce. Dla wydobycia tych zeznań, które byłi 
mu potrzebne, Muniwjow powierzył prowadzenie śledztw 
niejakiemu Gogelowi, sztabskapitanowi artyleryi i członków 
wojenno-śledezej komisyi wileńskiej. Ohryzko za^rzeCaal 
wszelkim obwiuieniom i do niczego nie chciał się przyznaej 
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będąc prKekonnnym, że przeciwko niemu nie będą śmieli 
uiyc środków gwałtu i tortur, które były tak powszednia 
rzeczą w wjpzieniach wileńskich ; ale omylił się mocno. Go- 
gel był jakby stworzony na kata i chcąc przypodobać się 
swemu panu, przystąpił do spełnienia zadania z cala euergją, 
Z początku więźnia morzono głodem, potem dawano mu jeść 
śledzie a pie nic pozwalano.*) Gdy upadał omdlały z cier- 
pienia, przychodził inkwizytor, obiecując mu wszelkie ulgi, 
jeżeli zrobi potrzebne zeznania. Wiedząc, że przyznanie się 
zgubi go 'L pewnością, Ohryzko postanowił upierać się dłu- 
żej. "Wtedy zamknięto go w ciemnej, dusznej i wilgotnej 
ciemnicy, nie dając żadnego posłania i żadnego nakry- 
cia i codziennie wymierzano mu po kilkadziesiąt rózeg. Wi- 
dząc, że zdrowii* jego nie wytrzyma dłużej, że lepiej umrzeć 
na szubienicy i skończyć odrazu niż umierać powoli pod ró- 
zgami, przyznał się, że udzielał paszporta tym nieszczęśli- 
wym, którzy musieli uciekać z kraju, że korespondował 
z Wydziałem Litwy i postarał się o mapy jeneralnego sztabu. 
Tego tylko potrzeba było Murawjewowi. Obwinienie było 
bardzo misternie ułożone a wyrok zapadł „na śmierć przez 
powieszenie". Lesz w Petersburgu starano się tę sprawę 
przeciągnąć. Po upadku MurawjeWa następca jego Kaufraan, 
jakkolwiek stronnik polityki eksterminacyjnej, zmienił wyrok 
na 30 lat ciężkich robót w kopalniach, W Petersburgu zaś 
gdzie Ohryzko miał wielu przyjaciół, przedsięwziął Kaufman 
środki, aby wyrok ten był koniecznie wykonany. Droga na 
• Sybir z Wilna wysyłanych idzie zwykle na Petersburg. Po- 
Btanowiono w gronie przyjaciół Ohryzki, że gdy on będzie 
w Petersburgu, zatrzymają go w stolicy pod jakimkolwiek- 



*) Inny inkwizytor pułk. Łoeiew wydobywa! Minanift „łznini 

' współczDuis, gorąi?yin udziałem w loeie aresztowADega i pocHłoukami". 

Pamiutam — powiada rosyjski historyk — jego słów* po badaniu bar- 

opornego powslańei* .Szeać razy go pocnłuwałem b jednak nio mi 

} powiedział." Ten pułkownik wykrył całą orgsni»»ojĘ MiAakiej gu- 

rnii i odkrył Kalinowskiego, (iyktilora Litwy. 



bądź pozorem, aby zyskad na czasie. Oficer dowodzący eta-3 
parni na przestrzeni między Wilnem i stolicą carstwa otrzy-i 
mat rozkaz od petersburskiego jeneral-giibernatora Suworowa^ 
który z eatej duszy gardził Murawjewowym i w czasie tycM 
okropnych saturnalij byf jednym z niewielu, co to nie byli 
objęci gorączkę patryotyezną i nienawiścią rasową, aby zate^ 
Ipgrafował mu z Pskowa o przybyciu etapu do tego miastd 
z Ohryzką, w następujący sposób: „przybyłem do PskowM 
z taką a taką liczbą aresztantów i jeszcze jednym." Tym jeJ 
dnym miat byc Ohryzko. Oficer spełnił polecenie i przy-4 
bywszy do Pskowa w połowie stycznia 1865 r, zatelegrafoJ 
wał do Petersburga, co mu było nakazane. Kaufman dowie4 
dział się o tem i w parę godzin po przybyciu wiĘŻniów d« 
Pskowa, przybyli do tego miasta wysłani żandarmi, którzM 
odebrali z partyi Obryzkę i omijając Petersburg, traktem i 
Nowogród powieźli go na kolej żelazną a ztamtąd na SybirJ 
Wieziono go nadzwyczajnie tajemniczo, Przez całą drogę niffl^ 
wolno było z nim nikomu rozmawiać ani widzieć się. W To* 
boisku już udało się przyjaciołom dowiedzieć o jego prze^ 
jeździe i doręczyć nieco pieniędzy, lecz żandarmi posŁrzeglfl 
to i natychmiast odebrali. 

Obryzko był pomieszczony w Aleksandrowskim zawoJ 
dzie. I)zi(^ki jego wpływowi, energii i czynności wielka ko4 
lonia polska w tym zawodzie uorganizowała sie. Utworzonn 
kasę wzajemnej pomocy z części pieniędzy, przysyłanycffl 
z kraju skazańcom, z udzielanych ze skarbu na żyeie i z 
robków. Powstały tam fabryki świec, mydła, garbarnia, któt^ 
stanowiły własność towarzystwa. Urządzono restauracy^ 
gdzie dawano dobry i tani obiad. Wszystkiemi zakładama 
rządził zarząd, wybrany z całego towarzystwa i skladającjg 
mu sprawozdanie ze swoich czynności. Pod kierownictwem 
jednego z zesłanych utworzono orkiestrę, składająca 
z sześciu skrzypek, altówki, basu i klarnetu. Instrumenta , td 
sprawili sami katorzuicy. Jeduem słowem w istuienie skazańJ 
ców Ohryzko wlał pewne życie, pewien interes, obudzającyj 
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energję, pewna chęć do życia, odpędzając straszną apatyę, 
która zwykle ogarnia skazań«ców. Lecz niestety Moskalom nie 
chodzi o korzyści, jakieby mogły przynieść krajowi inteligencya 
i energja ludzi skazanych na przesiedlenie, ale o to żeby dać im 
poczuć cały ciężar rasowej nienawiści i chęć dokuczenia na- 
wet tym, którzy są pozbawieni wszelkich ludzkich praw, wszel- 
kich radości w życiu. Po powstaniu nad Bajkałem uznano 
istnienie towarzystwa tego za zbrodnię, kazano rozwiązać je, 
skazańców rozesłać po różnych katorgach, a Ohryzkę jako 
przywódcę głównego, odesłano w lodowiska i tundry Ja- 
kuckiego okręgu, gdzie przebywał prawie do końca wyzna- 
czonej mu kary. Lecz człowiek ten nie upadł, nie zmar- 
niał, praca go bowiem podtrzymywała i skazany na życie^ 
w Syberyi, starzec ten jako ukończony prawnik otrzymał 
pozwolenie otworzenia kancelaryi adwokackiej, a prowadząc 
ją umiejętnie i uczciwie zyskał ogólne uznanie i szacunek. 
W r. 1890 śmierć go zaskoczyła w tem mieście. 



Spisek kazański. 



Nil wiosnę 1863 roku zaczęto w Kazańskiej i Wiatskiej 
gubernii aresztować ludzi; a wkrótce potem w Kazaniu 
ogłoszono stan oblężenia. Gubernator kazał wytoczyć działa, 
polecił oficerom ostrzyć pałasze, a ze wszystkich poblizkich 
miast ściągano żołnierzy do Kazania i kazano im spać w ko- 
szarach ubranym. O godzinie 9 wieczorem nie można było 
wychodzić z domu, jeżeli wychodzący nie chciał się dostać 
do kozy, a około pałacu gubernatorskiego stanęła warta, 
składająca się ze stu kozaków. Zaczęły krążyć po mieście 
pogłoski, że Polacy chcą w perzynę obrócić miasto; drudzy 
mówili, że z Petersburga ma przybyć kilkudziesięciu zrę- 
cznych partyzantów i szturmem wziąć miasto; trzeci na- 
koniec, że studenci chcą podburzyć Tatarów, aby wraz 
z nimi wyrżnąć miejskie władze, począwszy od gubernatora 
a kończąc na policyi. 

Wśród pierwszych aresztowanych znajdował się Polak 
sztabs-kapitan Iwanicki, u którego znaleziono dwie druko- 
wane broszury pod tytułem „Swoboda i niezawisłość"*, 
i egzemplarz manifestu podrobionego na wzór aktu 19 -lu- 
tego 1861, oswobodzającego włościan. Treść jego była taka, 
że czytający włościanie którzy podrobiony akt uważali za 
prawdziwy, nabierali przekonania, że urzędnicy przy wypeł- 
nianiu woli cara, dopuścili się oszukaństwa, mniej im da- 
jąc niż car rozkazał. Jednocześnie aresztowano kilka osób, 
które rozpowszechniały w narodzie odezwy rewolucyjne. 



Porucanik MrocKek, Pokk, kolega Iwanickiego, będąc 
lia'wiosiiĘ 186S w Moskwie wygadał się przed jednym ofi- 
cerem jeneralncgo sztabu, którego uważaJ za swego przyja- 
ciela, że powstanie, jakie jest w Polsce, możliwe i w Rosyi 
Tea poprosiwszy Mroczka, aby poczckat w jego pomiesnka- 
niu, poszedł do polieyi i doniósł na przyjaciela. Mroczka 
aresztowano i odwieziono do Petersburga do III. oddziału 
tajnej ces. kancelaryi. Tam przetrzymano go około trzech 
tygodni, a. potem odesłano do Kazania. 

Tymczasem w Wiatce utworzono tak zwany oddzia/ 
dla spraw politycznych, pod przewodnictwem policmajstra. 
Według starego zwyczaju, aresztowanych prowadzono do ła- 
źni, dawano śledzie do jedzenia a wody odmawiano, bito, 
męczono różnymi środkami, tak, że nareszcie jeden z are- 
sztowanych Iwnn Ortów, syn popa z Syberji, zeznał, że 
odezwy dostał od 16-letniego Mittermana, Niemca, urodzo- 
nego z matki Polki. Ten zapierał się z początku jak mógł, 
lecz gdy mu zagrożono śmiercią, zeznał, że dał Orłowowi 
paczkę manifestów i powiedział, że w po mieszkaniach Ser- 
gijewa i Polinowskiego (Moskali), odbywały się polityczne 
zebrania, na których projektowane powstanie Tatarów w Ka- 
zaniu. Wojskowym działem miał zarządzać sztabs-kapitan 
Iwanicki ; towarzysz jego Mroczek wziął na siebie obowią- 
zek werViowania ludzi w innych miastach. 

Tymczasem z Petersburga wysłano fligiel-adjutanta, 
pułkownika Naryszkina, aby pochwycił na gorącym uczynku 
petersburskich studentów Ferdynanda Nowickiego, Aleksan- 
dra Majewskiego, Eustachego Oościewieza i Augusta Ole- 
chnowicza, Polaków, którzy mieli także wyjechać dla poru- 
szenia mas ludowych nad Wołgą. Pojmani w Penzie po- 
wiedzieli, iż manifesty, które rozrzucali między ludem, otrzy- 
mali od niejakiego Hieronima, Francuza, którego spotkali 
w Moskwie. Wszystkich aresztowanych odesłano do Kazania ; 
Naryszkina zaś mianowano gubernatorem kazańskiej gu- 
bernii. Tym sposobem Kazań stal się centralnym więzieniem 
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dla catej przywoiżskiej krainy. Nie było w tym mieście 
wyższej władzy nad komisyą :>ądową pod prezydencya jen. 
Timaszewa, który potłfiu był nacz. 3 oddziału ces. kance- 
laryi. Głównym zaś inkwizytorem był rzeczywisty tajny 
radca Zdanow. Wszystkie wiezienia w Kazaniu były prze- 
pełnione: wojskowa turnia, cywilna turma, policya i wszyst- 
kie pięć jej części, nareszcie cały jeden oddział w wojsko- 
wym szpitalu za miastem. 

Zaczęto badania od Iwanickiego. Ten nie przyznawał 
się do niczego. Mroczek zaś zaczął się przyznawać i wplątywać 
wiele osób, potwierdzając zeznania Mittermana i wymienia- 
jąc te osoby, o których mniemał, że zdołały się schronić 
do Polski i są bezpieczne. Zresztą Żdanow postępował z nimi 
bardzo podstępnie, śledztwo bowiem całe prowadził w taki 
sposób, żeby więźniowie nabyli przekonania, iż rząd do tej 
sprawy przykłada bardzo mało wagi. mieniąc ją raczej wy- 
brykiem młodzieńczym niż jakimś, na wielką karę zasługu- 
jącym zamachem. Do ostatniej chwili podtrzymywano to 
mniemanie więźniów i było bardzo mało między nimi ta- 
kich, którychby na ten podstęp nie wzięto. 

Gdy Mroczka postawiono do oczu z Iwanickim, ten 
zadawał kłam świadkowi, ale komisya dostrzegłszy rozdra- 
żnienie jego,zaczęła go obrażać dwuznacznemi napomknie- 
niami o tchórzostwie.... Tego było za wiele Iwanickiemu. 
Z zapalczywością więc zawołał : Tak ! tak ! wszystko prawda 
co na mnie powiedziano, jeżeli chcecie podpiszę ! śmierci 
się nie boję.... duście mnie, lecz proszę was prędzej.... nie 
męczcie! Komisyi tego tylko potrzeba było!... Czem prę- 
dzej podsunięto mu wszystkie zeznania Mroczka, które pod- 
pisał. Potem poznał błąd swój i chciał cofnąć podpis, ale 
komisya nie dopuściła żadnych zmian w zeznaniach. 

Na początku jesieni 1863 loku przywieziono do Kaza- 
nia francuskiego obywatela Kiniewicza, syna wychodźcy 
z roku 1831 zajmującego w Rosyi posadę inżyniera przy 
kolei żelaznej, a że na imię mu było Jerorae, wzięli go za 
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samego Hieronima, który petersbuskim studentom 
Nowickiemu i innym dni manifesty do rozpowszechniania. 
Nowicki i koledzy wcale nie poznali w Kiniewiczu owego 
Hieronima, Rozdający manifest Franeaz miat według ich 
twierdzeń gęste włosy, a więzień kiórego im do ócz posta- 
wiono l)yt łysy. Również i Kiniewicz utrzymywał, iż ani 
Nowickiego, ani innych nigdy nie widział i dlatego ni* 
mógł im dawać żadnych polecfiń, Rewizya w' domu Kinie- 
wicza nie znalazła nic podejrzanego. 

Badania więc komisyi przyprowadziły tylko do przeko- 
nania, że była rayśl o powstaniu nad Wołgą, mówiono 
o niem i że w celu zrobienia tego powstania rozrzucono 
odezwy i manifesty. Komisya skończyła badania w paździer- 
niku ]8t)3, lecz jeszcze przesiedziała w Kazaniii do stycznia 
1864 roku, grając w karty i żyjąc dobrze, jak to umieją Mo- 
skale, a upewniając mieszkańców, że pozostaje tam po to, aby 
wybawić kraj od rewolucyjnej zarazy. 

Jeszcze we wrześniu 1863 roku rozpuszczono wieść, 
że następca tronu wkrótce się ożeni i z tego powodu będzie 
amnestya. Więźniowie dowiedziawszy się o tera, zaczęli ma- 
rzyć o swobodzie, o czystem powietrzu, mieszkaniu bez 
straży i o rzetelnej pracy. Nie dosuuli jeszcze tych marzeń 
gdy przez szczeliny drzwi więziennych doszły do nich wie- 
ści, że komisya pedzieliła wszystkich więźniów na cztery 
kategorye, z których pierwszą miat sądzić sąd polowy, drugą 
sąd wojenno-kamy, trzecią cywilno-karny, z czwartą zaś 
nakoniec miano postąpić administracyjnym czyli policyjnym 
sposobem. Większość więźniów niechciata wierzyć temu, po- 
nieważ wówczas badania nie były jeszcze ukończone, lecz 
przyszłość dowiodła, że pogłoska była prawdziwą. Komisya 
wyznaczywszy jeszcze przed końcem śledztwa, jak i dok^d 
kogo sprzątnąć, starała się uspakajać więźniów, mówiąc je- 
dnym: „będziecie wysłani na wygnanie", a drugim: „was 
wyposzczą na świeże powietrze". 



I 
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\V lioiicu grudnia 1S63 roku komisya kiizak fotogra- 
fował- wszystkich więźniów „na pamiątkę", jak śmiejąc się 
powiedział jeden z członków komisji. Wreszcie w styczniu 
kouiisj'a opuściła Kazań, zdawszy wszystkie akta Tima- 
szewowi. 

Wkrótce wyznaczono sad wojenny, który zaezgł na 
nowo badania lecz już tylko dla formy, bo dowiadywać się 
nie było czego, gdyż komisja nietylko wszystko przygoto- 
wała, lecz i na kategorye więźniów podzieliła. 

W czasie sądu jednak zaszedł jeden wypadek, który 
zwrócił na siebie ogólną uwagę. Więzień Majewski zeznał 
przed sądem, że Francuz, który mu wręczył manifest i re- 
wolwer, radził ostrożnie obchodzić się z orężem, ponieważ 
on a&m. ucierpiał za lekkomyślne obchodzenie się z nim 
a na dowód pokazał Majewskiemu wielki szram na ręce, po- 
chodzący od przypadkowego wystrzału, Sąd natychmiast ka- 
zał sprawdzić fakt. Oględziny mówiły na korzyść Kiniewi- 
cza, lekarze bowiem blizny nie znaleźli. Wtedy to audytor 
zapewnił go, że najdalej za miesiąc będzie wolny i rozkażą 
go wydalić za granicę. Kiniewiez, opierając się na oględzi- 
nach lekarskich, napisał list do swego konsula z prośbą, 
aby zaprotestował przeciw nieuzasadnionemu uwięzieniu jego. 
Timaszew, do którego przyniesiono list ten do przeczytania, 
rozdarł prośbę. 
• W piątek przed zielonemi świętami 1S64 roku, o sió- 

'ómej godzinie z rana, po 13 i pół miesięeznem samotnem 
więzieniu, ciasną ulicę napełnili żołnierze. Dowódca wyda- 
wszy cichą komendę „do nogi broń" rozkazał opatrzyć kurki 
i pistony. Ustawiwszy żołnierzy w półkole, udał się z do- 
zorca więzienia do cel. Nowicki, Olechnowicz, Majewski, Go- 
Bciewicz i Orłów wyprowadzeni zostali z więzienia do środka 
koła, poczem takowe zwarto się i cały oddział wolnym 
krokiem udał się do wojennej komisji, która odbywała po- 
siedzenia tuż w twierdzy. Tara odczytano im wyrok wojen- 
nego sadu, skazujący ich na śmierć przez rozstrzelanie, a po 
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i^ewnej pauzie uwiadom ioiio. i.e car zumienia kai-e śmierci na 
[15-to letnią katorga wszystliim, prócz Olechnowicza, któremu 
Wznaeza lat dziesięć. Pięć trójek z żandarmami ezekato na 
fckazanyeh. Odziano ich w szare płaszcze z żółtymi kwa- 
dratowymi płatkami na plecach, Majewskiego okuto w kaj- 
Fdany i wyprawiono wszystkich w drogę," otoczywszy ka- 
j^dy ekwipaż, w czasie przejazdu przez miasto, pięciu ko- 
f żakami. 

Tegoż samego dnia o 4 po południu przybyło do wię- 
jrfenia ośmiu żandarmów. Przed wieczorem Iwanickiego, 
¥roczka, Stankiewicza i Kiniewicza przeprowadzono do 
CiDnej części więzienia, bliżej wehodowej hramy. Odebrano 
FiiH wszystkie rzeczy oprócz materaców. Na noe posadzono 
z każdym po dwóch żandarmów. Noc była cicha i jasna. Ti- 
maszew lubował się muzyką, która do świtu przed domem 
jego grała. Tej samej nocy w cywilnera więzieniu nadzorca 
odwiedzając wszystkie cele, zapytywat więźniów, który z nich 
życzy sobie zostać katem na pięć godzin ; w nagrodę obie- 
cywał trzy ruble i czerwoną koszulę. Wszyscy odwracali 
Jiię od niego, domyślając się, o co rzecz chodzi. Nakoniec 
po długich poszukiwaniach nadzorcy, udało się znaleść dwóch 
między włóczęgami. 

W sobotę z rana zjawił się ksiądz. Sprowadzono go 
z Samary, kazańskiemu bowiem księdzu, jako znajomemu 
Iwanickiego, nie chciano powierzyć ostatniej spowiedzi. "Wię- 
zienie zostało otoczone wojskiem, wystrojonem jak na pa- 
radę. Mnóstwo ludzi zebrało .^iię w twierdzy na widowisko. 
"Wszyscy oczekiwali z niecierpliwością pojawienia się ska- 
zanych. Nareszcie na wschodach więzienia dał się słyszeć 
stuk i brzęk pałaszy żandarmów. Iwanicki, Mroczek, Stan- 
kiewicz i Kiniewicz pokazali się na platformie. Szczęknęła 
broń..., byt ło ostatni hołd oddany oficerom.... Kilka białych 
chustek powiewało nad głowami tłumu w powietrzu. Wię- 

Iźniowic pocałowali się wzajem i siedli do wózków, które 
komendant miał. w pogotowiu; przy każdym było dwóch żan- 
I 



f darmów. Trzej a« skuzunyth, stojąc ua wózkaeli, rozmawinli 
I i żartowali ze znajomymi, których dopatrzeć mogli w tłumie, 
I co pochodowi towarzyszył. Kiuiewicz nie mógł się lubowiu- 
I światem bożym nawet w ostatnich ehwihich życia. Zam- 
I kniĘto go aa głucho w ciemnej, żelrtzeiii obitej karecie, bo trii- 
I dno było poi^azywau publiczności Francuza, skazanego mi 
I śmierć, wtedy gdy mu żadnego nie dowledzono przestępstwa, 
I Cała prooesya, postępując wolnym krokiem, dośeigta, 

I oakoniec miejsca w polu, gdzie ua ogromnej równinie mo- 
[ zna było dostrzedz cztery pale i cztery jamy. Skazanych 
[ wprowadzono do środka czworoboku, który utworzyło wojsko, 
I aby tum przeczytać im wolę cara. Wysłuchawszy wyroku 
F Francuz zapytał: „Za co wy mnie mordujecie? i dodał -- 
podli!" — ^Milczećl" zawołał pułkownik Grał i natych- 
miast rozkazał grać marsz żałobny. Iwanicki, Stankiewicz 
i Mroczek śmiejąc się pobiegli wybierać pal śmiertelny. Kaci 
im rĘce do nich przywiązali. Iwanicki podczas tej roboty 
r witał się zdała z przyjaciółmi. „Mocniej ściągać", — zawo- 
łał palkownik Grał, wskazując na Kiniewieza. Oddział żoł- 
nierzy już był gotów ; Grał machnął białą chustką, potem 
feldfebel czerwoną, nastąpiła salwa.... i głowy pomordowa- 
nych spuściły się nu piersi, n ślad czerwony pozostał na 
. trawie. W tłumie dało się słyszeć szlochanie. Wykonanie 
I wyroku odbyło się 6 czerwca 1864 roku. 

W tej samej chwili Tiraaszew kazał przyprowadzić do 
siebie pannę Tiufiajew, narzeczoną Iwanickiego, a otrzyma- 
wszy doniesienie, że wyrok jnż został spełniony, wyszedł 
do niej i rzekł: „Bardzo rad jestem, że panią oswobodzono 
od tego podłego Iwanickiego.... daj mi teraz swoje rączkę". 
Pańskie ręce we krwi - odrzekła dziewczyna i odwróciła 
I Bię od niego. 

Wieczorem u Timaszewa był bal, na którym tańczono 
[do upadłego do rana. 

Po upływie kilku miesięcy na tern samem miejscu, 
I gdzie zakopano czterech, został rozstrzehiny Czerniak, ofieer 
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?jski. Był on wyzoaaia prawosławnego, matkę miał Polkę, 
^0 upadku powstania litewskiego w którem czynny l^rał 
ndzitił, chciał się dostać za grnnicę. Paszport miał na imię 
miaszezanina. Uwięziono go w Rydze, bo władzom policyjnym 
wydało się jego obejście nieodpowiednie stanowi, do któ- 
rego wedle paszportu miał należeć. Odesłano go do Wilna, 
gdzie dość długo obstawał przy swojem pierwotnera twier- 
dzeniu, iż jest chłopem. Dat się nareszcie podejść znakomi- 
temu inkwizytorowi, członkowi śledczej komisyi, Gogielowi, 
znanemu z procesu Ohryzki. Straciwszy na namawianiu go 
do przyznania się dużo czasu, Gogel wstał i rzekł: „Więc 
"tyś chłop !... dobrze.... dziś po południu dostaniesz 25 rózg 

twój upór, a wtedy zobaczymy, sobaczy synu, czy będziesz 
TT nim trwał dłażej"... Co? ja, 25 rózg od ciebie, zawołał 
Czerniak, zerwawszy się z łóżka — jak śmiesz mi czeraś 
podobnem grozić? jam także oficer i szlachcic jak tyl" 
Tego tylko potrzeba było Gogelowi, przeprosił go i odszedł. 
W kilka tygodni potem odesłano go do Kazania. 

Ponieważ wzięto go w Polsce, więc między Murawie- 
wem i Siemiakinera, naczelnikiem kazańskiego wojennego 
okręgu, wywiązał się gorący i obrzydliwy spór o to, kto ma 
go śmiercią ukarać, Murawiew zasadzał prawo swoje na tern 
że Czerniak wzięty w okręgu, w którym on gospodarzem, 
Siemiakin zaś wskazywał na bezpośredni związek Czerniaka 
z czterema zabitymi w jego okręgu wojennym. Siemiakin 
wziął górę w tym sporze, Czerniaka przewieziono do Kaza- 
nia i tam go zamordowano. 

Dziennik „Russkij Inwalid" powiada, że powstanie 

Kazaniu miało na celu wywołanie dywersyi dla powsta- 
nia w Polsce, że powstanie tam miało wybuchnąć w chwili 
transportu polskich więźniów i zacząć się od uwolnienia 
więźniów trzymanych w Kazaniu przy pomocy młodzieży 
tamecznej i stu ludzi uzbrojonych, którzy mieli przybyć 
z Moi>kwy ; zamierzano udejzyć na skład amunicyi, zabrać 
arsfiiał z bronią i trzy armaty około [irochowni stojące, 
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a wówczas dopiero uderzyć na koi^zary, poprzednio opoiwszy 
żołnierzy za pomocą opium. Po aresztowaniu wszystkich wyż- 
szych stopni oficerów i urzędników miano opanować parostatki 
potrzebne do dalszego powstańczego działania na Oce i Woł- 
dze w miastach i miejscowościach, gdzie był rozrzucony fał- 
szywy manifest. W manifeście tym dawano całej ludności 
bez różnicy stanu zupełną wolność, chłopom ziemię bez ża- 
dnej zapłaty na wieczną własność, żołnierzy rozpuszczać 
kazano do domów i dawać im ziemię z dóbr państwa, dalej 
zniesiono podatek poduszny i dawanie rekruta, dozwolono lu- 
dowi wybierać naczelników gubernij i powiatów, a w końcu 
wzywano lud do powstania przeciwko wszelkim władzom 
któreby wykonaniu manifestu sprzeciwić się chciały. Mani- 
fest był wydany w imieniu cara i doskonale naśladował 
akta tego rodzaju. Tylko wczesne schwytanie nici spisku 
powstrzymało od wybuchu powstania nad Wołgą, który mógł 
się stać strasznym dla cesarstwa. W jednej tylko gubernii 
Penzeńskiej chłopi z powodu tych manifestów wzburzyli się 
przeciwko carskim władzom i dla ich uspokojenia użyte być 
musiało wojsko. Tak to, dodaje dziennik, daleko sięgały 
wpływy polskiego powstania*). 

*) Manifesty rozrzucono w Arzamasie, Teranikowie, Spasku, 
Szacku, Sapoźokn, Riażskn, Skopinie, Epifanie, Boliorodieku, Tule^ 
Sarańsku, Horodyszczach, Symbirsku, Kuźnieeku, Wołżsku i Samar/e. 
Wykazuje to, co kilku ludzi zdetenninowa .yeh może zrobić i że gdyljy 
Moskale byli przygotowani do wolności, ruch wzniecony nad Wołga^ 
przy wzrastającem powstaniu w Polsce mógł sie zakończyć zwycięstwem 
wolności na całym wschodzie i północy i pogrzebaniem niewoli. 
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Zygmunt Chmieliński. 

Był to jed^n z najdzielniejszych dowódców powstań- 
czych. Charakter, usposobienie, siła woli, wykształcenie, od- 
waga szalona, ostrożność i bystrość korabinacyi, znamiono- 
wały w nim człowieka, który przy odpowiednich okoliczno- 
ściach i dowodząc większemi siłami, mógł dokonać znakomitych 
czynów. 

Zygmunt urodził się w Stanisławowskiem, niedaleko Ka- 
łuszyna, we wsi Barcząca. Niski, szczupły, jasny blondyn 
o oczkach małych, błękitnych, żywych a głęboko osadzonych, 
o słabym zaroście, był człowiekiem żelaznej energii i znał 
doskonale sztukę wojskową. Mówił nieco przeciągle, zarywa- 
jąc z moskiewska, dla swoich podwładnych był surowy aż do 
srogości, to też oddział jego odznaczał się wielką karnością, 
bił się odważnie i skupiał prędko nawet po największych 
klęskach. Najmniejszego przekroczenia w służbie nie puszczał 
płazem, starał się we wszystkich stworzyć ducha żołnier- 
skiego i zaprowadzić subordynacyę prawdziwie wojskową. 
Żołnierz musiał słuchać podoficera, podoficer oficera a naj- 
mniejsza niesubordynacya ciężko była karaną. Żołnierza, za 
krnąbrną odpowiedź podoficerowi, powiada naoczny świadek, 
Chmieliński porąbał pałaszem, zadając mu cztery rany 
w rękę i ramię. Wszyscy bali się go jak ognia, począwszy 
od szeregowca aż do najstarszego stopniem oficera, jemu 
podwładnego. Chmielińskiego lubili żołnierze, choć był ma- 
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łomowuy i surowy, u nie pozwalał ani chwili próżnowat?, 
Kietly szcdJ wśród milczących szeregów poprawiając, jak 
miał zwyczaj bzublę, to zdawało się, że duch grozy prze- 
chodzi. Lecz obok wielkiej odwagi Itibił czasem brawurę 
i iimiait przemówić gorąco do żołnierzy. Po noeaeh często 
sam ze gwoiui adjutautem objeżdżał placówki 1 pikiety a nitt- 
raz chcąc przyzwyczaić żołnierzy do pogotowia w każdej 
chwili, alarmował w nocy obóz, wystrzeliwszy z pistoletu 
poza pikietami. Trafiło mu się raz, iż zaalarmowawszy obóz 
w ten sposób, spotkał jednego ze swych żołnierzy, który bę- 
dąc słabszego ducha a sądząc, że to Moskwa atakuje, rzucił 
broń i uciekał z obozu. Chraiefiński palnął mu kulą w łeb 
bez miłosierdzia. Dlatego też dezercya w jego oddziale byia 
niezmiernie rzadka. 

Zygmunt wychowywał się w korpusie kudeckim, zwa- 
nym Szlacheckim pułkiem w Petersburgu i ztamtąd wyszedł 
jako oficer do i artylerzyefciej brygady, która stała na Wo- 
łyniu do r. 1S59, a następnie przeszła óo Warszawy. W r. 
l&Bl, gdy pierwsze strziiły padły do modlącego się ludu 
i krew niewinna polała się na bruku warszawskim. Chmie- 
liński uważając za hańbę dla siebie służyć w wojsku, strze- 
lającem do bezbronnych rodaków, w randze porucznitii po- 
dał się do dyraisyi, a nie mogąc jej uzyskać, wyjechał pota- 
jemnie za granicę do Włoch i tam w szkole wojskowej 
w Cuneo jako instruktor ćwiczył młodzież wojskową w wo- 
jennem rzemiośle, a gdy szkoła ta na żądanie Rosyi i Fran- 
cyi została zamkniętą, zamieszkał w Mołdawii, oczekując wy- 
buchu powstania. Gdy trąbka wojenna zagrała w Polsee, 
udał się do Ojczyzny, le^z schwytany w Galieyi przez wła- 
dze nustryaekie, był internowany w Ołomuńcu. Po dwóch 
miesiącach więzienia, w kwietniu r. 1S63 uciekł ztamtąd, 
przybył do Krakowa, a w końcu maja na czele oddziału 
z 40 koni przeszedł granicę w Miechowskim powiecie i nii- 
tyohraiast pobił i rozpędził oddział, złożony z kilkudziesięciu 
kozaków pod Skalbmierzem, a na drugi dzień przyłączył od- 




działek swój do oddziału kolegi z wojennej szkoły, Kon- 
radii BłaszcKyńskiego, znanego pod imieniem Eouczy. 
Wkrótce jednak otraymat rozkaz Rządu Narodowego udania 
się w lasy Sancygniowskie, celem formowania piechoty a 
w kilkanaście dni potem już dowodził świeżo sformowanym 
oddziałem w sile przeszło 200 piechoty i 50 koni. 

20. czerwca, zdawszy komendę majorowi Zaborowskie- 
mu, udał się do powiatu Olkuskiego dla utworzenia nowego 
oddziału. 

Formując się w lasach niedaleko miasteczka Jnnowa, 
otrzymał wiadomość, że do Janowa przyszły dwie roty pie- 
choty. Chcąc zaprawi<i do boju młodego żołnierza, choć miał 
siły o połowę mniejsze, 6 lipca, pod osłoną nocy, podsunął 
się lasami pod same miasto, a nad ninera korzystając z tego, 
iż Moskale nie zachowali potrzebnych ostrożności, napadł na 
nich w chwili, gdy większa część żołnierzy kąpała się w sta- 
wie. Moskale zostali pobici; sto siedmdziesiąt kilka ludzi zo- 
stało na placu boju, a powstańcy zdobyli przeszło 300 sztuk 
broni, Polacy stracili 50 ludzi, częścią rannych a częścią po- 

P ległych. 
; Po tej bitwie Chmieliński zaszył się w lasy pod wsią 
Budnikami między Koniecpolem i 'Włoszczową. 

Pod rozkazy zwycięskiego dowódcy szybko napływać 

zaczęli ze wszech stron ochotnicy a nawet dwudziestu kilku 

ludzi landwery pruskiej, wyłącznie samych Niemców, pod 

L-dowództwem kapitana Hofmana i czterech oficerów, komple- 

■ umundurowanych i uzbrojonych przybyło ze Szląska do 

ziału, co bardzo dobrze wpłynęło na podniesienie ducha 

młodych żołnierzy. Chmieliński, powybierał z całego od- 

ziału ludzi, którzy znali komendę niemiecką a takich ze- 

uło się stukilkadziesiąt i z nich utworzył kompanię nie- 

aiecką, którą oddał pod komendę Hofmana, nie umiejącego 

^ni słowa po polsku, 

W kilkanaście dni po bitwie janowskiej oddział Chmie- 
[lińskiego liczył 300 ludzi piechoty, podzielonych na cztery 



kompitnie i 100 koni, pod komendą rotmistrzu Rzepeckiego. 
W oddziale tym znajdowało się kilka kobiet, priebrauyeh po 
męzku, które służyły jak prości żołnierze, me ustępując ra^ż^ 
czyznom aul w odwadze, aai w petuieniu obowiązków. Spo- 
dziewając się, iż lada chwila przyjdzie mu zetkHąe się z wro- 
giem, Chmieliński całymi dniami raęeayt oddział musztrą, 
ucząc przytem robienia bagnetem, pałaszem i kneą, tudzież 
strzelania do celu i służby awanpostowej. Dowódca ten, 
chciał w każdego przelaii swoją znajomość rzeczy i poszano- 
wanie dia regulaminu wojskowego, 

Po śmierci Bonusy, który idąe na pomoc wkraczające- 
mu oddziałowi Popiela, wdał się niepotrzebnie w bój z Mo- 
skalami i zginął pod Górami w czasie ataku nieprzyiaeiela^ 
Chmieliński wezwał, aby kawalerya rozbitego oddziału poJ 
dowództwem Dzianota, przybyła do niego. Gdy szwftdro^ 
przybył i staną! rozwiniętym frontem, Chmieliński v 
do niego i tak sie odezwał: 

— Gdzie wasz pułkownik, łajdaki?! 

Butna jazda, nieprzywykła do wojskowego rygon 
szmerem odpowiedziała na to pytanie. Wówczas Chmielił 
oblany purpurą gniewu, krzyknął „z koni!" 

Szmer począł przybierać groźne rozmiary i jazda t.iĄ 
chciała zsiadać z koni, wołając na Dzianota, aby ją precn 
odprowadził. Chmieliński, usłyszawszy to, kazał wystąpiT 
swej piechocie i grożąc, iż każe wszystkich wystrzelać, jej 
szcze raz zakomenderował „z konil". Upokorzona i gniewni' 
jazda ugięła się, zsiadła z koni i wcielona w szeregi Chmi^ 
lińskiego stanowiła odtąd najdzielniejszą cześć jego oddztaJ 

„Rozejrzawszy się po obozie", mówi Sulima w swycH 
„Pamiętnikach powstańca", „uderzony byłem wielkim porządfl 
kiem i karnością żołnierzy. Nigdzie się nie spostrzega 
w innych oddziałach, niesfornoaei ani swawoli, wszędzid 1 
czuć było rygor wojskowy i dyscyplinę militarną. XJkoD) 
nie wolno było wydalić się na krok bez rozkazu z obozud 
rozdzielanie żywności prowadził z cała skrupulatnością wy-fl 



paczony do tego ofleer, a, żo]'Hierz nie próżnował ale ciągli^ Iiyl 
iemś zajęty. Kompletne przytera umundurowanie, skfiidająw 
I w knwaleryi x granatowej kurtki, zapinanej na mosiężno 
[Uzy, takichże szarawarów i franeuzkiego kepi na głowie, 
1 piechoty zaś z biaJyeh płóciennych mundurów, zapinanych 
na metalowe guziki, takichże szarawarów, wpuszczonych 
w buty i okrągłych czapek, prezentowało żołnierza dobrze 
i przedstawiało widok regularnego wojska, budzącego zaufa- 
nie u swoich i poszanowanie u wrogów." 

„Niezaczepiani przez wrogów sttnliśmy trzy tygodniu 
i cały ten czas od świtu do zmroku przypędzaliśmy na mu- 
fitrze i ciąptyeh ćwiczeniach. Byliśmy .strasznie umęczeni 
i niejeden skrycie wzdychał do wolności, którę dobrowoJnift 
postradał. Niejeden zniechęcony i nieprzywykły do obi^jścia, 
gdzie bizun grał niepoślednią rolę, byłby po prostu dra- 
pnął i szukał dowódcy oddziału więcej łagodnego i umieją- 
cego uszanować godność osobistą;, gdyby nie znana wszy- 
stkim surowość Chmielińskiego, z którym żartować nie było 
rzeczą bezpieczną. Ta okoliczność trzymała wszystkich w kur- 

tbach należytego posłuszeństwa i upadając nieraz ze znużenia 
ttikt nie śmiał pisnąć ani słówka, ani okazać najmniejszego 
ćnaku niezadowolenia. Każdy rozkaz był jak najskrupulatniej 
spełniony. Naj przykrzejsze, pamiętam, były chwile musztry 
ogólnej, która zwykle odbywała się popołudniu i nie rzadko 
się zdarzało, że nieumiejętnych, lub okazujących choćby 
pajmniejszą niesubordynaeyę, wyprowadzono przed front 
i sypano im po kilka lub kilkanaście batogów. Niewymownie 
k.to przykrem było szczególnie dla paniczów, nie przypuszcza- 
Sjąeych, ażeby ośmielano się ich, waluzących za swobodę 
■"i wolność, traktować tak haniebnie '• nieodpowiednio. Powta- 
|;pzara, że byliby dawno dali drapaka gdzie pieprz rośnie, 
' nie obawa kuli w razie złapania, jak tego mieli nie- 
D przykład na synu pewnego obywatela z Sandomier- 
tiego, który ukarany na musztrach za jakieś zuchwalstwo, 
f^tak to wziął do serca, że tfjże nocy opuścił obóz z koni''m 
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i bronią. Przytrzymany przez władze cywilne, którym Cbniie- 
liński surowo polecił łapać dezerterów, został dostawiony do 
obozu i pomimo wstawiunla się obywateli i oficerów, Ź6 to 
syn jedyny poczciwych rodziców, został rozstrzelany w szeae 
godzin. Był to czyn może nieludzki, ale potrzebny. Od tej 
pory nikt już nie pomyślał o dezercyi, która w innych od- 
działach tak często i bezkarnie się powtarzała." 

^Drugim plutonem dowodził podoficer pruskich drago- 
nów, nazwiskiem Belardi. Ten swoją popędliwośclą i suro- 
wością dat się nam we znaki potężnie, ale rzeczywiście wy- 
uczył nas jazdy konnej jak i obrotów wojennych. Baliśmy 
się go jak ognia". 

28 lipca rano przybył do Budnik kuryer z wiadomo- 
ścią, iż nieprzyjaciel, wyszedłszy z Częstochowy w sile 4 rot 
piechoty z 4 działami, szwadronem dragonów i sotnią koza- 
ków, zmierza w kierunku Rudnik, Chmieliński zdecydował 
się przyjąć bitwę. Wiedząc, że kozacy idą na przedzie, je- 
dnemu plutonowi kazał zaatakować ich z frontu, drugi zaś 
miał obejść Rudniki lasera i uderzyć na nich z tyłu. Pier- 
wszy pluton przybył wcześniej i widząc przed sobą nieprzy- 
jaciela, nie czekając, aż drugi pluton zajmie tył jego, rzucił 
się do ataku; droga, po której uderzyli, na długość dwóch 
wiorst była płotem ogrodzona i do tego piasczysta, wsku- 
tek czego powstał tuman kurzu nie dozwalający nieprzyja- 
cielowi rozpoznać rzeczywistej siły atakujących ; lecz gdy 
opłotki się skończyły i wszyscy wypadli na łąkę, a kurz 
opadł, Moskale ujrzawszy przed sobą tylko 40 koni, a otrzy- 
mawszy do tego pomoc dragonów, przyparli oddział polski, 
który musiał jak najspieszuiej się cofać, straciwszy kilku 
żołnierzy. Drugi zaś pluton został odcięty tak, że w dalszym 
toku bitwy pod Rudnikami nie mógł przyjąć żadnego udziału. 
Chmieliński wpadł w tak gwałtowny gniew na dowódcę 
pierwszego plutonu za to, że nie czekał na atak drugiego. 
Iż dobywszy pałasza, porąbał go tak silnie, że ten kilka mitj- 
elęcy łóżka nie mógł opuścić, Następnie pchnął naprzód pin- 



chotę, przeszedi przez gorejącŁ^ Rmiuiki, ogiiiiim kiinvbiuo- 
wym rozpędził zastępujący uh mu drogę kozaków i rozwinął się 
spokojnie na polu, frontem do nadchodzącej piechoty nie- 
przyjacielskiej. Zawrzała bitwa na całej linii. Moskale usta- 
wili na małem wzgórzu swoje hateryę dział i kartaczanii 
poczęli prażyć rozwinięte w tyralierkę wojsko polskie. Pie- 
chota moskiewska, rażona celnymi strzałami tyraljerów z kom- 
panii niemieckiej, poczęła rejterowae, działa jednak doku- 
czały bardzo naszym. Chmieliński nie mając jazdy, pchnął 
wyborową kompanię piechoty, zaprawioną pod Janowem pod 
dowództwem kapitana Chabrioia i majora Zochowskiego do 
ataku na działa, sam formując resztę oddziału w kolumnę, 
mającą poprzeć ten atak. Chabriol z bagnetem w reku rzu- 
cił się naprzód biegiem, a za nim ściśniętym szeregiem mil- 
cząca kolumna, Kartacze padając wśród nich, wyrywały cało 
szeregi, kolumna szlusowała i biegła dalej. Wtem, gdy już 
byli o jakie dwadzieścia kroków przed armatami, obaj do- 
wódcy upadli ranni. Kolumna, wstrzymała się, zawahała 
a zabrawszy swoich rannych i dającego jeszcze znaki życia 
Chabrioia, odstrzeli wając się, zaczęta odstępować. Widząc tu 
Chmieliński, pobiegł ze swoję kolumną dla wzmocnienia ich. 
Znowu nasi puścili się naprzód, prąc gwałtownie nie- 
przyjaciela bagnetem, ale gdy na lewem skrzydle ukazały 
się nowe posiłki Moskali, widząc zbyt wielką różnicę 
sił, nakazał Chmieliński odwrót, zostawiając na pobo- 
jowisku prawie trzecią część oddziału swego w rannych i za- 
bitych. Gdy Moskało to obaczyli, poczęli biedź ze wszystkich 
stron do ataku, lecz Polacy cofali się w zupełnym porządku, 
jedna tylko kompania niemiecka, będąc raptownie zasko- 
czoną przez szarżę dragonów i kozaków, została rozbitą i po 
większej części wysieczoną. Zmrok kompletny zapadł, gdy 
oddział Chmielińskiego docierał do lasu. Moskale straciwszy 
także wiele ludzi, cofnęli się do Rudnik. Z całej niemieckiej 
kompanii został tylko jeden podoficer i czterech zdrowych 
żołnierzy, major Zochowski i kapitan Chabriol, Francuz, po- 
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legli; poległ także Aleksander Komornicki, obywatel z tam- 
tych stron, niezmiernie lubiony w oddziale. Chmieliński 
twierdził, że gdyby miał pod ręką całą swą kawaleryę, ar- 
tylerya nieprzyjacielska byłaby niechybnie wpadła w ręce 
nasze. Po bitwie rudnickiej Rząd Narodowy awansował 
Chmielińskiego na majora. 

Od teo:o czasu zaczął sie całv szereg bitew Chraieliń- 
skiego z Moskalami, istnie zdumiewających. 

Oddział polski skrył się w lasy około Chlewskiej Woli 
i zaczął się znowu organizować. Po dwutygodniowym odpo- 
czynku, otrzymawszy depeszę o wyjściu z Krakowa oddziału 
hr.' Kruku wieckiego (Żubra) w Olkuskie, Chmieliński wyru- 
szył w kierunku granicy z zamiarem podania ręki Kruko- 
wieckiemu. Zamiar ten zniweczył jenerał Czengery, wyruszy- 
wszy z Kielc i zastępując drogę oddziałowi polskiemu około 
Obiechowa 16 sierpnia 1863 r. *). 

Otrzymawszy doniesienie o zbliżaniu się nieprzyjaciela, 
Chmieliński wysłał naprzód furgony i bagaże ku Białej, wio- 
sce o małą milkę odległej od miasteczka Lelowa. Piechota 
stanęła w porządku i rozwinęła się na obszernem polu; ka- 
waleryi kazał stanąć na prawem skrzydle i oprzeć się o nie- 
wielki lasek. Łańcuch tyralierski wysunięto naprzód jak tylko 
pokazali się strzelcy moskiewscy; jazda zaś składająca się 
ze szwadronu dragonów, popędziła, co koń wyskoczy, chcąc 
odciąć Polaków od wspomnianego lasku. Przywitani rzęsistym 
ogniem, dragoni stanęli i zleżli z koni; toż samo zrobiła 



*) Krukowiecki rozbity pod Im bramo wicami, będąc odcięty od 
reszty oddziału, zabarj-kadował się w dworze w Glanowie z Habichem, 
Anderlinim i dzierżawcą Glauowa Rutkowskim, b. kapitanem wojsk pol- 
skich przy W. ks. Konstantym, oraz z kilku szeregowcami. Było wszy- 
stkiego 12 ludzi, którzy będąc otoczeni całą rotą moskiewskiej piechoty 
postanowili drogo sprzedać swe życie. I rzeczywiście razili Moskali 
z okien i ze strychu tak silnie, ze po trzechgodzinnem oblężeniu, są- 
<izac że mają z liczniejszym nieprzyjacielem do czynienia i straciwszy 
bardzo wiele ludzi, odstąpili. Z całej tej mężnej garstki poległ jeden 
tylko Rutkowski. 



i kawalerya polska, a że większa część naszej kawaleryi po- 
siadała sztućce, więc zacaęła się strzelanina. Tymezasem pie- 
chota oddziału, prowadzona osobiście przez Cb miel iński ego 
w wybornym porządku cofała sięku Szezekociiiom, nie prze- 
stając dawać ognia ani na chwilę. Przeszedłszy przez małą 
rzeczkę pod gęstym ogniem, oddział polski dostał się do lasu, 
zabierając po drodze swoich rannych. Moskale dopięli celu 
i nie dopuścili Chmielińskiego do podania ręki Krukowie- 
ckierau. Na tern samem polu w 1794 r, pod Szczekocinami, 
Kościuszko stoczył bitwę z Moskwą i Prusakami. 

Już to przyznać należy, że nigdzie rekruci oeliotniey 
nie byli lepszymi jak u nas. W każdym kraju armia ocho- 
tników jest niesforną rzeszą. W czasie rewoincyi francuskiej 
ochotnicy nie umieli użyć broni, nie znali dyscypliny, a zja- 
dali żywność armii, to też naczelnicy oddziałów regularnych 
wojsk używali ieh jako chair a cauou, aby przygotować te- 
ren dla działań wojsk regularnych. Użycie rekrutów szeze- 
gólcie przy skąpej ilości amunicyi i niedostatecznej broni 
przeciwko regularnej, wymusztrowauej i ostrzelanej armii, 
przeważającej zwykle w siłach, było niezmiernie trudnem, 
a przecież tyle walk stoczono, tyle razy zastępowano drogę 
nieprzyjacielowi. 

Po bitwie Obiechowskiej Chmieliński stanął nazajutrz 
obozem w Białej. Nieprzyjaciel cofnął się niby do Kielc dla 
zamaskowania swych zamiarów, ale w nocy wrócił nazad, 
zbliżył się o małą milkę do oddziału polskiego i jitanął w Le- 
lowie. Oprócz tego otrzymano doniesienie, że dwa oddziały 
nieprzyjacielskie wyszły z Częstochowy i Piotrkowa, chcąc 
otoczyć oddział polski ze wszystkich stron. 

Chmieliński w tej chwili wysłał podjazd, z kilku ludzi 
■złożony, do Lelowa dla przekonania się o prawdzie donie- 
sienia i sile nieprzyjaciela, dowódcom zaś piechoty i kawale- 
ryi wydał rozkaz pogotowia do marszu. 

Wieś Biała leży w dość długim wąwozie ; od Lelowa 
na samym końcu wsi po jednej stronie szerokiej drogi, ogro- 



dzonej pfoteni stoją zubudowauin dworskie, z di-ugiuj znajduj> 
się mały sosnowy lasek. Około 3 w nocy jeszcze rekonesans 
nie wrócił, a Chmieliński niespokojny, przybył zo dworu, 
gdzie stał ze swym małym sztabem kwatera i dał poleeenie 
formowania się do wymarszu. Wzdłuż ptotii, około wyżej 
wspomnianych zabudowań stanęły uszykowane dwa plutony 
kawalinyi frontem do drogi, na brzt^gu zaś lasku tyłem do 
tegoż i do drogi prowadzącej z Lelowa sformowała się kom- 
paniami piechota polska. Furgony z żywnością, amunicyą 
i bagażami poczęty się również formować, przejeżdżając przed 
samym frontem kawaleryt. Zaczęto nieco świtać. Naraz uj- 
rzano jak przez mgłę w zmroku jakieś postacie migające się 
się w lasku. Dowódca kompanii strzelców Anderson zako- 
menderował: nbacznośd! lewo w tyt zwrot! ognial' W tejże 
samej chwili posypał się rotowy ogień z lasku, z tylu i ze 
wszystkich stron wzdłuż całej wsi. Byli to Moskale, którzy 
wzięli do niewoli rekonesans i znieśli wedetę konną z tpj 
strony postawioną, która widząc zbliżającą się konnice i my- 
śląc, że to rekonesans, wpadła im bez strzału w ręce. Tym 
sposobem cała masa Moskali, pod zasłoną nadzwyczaj cie- 
mnej nocy okrążyła cichaczem całą wieś, wsunąwszy się nie- 
postrzeżenie łańcuchem między polskie wedety i obóz, tak 
blisko że z lasku na odległość nie więcej jak 30 kroków sy- 
pnęła rotowym ogniem, a następnie rzuciła się z dzikim 
wrzaskiem i okrzykiem hurra 1 przy odgłosie bębnów i trąbek 
do ataku. 

Żołnierz, najwięcej ostrzelany w bojach, w nocy tak 
niespodziewanie napadnięty przez niewiadome siły nieprzy- 
jaciela, nie dotrzymałby placu, a cóż dopiero partyzanci, 
których szeregi z dniem każdym świeżymi ochotnikami 
byty zasilane z których nie jeden po raz pierwszy 
w Bwojem życiu trzymał karabin w ręku i nie miał prawid 
wyobrażenia o jego użyciu. Można więc sobie z latwośui^ 
wyobrazić, co się dziato, gdy tak niespodzianie sypnięto 
w oczy kulami. Wszystko poszło w rosypkę; szczęściem, żp 
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liechota, korzystiijąe z ciemności nocy, pomiędzy domami 

e przerżnęła się do lasu. Wśrótl tego hałasu i 
fiiięszania, huku strzałów, świstu kul, wrzasku atakujących, 
krzyku oficerów, napróżno stariijących się przywrócić porzą- 
dek, kawalerya zdążyła otoczyć Chmielidskiego w chwili, gdy 
już z reszty oddziału ani* znaku nie było we wsi i korzysta- 
jąc z tego, ie drngoni jeszcze nio zajęli drugiej strony wsi, 
przejechała kłusem całą -wieś i wyjechała szczęśliwie i cało na 
pole. Ponieważ z lewego flanku pokazało się z 50 dragonów 
i kozaków, Chmieliiihki dla utrzymania porzi^dku zakomen- 
derował, „stępo!" I tak wolno odstrzeli wając kawalerya 
dobiła się do lasu. Nieprzyjaciel nie ścigał rozbitych dalej. 
W porażce pod Białę zginęło tylko sześciu ludzi, a między 
nimi bardzo lubiony dowódca kosynierów — Kulesza. 

Tegoż samego dnia nad wieczorem oddział Chmieliń- 
skiego stanął w malej wiosce Kątach niedaleko Wtoszezowy. 
Przez dwa pierwsze dni pobytu w Kątach ściągali się żoł- 
nierze ze wszystkich stron drobnymi oddziałami, tak że trze- 
ciego dnia cały pierwotny oddział byt znowu w komplecie. 
Chmieliński, dawszy rozkaz całej piechocie, aby stanęła sfor- 
mowana kompaniami, palnął do niej gorącą mówkę, przy 
czem nie obeszło się bez przykrych słów za bezładną rejte- 
radę z Białej. Po kilkudniowym pobycie w Kątach oddział 
pomaszerował do Clilewskiej woli, gdzie już nie w lesie, lecz 
w samej wsi rozłożył się obozem : piechota po chatach wiej- 
skich, kawalerya na podwórzu przed dworem, sam zaś Chmie- 
liński ze swym adjutantem i kilku nadkornpletowymi ofice- 
rami, którzy nieliczny jego sztab stanowili, we dworze. 

Tu oddział stał dwa tygodnie po całych dniach mu- 
sztrując się i ucząc strzelać do celu, rano pojedynczymi od- 
działami, plutonami i kompaniami, a po południu Chmieliński 
manewrował z całym oddziałem. Popołudniowe manewry od- 
bywały się z ogniem i miały pozory prawdziwych potyczek, 
oddział bowiem dzielił sie na dwie nieprzyjacielskie strony, 
to tez żołnierz był dobrze wymuszirowany i karny, lecz na- 
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leży przyznać, że nahajka Chmielińskiego w musztrach nie 
mała odegrywała rolę. 

Jeden z żołnierzy Chmielińskiego we „Wspomnieniach 
obozowych** tak opisuje ten pobyt: „Musztry te dla raniej 
pojętnych i opieszałych były pra^wdziwą plagą. Jednego 
prawie dnia nie było aby ktoś z szeregowych nie otrzymał 
płazem pałasza po plecach, lub w najlepszym razie nahajka 
po łbie, a nieraz gdy dowódca był zniecierpliwiony to i ostrzem 
pałasza poczęstował, zwłaszcza w razie najmniejszej nie- 
subordynacyi wobec przełożonych. Służba w kawaleryi była 
nad wszelki wyraz uciążliwą : pomijając już karmienie, czy- 
szczenie i pojenie koni, to ciągła służba obozowa, przypa- 
dająca na każdy pluton co drugi dzień, była nadzwyczaj 
męczącą, bo do plutonu będącego na służbie, należało obsta- 
wienie całego obozu wedetami. Drugi pluton, mający niby 
to dzień wolny, używany był na nocne rekonesanse w ro- 
zmaite strony, tak że konnica nie miała właściwie ani je- 
dnego dnia zupełnego odpoczynku; do tego jeszcze często 
brakło żywności tak, że nieraz w ciągu 24 godzin żołnierze 
literalnie nic nie mieli w ustach. 

„Pomimo to jednak u każdego była dobra mina, bo 
swobodna i bez troski o niepewne jutro. Ojcowie, matki, żony, 
siostry, często zjeżdżali się odwiedzać swoich. Chmieliński, 
wielki lubownik płci pięknej, w najlepszym był humorze, 
gdy dużo przyjechało kobiet do obozu, wtedy to przywoły- 
wał swoją „starą wiarę" dla śpiewania rozmaitych obozo- 
wych pieśni. Maleńkie jego siwe oczy nabierały wtedy dzi- 
wnego blasku i sam wtórując nam, wybijał takt pałaszem 
w pochwie. Ulubionemi pieśniami jego były: „Zgasły dla 
nas nadziei promienie", i druga ułańska : „bryk, bryk, z raa- 
niereczki łyk, łyk!" „Starą wiarą" nazywał pierwszą kom- 
panię piechoty i pierwszy pluton kawaleryi, byli to najstarsi 
a raczej najpierwsi jego żołnierze, najlepiej ich też lubił 
i nieraz swemi względami zaszczycał. Względy te jednak obja- 
wiały się w ten sposób, że do najdrażliwszych i najniebez- 



pieezni ej szych poriiczeii zawsze używał swoich ulubieńców". 
Lud wiejski w Chlewskiej Woli nadzwyczajnie się cicszyt, 
mając żołnierzy polskich w swoich donuich, a każdy gospo- 
darz chętnie dzielit się po żaiwach dobytkiem swoim a po- 
wstańcami. 

Dla czego Moskwa pozostawiła Chmielińskiemu tyle 
czasu do należytego zorganizowania się i wyrobienia żołnierza 
było to dla wszystkich ziigadką. 

Po kilkunastu dniach spokojnego -organizowania się 
Chmielińskiego, Moskale znowu wyruszyli nań z Kielc w sile 
trzech rot piechoty, bateryi artyleryi, 3 plutonów dragonów 
i 40 kozaków. Jednocześnie wyruszyła druga partya nieprzy- 
jaciół z Częstochowy aby wziąć oddział Chmielińskiego w dwa 
ognie. Zwinięto obóz i wyruszono w kierunku do Przedborza, 
Nieprzyjaciel sądząc że Polacy uciekają do Austryi, złączył 
te dwa oddziały w jedo^ masę i pozwolił Chmielińskiemu 
wyjś(f z tego niebezpiecznego koła, w którym go trzymał 
trzy dni i trzy nocy. W ciągu tych trzech dni dla wprowa- 
dzenia w błąd nieprzyjaciół, sadzał Chmieliński piechotę 
na swoje i na chłopskie konie, tak że po trzech naraz sie- 
działo, gubiąc tym sposobem ślad piechoty na dalekiej prze- 
strzeni. To znowu wyszedłszy na miękki piasek szła piechota ty- 
^em, tak że ślady jej prowadziły w inną stronę, kawalerya zaś 
robiła obchód i łączyła się z piechotą w oznaczonem miejscu. 

Tym sposobem Moskale goniąc, wiele czasu tracić mu- 
sieli na rozwiązywanie zagadki dokąd poszedł oddział polski. 
Przez Cliły ten trzydniowy pochód oddział nie jadł nic goto- 
wanego, posilając się tylko wódką, słoniną i chlebem i to tylko 
w marszu, bo nigdzie prawie odpoczynku nie było a konie 
jadły owies w sakwach zawieszonych na ich głowach. 

Strasznie zmęczeni dotarli do wsi Rudec około Przed- 
borza gdzie mogli nieco odpocząć i wyspać się. Tu ich 
3 Września dopędziły połączone oddziały moskiewskie, mające 
a tysiące piechoty z 4 działami i 150 dragonów, wtedy gdy 
oddział Chmielińskiego rachował zaledwo 500 ludzi, 
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UsIysziiirsEy sirziił? pikiet wyruszono w pocbird ; w awan- 1 
gardzie szedf drugi plutoa kaw&ieryi, potem eaia, ptechoU'1 
na wozach, w Hriergadiie zaś pierwszy pluton kawaleryi. 

Gdy joż oddział byi daleko za wsie, arji>rgarda ruszyła I 
z miejsca. Wyszedłszy na górę poza wieś obaczoDo na le- 
wej stronie formujący się szwadron dntgonów moskiewskictl J 
z kilkodsiesięcioma kozakami ; na ten widok ariergarda, sfor- 
mowawszy sig, równie szybko, ruszyła kłusem dla połączenia I 
się z całym oddziałem. Kawalerya nieprzyjacielska w zamia- 
rze odeięeia arjergardy od głównych sił galopem pi-zypnściła I 
szarżę; piechota nasza zeskoczywszy z wozów i przypaściws^y ( 
dragonów na odległość kilkudziesięciu kroków, przywitała I 
ich rzęsistym ogniem. Zakotłowało się w szeregach moskie- 
wskich ; kilkanaście koni bez jeźdźców wybiegło przed front 1 
i Moskale jak chyżo zaczęli atak, tak jeszcze prędzej drapnęli j 
nazad, a rozsypawszy się w fiankiery i pozsiadawszj z koni | 
poczęli odpowiadać nie zbyt celnymi strzałami. 

niebawem nadciągnęła piechota nieprzyjacielska wraK I 
z kilkoma działami, wtedy i polska piechota rozwinęła się ] 
w łańcuch tyralierski i rozpoczął się żywy obustronny ogień. 1 
Furgony i wozy służące do przewozu piechoty zostały wy- 
słane naprzód do Przedborza, gdzie oczekiwać miały przy- 
bycia oddziału. Chmieliński, mając przed sobą o wiele li- 
czniejszego nieprzyjaciela, nie miał zamiaru przyjmować bi^ 
twy, nakazał więc powolne cofanie się, piechota jednak I 
chcąc zrehabilitować się w oczach swego wodza za rozsypkę I 
w Białej, nie słuchając rozkazu postępowała naprzód. Chmie« I 
liński dostrzegłsiey ruch nieprzyjaciela, okalający oddział I 
lewem swem skrisydłem z zamiarem odcięcia od mia^afj 
następstwem czego byłoby przyparcie do rzeki Pilicy, dopad^'■ 
wściekły do łańcucha tyra Jiers kiego, komenderując odwrót T 
z zagrożeniem strzelania we łby nieposłusznym, wskutek I 
czego strzelcy zaczęli rejterowae się w największym porządku.! 
„W potyczce tej powiada jeden z żołnierzy jego (Ua-l 
poleon Krzywda [Rzewuski]), podziwiałem zimną krew 1 






szego dzielnego dowódcy i obojętność na świstające mu kolo 
uszów kule nieprzyjacielskie. Znajdijjąe się tuż przy nasaytn 
plutonie kawaleryi przywołał mnie aby mu dopomódz w trzy- 
maniu mapy na której kreślił sobie marszrutę. Nieprzyjaciel 
poznawszy zapewne Chmielińskiego, skierował gęste strzały 
ku nam ; koń jego przyzwyczajony do ognia, stał spokojnie 
nie wiele robiąc z niebezpiecznej sytuacyi ; mój również 
ostrzelany w niejednej już bitwie, tańcował tylko na miejscu 
przebierając niespokojnie nogami i za świstem każdej prze- 
lotnej kulki parskał, w tem dwie kuie karabinowe uderzają 
naraz w mapę, dziurawiąc ją; porządnie niemiło zrobiło mi 
się na sercu i gorąco zapragnąłem, by marszruta jak naj- 
prędzej nakreśloną została. Chmieliński jednak nie zwrócił 
prawie na to uwagi, najspokojniej wpatrując się dalej w po- 
dziurawioną mapę. 

„Muszę tu także wspomnieć iż w bitwie tej odbył się 
pojedynek dwóch oficerów, jednego z piechoty (Jana Ropole- 
wskiego), drugiego z kawaleryi fjana Mazarakiego) ; uraówio- 
nem było, iż w pierwszej bitwie obydwaj stanąwszy obok sie- 
bie przed łańcuchem tyralierów, strzelać będą do Moskali, do- 
póki jeden z nich nie padnie, lub nie zostanie rannym. Rezul- 
tatem pojedynku było że kawaleraysta dostał kulką, rana je- 
dnak śmiertelną nie była i niezadługo z niej się wyleczył. 
„Wchodząc nareszcie do miasta Przedborza, oddział pol- 
Bki musiał jeszcze przebyć gorącą przeprawę przez most na 
Pilicy, który przez lukę, jaką tworzyła rzeka pomiędzy do- 
i silnie był ostrzeliwany przez nieprzyjaciela granatami, 
kartaezarai i karabinowemi strzałami. Moskale nie kusili się 
;fl zajęcie miasta, którego i Polacy nie raieli zamiaru bronió, 
tylko podczas przemarszu przez Przedbórz, gdzie krótki czas 
oddział się zatrzymał, nieprzyjaciel obrzucał miasto grana- 
tami. Niezadługo potem ogień ustał zupełnie, więc zabra- 
wszy swoich rannych, pomaszerowano dalej do Czermna 
i po krótkim tam odpoczynku stanął oddział na noc obozem 
w lasach Skotnickich, Ludzie npadali prawie ze znużenia 
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i gJodu, całą bowiem dobę nie mieli nic w ustach i koni 
nawet nie pojono. 

p Wspominamy tak często o tem zmęczeniu, jakiego do- 
znawali powstańcy, aby okazać jak trudną była dla nas 
walka z regularną armią moskiewską. Myśmy na własnej 
naszej ziemi błąkać się zmuszeni byli w lasach, nie mogli 
o najmniejszej marzyć wygodzie, o odpoczynku, o pielęgno- 
waniu chorych i rannych. Moskale całym aparatem ambu- 
lansów, kwater bezpiecznych i regularnego prowiantowania 
przewyższali nas, mieli wygody, słali do boju wojsko syte 
i nie zmęczone, świeże siły zawsze były w zapasie, a wycień- 
czone oddziały cofając z linii bojowej mieli zawsze czem je za- 
stąpić, a więc nie dziwota, że mogli złamać najtęższy zapał, że 
nas gruchotali, że wytrącali broń z dłoni, która osłabiona 
utrzymać jej nie była wstanie. Dać się zabić łatwiej, niż za- 
bijać się samemu powoli z głodu, pragnienia, bezsenności 
i trudów, jakichby żadna regularna armia nie wytrzymała. 
Nieraz dwa tygodnie nie było się pod dachem, nieraz dwa 
tygodnie niespało się więcej nad pięć godzin na dobę i to 
z przerwami, a żyło się tylko kilku kromkami chleba dziennie. 
Dwa tygodnie maszerowano bezustannie po błotach prawie 
do kolan i po piaskach wyżej kostek, przez cały ten czas 
moknąc na deszczu, nie mogąc się wysuszyć; bić się i w bi- 
twie widzieć śmierć pewną, lub gorszą od niej pod kolbami 
żołdactwa, wreszcie wiedzieć że nikt rany nieopatrzy, nikt 
do ambulansu nie zaniesie, a mieć przed oczyma szubienicę 
lub Sybir.... Na to wszystko potrzeba było mieć święty za- 
pał i szczerą miłość kniju, aby przetrwać, nie upaść, 
a siłą ducha podpierać ciało i czoło mieć podniesione, serce 
radosne, a piersi na kule wroga obnażone... A jednak po 
latach znaleźli się ludzie co wspomnienia tych poświęceń 
i wysileń bezczeszczą, co urągają tym dniom przecierpianym"... 

W tymże samym dniu około północy Chmieliński otrzy- 
mał doniesienie że Moskale pod dowództwem Czengerego 
nadciągnęli do Czermna i rozłożyli się tam obozem. Chmie- 



liński natychmiast aiożyt plan napadu nocnego na Moskali 
i wydal rozkaz do wymarszu. Uszykowano oddział w czwo- 
robok, w środku którego stanął na koniu Chmieliński 
i oświadczy! iż pójdzie atakować Moskali. Potem zjawił się 
kapelan wojskowy a pobłogosławiwszy z zapałem przemó- 
wił, zachęcając do odwagi w boju i wlewając takową w serca 
raniej odważnych. Wszyscy pałali chęcią odwetu za porażkę 
w Eialej, jaką ponieśli wskutek nocnego napadu Moskwy. 
Każdemu dowódcy oznaczoną została ezyniiośe jego dokła- 
dnie. Niestety jednak gdy przybyli do Czermna dowiedzieli 
się, że Moskale jeszcze w nocy wyruszyli w kierunku do 
Kielc. Posiliwszy się więc i ogrzawszy, Chmieliński wyru- 
szył do Zeleaniey, aby tana wśród nieprzebytych lasów 
i trzęsawisk wypocząć po tylu marszach i przyprowadzić 
oddział do zwykłego porządku. Oddział tara stał ośm dni, 
a obok, w Olesznie, Iskra biwakował z czterystoma ludźmi, po- 
między którymi, jak dochodziły wieści, straszny panował 
niełttd i działy się różne oburzające nadużycia, aprobowane 
a przynajmniej tolerowane przez samego dowódcę. 

Zwrócić musimy uwagę, że wówczas już ruch narodowy 
począł powoli zmieniać charakter swój i zapał pierwszych thwii. 
Gorąca żądza walczenia, ciche poświęcenie, dawny poetyczny 
i święty nimbus patryotyzmu zaczęły ustępować miejsca pe- 
wnej gwarliwośei, powstanie przybierało charakter rewolu- 
cyi a ochotnicy z rycerzy powoli przeradzali się w prostych 
żołnierzy. Nie było to ogólnem, u.!e nie da się zaprzeczyć, 
iż się stawało coraz ezęstszem i czasem zdarzały się sceny, 
które w powstaniu takiem, jakiem było nasze w r. 1863, nie 
powinnyby mieć miejsca. 

W parę dni później Iskra atakował Moskali w miaste- 
czku Małogoszezu, źie jednak będąc poinformowanym co do 
liczby nieprzyjaciela został pobity i musiał się cofnąć ze 
znaeznemi stratami. Wiadoraość ta wielce zirytowała Chmie- 
lińskiego, że go nie wezwał do wspólnej akcyi, połączone 
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bowiem oddziuJy byłyby l |iewuością zadaJy Moskwie stano- 
wczą kl';_skp. 

Z ŹclfiiulŁ-y rekonesims wysłany do Krasocina, wrócił 
z wiadomością, że Czengery ponownie wystąpił z Kielc 
w pięć rot piechoty, dwa szwadrony dragonów, z sotnia ko- 
zaków i 4 działami i szybkim marszem zbliżnł się. Chmie- 
liński więc wyruszy! z miejsca i przez Łneliów, Rogieniee 
i Lipno, przeszedłszy wpław Nidę stnnąi dla wypoczynku, 
po całonocnym marszu, w lesie nu małej polance niedaleko 
wsi Ciernn. Noc 20 września była straszliwie ciemna. Gdy 
świtać zaezeło naraz obaezono prawie w środkti obozu, ko- 
zaka na siwym koniu, a niedługo usłyszana strzał jeden 
i drugi na pikiecie. W tej chwili przyskoczył Chmieliński, 
wysłał furgony pod przykryciem kawaleryi naprzód, a sam 
na czele piechoty, zostawiwszy sobie tylko trzech kawale- 
rzystów zaczął się gotować do odporu i zaraz z pojawiająca 
się piechotą zaczęła strzelanina. Działo się to w lesie, 
z którego Moskwa chciała wyparować powstańców na czyste 
pole, cj wreszcie po półgodzinnej walce udało się jej. Wtedy 
to huknęły armaty i grad kartaczy posypał sii; na Polaków. 
Powstańcy nie zmieszani tem, we wzorowym porządku 
i w postawie nakazującej poszanowanie, cofali się zwolna, 
zasłonięci łańcuchem tyralierów i sypiąc rzęsisty ogień na 
długie i głębokie linie wroga. Piechota moskiewska postę- 
powała za powstańcami w odległości 500 kroków. Wtem 
oddział dragonów skoczył dla przecięcia odwrotu, ale kapi- 
tan Tyiman, widząc rozwijającą się jazdę, skierował na nią 
ogień całej swej kompanii: za chwilę dragoni w największym 
nieładzie pierzchli. 

Pod strasznym ogniem artjleryi i piechoty, na prze- 
strzeni co najmniej czterech wiorst, powstańcy doszli do 
Ciernia, za którym o kilkaset kroków zaczynał się las, Mo- - 
skale zwolnili kroku, strzały stawały się coraz rzadsze, a po 
chwili wszystko ucichło. Przed samym Cierniem wypuszczony 



grantit rozciął eu iiół .jedm-go żclnierza ; liii'diil; nie irnit 
nawet chwili śmierci. 

Upadająu ze zraęezenia, oddziitł przybył do Rakoszyna, 
Bitwa była bardzo krwawa. Zabitych było 80 i tyluż ran- 
nych, a kilkadziesiąt dostało się do niewoli w samym po- 
czątku bitwy. Moskale, którzy mieli cztery razy większe siły 
stracili w zabitych i rannych zaledwo 70; rannych swoich 
umieścili w Ciernie. Odwaga i porządek powstańców cofają- 
cych się pod Cierniem były wzorowe, tak że Czengery, pa- 
trzący przez lunetę na bitwę, miał powiedzieć: patrzcie, to 
OBI biją się naprawdę. 

Do Rakoszyna wkrótce nadciągnęła jazda i furgony. 

Po czterogodzinnym wypoczynku dowiedziawszy się, że 
Moąkale zbliżają się znowu, widocznie z zamiarem rozbicia 
oddziału do szczętu, ruszono dalej i po 24 godzinnym mar- 
szu z krótkimi wypoczynkami, nad wieczorem powstańcy 
przybyli do Warzyna w ciągłej prawie utarczce z awangardą 
moskiewską, maszerowano bowiem samemi prawie gotenri 
polami, oddział więc polski widział ciągle nieprzyjaciela. 

W Warzynie żołnierze zgłodniali i zmęczeni marszem 
dniem i nocą mieli się posilić i wypocząć trochę; nie długo 
Jednak cieszyli się tyra tuk gorąco pożądanym odpoczynkiem. 
Ledwie pikiety konne do okoIa obozu porozprowadzono zo- 
stały a już ujrzano czoło kolumny jazdy nieprzyjacielskiej, 
wychylającej się z lasu od strony Potoka. Wnet rozległy się 
w obozie komendy: do broni) na koń! — i cały oddział był 
znów w pogotowiu. Chmieliński, spodziewając się ataku ka- 
waleryi, wysłał zaraz biegiem jedną kompanię piechoty dla 
nkrycia jej po za płoty ogrodu. Jakoż rzi^czywiście dragoni 
sformowawszy się w szwadrony, mając kozaków na skrzy- 
dłach, ruszyli kłusem ku nam, a przybliżywszy się na od- 
ległość paręset kroków, z okrzykiem hurra! i przeraźliwym 
piskiem kozackim, puścili się wyciągniętym galopem do 
szarży. Piechota polska, przypuściwszy ich aa bliską metę 
przyjęła salwą rotowego ognia; kilkunastu jeźdźców runęło 
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na ziemię, co wstrzymało cała kolumnę; cofnęli się w 
porządku pod las i tam rozwinąwszy się w długi sz 
flankierow opasując oddział polski półkolem z dwóch st 
pozsiadali z koni i rozpoczęli ogień karabinowy. 

Piechota polska żywo wysunęła się na pole ku niepra 
cielowi i rozwinęła biegiem łańcuch tyraljerski. Wted; 
Chmieliński dał rozkaz jednemu plutonowi kawaleryi wj 
pienia z opłotków i sformowania się w kolumnę. Nakazać 
jednej kompanii piechoty zdążać l)iegiem za kawaleryą, a 
stanąwszy {)rze(l frontem na czele plutonu, skomendero^ 
Ł „z pochwy broń, pluton kłusem naprzód marsz ^. Rus 

w porządku, za kawaleryą szybko biegła kompania piecl 
następnie Chmieliński zakomenderował : skróć cugle, 
ataku broń; marsz, marsz! — i cały pluton wpakować 
ostrogi w boki koniom, i wyciągiiąwszy pałasze po nad 
końskie z okrzykiem: hurra! puścił się do szarży. 

Ładny to był widok gdy ta garstka składająca 
z 30 koni, rozwiniętym frontem, w największym porzą 
co koń wyskoczy sadziła, aby zmierzyć się na broń 1 
z trzema szwadronami kawaleryi nieprzyjacielskiej, liCi 
najmniej 300 koni. Atak ten tak zaimponował wrogon; 
zaczęli ściągać się co prędzej, aby odeprzeć atak. 

— Stój! równaj się! — krzyknął Chmieliński, a 
stępnie skinął zdała na piechotę, a ta zagrzmiała salwą 
kudziesięciu strzałów w zbitą kupę dragonów, poczem 
koni bez jeźdźców wybiegło na pole. 

W tejże chwili piechota moskiewska poczęła wys 
wać się z lasu i szybko rozwijać się w łańcuch tyralje 
Sam Czengery ze sztabem ulokował się na górze w j 
zwoitem oddaleniu, do którego kule nie donosiły. 

— Prawe ramię naprzód, w koło marsz! — zakoi 
derował Chmieliński i pluton kłusem w zupełnym porz 
odprowadził na dawne jego miejsce około wsi. 

Niebawem nadjechała artylerya i poczęła ostrze] 
oddział polski, ale tak źle strzelała, że nikt nie zgim 
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armatniej kuli. Jeden granat Kapalił gorzelnię, drugi roner- 
wal psa obozowego, a trzeci p^kt pomiędzy własną ieh kii- 

i^snalerya i wywotal tera jednogłośne brawo cułogo polskiego- 
" idziału. 

Ponieważ nieprzyjaciel zaczat obchodzi- prawe polskie- 
skrzydło, chcąc odciąć oddział powstańczy od lasu, w kie- 
runku którego miano się cofać, Chmieliński dał aygnat do- 
odwrotu. W tej parogodzinnej bitwie pod Warzynem, straty 
były niewielkie, było bowiem zaledwie parę pok^głych i kil- 
kunastu rannych; pomiędzy tymi ostatnimi znajdowała się 
panna Biłek, która słożytii jako żołnierz w kawaieryi. Bie- 
dna dziewczyna dostała się Moskalom do niewoli a po wy- 
leczeniu z ran w szpitalu w Kielcach, wysłanij została na 
Sybir. 

Cofając się w największym porządku, wśród ciągłych 
strzałów, oddział Chmielińskiego dostał się do lasu, tej na- 
turalnej naszej fortecy. Moskale zatrzymali się około Wa- 
rzyna. Chmieliński, starając się odsądzić jak najdalej od 
Moskali, aby uporządkować swój oddział, zrobił forsowny 
marsz z parogodzinnym zaledwie odpoczynkiem w Oksy i do- 
tarł do Nieznanowiec, wioski leżącej pod samą prawie Wło- 
szczową. Tu oddział miał odpocząć nieco dłużej. 

Pomimo głodu nikt nie skosztował nawet przygotowa- 
nego napraód jedzenia, bo najwyższem pragnieniem każdego 
było przespać się choć godzinę. Jeden z żołnierzy oddziału 
Chmielińskiego tak pisze : „Trudno doprawdy mieć wyobra- 
żenie o podobnem znużeniu, kto takowego nie doświadczył 
sam w życiu. Kawalerzysta spi zazwyczaj, kiwając się na 
koniu, który również idąc spi. Nawet piechota zasypia 
w marszu, przebierając machinalnie i bezwiednie nogami, 
a jak się położy i poczuje coś pod głow^^ wnet oczy bez- 
wiednie się zamykają i w jednej cljwili zasypia. Wtedy 
szczególniejsza obojętność ogarnia cały organizm człowieka, 
staje się on nieczułym na wszystko, na śmierć nawet i za żadno 
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skarby świata bio oddałby tej chwilki snu, gdyby nawet 
wiedział', że nieprzyjaciel nadejdzie i namorduje go; obojętny 
na to przekłada sen nad życie. Niczem głńd, niezem chfdd, 
uiczem wszystko a może nawet i śmierć sama wobpc podo- 
bnego znużenia- 

„Czyż można się dziwii', iż często rozbijano oddziały 
powstańcze, napadając je we anie? Oddziałek tuki byt ści- 
gany zawsze prawie przez siły przeważne, nietylko w eicgn 
kilku dni i nocy, lecz przez tygodnie całe, więc też gdy 
pozwolono mu spocząć na chwilę, zasypiał snem najtwar- 
dszym, a obozowisko przedstawiało obraz raczej masy nie- 
czułych trupów, niż istot żyjących. Pikiety rozstawione dla 
bezpieczeństwa całego oddziału, pomimo świadomości gro- 
żieego z dwóch stron niebezpieczeństwa, stojąc nieruchomie 
na miejscu, walczyły jakiś czas z cisnącym się na powieki 
snem, lecz musiały mu w końcu uledz i zasypiały. Jak mó- 
wię, niebezpieczeństwo z dwócb stron im groziło: naturalne 
od nieprzyjaciela, a także i od swoich, gdyż żołnierz po- 
stawiony na czatach, złapany na gorącym uczynku snu, 
w oddziałach gdzie panował ład i porządek, często skazywany 
bywał na rozstrzelanie. Nieprzyjaciel więc zszedłszy pikietę 
pogrążoną we śnie, zabierał ją bez strzałów do niewoli, 
podkradał się tym sposobem, pod zasłoną nocy pod sam 
obóz, napadał śpiących, mordował, zabierał do niewoli i roz- 
praszał. Żołnierz podczas takiego napadu nocnego, zbudzony 
nagle strzałami i krzykiem atakującego nieprzyjaciela i wi- 
dząc go tuż przy sobie, na wpół jeszcze śpiący i nieprzy- 
tomny, nie mogąc sobie zdać od razu sprawy z położenia, 
w jakiem się raptownie znalazł, nie rozumiejąc rozkazów 
oficerów, nie rozważiijąc nad tern, iż w masie stawiając 
opór, mógłby się obronie, szedł zwykle w rozsypkę, chcąc 
się ratować ucieczką, w której najczęściej wymordowywano go 
lub zabierano do niewoli." 

Lecz wródmy do opowiadania naocznego świadka i 
uczestnika tych czynów prawdziwie bohatprskich. 
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„Wysiany okoto południu rekonesans dał znać o zbli- 
żaniu się nieprzyjadela. Na tę wiadomość, opuścilianiy NIb- 
znanowice i ruszyliśmy ku rozleg^łym hisom Konieepolskim. 

„Niebawem w oddali za wsią Lipna, ujrzeliśmy kawa- 
leryę moskiewską, zbliżającą się ku nam w pełnym galopie, 
artyleryę również w cwale i nareszcie kolumny pieclioly, 
rozwijające się w łańcuchy tyraijerów, które biegiem dążyły- 
za nami. 

^Maszerowaliśmy polem, ogromnemi piaskami, a prze- 
szedłszy następnie niewielki lasek, wyszliśmy znowu na 
pole pod wsią Czarncą, gdzie Chmieliński kazał jednej kom- 
panii strzelców rozwinąć się w łańcuch tyraljerski, reszta, 
zaś oddziiiłu postępowała dalej w kolumnie marszowej, 

„Niezadługo z lewego naszego flanku, ujrzeliśmy wy- 
chylający się z poza górki szereg pik kozackich, poczem 
i eałą sotnię kozaków; za nimi szybko postępowały w czar- 
nej masie dwa szwadrony dragonów na karych koniaclu 
Piechota nasza przyjęła ich strzałami, co powstrzymało tro- 
chę ich zapędy; kozacy za to rozbiegli się na tlaokierkę, 
a dragoni zsiedli z koni i gęstym ogniem poczęli nas pra- 
żyć, armaty również zagrały, chociaż piechota moskiewska 
nie zdążyła jeszcze nadciągnąć. Pierwszy pluton nasze) 
szczuplutkiej kawaleryi tworzył awangardę, kozacy i część 
di-agonów zachodząc nam od czoła, razili celnymi strzałami. 
Droga, którąśmy postępowali, prowadziła pod samym lasem; 
dowódca plutonu uważając, iż niepotrzebnie wystawieni je- 
steśmy na strzały i chcąc oddział oszczędzić, nakazał skrę- 
cie do lasu i maszerować obok drogi. Chmieliński spostrzegł- 
szy to, przysłał zaraz swego adjutanta z poleceniem, abyśmy 
natychmiast wyszli z lasu napowrót na drogę i sformowani 
fWe front, oczekiwali dalszych jego rozkazów, co usłyszawszy 
ilosy się nam poprzeciągały, w nadziei usłyszenia czegoś nie 
tardzo przyjemnego od pułkownika. Cały oddział przechodził 
wolno przed naszym ibntem, nareszcie wraz z arjergardii 
anHdjechał i sam Chmieliński. 
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„Usłyszawszy porsądDą burę, iż bez jego rozkazu scho- 
waliśmy się w las, 7.A karę posłani zostaliśmy w arjergardę, 
dla zluzowania koinpiinii piechoty upadającej ze zmęczenia. 

Cnły nasz pluton, przetrzebiony dwudniową bitwą, li- 
czył zaledwie 22 ludzi ; naszem więc teraz zadaniem było 
wstrzymywali w rejteradzie cały nawał Moskwy ; rozsypa- 
liśmy się przeto w lyraljerkę i rozpoczęliśmy ogień, cofając 
się wolno. Do nas przyłączył się oficer wojsk austryackieh, 
kapitan tyrolskich strzelców, Niemiec, który swyrat strzałami 
dobrze się dał we znaki Moskalom. Miał on przy sobif 
dwóch piuchurów, którzy ciągle tylko nabijali mu karabiny, 
a on strzelał; kay.dy strzał jego Ijył celny, ou sam jeden, 
czego naocznym byłem świadkiem, Zisndził z koni ze dwu- 
dziestu kozaków i dragonów. Ale bo też sławnym był strzei- 
<.-em, o każdy jego strzał można było trzymać zakład, będąe 
pewnym wygranej. 

„Blisko godzinę może, rejterując się w ten sposób, 
jeden pluton kawaleryi i do tego tak nieliczny, wstrzymy- 
wał parcie całej kawaleryi nieprzyjacielskiej z artyleryą. Ta 
ostatnia w tej potyczce żadnej nam szkody nie wyrządziła, 
bo ani jeden strzaf nie był celnym. Kartacze z szumem, 
podobnym do lotu stada gołębi, przelatywały ponad głowami 
naszemi, granaty również nie donosiły lub przenosiły, jeden 
granat padł tuż przed samym naszym łańcuchem, zrykosze- 
tował, przesadził naszą linię padając w tyle daleko za nami, 
a tani wiercąc się w piasku pękł, nie zraniwszy nawet 
nikogo. 

„Piechota polska po trzechdniowej walce i ciągłym 
marszu dniera i nocą, mająe nieprzyjaciela ciągle na karku, 
tak była zmęczoną, iż przyjęcie bitwy w tym stanie rzeczy 
narażało cały oddział na niechybne rozbicie; to też Chmie- 
liński dla ocalenia piechoty, postanowi! poświecić kawaleryę 
wraz z sobą a przynajmniej wystawić na szalę niepewna, 
powierzając ocalenie nasze jedynie szybkości nóg końskich. 



„Cbraieliński rozkazał Tylmanowi z piechotą skręcić 
w bot lasu i iśe gdzie oczy poniosą, sam zaś z kawaleryą 
wyskoczyJ w pole i sformowawszy ]ą w dwa szeregi, goto- 
wał' się do odporu. Byt też i czas najwyższy, bo dragoni 
i kozacy zaczęli wychylać się z lasku, a ujrzawszy nas sfor- 
mowanych, poczęli się również formować. Nieprzyjacielska 
kawaierya liczyła przeszło 300 koni; nas byJo niespełna 50, 
gdyby uderzyli na nas, na miazgę by nas zgnietli. Nie uczy- 
nili jednak tego, prawdopodobnie z niepewności co się stało 
z naszą piechotą i czy nie urządzono jakiej zasadzki. 

„Szliśmy tak naprzeciw siebie w odległości może sto 
kroków, patrząc sobie wzajemnie w oczy — naszych garstka 
w zbitym podwójnym szeregu. Moskali front długi, potrój- 
nym łańcuchem mogący nas otoczyć. Śmiałość tej garstki 
wydawała się im nienaturalną i podejrzaną, nie rzucili się 
więc naprzód lecz zabawiali się strzelaniną. Po kwadransie 
harców, piechota moskiewska zaczęła wysuwać się z lasu 
I witać nas kulkami. Dalsze stanie byłoby już nierozsądtiem, 
gdyż oprócz niebezpieczeństwa otoczenia nas kawaleryą, pie- 
chota mogła wystrzelać nas jak kaczki. 

„Poczęliśmy więc cofać się stępo ; dopóki trzymaliśmy 
się brzegu lasu, dotąd i dragoni nas atakować nie śmieli. 
Postępowali stępo za nami, obawiając się zasadzki, gdy je- 
dnak wyszliśmy na czyste pole, Moskale przypuścili szarżę, 
a wtedy zaczęliśmy już na dobre urządzać nogę, powierza- 
jąc życie szkapie, na której się grzbiecie siedziało. Pułko- 
wnika swego trzymaliśmy przed sobą, popędzając z tyłu jego 
konia, bo każdy miał sobie za punkt honoru, nie wyprzedzać 
■w tych śmiertelnych wyścigach swego ukochanego dowódcy, 
!bo chociaż był to bardzo surowy i ostry człowiek, wszyscy 
jednak widząc jego odwagę i przytomność umysłu w boju 
a dzielność w dowództwie, szanowali go i kochali bardzo, 
łącząc z życiem jego nasze ocalenie. 

„Odległość Czarny od Secymina, dokąd zdążaliśmy, 
■wynosi pięć wiorst; na tej to przestrzeni pędziliśmy co koń 
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wyiikoczy. Do Łopuszna, wioiiki leżącej oboif dro^, 
guniiśmy ctago^ly się pola, dalej £as poczynały się rozlej 
laki i moczary, do samego Seoymimi, przez które prowadzilb' 
iiusza droga, dość s:^eroka, ogrodsoiia opłotkami. Ł^ki te (4 
powyższych pól oddzielni rów siuroki, gfębaki i bugnisljri 
przez który byt przerzucony dośu wąski mostek, tiiż za nu 
wzdłuż rowu knwałek suchej łakl, a nieco dalej poczyi 
się już raoezary i płoty. Nim Moskale zdołali nam 
na kark, zdążyliśmy przebyć mostek, a gdy ostsiti 
żołnierz przejechał go, Moskale doń dobiegli. 

„Tutaj miała miejsce dość zabawna scena. Cli miel iiisfci' 
przeprawiwszy się za rów stanął i zwrócił raptem swego 
konia, wszyscy uasi zrobli to samo, a nie wiedząc co to nm 
znaczyć, uszykowali się wzdłuż rowu. Cała masa Moskali 
nadleciawszy i nie raog^e przeprawić sig za rów, pr^ei 
klory jedyna droga szła na ów mostek, zatrzymała się i ró- 
wnież rozciągnęła wzdłuż rowu Tis-a-vis nas. W tera naj- 
pierwszy wpuda na mostek major dragonów, wysoki mężczy- 
zna w niebieskich okularach, naprzeciw niego, spiąwszy ko- 
nia ostrogami, wyskakuje Chmieliński ; byti tak blizko siebif^, 
że konie ich prawie pyskami się dotykały. Wtedy Cbmift" 
liński zaczął mu prawić kazanie o wolności, służalcach, de- 
spotyzmie itp. historyach, masząc pałaszem pod samym 
prawie nosem. Major na podobae niespodziewane zjawisko 
tak zgłupiał, iż ręka z pałaszem zwisła mu na dół, a mina 
jego stała się tak idyotycznie zadziwioną, iż gdyby nie emo- 
eya, którą każdy z nas czuł w sercu na widok nawału Mo- 
skw'y, stojącej oko w oko naprzeciw nas, nie dalej jak dzie- 
sięć kroków za rowem możnaby pękać od śmiechu. Wszyscy 
dragoni, podobnie swemu majorowi pogłupieli, widząc swego 
dowódzcę słuchającego z pokorną miną Chmielińskiego, a ie 
nie mogii pojąć znaczenia tego, więc nie przedsiębrali ża- 
dnych kroków nieprzyjacielskich. Tak staliśmy co najmniej 
5 minut naprzeciw siebie oko w oko z wrogiem, będąc Clko 
rowem oddzieleni od siebie. Pozycya zaczynała być trochę 



ieprzyjeinna. Moskale oprzytomniawszy poczęli chwytać za 
irabinki, ray również poszliśmy za ich przykładem. Wtem 
toe z naszych podjechawszy ku Chmieliiiskiemii, łapie ko- 
ia jego za cngle, inni przylepiają temuż kilka płazów pa- 
bszem i otoczywszy dowódcę, aby go osłonić od pocisków 
ieprzyjaeielskifh uprowiidKamy pędząc co koń wyskoczy. 

„Major, !i za nim kozacy, najpiersi przeprawili się przez 
lostek, a mając konie lekkie i wybróbowanej szybkoi^ci, za- 
Bęli nas z tyłu dojeżdżać. Nieszczęście chciało iż na dro- 
żę, pośród opłotków, natrafiliśmy na stado cieląt z paszy 
raeająeych ; z początku biedne stworzenia podniósłszy 
fony do góry, zmykały jak mogły, niedługo jednak dopę- 
tiwszy roztratowaliśmy je kopytami końskiemi. Przez te 
elęta, trzech naszych szeregowców śmierć poniosło, bo 
rzewróeiwszy się z końmi zostali posiekani szaszkatni ko- 
ftekiemi. Dopadliśmy nareszcie Secymina ; tu wjechawszy 
ulice wstrzymaliśmy się, dali ognia do nacierających ko- 
ltów i znów w nogi. Wydostawszy się z miasteczka, wy- 
legliśmy w pole w końcu którego w niewielkiej odległości 
aił się las. Szczęśliwie dobiliśmy do niego. Wystrzał 
i obawa zasadzki powstrzymały szalony pościg Moskwy, 
en moment wahania się ocalił polską jazdę; Moskale bo- 
nem widząc że powstańcy jui wjeżdżają w krzaki poprae- 
tali pogoni, zabierając do niewoli lub zabijając tych któ- 
ch konie ustały". 

Po krótkim odpoczynku na brzegu lasu dla odsapnięcia 
zgonionym koniom, kawalerya polska ruszyła a miejsca, 
a w dwie godziny stanęła w Rudnikach, Straty nasze w tej 
trzeehdniowej jednym prawie ciągiem prowadzonej bitwy 
były ogromne; z ładnego i doskonale wyćwiczonego oddziału 
zostało zaledwo 160 piechoty i czterdzieści kilka jazdy ; 
nbyia zatem blizko połowa. W przeciągu trzech dni oddział 
Chmielińskiego zrobił zwyż 40 mil to jest do 14 dziennie, 
stoczył trzy krwawe bitwy i nie rozprzężony, odymiony 
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prochem i pokryty kurzem spoczął ze swoim wodzem na 
chwile aby zacząć bój uowy. 

W Rudnikach nastąpiło połączenie z piechota, która 
po dwudniowym odpoczynku przychodziła powoli do siebie. 
Chcąc się odsunąć dalej od nieprzyjaciela Chmieliński wy- 
ruszył do Drochlina, gdzie postanowił odpocząć dłużej 
i przyprowadzić do porządku swój oddział. 

O małe półmilki stał ze swym oddziałem Iskra. Chmio- 
liijski otrzymał polecenie od Rządu Narodowego za naduży- 
cie władzy i gwałt dokonany w jednem miejscu, oddać Iskrę 
pod j<ąd wojenny i jeżeli się okaże że zarzuty na nim cię- 
żące są słuszne — ukarać śmiercią. Na trzeci dzień pobytu 
w Drochlinie, dnia 26 września, Chmieliński posłał wezwa- 
nie do Iskry, aby przybył niezwłocznie w interesie nader 
\cażuym i niecierpiącym zwłoki. Iskra -przybył na czele 50 
ludzi jazdy swojej. Był to mężczyzna wysokiego wzrostu, 
pięknej nader twarzy, z małym wąsikiem, młodj, jasny blon- 
dyn, z długimi, w pukle zwiniętymi włosami. Chmieliński 
oświadczył mu cel wezwania, nadmieniając przytem, że wy- 
znaczony przez niego sąd wojenny, dokompletowany dwoma 
członkami, wybranymi z własnych Iskry żołnierzy, jest już 
zebrany i oczekuje na rozpoczęcie czynności. Zmieszał się 
na tę wiadomość Iskra i zażądał pokazania mu polecenia 
Rządu Narodowego, które przeczytawszy oświadczył, że 
wcale nie przyznaje się do czynionych mu zarzutów, że 
oczerniono go jak najhaniebniej w oczach Rządu Narodo- 
wego i nakoniec że nie uważa za stosowne, aby równy mu 
stopniem wojskowym miał go sądzić. Otaczający go ludzie, 
oświadczyli, że nigdy nie dopuszczą, aby uczyniono naj- 
mniejszą krzywdę ich dowódcy. Ale opór ten Chmieliński 
przewidział i gdy Iskra po danej odpowiedzi zabierał się do 
wyjścia, ujrzał przed sobę rząd bagnetów zagradzający mu 
drogę. Odwrót więc był niemożliwym tym więcej, że ludzie 
Iskry zostali otoczeni i rozdzieleni ze swym dowódcą. Chmie- 
liński zaś wydobywszy rewolweru i zwróciwszy się do 



upornyBh zawołał, że za najmniejszy opór stawiany pra- 
wnym rozporządzeniom Rządu Narodowego, których on jest 
wykonawcą, w feb strzeli liażdemu. 

W parę godzin potem sąd wojenny pod przewodni- 
ctwem kapitana Tylmana, przekonawszy się o istotnych, nie- 
zaprzeczonych przekroczeniach i oburzających ludzkość gwał- 
tach, popełnianych przez dowódcę oddziału Iskrę (Sokoło- 
wskiego) wydał na niego wyrok śmierci przez rozstrzelanie. 
W ostatniej chwili Iskra oprzytomniał i poszedł śmiało na 
plac śmierci. Aczkolwiek o nadużyciach jego wszyscy byli 
przekonani, jak również że wydany wyrok jest słuszDym, 
jednakże z uwagi na jego młodość, brak doświadczenia 
i w ogóle litość nad nieszczi^śliwjm, mnóstwo było wsta- 
wiających się do Chmielińskiego, o złagodzenie wyroku 
i o wcielenie go do szeregów jako prostego żołnierza. Chmie- 
liński jednak okazał się biewzruszonym, objaśniając, że nie 
jest mocem łamać postanowień i 'wyroku sądu wojennego, 
sprzeciwiać się woli liządu Karcdowego, ani tolerować na- 
dużyć i bezprawia. Aby uniknąć dalszych próśb, kazał przy- 
spieszyć wykonanie wyroku o pól godziny, co też spełniono, 
Iskra czyli Sokołowski był eksoficerem wojsk ropyjskich. 
O przeszłości jego znano nie wiele. Po wykonaniu wyroku 
niezwłocznie sprowadzoŁO resztę oddziału nieboszczyka, skła- 
dającego się z piechoty dobrze uzbrojonej, ale bez najmniej- 
szej subordynacyi i porządku. Z połączenia tych dwóch od- 
działów i napływu rozbitków z różnych stron ściągojcejeh 
się, oddział Chmielińskiego wzrósł do siły 600 piechoty i 150 
jazdy. 

Nazajutrz po rozstrzelaniu Iskry, Chmieliński nakazał 
zwinąć obóz i przeszedł do wsi Małchowa oddalonej o milę 
od Drocblina. Przed wyjściem kazał kawnleryi zaalarmować 
Moskali, co mu się udało i wielki popłoch wywołało. W Mał- 
chowie leżącym niedaleko cd Koniecpola podjazdy ua drugi 
dzień (30 Września) doniosły o zbliżającej się na furman- 
kach piechocie moskiewskiej, klóra wyszła z Kielc w liczbie 



6 kompauij pieehotj, szwiidrouu dragonów, sotni ko''.aków, | 
bateryi dsiał i lawety rakietuiczej, ruzein do 1500 ludzi pod J 
dowództwem pułkownika Szulmana. 

ULmieliński, wyprowadziwszy siły swoje ua obszerną I 
płaszczyznę uazykowal sIę tak, ie skrzydła jego były przy- I 
kryte lasem a front wsią Małchow, leżąeą na niewysokieni 1 
wzgórzu. Środek sił Chmielińskiego tworzył jego własny J 
oddział, przy którym się znajdował. Lewe skrzydło tworzyło J 
świeżo przybyłe kompanie piechoty, w większej połowie-l 
z Węgrów złożone pod dowództwem Zaremby (Władjczań- 
fikiego) i Ottona (Esterhazy). Prawe skrzydło tworzył były J 
oddział Iskry. W rezerwie stanęła CKęśd piechoty i cała ka- 
walerya pod dowództwem Rzepeckiego. 

Nieprzyjaciel zbliżywszy się zaatakował środek oddziału J 
polskiego, zajął część wsi, a usadowiwszy swę artyleryc na. I 
owem wzgórzu rozpoczął straszny ogień kartaczowy. Ogleó.1 
ten jednak z początku, z powodu nieudolności artylerzystówT 
moskiewskich, przenosząc przez linie piechoty powstańczej i 
nie szkodził jej, lecz za to wpadał w sam środek jazdy, 1 
stojącej na matem wzniesieniu. Rzepecki cofnął jazdę ze 
wzgórza, a nie otrzymawszy żadnych rozkazów od Chmie- 
lińskiego, pomimo wysyłanych paru ludzi z zapytaniem co I 
robie, sądząc że Chmieliński wkrótce rozpocznie ogólny od- 
wrót usunął się z pola bitwy. 

Teraz nieprzyjaciel, rażąc środek kartaczami, skierowafj 
główny atak na lewe skrzydło powstańców, a zapaliwszy T 
najbliższe tego skrzydła chałupy i maskując się chmarą ko- 
zaetwa i linią tyralierską ruszył do ataku. Zaremba jednak j 
sformowawszy czworobok odpędził kozaków i odparł atakJ 
piechoty. Przy drugim atitku Zaremba i Otto polegli od kulu^ 
i lewe skrzydło zaczęło ustępować. 

Wówczas to Chmieliński cofnął się całą linią nieco- J 
w tył, lękając się oskrzydlenia i tym sposobem sprowadzij i 
Moskwę ze wsi na płaszczyznę. Uformowawszy swój od- 
dział w kolumnę, Chmieliński cisnął ją na wroga. Cała.] 
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głośnym okrzykiem rzuciła się z pochylonym bagne- 
tem naprzód. Moskale odstąpili do wsi i rażąe z za domów 
i płotów i obsypując kolumnę polską kartaozami i granatami 
odparli ją, a odparłszy znowu rzucili się naprzód. Chmie- 
liński powstrzymał swą kolumnę i znowu poprowadził ją 
do ataku. Nieprzyjaciel i ten raz niedótrzymał placu i scho- 
wał się do wsi. Gdy i tym razem Polacy wsi zdubyc nie 
mogli, Moskale wystąpili wszystkiemi siłami na płaszczyznę 
Chmieliński rozsypał tyralierów i posłał po jazdę z rozka- 
Ttem, aby całą masa uformowaną w szóstki i wcisnąwszy się 
pomiędzy wieś a nieprzyjaciela zaatakowała go z tylu, wtedy 
gdy Chmieliński zacznie nowy atak z frontu. Rzeczywiście 
piechota znowu ruszyła do ataku, ale niestety kawalerya 
nie przybywała, o, natomiast na tyłach naszych zaczęła po- 
kazywne się jazda nieprzyjacielska. Gdy i atak piechoty zo- 
stał odparty, a w środku zaczęły się wojska mieszać, przy- 
przyskoczył Chmieliński, uporządkował nieco oddział swój 
i rwany kartaczarai zaczął powolny odwrót w porządku 
i szczęśliwie go dokonał, bo nieprzyjaciel znużony krwawym 
dziesięciogodzinnym bojem nie myślał go ścigać. Na pobo- 
jowisku leżało 150 trupów powstańczych, nie licząc w nie- 
wolę wziętych i rannych, których zwyczajem swym Moskwa 
dobijała. 

Wieczorem tegoż dnia oddział polski złączył się z ja- 
zda swoją. Chmieliński rozgniewany oddał Rzepeckiego pod 
sąd wojenny, ale sąd wskutek Łłómaezenia się rotmistrza 
zwolnił go od kary. 

Szulman nazajutrz zaczął ścigać Chmielińskiego. Ten 
wsiadł na podwody, które udało mu się zabrać i w jedno- 
dniowym pochodzie przerżnął się aż w świętokrzyskie lasy. 
Szuiraan widząc że go nie dogoni wrócił do Kielc. Dowie- 
dziawszy się o tem Chmieliński skierował się z powrotem 
w kąt pomiędzy Jędrzejowem a Szczekocinami, a tara w wio- 
sce Dzierzgowie rozkazem dziennym uwiadomił oddział 
o mianowaniu go przez Rząd Narodowy Pułkownikiem. 



w Rogienieuch doniesiono Chmietiilskieinu, że Moska] 
znowu wystąpili przeciwko niemu, a równie?, że z Częsta 
chowy wyprawiono nowy oddziul' dla otoczenia i rozbiaq 
polskiego oddziału. Chmieliński wyruszył do Oksy a z taco 
tęd późno już w nocy do Dzierzkowsklego infyna, a widza 
wielki upadek sit piechoty, zakradający się pewien □iel'd[ 
i przeważne siły moskiewskie, otaczające go ze wszystkid 
stron, zebrał radę wojenną, na której uchwalono wedtn 
propozyeyi Chmielińskiego rozdzielenie oddziału na drohoj 
ezęśei i rourzucenie go w najrozmaitszych kierunkach po i 
łem województwie krakowskiem. W całem tern województwa 
wówczas oprócz Chmielińskiego nie było żadnego oddzia^^ 
Moskale uwzięli się go zniszczyć ostiiteeznie i otoczyli ; 
wszystkich stron oddział polski. 

W nocy, po krótkim wypoczynku w Dzierzgowskid 
młynie Chmieliński dał rozkaz do wymarszu ; piechota plii 
tonami a nawet sekcyami rozeszła się w od-środkowych kin 
runkach; kawalerya zaś pod dowództwem Neumana poszl 
do Pińczowa, W niespełna godzinę po rozejściu się polskien 
oddziału nadeszła Moskwa z Częstochowy i z Kielc. Na zfl 
pytanie gdzie są powstańcy, pokazano im dziesięć dró^ 
dalsze przeto ściganie okazało się bezskuteeznem, ile że | 
było w okolicy nadzwyczaj lesistej i pełnej trzęsawisk, gdzia 
posuwanie się z artyleryą było wprost nieraożebne. MoskaS^ 
gniewali się okrutnie iż Chmieliński potrafił im wymknu 
się z całym tak licztjym oddziałem z koła, jakim go opasaB 
nie straciwszy ani jednego żołnierza. 

Po całodziennym pobycie w Jędrzejowie oddziały i 
skiewskie zajęty wszystkie okoliczne miasteczka: Małogoszt 
Włoszczowę, Szczskociny i Jędrzejów dla obserwowania, ażfu 
Chmieliński ze swym oddziałem nie wyjdzie gdzie z pd& 
ziemi. 

W stanowiskach tych obserwując ciągle i wysylająJ 
silne rekonesanse na wszystkie strony, przesiedzieli 8 dnj 
w końcu nie mając z nikąd wiadomości o pojawieniu 



f powataiieów, utwierdzili się w przekonaniu, (eo zresztą 
[ umyślnie Chmieliński kazat rozgłosić) że oddział rozpu- 
' szczony, a dowódca wyjechał za granicę — powrócili do 
I Bwych obozów. Chmieliński zaś rozchorował się na dobre 
i ukrył się w okolicy Oksy, 

Kawalerya przybywszy do Pińczowa otrzymała nowe 
mundury z Krakowa ; mundury te były bardzo potrzebne, 
bo te co żołnierze mieli na sobie w ciągu dwumiesięcznej 
kampanii rozleciały się prawie w strzępy. Były one zro- 
bione z grubego sukna, krojem ehłopskieb sukmanek. Do 
Pińczowa przybył z Krakowa Markowski z rozkazem Chmie- 
lińskiego do oddziału kawaleryi, aby się poddała jego ko- 
mendzie. Był to człowiek lat 50 i służył poprzednio w ko- 
zakach sułtańskich Czajkowskiego, skąd przybył do powsta- 
nia. Żołnierz to był niezaprzeczonej odwagi, surowy dla 
siebie, surowy i dla podwładnych: wysoki, szczupły, chudy, 
milczący i zadumany, odbył karapanją węgierską i krymską 
w legionach polskich. 

Chmieliński przyszedłszy do zdrowia przybył do Rad- 
kowa i nakazał wszystkim oddziałkom piechoty i kawaleryi 
zebrać się koło Dzierzgowa, Tu przybył jenerał Bosak i zro- 
bił przegląd całej tej małej armii. Czy był zadowolony 
z postawy i obrotów, z twarzy jego zimnej i poważnej nic 
wyczytać nie było można. Chmieliński według rozkazu 
Rządu Narodowego przechodził pod komendę Bosaka i zo- 
stał mianowany szefem jego sztabu. 

Na drugi dzień, 19 października, otrzymano wiadomość 
że Moskwa zbliża się i znajduje się w Oksy, niegdyś dzie- 
dzictwie Reya z Nagłowic, w liczbie 3 rot piechoty, pół szwa- 
drona dragonów i sotni kozaków. Posiadając do 460 ludzi 
piechoty i 150 kawaleryi, Bosak postanowił nie czekać Mo- 
skali, a zaatakować icłi we własnym ich legowisku. Musimy 
tu objaśnię, że wówczas Moskale wyszli z Kielc pod do- 
wództwem majora Bentkowskiego, nie w celu atakowania 
Chmielińskiego, ali> w celu egzekui'yi zaległych podatków, 



których zapłaty obywatele ziemscy z rozkazu Rządu Naro-I 
dowego odmawiali. Obszedłszy powiat, Bentkowski wraeaYl 
do Kielc, wioząc zo sobą kilkadziesiąt tysięcy rubli. 

Pozostawiwszy w Dzierzgowie ogniska dla utrzjma-J 
nia pozoru, że obóz tam istuieje, wyruszono około ll~tejff 
w nocy w jaknaj większej cichości. Moskalu rozlokowali sięfl 
we dworze Łtanowiącym rodzaj małej Ibrieczki w czworoboki 
zbudowanej, boki której formowały dwór sum. oficyny I 
i stajnie połaciom' ze sobą wysokim murem. Do dworu pro- 
wadziły dwie Imimy również wysokie jak i mur sam cal-j 
kowicie zaszalowaue, jedna od drogi, druga od ogrodu. Za; 
murem mi zewnątrz znajdował się mały sosnowy lasek, z^M 
którym ciągnęły się trzęsawi.-ika i bagna aż po duży lai 
Dwór zajął Bentkowski z oficerami i kawaleryą. Chmie-j 
liński przybywszy |)od Oksę o 2 w nocy wyznaczył dwiN 
kompanie pod dowództwem majora Bohdana (kozaka, by-J 
łego oficera rosyjskiego) dla zajęcia drogi od Małogoszcz*! 
na północ położonego. Kawaleryę ustawił w dwa szeregi 
frontem do wsi w odległości kilkuset kroków od folwarku ;l 
dwie kompanie Walerego łowickiego rozsypane w tyra-M 
lierkę ukrył w krzakach, dotykających prawego ekrzydłasf 
kawaleryi naprost folwarku, a dwie kompanie pod wodz^ 
Grylińskiego posłał przez bagna dla zajęcia lasku sosnowegoj 
i dl) zaatakowania stamtąd nieprzyjaciela. Atak Grylin-V 
skJego miał być sygnałem ogólnego ataku. Nakazana byttJ 
największa cisza i spokój. Podsunąwszy się pod folwark Po-i 
lacy stanęli tak blisko, że można było słyszeć co się dziej& 
na folwarku. Tamując oddech w sobie czekano godzinęj 
ale Gi'yliuski nie dawał o sobie wiadomości, zatrzymaajl 
trudną drogą przez bagno. Zaczynało już świtać ; placówki 
kozackie dostrzegłszy nas dały ognia i zaalarmowały c&łn 
obóz z którego natychmiast wysunął się szwadron dragonóttf 
a widząc tylko kawaleryę stojącą nieruchomie sformow 
fiię i zaczęła tiankierski ogień. Gdy się zbliżyli na dobrał 
strzał Chmieliński kazał dać ognia. Kilkunastu dragonón 



Ennęto na ziemię, a reszta w największym popłoc^hu ticiukla 
I ukryła się za budynkami. Chmieli askiemu nie zostitło nic 
Bnnego jak dae rozkaz do ogólnego ataku, aby niedać nie- 
mrzjjaeitłlowi oparaictać się, Oddziat Nowickiego z pochylo- 
nym bagnetem puścił się napi-zód. W kwadrans piechota 
moskiewska była zepchnięta z pola i uciekl'a do budynków, 
) środka których, przfiz okna i różne otwory dachów i z za 
ifiian odkryła ogień. Polacy wyparłszy Moskali z pola zaczęli 
(dobywać jeden dom }<o drugim inni zaś wzięli się do rą- 
braray. Drugi oddział polski pod dowództwem Bo- 
lldana z okrzykiem niech żyje Polska, niech żyje Chmieliń- 
Blski 1 rzuciła się na inną część wsi Oksy i wypierając wro- 
gów z zabudowoń parła ich ku dworowi. Markowskiemu 
^Chmieliński kazał stanąć na drodze do Jędrzejowa, którędy 
' razie wyparcia ze wsi Moskale iriusieliby rejterować się 
Moskwa wyparta z folwarku połączyła się z częścią piechoty, 
[•która była w sosnowym lasku i parta przez Nowickiego 
Lwpadła na podwórze dworskie i zatarasowała za sobą bramę 
Równocześnie dzielny Bohdan oczyściwszy całą wieś od nie- 
jirzyjaciela wdarł się do ogrodu przypierającego do dworu 
zdążał ku bramie ogrodowej. W tej krytycznej dla Mo- 
skali chwili, major Bentkowski, zamknięty we dworze z wła- 
ścicielami Oksy, dwoma brami Wąso wieżami, latał jak wa- 
ryat po pokoju, dopijając z rozpaczy trzecią czy czwartą bu- 
telkę wódki, nie wychodził wcale na plac boju lecz w oba- 
wie o swoje własne życie błagał W^eowiczów, aby ci wy- 
prosili mu u Chmielińskiego życie. 

Brama od drogi zaczęła już trzeszczeć pod toporami 
powstańców, gdy wtem upadł Nowicki dwoma kuUmi na- 
raz w same piersi ugodzony; Gryliński który nadszedł aa 
późno został także ranny. Piechota zostawszy bez dowód- 
ców zaczęła się chwiać, co widząc Moskale otwarłszy bramę 
rzucili się na bagnety i wyparli Polaków z zajętych pozycyj 
O nowym ataku niepodobna już było myśleć i tak walka 
trwała osiem godzin od 4 z rana do południa. Straty w bi- 



twie byfy wielkie : ubyło ze szeregów do stu ludzi zabitj^ 
i raunych ; Moskale stracili oczywiście daleka mnii^j dztg 
ochronnemu i zakrytemu położeniu. Powodem opóżnieif 
Grylińskiego było to, że zabłądził w lesie otaczającym Oka 
Mo^ikale uszczęśliwieni że odparli ntak, zostali na miejscata 
prażąc tylko ustępujących celnym i dobrze utrzymał^ 
ogniem. Dragoni wysunęli nią na pole i rozwinąwszy froa 
stali długi czas pod wsią obserwując ruchy powstaici 
i w którą stronę odstępują. 

Z pod Oksy cotjiął si^ Chmieliński do Kwiliny, o miJ 
milkę drogi na północny zachód położonej od Oksy. Tm 
znalazł polski oddział do stu podwód zgromadzonych j 
których w dalszym pochodzio miała jechać piechota. Wifl 
licząca do dwudziestu chałup położoną była w pewa# 
oddaleniu i tylko kilka chat stało przy drodze; obok 
samej drogi, z drugiego jej końca stał mały dworek, a o wid 
stĘ dalej poczynał się las. W dworku tym stanął Ohm 
liński z małym swym sztabem, piechota zajęła chaty 



skie, a kawalerya szeregi 
dzenia przywiązawszy koni 
rokości tejże samej drogi 



em przy drodze wewnątrz 
ie do płotu wtody, gdy połowę s 
.ajraowały podwody i fargod 
przyparte do przyległego płotu; — jednem słowem drfl 
była porządnie zapchana na całej swej długości. 

To co tam zaszło dalej przytaczam ze „Wspomnień c 
zowyeh Krzywdy". 

„W Kwitinie zastaliśmy już kotły postawione na offl 
skach. Pomimo porządnego jednak głodu, który nam ści 
żołądki, tak byliśmy znużeni najprzód całodziennym i 
szem, następnie ośmiogodzinną hitwą, najrozmaitszemi ^ 
żeniami podczas tejże, a w końcu i marszem po bitJ 
iż każdy rozkwaterowawszy się w przeznaczonem dla Sł« 
miejscu zapomniał o dokuczającym mu głodzie, a ma dbi 
«zekać na niegotowe jeszcze jedzenie starał się ułożyć | 
najprędzej na murawie głowę, która mu kamieniem . 
karku cieżvła. 



, Zmrok aapadał; piechota ustawiwszy w kozły broń. 
■awdopodobnie smaczuie już diriipała, gdy my około koni 
iszych jeszcze się krzątali. Wreszcie byliśmy już gotowi, 
topręgi od siodet byJy popuszczone, konie rozkiełzane i torby 
|. owsem do łbów ieh poprzypinnne ; ntożyiiśmy się nareszfii; 
fcażdy przy swej szkapie, do tyle upragnionego spoczynku ; 
i«n twardy szybko skleił powieki. 

„Wtem pada klika strzałów na pikietach a prawie ró- 
ienocześnie wzdłuż całej drogi zagrał rotowy ogień piechoty 
poskiewskiej, która korzystając z bardzo ciemnego wificzora 
tezekradla się cichaczem przez pikiety nasze, podsanęia 
trzeżona na 50 kroków nie dalej pod nasz obóz 
i leciała do ataku z przeraźliwym wrzaskiem, piskiem i krzy- 
kiem „urra" przy odgłosie trąbek sygnałowych i bicia w bębny. 
„Chmieliński zwykle ostrożny wysłał rządcę miejsco- 
jfego Pawłowskiego do Oksy dla zaciągnięcia języka; gdy 
tego jednak długo widać nie było z powrotem, wysłał w tę 
toma stronę rekonesans z kilku koni złożony. 

„Pawłowskiego Moskale spotkawszy w drodze zamor- 
Wowali, podejrzYwając, czy też wymusiwszy na nim przyzna- 
I nie się do poselstwa Chmielińskiego ; rekonesans zaś uje- 
chawszy kawałek drogi za obóz, tuż za pikietami spotkał 
Moskali. Strzały najpierwsze usłyszane w obozie były strza- 
łami rekonesansu, za którymi też ozwał się ogień rotowy 
piechoty moskiewskiej, znajdującej się ju/, pod samym obo- 
zem, Moskale doskonale widać objaśnieni- byli o naszych 
r stanowiskach, gdyż zaatakowali nas cak, jak gdyby wip- 
Pdzieli w jakim porządku rozłożyliśmy obóz. Piechota długim 
frontem, równoległym do drogi, zaatakowała nas od strony 
Kgdzio stały podwody wraz z naszą piechotą; dragoni zaś 
Wi kozacy okrążywszy wieś do koła podbiegli z drugiej strony 
jod sam płot, gdzie stały rzędem konie naszej kawaleryi. 
Ktoś dobrze obznajomiony z miejscowością i pozycyą musiał 
Kjch przeprowadzić polami i lasami w luki- między nasze pi- 



kiety, skoro te ich niedostrzegly i pod zubłoną zupeJnJ 
<:ieniaości nocy podpełzii cichaczem pod sam obóz. 

„Przypuścić należy, że na nieszczęśliwym Pawłowska 
groźbą śmierci lub męczarnią, przed zakłtieiem go hagnetam 
wymódz muKieli wyznanie gdzie i jakeśmy się rozlokowafl 

, Można sobie wyobrazić co się u nas dziafo, gdy nan 
ta pieltielna muzyka zagrała nad uszami. Byio to rzeczywB 
ście coś tak nadnaturalnego to raptowne przerwanie cisa 
nocnej tysiącem strzałów, świstem kul, krzykiem atakojącf 
Moskwy, wykrzyknikami rozpaczy przestraszonych furmanóa 
od podwód, rżeniem koni, turkotem uciekających wozó^łf 
Jękiem rannych, najrozmaitszą komendą naszych oflcerdfl 
i to wszystko przy akompaniamencie trąbek i bębnów, ' 
echo tej muzyki piekielnej do dziś dnia odbija się w u 
moich. Zbudzeni tak niespodzianie z twardego snu, rzucili 
śray się do koni, które spfoazone wrzaskiem tym i wrzawfe 
błyskiem ciągłym broni palnej a nadewszystko długiea 
ognistemi smugami rac kongrewskich, zrywały się z uwig 
i iieieknjąe tratowały swych jeźdźców i wszystko co na ( 
dze stało. Szczęśliwy kto jeszcze na czas mógł ująć za cfl 
gle swego konia, dosiąść go i wydostać się z tego zgiełll 
i steku wozów bez furmanów, które sobą zatarasowały dm 
gę. Ja należałem do tych ostatnich. Na dziesięć kroków z, | 
płotu palili dragoni a ja szamotałem się z moją szkan 
chcąc jej wędzidło w gębę założyć. Rwała się, stawała dęS 
rzucała mną na wszystkie strony, ja jednak przypi%wsi 
się jak pijawka do niej, zdołałem swego dokazae, wskocM 
wszy już na siodło, dopiero popręgi podciągnąłem i na ea 
dostałem się jeszcze pod dworek, kwaterę Chmieliński 
gdzie trochę więcej miejsca wolnego było. 

„Piechota nasza na odgłos strzałów, wybiegłszy 
drogę poczęła się formować strzelając, lecz rozhukane konie" 
z wozami rozbiły ją, musiała więc w obawie stratowania 
ustępować. Wszystko więc co żyło, zaczęło uciekać z po- 
środka tego strasznego chtiosu po za wieś, w Icieruaku po- 



blizkiego lasu. Częśe piechoty zakwaterowanej po chatach, 
nie mogąe z resztą oddziału połączyć się przez fury, które- 
w zbitej, nieforemnej masie zatkały sobą całą drogę między 
opJotkami, eofae- się musiała w odmiennym kierunku, prze- 
bi,iając się przez dragonów. Moskale poznawali drogę, po- 
której maszerowaliśmy, po błysku strzałów, ii gdyśmy już 
byli w lesie, kilkanaście jeszcze rac za nami posłali, które 
kreśląc długą smugę ognistą, dziwnie wyglądały łamiąc się- 
po gałęziach drzew i rozsypując tysiąca iskier na wszystkie 
strony. Po parogodzinnym marszu dostaliśmy się do Rud- 

^ kowa, dokąd się nazajutrz ściągnęła partjami odcięta pie- 

brcłiota nasza. Moskale pozostali w Kwilinie. 

I „Wskutek lego nocnego napadu, w ludziach mieliśmy 

nie wielkie straty, gdyż wśród ciemności strzały wiele szko- 
dzie nie mogły, rannych tylko mieliśmy wiele przez roztra- 
townnie końmi i furami. Straciliśmy jednak wi^^jkszą część 
nielicznych furgonów naszych a z nimi i amunieye, również 
kilka koni kawaleryjskich. 

„Bentkowski, dowiedziawszy się prawdopodobnie od 
Pawłowskiego, że Chmieliński odpoczywa o pół mili i nie- 
przypuszcza nawet możności napadu, a otrzymawszy posiłki, 
wzmocniony świeżemi siłami oddał mu rewizytę i rozbił nas. 
Kwilina i Oksa są. najlepszym przykładem co znaczy ata- 
takować a co bye atakowanym. Ci, przed którymi w Oksy 
uciekali, przez tych samych w Kwilinie, przed kilku zale- 
dwie godzinami uciekających, pobici zostali." 

Jenerał Bosak zaraz po bitwie pod Oksą, odjechał do 
Krakowa, gdzie oczekiwał na niego zupełnie gotowy oddział. 
Tymczasem ze względu na nadchodzącą zimę, Chmieliński 
całą swoją piechotę oddziałami wysłał w okolicę Łysej góry 
do lasów świętokrzyskich, uważając je za bezpieczniejsze 
schronienie; sam zaś z kawaleryą kręcił się czas jakiś mię- 
dzy Kielcami, Koniecpolem i Wodzisławiem, unikając starcia 
z Moskalami, bo nie mając piechoty nie mógł spodziewać się- 
korzystnych rezultatów. Następnie okrążywszy Kielce, poda- 



żyt także w kierunku świętokrzyskich lasów, a odpoez^wsz] 
w Słupi, ciemnym juii niecsorem staaąl obozem w Ku-^ 
nowie. 

Na drugi dzieu 27 pażdzieraika z rana, od strony ew. 
Krzyża dały się słyszei; armatnie strzaty. Chmieliński uakfi'. 
zat oddziałowi wyruszyć na pomoc, lecz oddział jtiż 
zdążył przyjść w porę na miejsce potyczki. Był to Boi 
który przebywszy granicę w 120 koni pod dowódctwem ma-1 
jora Szameta, połączył się z oddziałem piechoty Rembajły, * 
lecz zmuszony do przyjęcia bitwy pod Jeziorkami z nieprzy- 
jacielem, mającym trzykroć liczniejsze siły, był zupełnie 
rozbity, stracił prawie połowę w zabitych, rannych i wzię- ■ 
tych do niewoli a otoczony zewsząd, tylko dzięki męztw« i 
osobistemu, zdołał przebić się przez linię dragonów z kilku- 
nastu kawalerzystami. 

Na trzeci dzień po przybyciu Bosaka do obozu Chmie- 
lińskiego w Kunowie, oddział wyruszył przez Łagów do 
Strojnowa. Dnia 4 listopada otrzymano wiadomość, że Mo- ■ 
skale idąe w ślad za oddziałem polakiem przyszli do Dni- 
gui, (I małe pół mili oddalonej od nas. Konie były mociufl 
znużone dwudniowym prawie nieustannym marszem, a pold 
pod Strojnowora było czyste i równe jakby umyślnie przyil 
gotowane dla walki kawaleryi. 

Chmieliński uformował' jazdę w dwa rzędy i sam sto- 
jąc- na czele z Bosakiem, oczekiwał ataku zbliżających sl^-% 
wrogów. Ten wyciągnięty front i gotowość przyjęcia bitwy, f 
ochłodził nieco zapał nieprzyjacielski. Oba oddziały stanęlj']] 
tak blisko siebie, że rozróżnić można było twarze wzajei 
a jednak ani jedna ani druga strona, nie gotowała się j 
stanowczego kroku. Pojedynczo tylko tu i tam wyjeżdżał 
na hiirce i strzelano do siebie z karabinów i pistoletów, Bo^ 
sak, nie wyjmując newet szabli, podskoczył do zbliżającej 
się dragona i ciął go w twarz szpicrutą trzymaną w rclo 
Mógł był jednakże drogo zapłacić za swoją brawurę, dragoi 
bowiem Sjiiął konia i najecbnwszy go szablą w garści, 



mierzył się do zadania ciosu, gdy strzał pistoletowy stoją- 
cego obole kawalerzysty, zwalił go z konia. Pojedyncze te 
L«rce ciągnęły się z pół godziny, gdy naraz dragoni roz- 
stąpili się w lewo i w prawo a strzał armatni jeden i drugi 
padł w środek odsłoniętego Irontu, robiąc straszliwe spusto- 
szenia. Była to baterya kozackiej artyleryi, która nadbiegła 
na pole bitwy. To zmieszało nasze szyki odrnzu. Bosak wi- 
dząc, że dragoni gotują się do ataku a natiezouy smutnym 
doświadczeniem pod Jeziorkiem, gdzie omal żywcem nie 
wpadł w ręee Moskali, zawrócił konia i puścił się pędem 
ku widniejącemu w dali lasowi. Powtórzyła się scena z pod 
Czarney. Tych co mieli słabsze konie i zostawali w tyle, 
dojeżdżano i rąbano bez litości, a artylerya pędząca cwałem, 
od czasu do czasu zatrzymywała się, aby dać parę strzałów 
kartaczami. Do lasu było dobre czteiy wiorsty. Gdy oddział 
polski zbliżył się do lasu, Moskale zaczęli zwalniać pogoń 
i nareszcie stanęli. W następnej wsi Lipie rozłożono obóz, 
obstawiwszy się dokoła wedetami i co chwilę wysyłając pod- 
jazdy w stronę nieprzyjaciela. Na noc zaś przeszli do Lu- 
bczy. W bitwie strojnowskiej Polacy stracili 20 ludzi w za- 
bitych i rannych. Moskale na nocleg zatrzymali się w Gó- 
rach pod Pińczowem i o małą milę od oddziału polskiego. Przez 
trzy dni upędzali się Moskale za oddziałem polskim, który 
unikał starcia. Cbmieliński wraz z Bosakiem nakazawszy 
kawaleryi, pod dowództwem Rzepeckiego udać się z po- 
wrotem w Krakowskie, opuścili ją, udając się do oddziału 
piechoty, rozkwaterowanej w Świętokrzyskich i Iłżeckich 
lasach. 

Bosak i Chmieliński mieli plan przez zimę unikać 
wsaelkich starć niepewnych z Moskalami, organizując się 
i wzmacniając liczebnie, ćwiczyć żołnierzy w robieniu bro- 
nią i w mustrza, a na wiosnę mając znaczniejsze już siły 
i dobrze wyćwiczonego żołnierza, wystąpić energicznie, tem 
ffięcej, że w owym czasie najmocniej nas łudzono nadzieją 
jbrojuej interweueyi. Były to rzeczywiście czasy, gdy po- 
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wzrosła d i liczby 2.000 ludzi a uii całej długości lasS 
świętokrzjskieh i iłżetkich, lud całą duszą i ciałem sprzy- 
jał powatańeoni, utrzymywał poczty narodowe i śledził ru- 
chy nieprzyjacielskie. 

Rzepecki z oddziałem kawaleryi krążył w ciągu dwu 
tygodni w okolicach Włoszezowy i Jędrzejowa, unikając star- 
cia K nieprzyjacielem, który tak się uwziął, że nie dawał" 
odpoczynku żołnierzom, którzy w przeciągu całych dwóeh 
tygodni nic mieli ciepłej strawy w ustach. Suchy chleb 
i wódka były wyłącznym pożywieniem naszem, a biedne ko- 
nie, nie mając nigdy czasu dobrze podjeść, w ciągłych mar- 
szach z krótkiemi wypoczynkami, rzadko nawet z popręgami 
popuszczonemi, wyglądały jak charty, ledwie nogi za sobą 
włócząc. 

Po dwóch tygodniach tej gonitwy otrzymawszy od 
Chmielińskiego rozkaz przybycia na dzień oznaczony do- 
Bołtowa w Opatowskiem, Rzepecki wyruszył przyspieszonym 
marszem na miejsce wyznaczone, stając nu nocleg w nie- 
szczęśliwym już raz dla nas Strojnowie. Raniutko przybyła 
do obozu jakaś kobieta wiejska z Drugni, z wiadomością iż 
Moskale tamże przybyli w nocy, lecz Rzepecki nie chciał 
dać wiary tomu i nie wydał nawet rozkazu pogotowia. 
W pół godziny potem padły strzały na pikietach ze strony 
Drugni. Nastąpiło ogi-omne zamieszanie w obozie, dowódca 
stracił głowę i wydał rozkaz cofania się do lasu kłusem. 
Gdy ta nieszczęśliwa komenda z ust dowódcy padła 
stko zaczęło nie rejterować się a uciekać w kierunku łasa. 
Moskale puścili się cwałem za nami. Oddział polski leciał 
na oślep ku lasowi, nie przypuszczając niespodzianki, ktd«i 
ich tam czekała, wpadli bowiem w sam środek zrębu; t* 
drzewa pościnane i poprzewracane, tara kupy gałęzi odcię- 
tych i stosy sągów zrąbanych; jednym słowem oddział pol- 
ski wpadł jakby w zasadzkę. Moskale dopędziwszy rąbali 



pafaszaniE i mordowali bez miłosierdzia tak że oddniat stra- 
ci! trzecią część ludzi. Resztki oddziału przybyły do Piórko- 
wa, niedaleko Opatowa, gdzie się znajdowali Bosak i Chmie- 
liński z oddziałem kawaleryi, liczącym z górą 300 koni ; 
dwa szwadrony tej konnicy należały do oddziału Rudo- 
wskiego, a sto koni, dowodzonych przez rotmistrza Prędo- 
wskiego, stanowiły resztki ioddziału Czechowskiego, który 
zaraz po przejściu granicy ,z Gaiicyi, rozbity został i sam 
poległ w tej nieszczęśliwej potyczce. Dowiedziawszy się 
o powodach porażki, Chmieliński wybuchnął wściekłym gnie- 
wem i odgrażał się rozstrzelaniem Rzepeckiego za zmarno- 
wanie jego kawaleryi; udofiruchany potem nakazał Rzepe- 
ckiemu opuście szeregi, a dowódctwo 3-go szwadronu Chmieliń- 
skiego objął Edelstein, dowódca szwadronu, który przyszedł 
z Gulicyi z Bosakiem. Rzepecki schwytany w okolicafh 
Częstochowy, został zesłany na Sybir. 

Oddział Bosaka i Chmielińskiego, o którym wspomnie- 
liśmy wracał właśnie w ten dzień z Opatowa, gdzie zabrał 
kasę moskiewską, znalazłszy 'w^Jiiej 85.000 zł. p. Rzecz się 
tak miała: 

25 listopada dowiedziawszy się, iż wszystkie prawie 
■wojska rosyjskie z Opatowa wyszły ku iłżeckim lasom i cał* 
załoga pozostała w mieście składała się tylko z 2 rot pie- 
choty, z trochę kozaków i żandarmów, Bosak powziął za- 
miar napadu na Opatów w celu zabrania kasy. Stojąc obo- 
zem o parę mil, forsownym marszem obszedłszy Mo- 
skali, idących właśnie na niego, nad ranem stanął pod ■ 
Opatowem i korzystając z ciemności nocy, zniósł pikietę 
pieszą i konną z trzech kozaKów. Poczem Bosak podzieli- 
wszy cały oddział na trzy części, z jednym szwarodnem 
zaalarmował miasto ze strony Sandomierza i Łagowa. Z dru- 
gim szwadronem Chmieliński sformowawszy go czwórkami, 
wpadł cwałem do miasta a dotarłszy do rynku, wdarł się 
I do budynku gdzie się mieściła kasa powiatowa a zniósłszy 
I warty nieprzyjacielskie zubral takową. Trzeci szwadron za- 
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iitakowni i zabrał koszary kawaieryi. gdzie wziął pii 
kozaków do niewoli wraz z dwoma żandarmarai, nadto U| 
wadzi} kilka koni kozackich. Piechota moskiewska, przesi 
(izoiia niespodziewanym napadem, cofnęła się i zabarj] 
dowawszy się w ratuszu i sąsiednich domach, oknami 
strychów sypała ogniem do powstańców, stojących na ryn] 
w czasie zabierania kasy. Po zabraniu pieniędzy, co było 
głównym celem wyprawy, i uprowadzeniu niewolników, od- 
dział opuścił miasto, straciwszy 2 zabitych i kilku rannych. 

Trzeciego dnia po bitwie strojnowskiej i opatowskiej, 
cały oddział przybył do Ociesęk i rozłożył się obozem na 
noc. W lasach Oeiesęckieh znajdowały się trzy kompanie 
dawnej piechoty Chmielińskiego, liczące do 400 ludzi, w pe- 
wnej odległości od siebie rozkwaterowane. 

Nazajutrz otrzymana była wiadomość, że jenerał Czen- 
gery z 6 rotami piechoty, pół szwadronem dragonów i 2 
działami maszeruje z Cisowa do Oeiesęk. 

Chmieliński widząc szanse powodzenia, postanowił 
przyjąć bitwę. Chcąc przytem zaprezentować Bosakowi swoją 
piechotę, której jeszcze ten w ogniu nie widział, wzmocnił 
ją zsadziwszy z koni stu kawalerzystów i uzbrajając ich 
w karabiny, włączył w szeregi piechoty. Jeden pluton ka- 
waleryi ustawił pcd lasem w celu zabrania armat, gdyby 
takowe tą drogą uciekać miały, resztę zaś kawaleryi z lu- 
źnymi końmi zostawił we wsi, ze względu na teren nieod- 
powiedni do użycia tejże. 

Tylmanowi, świeżo awansowanemu na majora, oddane 
było dowództwo piechoty, mającej atakować nieprzyjaciela 
ze strony Ociesęk. Pozostałą częścią piechoty dowodził ma- 
jor Bohdan, 

Moskale weszli w zasadzkę. Przywitani salwą rotowego 
ognia naszej piechoty, która od razu rzuciła się do ataku, 
nieprzyjaciel ratował się bezładną ucieczka; uporządkowawszy 
się następnie poszedł na bagnety. Powstańcy jednak z taks 
szybkością i dzielnością uderzyli na Moskali, iż nieprzyjaciel 



cafej linii zaeząl cofać się, nrtylerja Ziiś uciekła z plaeii 
[Łoju. Walka trwała przeszło godzinę. 

Wtem niespodziewiinie przybywa pomoe Mosliwie 
1 sile dwóełi rot piechoty, które będąc niedaleko a nsfy- 
^szawszy strzały, na furmankach zdążyły nu plac boju i we- 
szły od razu w ogień. W tej chwili padł major Tylman. 
a powstańcy zostawszy bez dowódctwa zachwiali się. Wi- 
dząc to Chmieliński zeskoczył z konia, porwał karabin. 
z ziemi po jakimś poległym i poszedł naprzód; lecz Mo- 
skale wzmucnieni świeżymi posiłkami i będąc przeszło dwa- 
kroć silniejsi, odparli atak i zmusili do rejterady. Plac boju, 
był cały usłany trupami i rannymi. Sam Czungery przy- 
znał się w raporcie urzędowym, że w bitwie tej stracił do- 
stu zabitych i rannych. Polacy stracili 20 zabitych i 30 ran- 
ryeh, ale nikt z naszych nie został wzięty do niewoli i pie- 
chota w największym porządku cofnęła ■ się do Ociesęk,. 
a stamtąd do Cisowa. Kawalerya zaś tego dnia nocowała 
w miasteczku Rakowie. Pod Bosakiem były zabite 2 koni«. 

Z Hakowa nazajutrz Bosak i Chmieliński z kawa!eryą 
pomaszerowali w kierunku Pińczowa. Pod Chmielnikiem, 
gdzie była dniówka, rotmistrz Wielobycki przyprowadził 
dwa świeżo sformowane plutony kawaleryi, które wcielono 
do szwadronu Edelsteioa, jako liczebnie najsłabszego. Tegoż 
samego dnia, z powodu dniówki Chmieliński wyprowadził 
całą kawaleryę na pole i musztrował ją ze dwie godziny. 

Na drugi dzień, 4 gmdnia, oddział poszedł w kieruakit 
Szczekocin. Wedety kozackie otaczające miasto zoczyły od- 
dział polski i zaalarmowały swe wojska. Z miasta ukazała 
się niedługo sotnia kozaków i rozwinąwszy się frontem stępo 
zaczęła się zbliżać. Opuściwszy szosze, Chmieliński skiero- 
wał się do odległego lasu a wyjechawszy za wieś na pole, 
uformował oddział i zakomenderował : z pochwy broń L 
W tej chwili kozacy rozlecieli się w lewo i w prawo i zde- 
maskowali dwie roty piechoty, które idąc pod zasłoną dłu- 
giego i zbitego ieli szeregu , niewidziiilnemi dotąd bjli. 

18* _L, 



Piechota powitała następujących rotowym ogniem. Chmielił 
z Bosakiem i szttthem jadąc na czele kolumny n~ołaIi ciąj 
„Równaj się, szlusuj do prawego! stępo! stępo!" i tak 
na paradzie, dziesięć plutonów każdy k oficerem swym 
ezGle jeden za drugim przedefilowały przed frontem wroj 
Wjeżdżając do lasu oddział hył spotkany ogniem roty 
ehoty, która idąc do Szczekocin, tara się skryła. Jec 
strzały jej były tak mało celne, że ani zabitych ani r^ 
nych nie było. OdM (rżeli wając się Polacy, odstąpili 
wieś Raszków, gdzie Chmieliński zsadziwszy z koni di 
szwadron, rozwinął z niego łańcuch tyraljerski. Utaroj 
trwała już prawie godzinę, gdy za wsią na górze ukazać 
cały szereg furmanek z piechotą moskiewską i w asystei 
kozaków. Widząc to Chmieliński nakazał odwrót i przel 
wszy dość długi las, przeprowodzit oddział do wsi yłupia. 
W tej potyczce zginął dowódca 3 szwadronu kawuleryi Edel- 
stein. Warszawiak, były ftudent akademii medycznej, wy- 
znania mojżeszowego, trafiony kulą w głowę. Na nocleg 
Moskale zatrzymali się w Słupi, PpJacy zaś we wsi Kako- 
szynie. W nocy Moskale otrzymali posiłki z Wodzisławia 
w piechocie i dragonach. 

Na drugi dzień odstępując przed nacierającym nie- 
przyjacielem polski oddział przeszedł na drugą stronę szosy 
kielecko-krakowskiej a d. 8. grudnia przybył do Szczecią 
u stóp świętokrzyżkieh'lasów. W sąsiedctwie, w Hucie Szcze- 
cińskiej stat z oddziałem piechoty Rębajło. Dnia 9 grudaia 
zaatakował go w lesie oddział moskiewski trzykroć liczniejszy 
pod dowództwem majora Bentkowskiego, lecz został hanie- 
bnie pobity. Powstańcy zabrali 46 karabinów oraz 22 ran- 
nych do niewoli, pomiędzy nimi 4 oficerów; jeńców tych 
nazajutrz Bosak odesłał Czengeremu do Kielc. Kawalerya 
w tej bitwie nie brała udziału, tylko Bosak z szefem sztabu 
i eskortą udali się na plac boju, 

Chmieliński z kawaleryą udał się przez Pokrzywnicę 
do Mnichowa. Po spokojnie spędzonej tu nocy d. 16 grudnia 



-L brza.skiem doia obóz został zaalarmowany strzałami. Był 
to szwadron kawaleryi Wielobyckiego, który szedł na połą- 
czenie z oddziałami Bosaka, ścigany przez nieprzyjaciela. 
Bosak i Cboiieliński wyjechali na spotkanie z eałym swym 
sztabem. Wielobycki sformował szwadron swój plutonami 
jeden za drugim, które prezentując broń przedefilowały przed 
jenerałem i zostały wcielone do pułku, jako piąty szwadron. 

Tymczasem eo chwilę przybywali gońee i okoliczni 
obywatele z wiadomościami o nadciągającym ze wszech stron 
nieprzyjacielu. Chmieliński dał rozkaz do pochodu. Okolica 
była górzysta, bezleśna, poprzerzynann licznymi wąwozami, 
wdali czerniały lasy Iłżeckie dokąd kazał dążyfi dla połą- 
czenia z rozkwaterowaną tam piechotą. 

Kawalerya mająca do 450 koni, razem maszerująca 
dwójkami, zajmowała linię blizko 2 wiorsty przestrzeni. 
Bosak i Chmieliński ze sztabem pozostali w tyle oddziału 
i za j^omocą lunety śledzili z pagórka ruchy Moskali i po- 
rastali tam aż do nadejścia ariergardy. 

Gdy się zbliżyli do Zuchowa, wioski leżącej w kotlinie 
między dwiema górami, dopędziła ich kawalerya rosyjska. 
Jeden szwadron zmienił front i rozsypał swych flankierów. 
Za regularną kawalerya moskiewską ciągnęła się linia kil- 
kuset furmanek wiozących piechotę moskiewską, zdążającą 
na plac boju. Obok wozów z jednej i z drugioj strony pę- 
dził konwój z kilku sotni kozaków się składający. 

W miarę przybywania na wysokość wyciągniętej linii 
dragonów, piechota nieprzyjacielska szła w ogień rozsypując 
się w długi łańcuch tyraijerski i oskrzydlając naszą kolu- 
mnę marszową. Plac boju był bardzo niedogodny, bo więcej 
jak pół szwadronu nie można było wprowadzić w ogień. 
Dwie mile blizko rejtetowano się w ten sposób, zbliżając 
się ciągle ku Iłżeckim lasom i nareszcie przyszli do wsi Bo- 
dzechowa. Droga przed wsią skręcała się na lewo i wpadała 
w opłotki; w połowie długości wsi taż droga raz jeszcze 
ręeata się w lewo na małą łączkę przez którą płynęła 



niebardzo szeroka rzeczka błotnista, jednak o dość wysoj 
brzegach. Wpław przebyć jej nie możua; przez rzeczkę 
wadził most wysoko zbudowany ponad powierzeltnią w< 
' z<i rzek^ rozległe błonie, a za niem w odległości może 
kroków zaczynały &]ą iłżeckie lasy, 

Chmieliński miał zamiar przebyć wieś kłosem, d< 
liic za most, dwa pierwsze szwadrony sformować w: 
rzeki jeden z prawej drugi z lewej strony mostu, aby 
zasłoną tych dwóch szwadronów reszta oddziału mogła 
piecznie dostać się na drugg stronę rzeki. 

Bosak opierał się przebyciu wsi kłusem, aby nie 
biło się zamieszania i nie wywołać tern szarży dragoi 
Chmieliński jednak widząc, że piechota moskiewska 
dzi z iewego skrzydła i zagraża oddziałowi odcięciem od 
zakomenderował: „kłusem!" Pierwsze dwa szwadrony 
szły przez wieś w porządu, lecz flankierzy ehc^c im m 
żyć, musieli co koń wyskoczy dostawać się do opłotl 
Widząc ten pośpiech i zamieszanie, dragoni z krzykiei 
mTa! przypuścili atak, wpadli w opłotki i zaczęła się wza- 
jemna siekanina pałaszami. Gdy pierwsze dwa szwadrony 
ustawiły się pod lasem, Chmieliński opuścił je i wrócU dfr 
mostu. 

Następne trzy szwadrony w największym nieporządku wy- 
padły ze wsi, tworząc bezładną masę iia przeciwległym 
brzegu rzeki. Wszyscy razem cisnęli się mostu, aby jak- 
najprędzej dostać się na drugą stronę. Szerokość mostu była 
niewystarczająca dla pomieszczenia tych wszystkich, którzy 
naraz chcieli go przebyć; spychano aię więc z mostu i je- 
źdźcy wraz z końmi ze znacznej wysokości spadali do wody, 
Moskale całą masą wyleli się ze wsi, prąc naszych do rzeki 
i siekąc pałaszami. Widok był przerażający. Ci co wyszli 
cało z tej strasznej katastrofy, przebywszy most całą moC|- 
wpadli na nasze dwa sformowane szwadrony, złamali iefe 
szyki i wparli do lasu. Poczęła się ogólna bezładna ucieczka 
wśród lasu szerokim gościńcem , opędzając się pałaszami 



i str:iaJami pistoletowymi od nacieraj Ę.Ry eh ztyla dragonów. 
Po bokach drogi, były poprzeczne rowy niewidzialne dla 
oka, gdyż pokryte grtibii warstwą świeżo eo upadłego śniegu; 
przez owe doły wielu bardzo z naszych poginęlo, przewra- 
cając się bowiem z końmi, prawie wszyscy stali aię łupem 
nieprzyjaciela. 

Chmieliński uległ temu samemu losowi; koń Jego upadł 
także; zerwał się jednak i jeździec i koń. Chmieliński chciał 
isiąśe, ale rana w nodze, którą uprzednio otrzymał w cza- 
sie bitwy, nie pozwoliła mu na szybkie wykonanie tego; 
w tej chwili dostał pałaszem cięcie w głowę i upadł krwią 
zbroczony, W jego obronie padło kilkunastu naszych, częścią 
zabitych, częścią rannych, pomiędzy ostatnimi znajdował się 
rotmistrz Prędowski i major Markowski. Moskale poznawszy 
Chmielińskiego, związanego odwieźli do Czengierego. Jene- 
rał Bosak również otrzymał cięcie przez ramię, lecz gnibe 
ubranie uchroniło go od rany. 

W bitwie tej poniesiono ogromne straty, gdyż zabi- 
tych, rannych i wziętych do niewoli było 200. Przybywszy 
nareszcie do jednej wioski niedaleko Iłży, kawalerya stanęła 
na nocleg. W nocy Bosak zwołał radę wojenną, na której 
postanowiono rozdzielić całą pozostałą kawaleryę na trzy 
części i wysłać każdą do osobnego powiatu. O świcie dniu 
następnego, oddziały wyruszyły w Opoczyńskie, Sandomier- 
skie i Kieleckie, Bosak zaś udał się w okolice Cisowa, gdzie 
etały oddziały piechoty powstańczej. 

Chmieliński ciężko ranny, wzięty do niewoli przez dra- 
gonów rolmistrza Asiejewa, zoztał przywieziony do Bodze- 
chowa, gdzie również wszystkie oddziały Moskali rozłożyły 
się obozem na noc, ciesząc się ze złapania tego zręcznego 
i niezmordowanego partyzanta. Climieliński został ulokowany 
pod silną eskortą we dworze. Znaleźli się zacni i z poświę- 
ceniem ludzie, którzy z narażeniom własnego życia propo- 
nowali mu ucieczkę podczas nocy. Chmieliński jednak od- 
mówił, będąc mocno rannym, nie czując prawdopodobnie 
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dość siJ do tak ryzykownego przedsięwzięcia a nadto nie 
chcąc narażać tych szlachetnych ludzi, którzy w razie nie- 
iidania się sprawy, niechybnie byliby padli ofiara. 

Nazajutrz przenieśli go Moskale do Radomia, a w tydzień 
potem skazany na śmierć został rozstrzelany. Wiadomość 
o tern fatalnie oddziałała na wszystkich powstańców w Kra- 
kowskiem i Sandomierskiem, wszyscy upadli na duchu, czu- 
jąc ogrom tej straty dla powstania. 

Chmieliński postępowaniem swojem, energją, szlache- 
tnem poświęceniem się dla sprawy i wytrwałością zasłużył 
sobie na szacunek i zaszczytne wspomnienie w dziejach 
ostatniego powstania i jakkolwiek działania jego, zawarte 
w granicach zbyt małych i nieznacznych, nie były tryum- 
fami nad nieprzyjacielem, to przecież idea kierująca jego 
czynnościami powinna postawić go w rzędzie bohaterów 
sprawy narodowej, dla których każdy Polak powinien mieć 
cześć i obowiązek przekazania potomności ich czynów. 
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